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Wprowadzenie

W wydanym w 1992 r. zarysie Historii literatury jidysz Chone Shmeruk
(1921-1997) pisat o wzruszeniu, jakie towarzyszylo mu w zwiazku z wykta-
dami prowadzonymi pod koniec lat 80. na Uniwersytecie Warszawskim:

Spelniaja one marzenia miodocianego jidyszysty, ktory jeszcze w latach 30. w Warsza-
wie majaczyl o takiej mozliwosci w miescie, w ktérym co najmniej 80% blisko czterysta-
tysigcznej ludnoSci zydowskiej mowilo i czytalo po zydowsku, w miescie, ktore stato si¢
wielkim o$rodkiem literatury jidysz. Dlatego tez ziszczeniu si¢ tych marzen teraz, kiedy
to wielkie skupisko zydowskie juz nie istnieje, towarzysza i bol i gorycz'.

Jednakze Shmeruk bardzo cieszyl si¢ z rosnacego zainteresowania
jezykiem, literatura i kulturg jidysz w Polsce, obserwowanego od potowy
lat 80. XX w., i wielka szkoda, ze nie doczekat rozkwitu tych studiow, do
ktérego sam znacznie si¢ przyczynil. Dzisiaj na naukowg scen¢ wkracza
juz drugie pokolenie badaczy. Zwtaszcza w ostatnich latach obserwujemy
eksplozje publikacji, i to nie tylko filologicznych czy literaturoznawczych.
Coraz wigcej przedstawicieli innych dyscyplin wykorzystuje jezyk jidysz
w swoich badaniach, a dziesiatki nowych ksigzek, artykutow i przektadow
obejmujg rozmaite dziedziny humanistyki. Obok prac habilitacyjnych
i doktorskich, nierzadko nowatorskich, powstajg liczne prace licencjac-
kie i magisterskie w tych oSrodkach uniwersyteckich, ktére wprowadzily
jezyk i kulture¢ jidysz do programéw studiow. Co wazne, coraz mniej
jest badan z drugiej reki, bo coraz wigcej badaczy podejmuje wysitek
nauczenia si¢ jezyka jidysz. Polska stafa si¢ waznym centrum badan ji-
dyszystycznych obok USA, Izraela i Niemiec, co wtaSciwie nie powinno
dziwi¢, jako ze kraj nasz stanowi naturalne terytorium ,Jidyszlandu”.
Jednoczesnie, bioragc pod uwage wieloletnie zaniedbania w tej dziedzinie
i odejscie pokolenia badaczy urodzonych przed drugg wojna Swiatowa,

! Chone Shmeruk, Historia literatury jidysz. Zarys, Wroctaw 1992, s. 6.
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dla ktorych jidysz byt jezykiem ojczystym, nalezy przyznac, ze rozwdj ten
jest ewenementem.

Coraz zywsza jest rowniez dzialalno$¢ na rzecz edukacji oraz popula-
ryzacji jezyka i kultury jidysz. Od kilkunastu lat — najpierw w Srédborowie
pod Warszawa, a obecnie w samej Warszawie — odbywa si¢ Miedzynaro-
dowe Letnie Seminarium Jezyka i Kultury Jidysz, w ktorym udziat biorg
stuchacze nie tylko z Polski, ale z catego Swiata. Poczatkowo wykiadowcy
rekrutowali si¢ gtownie z zagranicy, obecnie coraz wigcej jest wyktadow-
cow polskich, ktorzy sa takze zapraszani do prowadzenia podobnych kur-
sow w innych krajach. Od kilku lat dziata w Warszawie Centrum Kultury
Jidysz, ktore organizuje kursy i prelekcje na temat rozmaitych aspektow
kultury i literatury tego jezyka. Ponadto w 2010 r. powstato Polskie Towa-
rzystwo Studiow Jidyszystycznych, liczace obecnie 65 cztonkow.

W maju 2013 r. w Krakowie odbyta si¢ pierwsza konferencja tego
towarzystwa pt. Studia nad jezykiem i kulturq jidysz w Polsce — przemia-
ny, wyzwania i perspektywy. Wygtoszono na niej 25 referatow w pieciu
blokach tematycznych: jezykoznawczym, historycznym, literaturoznaw-
czym, kulturoznawczym oraz dotyczacym sztuki, filmu i teatru. Nie byto
to pierwsze tego typu spotkanie, bowiem wczesniej odbyly sie konferen-
cje w Warszawie i Krakowie (2006), Wroctawiu (2007) oraz w Srédboro-
wie (2009), a ich wynikiem sg cenne tomy zbiorowe: Jidyszland — polskie
przestrzenie pod redakcja Ewy Geller i Moniki Polit (Warszawa 2008),
Nusech Pojln. Studia z dziejow kultury jidysz w powojennej Polsce pod re-
dakcja Magdaleny Ruty (Krakow 2008) oraz Nieme dusze? Kobiety w kul-
turze jidysz pod redakcja Joanny Lisek (Wroctaw 2010). Warto rowniez
wspomnieé o zbiorze tekstOw na temat rozwoju badan i popularyzacji
kultury jidysz w Polsce, zamieszczonym na stronie internetowej Centrum
Kultury Jidysz, ktory jest poktosiem Srodborowskiej konferencji Per-
spektywy jezyka jidysz w Polsce (zob. http://www.jidyszland.pl/index.php/
perspektywy-rozwoju-jzyka-jidysz-w-polsce#).

Podczas ubieglorocznej konferencji krakowskiej dwa z referatow
zostaly wygloszone w jezyku jidysz, co jest wydarzeniem bez precedensu
na przestrzeni ostatnich trzech dziesigcioleci obejmujacych odrodzenie
studiow zydowskich w Polsce. Nalezy podkresli¢, ze — obok otwierajace-
go konferencje prof. Nathana Cohena z Uniwersytetu Bar Ilan w Izra-
elu — referat w jidysz wygtosit mtody jidyszysta z UJ Marek Tuszewicki.
Polskie wersje obu tych wystapien znajdujg si¢ w niniejszym numerze.
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Pozostate pigé tekstow reprezentuje rézne dziedziny: jezykoznawstwo,
kulturoznawstwo, histori¢ i prasoznawstwo. Ich autorami sg mtodzi
uczeni (cztery osoby z Polski i jedna z Czech), ktorych dorobek naukowy
za$wiadcza o rewolucyjnej wregcz przemianie w sposobie prowadzenia
badan i pisania o historii i kulturze Zydéw. Wynika to m.in. z coraz
powszechniejszej znajomoSci jezykow zydowskich otwierajacej zupetnie
nowe perspektywy na analizowane zjawiska.

Teksty zamieszczone w tym tomie prezentujg w duzej mierze nieopi-
sane do tej pory zagadnienia, ktore mozna podzieli¢ na dwie kategorie:
z jednej strony mowa o badaniach dajacych wglad w kulturg i histori¢
Zydow aszkenazyjskich niejako od wewnatrz, dzieki analizie zrodet
wytworzonych przez nich samych, a z drugiej strony chodzi o badanie
Sladow, jakie jezyk i kultura jidysz pozostawily we wspodliczesnej prze-
strzeni Europy Srodkowo-Wschodniej, w ktorej — jak pisat prof. Shmeruk
- ,wielkie skupisko zydowskie juz nie istnieje”. Do pierwszej kategorii
zaliczajq si¢ artykuly poruszajace takie zagadnienia jak: fenomen hebraj-
sko-jidyszowych podrecznikow dla dzieci do nauki Tory w XVIi XVII w.
(Anna Jakimyszyn), utrwalone w mi¢dzywojennej prasie jidyszowej echa
zydowskiego zycia spotecznego, tu omoéwione na dwoch uzupelniajacych
si¢ przyktadach - relacji na temat zydowskiego osadnictwa w Argentynie
oraz charakterystyki zydowskiego potSwiatka przestepczego Lublina
(Mariusz Kalfczewiak i Adam Kopciowski), a takze obraz wierzen i prak-
tyk leczniczych utrwalony w jidyszowych wspomnieniach z przetomu
XIX i XX w. (Marek Tuszewicki). W drugiej grupie znajduja si¢ teksty
omawiajace strategie postwernakularnego (odwolujacego si¢ do warstwy
symbolicznej) uzycia jezyka jidysz we wspoOlczesnej powiesci popularne;j,
ktorej akcja rozgrywa si¢ w wieloetnicznej, przedwojennej Polsce (Mar-
tyna Steckiewicz) oraz zagadnienie wzajemnego oddziatywania na siebie
jezykoéw bedacych w kontakceie, tu ukazane na przyktadzie jidyszowych
zapozyczen w jezyku czeskim (gtepan Balik). Wprowadzeniem do ca-
tego bloku jidyszystycznego jest przegladowy artykul Nathana Cohena,
pokrotce przedstawiajacy droge, jaka przebyt jidysz, nim z jezyka nie-
wyksztatconych mas ludowych stat si¢ jezykiem specjalistycznych dysput
akademickich.

Monika Adamczyk-Garbowska
i Magdalena Ruta
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Nathan Cohen

0d ,,zargonu” do jidysz i z targu na uniwersytet —
kultura zydowska jako przedmiot akademicki

FROM THE MARKET PLACE TO THE UNIVERSITY: YIDDISH LANGUAGE AND CULTURE
AS AN ACADEMIC FIELD

Abstract: In spite of the large number of literary works that were written and
printed in Yiddish throughout the centuries, it was not considered as a valid lan-
guage up to the beginning of the twentieth century. Due to a pioneering group of
a few Jewish scholars, for whom Yiddish and Yiddishism became an ideological
mission, new academic approaches were implemented into the study of Yiddish
language, literature and culture. In the second half of the twentieth century a new
generation of scholars broadened the range of research while developing new
methods of work and training the next generation of experts. At the present time
Yiddish studies are a respected academic field in various countries, including
Poland, and cannot be overlooked anymore in the context of Jewish studies.

Od konca XVIII w., tj. od narodzin haskali w Europie zachodniej az
do czasOw po Zagtadzie, stosunek intelektualistow zydowskich do jidysz
mozna mierzy¢ za pomocg jasnych kryteriéw ideologicznych. Mojzesz
Mendelssohn i jego uczniowie zanegowali jakgkolwiek warto$¢ tego
»okropnego jezyka” (ekldike szprach), od ktorego wedlug nich kazdy
powinien trzymac si¢ jak najdalej, zamieniajac go na nieskazitelng niem-
czyzng — jezyk wysokiej kultury. Kontynuatorzy mysli Mendelssohna
w Europie wschodniej, w tym intelektualiSci galicyjscy, rowniez odrzucali
zepsuty zargon ludowy”. Twierdzili, ze wschodnioeuropejscy Zydzi po-
winni zamieni¢ wiasng mowe na jezyk kraju zamieszkania, jednocze$nie
pielegnujac starozytny jezyk hebrajski jako swoje dziedzictwo narodowe.

' Marcin Wodzinski, Jidysz a modernizacja. Jezyk jidysz w mysli polskiej haskali i jej spad-

kobiercow, |w:] Jidyszland. Polskie przestrzenie, red. Ewa Geller i Monika Polit, Warszawa
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Gdy Mendel Lefin z Satanowa wydal w 1814 r. przektad Ksiegi
Przystow na 6wczesny jidysz w odmianie wschodniej, zostal zaatakowany
przez hebrajskiego maskila i pisarza Tuwi¢ Federa, ktory oskarzyl go
o ,,profanacje picknej niemieckiej mowy” przez wybdr obcego jezyka.
Feder uwazat, ze w zydowskim domu nie ma miejsca na taki przektad,
a nawet domagalt sie, aby ,,kazdy, kto go znajdzie, spalit go, za$ kazdy kto
go zobaczy, niechaj go podrze™>.

Latem 1862 r. Aleksander Cederbojm rozpoczal wydawanie ,,Kol
Mewaser” —jidyszowego dodatku do hebrajskiego periodyku ,,Hamelic”.
Nowe czasopismo zostalo przyjete z jawng wrogoScig tak przez maskili,
jak i przez asymilatoréw, ktorzy dopatrywali si¢ w nim zagrozenia dla
realizacji swojego programu nastawionego na odciagniecie zydowskich
mas od zargonu. Sam Cederbojm ttumaczyt sie, ze jego celem bylo jedy-
nie o$wiecenie Zydow, ktorzy cheieli wiedzieé, co si¢ dzieje na $wiecie,
aw owczesnej sytuacji nie byli w stanie nauczy¢ si¢ nowego jezyka. Piszac
juz w jidysz na famach ,, Kol Mewaser”, Cederbojm wyjasnial, ze onijego
koledzy uwazaja jidysz za:

Nieszczescie, ktore dzigki okolicznosciom historycznym przetrwalo setki lat wérod Zy-

doéw na polskich ziemiach; jezyk, ktory zawsze szkodzil, a zwlaszcza szkodzi teraz, wzbu-

dzajgc u chrzescijan pogardg i nieufno$¢ ku nam, niczym wedrownych grajkow (...).

Zyczymy sobie z calego serca, aby Zydzi lepiej wiadali jezykiem krajowym, porzucajac

catkiem ten nieszczgsny zargon, juz niejeden raz wyraznie dawaliSmy do zrozumienia,

ze potrzebujemy tego jezyka jedynie po to, aby sam si¢ unicestwil (8.12.1869, s. 335).

W praktyce oznacza to, ze jidysz byt potrzebny jedynie jako doraZzny
Srodek, przy pomocy ktorego chciano wpoic¢ zydowskim ,,masom” uzna-
nie dla jezyka kraju zamieszkania oraz gotowos$¢ do postugiwania si¢
nim. Rzekomo w tym celu Cederbojm stworzyt ,,Kol Mewaser”, po czym
zwrocil sie do pisarzy jezyka hebrajskiego z prosba o przystanie swoich
dziet w jidysz. Jednym z nich byt Szolem Jankew Abramowicz, znany jako
Mendele Mojcher Sforim (dost. Mendele, sprzedawca ksigzek). W swoich
wspomnieniach powotywat si¢ na kolegdw, ktérzy wprawdzie ,,grzeszyli”
tworzac w jidysz, ale dzieta swoje albo chowali na dnie szuflad, albo pu-
blikowali pod rozmaitymi pseudonimami. I rzeczywiScie, wielu znanych
pisarzy hebrajskich odpowiedzialo na apel Cederbojma, piszac tak dla

2008, s 243-262; Szmuel Werses, Jad jamin docha we-jad smol mekarewet. Al jachasam szel
sofrej ha-haskala le-laszon jidisz, ,,Hulijot” 1999, nr 5, s. 9—49.
2 Sz. Werses, dz. cyt., s. 18.
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,Kol Mewaser”, jak i dla ,,Judiszes Folks-Blat” — pisma, ktore byto jego
kontynuacjg. Sam Abramowicz podpisal swoje pierwsze dzielo w jidysz
(Dos klejne menczele) inicjatami ,,alef jud szin” (Z°N). Chociaz postac
»sprzedawcy ksigzek Mendelego” pojawita si¢ juz w tym dziele, Abramo-
wicz wykorzystat ja jako swdj pseudonim dopiero kilka lat poZniej. Dalej
w swoich wspomnieniach Abramowicz—Mendele opisuje, oczywiscie po
hebrajsku, jak uznanie ,,zydowskich mas” dla jego pierwszego dzieta w ji-
dysz przywiodlo go do przekonania, ze jidysz moze i powinien stac si¢
celem samym w sobie, a nie tylko §rodkiem samounicestwienia®.

Juz w latach 80. i 90. XIX w. pojawili si¢ na arenie literatury jidysz
utalentowani i petni entuzjazmu pisarze tacy jak: Icchok Joel Linecki,
Szolem Alejchem, Mordche Spektor, Jankew Dinezon i inni. Iechok
Lejbusz Perec, zaproszony przez Szolem Alejchema do napisania czegos
w jidysz dla przygotowywanego przezefi almanachu literackiego (Dos
jidisze folksbibliotek), podszedt sceptycznie do pomystu pisania w tym
jezyku. Tak skomentowal to w pierwszej wersji swego stynnego poematu
Monisz (1888):

Inaczej by Spiew rozbrzmiewat,
Gdybym w obcej mowie $piewal,
Nie dla Zyd(’)w, nie w ,,zargonie”,
»Zargon” nie jest w dobrym tonie
Dla mito$ci wdzigkdw tylu.
Brak potrzebnych stow. Brak — stylu.

Nasz jidysz to tylko ,,witze”,
Twardych ostrzy blyskawice.
Jak zatrute strzaty — stowa.
Gigantycznych wzruszen mowa
Jak z61¢ i jak piotun gorzka.
Smaga cialo niczym chlosta.

Petna krwi i fez, i jgkow!

W kazdym jej uslyszysz dzwigku,
Jak si¢ cierpien spigtrza morze,
Jak bol serce Zyda orze.

Ale — choc¢bys§ trupem padatl —

Lotnym slowem nie zagada®.

3 Reszimot le-toldot-aj, [w:] Kol kitwej Mendele Mocher Sfarim, Tel Awiw 1966, s. 4-5;
Szmuel Werses, dz. cyt., s. 43—47.

4 TIcchok Lejbusz Perec, Monisz, ttum. Adam Wtodek, [w:] Antologia poezji zydowskiej,
red. Salomon Lastik i Arnold Stucki, Warszawa 1983, s. 39-40.
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W kolejnym wariancie poematu Perec usunat te wersy’. Podobnie jak
Mendele Mojcher Sforim oraz Szolem Alejchem, rowniez on w krotkim
czasie znalazl godne miejsce w literaturze jidysz. Odgrywal tez wazna
role w kregach jidyszystycznych, ktore powstawaly w Europie wschodniej
pod koniec XIX i na poczatku XX w. Punktem kulminacyjnym dziafal-
nosci jidyszystow byla konferencja w Czerniowcach, ktora odbyta si¢
w 1908 r. Waznym jej uczestnikiem byt sam Perec, za$ w trakcie jej obrad
jidysz zostal oficjalnie uznany za jeden z jezykOw zydowskich (na rowni
z hebrajskim)®. Wydarzenie to mozna uznaé za punkt zwrotny w historii
nowoczesnej kultury jidysz. Od tego momentu pisarze, czytelnicy, wy-
chowawcy, aktorzy i wszelkiego rodzaju aktywisci przestali czu si¢ gorsi
zracji tworzenia i czytania w jidysz. Dla pierwszego dziesi¢ciolecia XX w.
charakterystyczny byl ozywiony rozwdj publikacji w tym jezyku — ksig-
zek, gazet i czasopism — o calkiem szerokim zasi¢gu. Rzecz jasna, nie
wszystkie publikowane pozycje staly na wysokim poziomie, gdyz obok
powaznych, o wysokich walorach literackich, pojawiaty si¢ wydawnictwa
popularne, mato ambitne, za to o duzym naktadzie, ktore okreslano mia-
nem ,,szundu” (literatura brukowa). Paradoksalnie to wlasnie one byty
kolejnym dowodem na to, ze jidysz funkcjonuje jako jezyk normalnej
kultury (chociaz wiele osob sadzilo inaczej).

Wraz ze wzrastajaca akceptacja dla jidysz jako prawomocnego jezyka
— a nawet niejako w konsekwencji tego procesu — narodzifo si¢ grono
uczonych-pasjonatéw (Szmuel Niger, Ber Borochow, Nachum Sztif,
Zalmen Rejzen i inni), ktorzy postawili sobie za cel uczynienie z tego
jezyka narzedzia badan naukowych’.

Wracajac do Pereca warto przypomnie¢, ze musialo uptynac dziesie
lat zanim na grobie pisarza — miejscu waznym dla wszystkich polskich
Zydéw — postawiono macewe. Przyczyna tego byly dlugotrwate spory na
tle ideologicznym, co i w jakim jezyku na niej napisac. Zaréwno hebraisci,

5 Na temat zmian, ktérych Perec dokonal we wspomnianym poemacie swojego autor-
stwa zob. Chawa Turniansky, Di gilgulim fun I.L. Pereces ,,Monisz”, ,,Di Goldene Kejt” 1965,
nr 52, s. 205-224.

® Wigcej na temat konferencji w Czerniowcach i roli, jaka odegral tam Perec, zob.:
Czernowitz at 100: The First Yiddish Language Conference in Historical Perspective, red.
Kalman Weiser i Joshua A. Fogel, Plymouth 2010.

7 Barry Trachtenberg, The Revolutionary Roots of Modern Yiddish, 1903—-1917, Syracuse,
N.Y. 2008.
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jak ijidyszySci twierdzili, ze pamiec o Perecu ,,nalezy” do nich, co powin-
no byto znalez¢ swoj wyraz na nagrobku?®.

W okresie I wojny §wiatowej, jak i zaraz po niej, prowadzono aktyw-
nos¢ intelektualng w jezyku jidysz na rozmaitych polach. Jednym z nich
byly badania naukowe w zakresie historii jezyka, literatury i kultury’.
Innym obszarem, ktéry mocno si¢ rozwingt w okresie powojennym, byt
system zydowskiej edukacji. Jidysz odgrywat wazng role, zwtaszcza jesli
idzie o przedszkola i szkolnictwo ludowe!®. Na poczatku lat 20. utworzo-
no w Zwiazku Radzieckim (w Minsku, Kijowie i Moskwie) zydowskie
akademickie instytuty naukowo-badawcze, ktore, wzigwszy poprawke
na ich znaczenie polityczne, okazaly si¢ wazne dlatego, ze przydaly
szczegOlnej wagi dzialaniom na rzecz rozwoju i badania kultury i jezyka
jidysz. W tym samym czasie kilku uczonych jidyszystow (Max Weinreich,
Nochem Sztif, Zalmen Rejzen i inni) sformufowalo plan powotania in-
stytucji naukowej rowniez w tzw. ,,wolnym §wiecie” (czyli poza ZSRR),
ktorej celem mialoby by¢ prowadzenie badan z zakresu filologii jezyka ji-
dysz, historii, pedagogiki, nauk spotecznych i ekonomicznych. Byt to po-
czatek dziafalnosci stynnego wilenskiego JIWO (Zydowskiego Instytutu
Naukowego), w ktorym pracowali najlepsi i najbardziej uznani badacze
jezyka, literatury i kultury jidysz. Obszerne zbiory naukowe, ktére JIWO
wydato do wybuchu II wojny §wiatowej, po dzi§ dzien sa cennym Zrodtem
wykorzystywanym rowniez we wspolczesnych badaniach. Dziesie¢ lat po
zalozeniu Instytutu utworzono kursy naukowe (tzw. aspiranturg) dla
grupy studentow, ktorzy po ich ukoficzeniu uzyskali tytut akademicki.
W roku szkolnym 1935-1936 w Instytucie studiowalo pigtnascie osob.

Dzigki wypracowanemu w JIWO akademickiemu podejsciu do
starych i czeSciowo zapomnianych lub niedocenianych skarbow kultu-
ry jidysz, jezyk ten z czasem stal si¢ uznanym przedmiotem badan na

8 Wigcej na ten temat zob. Nathan Cohen, Sefer, sofer we-iton. Merkaz ha-tarbut ha-
Jehudit be-Warsza 1918-1942, Jeruszalaim 2003, s. 32-38.

° Najbardziej znani uczeni publikujacy przelomowe dzieta w tym zakresie to: Eliezer
Szulman, Sfat jehudit aszkenazit we-sifruta, St. Petersburg 1903; Szmuel Niger (red.), Der
pinkes, Wilno 1913; Maks Erik, Di geszichte fun der jidiszer literatur fun di eltste cajtn biz
der haskole-tkufe, Warsze 1928; Max Weinreich, Bilder fun der jidiszer literatur-geszichte fun
di onhejbn biz Mendele Mojcher-Sforim, Wilne 1928; Isroel Cinberg, Di geszichte fun der
literatur baj Jidn, t. VI-VIII, Wilne 1939.

10" Chaim Szlojme Kazdan, Di geszichte fun jidiszn szulwezn in umophengikn Pojln,
Meksike 1947, s. 67-407; Shimon Frost, Schooling as a Socio-Political Expression, Jerusalem
1998.
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wielu obszarach judaistyki. W kregach akademickich zaczelo dojrzewac
przekonanie, ze cywilizacja o nazwie ,,jidysz” dysponuje skarbnicg
zrodel czesto niezbednych tak dla nauczania jak i prowadzenia badan
naukowych.

W tym czasie, gdy juz wcielono w zycie mysl o utworzeniu JIWO,
spetnilo si¢ rOwniez marzenie o zalozeniu Uniwersytetu Hebrajskiego
w Jerozolimie. Latem 1927 r. pewien majetny nowojorczyk zadeklaro-
wal chel przekazania stu tysiecy dolarow na pokrycie kosztow otwarcia
katedry jezyka jidysz na tymze uniwersytecie. HebraiSci dopatrywali sie
w tym checi ,,sprofanowania” dominujacego jezyka hebrajskiego. W re-
zultacie po bardzo ozywionej debacie wladze uniwersytetu odmodwity
przyjecia darowizny. Musialy uptyna¢ 24 lata, zanim w 1951 r. otworzono
w Uniwersytecie Hebrajskim katedre studiow nad jezykiem jidysz'!. Kie-
rowal nig prof. Dov Sadan, a wérdd pierwszych studentéw byli Chone
Shmeruk, Benjamin Hrushovski (Harshav) i Dan Miron — by wymienic¢
tylko tych badaczy, ktOrzy stali si¢ najbardziej znani w okresie ostatnich
piecdziesieciu lat. Podczas gdy Hrushovski i Miron zajeli si¢ innymi ob-
szarami badawczymi, Shmeruk poSwigcit calg swojg karier¢ akademicka
badaniu historii kultury jidysz w jej najszerszych ramach — od najstar-
szych manuskryptéw w tym jezyku po tworczo§¢ Awroma Suckewera
i Icyka Mangera. Jego odkrycia, osiagni¢cia i publikacje sa podwaling
wspolczesnych badan nad kulturg jezyka jidysz. Podczas gdy pierwsze
badania jidyszystyczne w Europie na poczatku XX w. pozostawaty pod
silnym wplywem wyznawanych przez ich autorow przekonan, Shmeruk
— podobnie jak inni mtodsi badacze — nie tylko wystrzegat si¢ stronni-
czego podejScia w swoich pracach, ale takze uzupelniat i korygowat
wyniki badan wezesniejszych'?. Shmeruk i jego koledzy — tak w Izraelu,

1" Chone Shmeruk, Jidisz in uniwersitetn, ,,Di Goldene Kejt” 1976, nr 91, s. 39-48; Avra-
ham Novershtern, Between Town and Gown: The Institutionalization of Yiddish at Israeli
Universities, [w:] Yiddish in the Contemporary World, red. Gennady Estraikh i Mikhail Kru-
tikov, Oxford 1999, s. 1-19.

12 Wyliczajac rozliczne zastugi i odkrycia naukowe prof. Shmeruka warto tutaj przy-
pomnie¢ slynng teori¢ na temat istnienia zydowskich ,,szpilmener” (trubaduréw), ktora
akceptowali wszyscy badacze lat 20. i 30. XX w., a ktora zostala przez niego obalona (zob.
Chone Shmeruk, Ci ken der kejmbridzer manuskript szticn di szpilman teorje, ,,Di Goldene
Kejt” 1979, nr 100, s. 251-271). Ponadto Shmeruk, we wspdtpracy z Erika Timm, opu-
blikowal pelng wersje stynnego eposu Paris un Viena, ktérego autorstwo bylto i wcigz jest
przypisywane slynnemu renesansowemu badaczowi j¢zyka hebrajskiego Eliaszowi Lewicie
(Elje Bocher, 1469-1549), co do czego badacz mial watpliwosci. Prof. Shmeruk odkryt
i z duza doza obiektywizmu opublikowal teksty rozmaitych sztuk purymowych (tzw. purim
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jak i poza nim — starali si¢ postrzega¢ swoja prace w kategoriach czysto
naukowych, i réwniez to podejscie jest bardzo waznym wkladem tego
uczonego do badan nad kulturg jezyka jidysz. Profesorowie Dov Sadan
i Chone Shmeruk wyszkolili wielu uczniéw, ktérzy kontynuujg dzieto
swoich nauczycieli, majac juz dzisiaj na swoim koncie wazne osiggnigcia
naukowe. I tak np. w 2013 r. prof. Chava Turniansky, jedna z uczennic
prof. Shmeruka, otrzymata w uznaniu za swoje dokonania Izraelska Na-
grode Panstwowa, najwyzsze wyrdznienie w tym kraju.

Roéwniez w Stanach Zjednoczonych, w ktorych od przetomu XIX
1 XX w. bujnie rozwijato si¢ zycie kulturalne, literackie i prasowe, powstato
wazne centrum badan nad kultura jidysz. Przenosiny JIWO (obecnie pod
nazwa YIVO Institute for Jewish Research) do Nowego Jorku oraz osie-
dlenie si¢ tam takich naukowcow jak Max i Uriel Weinreichowie, Szmuel
Niger, Nachum Borech Minkow, Mordche Szechter (Mordkhe Schaech-
ter), Szikl Fiszman (Joshua Fishman) i inni, przyczynily si¢ do rozkwitu
tak tworczoSci w jidysz, jak i badan nad kultura tego jezyka. Podobnie jak
w Izraelu, rowniez w Stanach Zjednoczonych grono starszych uczonych
i badaczy wyszkolifo pokolenie nastepcow, ktorzy zajmujg dzisiaj wazne
miejsce na mapie akademickich badan jidyszystycznych, a ktorych ucznio-
wie staja juz takze w pierwszym szeregu badaczy kultury jidysz.

Badaniem dawnej literatury i kultury jidysz zajmuje si¢ od poczat-
ku Iat 80. ubiegtego wieku rowniez wielu naukowcoéw niemieckich. Na
uniwersytetach w Trewirze, Diisseldorfie i Heidelbergu powstaly oSrodki
naukowe z takimi badaczami na czele jak: Erika Timm, Marion Aptro-
ot, Simon Neuberg oraz Roland Gruszka. Swoimi pracami kontynuuja,
popularyzuja, poglebiaja i wyjasniajg oni te problemy, od ktérych ponad
osiemdziesigt lat temu zaczynali inicjatorzy badan nad starg literaturg
jidysz (Max Weinreich, Maks Erik i Isroel Cinberg). Od 1998 r. naukow-
cy ci wraz ze swoimi kolegami organizuja coroczne sympozja naukowe
(Symposium fiir Jiddische Studien in Deutschland) po§wigcone najnow-
szym badaniom nad kulturg i jezykiem jidysz na Swiecie.

szpil; zob. Machazot mikraiim bejidisz, 1697-1750, Jeruszalaim 1979). Przebadal rowniez
i opisal obraz historii milodci kréla Kazimierza Wielkiego i Esterki w literaturze polskiej
ijidysz (zob. Legenda o Esterce w literaturze jidysz i polskiej, ttum. Monika Adamczyk-Gar-
bowska, Warszawa 2000). Wsrod wielu osiagnie¢ naukowych tego badacza wymienié¢ nalezy
réwniez pionierskie studia nad ilustracjami starodrukéw w jezyku jidysz (zob. Ha-ijurim
le-sifrej jidisz ba-meot ha 16-17, Jeruszalaim 1986), a takze bezstronne badania nad tzw.
jidyszowg literaturg ,,szundu” (jid. szund-literatur — literatura brukowa; zob. Le-toldotsifrut
ha-,szund” be-jidisz , ,, Tarbic” 1983, nr 52, s. 325-350.
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Mozna rzec, iz ambasadorowie studidw jidyszystycznych znajdujg sie
dzisiaj w Paryzu, Londynie, Amsterdamie i, rzecz jasna, w Polsce, o czym
bedzie mowa dale;j.

Dzigki najnowszym wynalazkom technicznym Zrodta w jezyku jidysz
stajg si¢ coraz bardziej dostgpne za sprawg internetu. Wymieni¢ tu dla
przyktadu jedynie kilka takich zbioréw on-line. Niezmiernie waznym
projektem jest izraelski indeks periodykow w jezyku jidysz — bibliogra-
ficzna baza danych, ktora rejestruje materialty drukowane w prasie jidysz.
Dzisiaj indeks ten zawiera okoto 210 000 haset z okoto 800 rozmaitych
publikacji wydanych w Europie wschodniej oraz, cz¢sciowo, w Amery-
ce'’. Inny izraelski projekt zmierza do digitalizacji zydowskich czasopism
historycznych w r6znych jezykach. W ubiegtym roku ukonczono digita-
lizacje warszawskiego dziennika ,,Hajnt”, a w tej chwili dobiegaja kofica
prace nad digitalizacja innego warszawskiego dziennika ,,Moment”'.
Ponad 11 tysiecy zdigitalizowanych ksiazek w jidysz jest obecnie dostep-
nych poprzez strong internetowa Yiddish Book Center w Amherst w sta-
nie Massachusetts', a 650 ksiag pamigci znajduje si¢ w elektronicznych
zbiorach dziatu judaikéw (Dorot Jewish Division) Nowojorskiej Biblio-
teki Publicznej (New York Public Library)'. Setki rzadkich starodrukéw
w jidysz mozna znalez¢ w elektronicznych zbiorach zydowskich drukéw
na stronach biblioteki Uniwersytetu im. Goethego we Frankfurcie'”.
Z kolei 130 ksigzek dla dzieci w jidysz udostgpniono na stronach biblio-
teki Florida Atlantic University's. Dowiedzialem si¢ niedawno, ze row-
niez Biblioteka Narodowa w Warszawie utworzyla elektroniczny zbidr
zawierajacy w tej chwili 200 zdigitalizowanych ksiazek w jidysz, i ze to
dopiero poczatek wickszego projektu’.

To kieruje moja uwage w stron¢ wzglednie mfodego, wciaz rozwijaja-
cego sie oSrodka badan nad kulturg jezyka jidysz w Polsce. Nie jest zadng
tajemnica, ze jidysz nigdy nie byt tolerowany w Polsce, i to nie tylko przez
Polakéw, ale takze przez kregi o$wieconych i zasymilowanych Zydow.
Zwyczajowo okreSlano ten jezyk mianem ,,zargonu” lub ,szwargotu”,

13 Zob. http://yiddish-periodicals.huji.ac.il/

14 Zob. http://jpress.org.il/view-hebrew.asp

15 Zob. http://www.yiddishbookcenter.org/

16 Zob. http://legacy.www.nypl.org/research/chss/jws/yizkorbookonline.cfm
17" Zob. http://sammlungen.ub.uni-frankfurt.de/jd/nav/index/all

18 Zob. http://palmm.fcla.edu/ycb/

19" Zob. http://www.polona.pl/search/
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1 nawet pozytywistyczni pisarze-filosemici postrzegali go jako bezwarto-
Sciowa mieszaning jezykow i dialektow, ktora w najlepszym razie moze
odzwierciedla¢ jedynie pewien rodzaj tworczosSci ludowej?. Pod koniec
XIX i na poczatku XX w. polscy czytelnicy mogli zapoznac si¢ jedynie
z niewielkg cze¢Scig literatury jidysz w przektadzie na polski. Co ciekawe,
tlumaczenia te powstawaly dzieki istniejacym przektadom na inne jezyki,
albo dzigki zaangazowaniu pisarzy polsko-zydowskich, ktorzy z reguly
pisali z my$la o odbiorcach pochodzenia zydowskiego®..

W poczatku lat 20. XX w. Polska byta domem (chociaz tylko czaso-
wym) dla wielu pisarzy i dziataczy kulturalnych, ktdrzy znalezli si¢ na jej
terenie, uciekajac przed rewolucjg w Rosji, tamtejsza wojng ojczyZniang
i krwawymi pogromami.

Polska stata si¢ wowczas centrum modernistycznej sztuki i literatury
zydowskiej na najwyzszym poziomie artystycznym?. Niezwykle bogata
dziatalnos¢ literacka twOrcow jezyka jidysz w tym kraju doczekata sie
mie¢dzynarodowego uznania w 1927 r., gdy jezyk jidysz zostal uznany
rownoprawnym czlfonkiem ogolnoSwiatowego stowarzyszenia pisarzy
PEN Club. To jednak nie poprawito napi¢tych stosunkéw pomiedzy zy-
dowskimi i polskimi kregami literackimi.

Jako cztonkowie PEN Clubu polscy pisarze jezyka jidysz przygoto-
wywali si¢ z wielkim entuzjazmem do corocznego, miedzynarodowego
kongresu tej organizacji, ktory miat si¢ odby¢ w Warszawie w 1930 r.
Jednak Polacy — gospodarze kongresu — niezbyt interesowali si¢ tym, co
maja do zaprezentowania ich zydowscy sasiedzi. Na konferencji praso-
wej, ktorg polski oddziat PEN Clubu zwolat dla uczczenia pisarzy $wia-
towej slawy, nie zaproszono ani jednego reprezentanta literatury jidysz.
W uroczystych przemowach na otwarcie kongresu nikt z gospodarzy nie
wspomnial o drugim centrum literackim, ktdre wowczas znajdowalo sie

2 Ewa Geller, Od zargonu do jezyka standardowego, czyli co jest obecnie obiektem badan
Jidyszystyki (Rozprawka socjolingwistyczna), [w:] Rozdzial wspolnej historii. Studia z dziejow
Zydow w Polsce ofiarowane profesorowi Jerzemu Tomaszewskiemu w siedemdziesigtq rocznice
urodzin, red. Jolanta Zyndul, Warszawa 2001, s. 395-411. Zobacz tez Aleksander Hertz,
Zydzi w kulturze polskiej, Warszawa 2003, s. 205-208.

2 Monika Adamczyk-Garbowska, Literatura jidysz w polskich przekladach dawniej
i dzis, [w:] Jidyszland. Polskie przestrzenie, s. 158-160; Ch. Shmeruk, Legenda o Esterce...,
s. 94-109.

2 Zob. np. Warszawska awangarda jidysz. Antologia tekstow, red. Karolina Szymaniak,
Gdansk 2005.
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w Polsce. Kolejne coroczne kongresy nieustannie zamienialy si¢ w prze-
ciagajace si¢ konfrontacje pomigdzy pisarzami polskimi i zydowskimi®.

W katalogu, ktory w 1933 r. towarzyszyt oficjalnej wystawie ksigzek
polskich w przektadzie na rézne jezyki, znajduje si¢ 2 434 tytutéw dziet
literackich i artystycznych. Strona po stronie wymienione sa tam prze-
ktady na takie jezyki, jak: szwedzki, fiiski, hiszpanski, turecki, japonski,
esperanto, a nawet hebrajski (jako jezyk reprezentatywny dla Palestyny).
Jedynie jezyk, ktorym mowita i w ktorym czytata wiekszoS¢ polskich
Zydoéw, zostal pominigty (mimo ze istnialo wowczas przynajmniej 60
rozmaitych przektadéw z polskiego na jidysz)*.

Po szesciu latach nazistowskiej okupacji spotkanie resztek ocalalych
Zydow, powracajacych ze Zwiazku Radzieckiego lub z ukrycia, z wy-
zwolong Polska, réwniez nie nalezato do przyjaznych. Emocje zrozpa-
czonych i rozczarowanych Zydow znalazly najdobitniejszy i najostrzej-
szy wyraz w wyjatkowym poemacie Awroma Suckewera Cu Pojln (Do
Polski). Piszac o uczuciowych zwigzkach, ktore zawsze taczyly Zydow
z Polska, a takze dajac wyraz ich tuzpowojennej goryczy, poeta postuzyt
sie pamictnymi sfowami Juliusza Stowackiego z hymnu Smutno mi, Boze,
napisanego przez polskiego wieszcza na wygnaniu.

Mimo rozczarowania i goryczy ocaleni polscy Zydzi zabrali si¢ za
odbudowe zniszczonego zycia kulturalnego. Centralny Komitet Zydow
Polskich powotat do istnienia czasopismo i wydawnictwo ,,Dos Naje
Lebn”. W 1949 r. nazwa wydawnictwa ulegta zmianie na Idisz Buch.
Funkcjonowato ono do 1968 r., publikujac dziesiatki ksigzek w jezyku
jidysz. W tym samym czasie wydawano sporadycznie rowniez przektady
literatury jidysz na jezyk polski — najczeSciej na tamach polskich czaso-
pism literackich, ale rowniez w formie ksigzek®.

Od potowy lat 80. ubiegtego wieku rozwija si¢ w Polsce mtode i dy-
namiczne centrum badan judaistycznych. Wkrotce po swoim pierwszym

% Wigcej na ten temat zob. N. Cohen, Sefer; sofer we-iton, s. 70-79, 243-251.

2 Aleksander von Guttry i Jan Muszkowski, Ksigzka polska zagranicq (w jezykach ob-
cych) - literatura, plastyka, muzyka, 1900-1933, Warszawa 1933; Nathan Cohen, Literatura
polska czytana w jidysz — tendencje w przekladzie, ttum. Monika Adamczyk-Garbowska,
,» Teksty Drugie” 2009, nr 6, s. 174-183.

% Zob. wydawnictwa z ostatnich lat, np.: Nusech Pojin. Studia z dziejow kultury jidysz
w powojennej Polsce, red. Magdalena Ruta, Krakow-Budapeszt 2008; Nie nad rzekami Babi-
lonu. Antologia poezji jidysz w powojennej Polsce, red. Magdalena Ruta, Krakow 2012; Grze-
gorz Berendt, , Folks-sztyme” — instrument oddziatywania na Zydow w Polsce i za granicq, [w:]
Studia z dziejow trdjjezycznej prasy zZydowskiej na ziemiach polskich (XIX-XXw.), red. Joanna
Nalewajko-Kulikov, Warszawa 2012, s. 231-264.
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spotkaniu z prof. Shmerukiem i innymi czolowymi naukowcami izrael-
skimi profesorowie Jozef Gierowski z Krakowa oraz Jerzy Tomaszewski
z Warszawy przystapili do planowania i realizacji uwieniczonego sukcesem
projektu utworzenia na swoich uniwersytetach oSrodkow badania kultu-
ry i historii polskich Zydéw. Rezultaty tych dziatan wida¢ choéby po tym,
ze dzisiaj prowadzi si¢ kursy jezyka i literatury jidysz oraz badania nad
kultura tego jezyka w wielu polskich oSrodkach akademickich. I chociaz
osobiScie znam jedynie niewiele z osdb prowadzacych te wyktady, i jak
dotad zapoznalem si¢ z niewielka czeScia ich dorobku, to jednak staram
sie systematycznie uzupetnia¢ moja wiedz¢ na temat nowych publikacji
i badan naukowych prowadzonych w Polsce. Pobiezny rzut oka na ich
zestawienie pozwala wyodrebni¢ nastgpujace tematy: literatura jidysz
przed, w czasie i po Zagtadzie, jidyszowa prasa i dziennikarstwo, prace
jezykoznawcze, socjologiczne i antropologiczne, teatr, sztuka, historia
i stan aktualny relacji polsko-zydowskich, gender, badanie pami¢tnikar-
stwa i jeszcze wiele innych.

Wida¢ wyraznie, ze jezyk i kultura jidysz staly si¢ integralng czescig
akademickiego curriculum w Polsce. Liczne Zrodta wcigz czekajg w tu-
tejszych archiwach i bibliotekach na przysztych badaczy oraz na badania,
ktére pozwola zrekonstruowac ztozong panorame zywego i tworczego
zycia oSrodkéw zydowskiej kultury, ktore istnialy tutaj przez stulecia.

Gdy postanowilem zajmowac si¢ historig kultury polskich Zydow,
moi nauczyciele uSwiadomili mi, ze bez gruntownej znajomosci jezyka
polskiego nie moze by¢ mowy o cennych osiaggni¢ciach. To samo po-
wtarzam dzisiaj moim uczniom, ktorzy chcg si¢ zajmowaé tg tematyka.
Natomiast poza Izraelem nalezy przypomina¢ o koniecznoSci i wadze
opanowania je¢zyka hebrajskiego, bo jedynie kompleksowa znajomo§¢
wszystkich jezykow, ktorymi postugiwali sie polscy Zydzi, pozwala na
uzyskanie najpelniejszych rezultatow w badaniach nad ich kultura.

Pragne w tym miejscu wyrazi¢ nadzieje, ze polscy badacze beda z po-
wodzeniem kontynuowac swojg wazng prace, wzbogacajac jidyszystyke
nowymi badaniami poszerzajacymi nasza wiedze, a takze poglebiajac
Swiadomos$¢ na temat jidysz w miejscu, w ktdrym jezyk ten zyt i rozkwital,
i gdzie zostat tak okrutnie przerwany oraz niemal zupetnie zapomniany.
Ttum. z jidysz Nathan Cohen

Magdalena Ruta Uniwersytet Bar-Tlan
Nathan.Cohen@biu.ac.il
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Sefer beer Mosze Mosze Sertelsa, syna Isachara,
jako przyktad dwujezycznego tekstu do nauki Tory

SEFER BEER MOSHE BY MOSHE SERTELS, SON OF ISACHAR, AS AN EXAMPLE OF
A BILINGUAL TEXT FOR THE STUDY OF THE TORAH

Abstract: Moshe Sertels was a son of Issachar and Sarah. He was born circa
mid-16th century in Prague. He was a teacher and worked as a translator and
exegete. Sertels wrote several texts that attracted wide interest. One of them
was a work titled Sefer Beer Moshe, a bilingual commentary on the Torah and
five megillot. The construction of the text, its clarity and intelligibility, made
it an excellent tool for teaching the Torah in cheders (e.g. such usage of this
text was noted in the books of the Cracovian brotherhood Talmud Torah).
The article presents the figure of the author and his literary oeuvre with particular
focus on the Sefer Beer Moshe as a work that served generations of Ashkenazi
Jews to enhance their knowledge of the Torah. The author discusses characteri-
stics of the text and underlines several issues in regard to the Yiddish language in
the form that was used in Prague at the turn of the 17th century.

Edukacja zydowskich chiopcow z kregu kultury aszkenazyjskiej opie-
rala si¢ na lekturze tekstéw Tory i Talmudu. Nauka polegata na przyswa-
janiu metoda pamigciowg zadanego fragmentu tekstu poprzez powta-
rzanie (wspoOlnie z nauczycielem lub ojcem), a takze na poznawaniu jego
znaczenia poprzez zapoznawanie si¢ z komentarzami uczonych rabinéw
oraz ttumaczenie poszczeg6lnych partii materiatu z jezyka hebrajskiego
na jidysz. Ten bowiem, w przeciwiefistwie do hebrajskiego, z ktorym
dzieci obcowaly w synagogach i w szkole, byt jezykiem codziennej komu-
nikacji, ktérego znajomos$¢ wynoszono z doméw!. Niezwykle istotnym

! Wiecej na temat nauczania zob. Chava Turniansky, Yiddish and the Transmission of

Knowledge in Early Modern Europe, ,Jewish Studies Quarterly” 15 (2008), nr 1, s. 5-18.
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elementem nauki bylo objasnianie gramatyki oraz analizowanie prze-
ktadow i dwujezycznych wyjasnien tekstow religijnych?. Te ostatnie zas$
stanowily nie tylko pomoc dydaktyczng, ale i przyktad ciekawych prac
egzegetyczno-translacyjnych, ktdre mogty by¢ wykorzystywane zaréwno
przez dzieci, jak i osoby doroste pragnace poglebi¢ swoja wiedze w za-
kresie studiow religijnych?.

Umiejetnos¢ odczytania tekstu w jezyku hebrajskim, jaka nabywali
chtopcy w chederach czy talmud-torach, nie byta bowiem réwnoznaczna
z jego zrozumieniem*. Mnogo$¢ termindw z réznych dziedzin (np. nazw
wiasnych), roznoraki stopien przyswojenia gramatyki hebrajskiej (beda-
cy wynikiem realizacji materiatu, umiejetnosci dydaktycznych i wiedzy
nauczyciela oraz zdolnosci dziecka) powodowaly, iz wielu m¢zczyzn nie
radzito sobie z lektura tekstow religijnych’. Niektorzy z edukacji szkolnej
wynie§li wiadomosci, ktére wymagaly skorygowania lub uzupehienia.
W tych ostatnich przypadkach wina lezala w duzej mierze po stronie na-
uczycieli, ktorzy, sami nie posiadajac rozleglej wiedzy, przekazywali dzie-
ciom fragmentaryczne oraz niespojne informacje. Konieczno$¢ zapew-
nienia kolejnym pokoleniom odpowiednich materialow dydaktycznych,
a takze potrzeba dostosowania metod nauczania do wieku i poziomu
wiedzy uczacych sie, staly u genezy powstania gramatyk oraz dwujezycz-
nych tekstow objaSniajacych poszczegdlne ksiegi biblijne. Materialy te
tworzono w oparciu o jedng zasade: wyjasSnia¢ nalezy wszystko, nawet to,
co pozornie wyjasniefi nie wymaga, gdyz jedynie w ten sposOb powstanie
podrecznik adekwatny do poziomu wiedzy i umiejetnosci uzytkownika.
Zasada ta propagowana byla przez wielu uczonych doby nowozytnej°.

2 Do grupy pierwszych tekstow o charakterze pomocniczym nalezaly: Sefer em ha-jeled

(Praga 1597) i Luach ha-dikduk (Krakow 1598); por. Irene E. Zweip, Adding the Reader’s
Voice: Early-modern Ashkenazi Grammars of Hebrew, ,Science in Context” 20 (2007),
s. 163-195.

3 Por. Chava Turniansky, Dual Language (Hebrew and Yiddish) Literature in Ashkenaz
— Characteristic Features, Proccedings of the Sixth World Congress of Jewish Studies, t. 4, Jeru-
salem 1980, s. 85-99; Simcha Assaf, Sources for the History of Jewish Education, t. 1, Tel Aviv
1954, s. 176.

¢ Ten sam problem zwigzany byl z tekstami poszczegdlnych modlitw. Wiele os6b byto
w stanie odczytac tekst, lecz nie modlilo si¢ ,,ze zrozumieniem”.

5 Zob. réwniez: Shaul Stampfer, What Did “Knowing Hebrew” Mean in Eastern
Europe?, [w:] Hebrew in Ashkenaz. A Language in Exile, red. Lewis Glinert, New York 1993,
s. 129-140.

¢ Por. Joseph Davis, Yom-Tov Lipmann Heller. Portrait of a Seventeenth-Century Rabbi,
Oxford-Portland—Oregon 2004, s. 28-35.
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Do naszych czaséw przetrwalo niewiele zapisow informujacych,
z jakich tekstow korzystano w poszczeg6lnych gminach. Z tej przyczyny
wzmianka dotyczaca gminy krakowskiej, jednej z najwickszych i naj-
znamienitszych gmin z kregu kultury aszkenazyjskiej przelomu XVI
i XVII w., ma ogromng wagg historyczng’. Zapis z 1637 r. méwi o uzywa-
niu w omawianym okresie w szkotach prowadzonych przez krakowskie
Bractwo Talmud Tory, a wiec placowkach podlegajacych kontroli wiadz
gminnych, tekstu Mosze ben Isachara ha-Lewiego Sertelsa®.

Wybor pracy tego autora zatytutowanej Sefer beer Mosze to nie przy-
padek. Sam autor zwigzany byl z gming krakowskg w ostatnich latach
swego zycia, a jego dwujezyczny (jidysz-hebrajski) tekst, majacy cha-
rakter glos do ksiag wchodzacych w sktad Tanachu, uznawano za wielce
pomocny. Swiadcza o tym zaréwno wznowienia pojawiajace si¢ na prze-
strzeni kolejnych dziesigcioleci’, jak i prace wykorzystujace fragmenty
pochodzace z Sefer beer Mosze'. Mimo to zaré6wno sylwetka Mosze ben
Isachara ha-Lewiego Sertelsa, jak i jego twdrczo$¢ stanowity przedmiot
zainteresowania niewielu badaczy. Warto jednak przy okazji zaznaczy¢,

7 Zdaniem Szmuela A. Artura Cygielmana tekst Sefer beer Mosze byt jedynym tekstem
uzywanym do nauki miodziezy w wigkszoSci gmin polskich i litewskich; Szmuel A. Artur
Cygielman, Zagadnienia organizacji i programow nauczania szkolnictwa podstawowego
w krakowskiej gminie zydowskiej na przetomie XVI i XVII wicku, [w:] Zydzi w dawnej Rzeczpo-
spolitej — materialy z konferencji: ,Autonomia Zydow w Rzeczpospolitej szlacheckiej”, Migdzy-
wydzialowy Zaktad Historii i Kultury Zydow w Polsce, Uniwersytet Jagiellofski, 22-26 IX
1986, red. Andrzej Link-Lenczowski, Tomasz Polaniski, Wroctaw—Warszawa—Krakow 1991,
s. 290.

8 Zgodnie z zapisami ze statutu krakowskiego Bractwa Talmud Tory tekst Sefer beer
Mosze wykorzystywany byt do nauki w oddziatach nizszych, do ktérych uczeszczali chopcy
mie¢dzy 3 a 8 rokiem zycia. Zaj¢cia realizowane na tym poziomie obejmowaly nauk¢ czytania
wraz z bieglym odczytywaniem modlitw, ttumaczenie Pigcioksiggu, poznawanie porzadku
modiéw wedle $wiat oraz nauczanie etyki i dobrego zachowania; zob. Moritz Giidemann,
Quellenschriften zur Geschichte des Unterrichts und der Erziehung bei den deutschen Juden.
Von den dltesten Zeiten bis auf Mendelssohn, Berlin 1891, s. 239-240; Majer Balaban, His-
toria Zydow w Krakowie i na Kazimierzu 13041868, t. 1: 1304-1655, Krakow 1931 (reprint:
1991), s. 473; Elchanan Reiner, The Jewish Community of Cracow, Documents and Introduc-
tions, [w:] Kroke-Kazimierz—Cracow, Studies in the History of Cracow Jewry, red. Elchanan
Reiner, Tel Aviv 2001, s. 312. Informacja zamieszczona w Leksikon fun der judiszer literatur
un prese, wedtug ktorej chodzi o zapis z 1686 r., jest biedna; zob. [hasto] Szertilsz (Sertels)
Mosze ben Iszszachar Halewi, [w:] Leksikon fun der judiszer literatur un prese, Warszoj 1914,
kol. 654.

 Moritz Steinschneider, Catalogus librorum hebraeorum in Bibliotheca Bodleiana, t. 2,
Berlin 1931, kol. 1992-1994.

10 Tamze, kol. 1992-1994.
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iz temat oS$wiaty, a co za tym idzie — badania poSwig¢cone analizie zagad-
nien organizacji, programOow nauczania i wykorzystywanych podreczni-
kow ciesza sie zainteresowaniem coraz liczniejszej grupy naukowcow.
Najobszerniejszy material dotyczacy osoby Mosze ben Isachara ha-
-Lewiego, opierajacy si¢ zarobwno na materiatach Zrédtowych pochodza-
cych z poszczegdlnych gmin, z ktorymi zwigzany byt Sertels, jak i zapisow,
jakie zamiescit w swych publikacjach, zebral i opublikowat na przestrzeni
ostatniej dekady Herbert Migsch!!, uzupetniajac w ten sposdb dane za-
warte w biogramie zamieszczonym w wydanym przed stu laty Leksikon fun
der judischer literatur un prese'?. Rowniez w innych publikacjach dostgpne
sa pojedyncze wzmianki poswigcone Sertelsowi, ktore koryguja dotych-
czasowe informacje biograficzne'. Brak natomiast pracy monograficzne;j
poswieconej analizie literackiej spuscizny tego autora. Nie oznacza to
jednak, iz temat ten byl zupetnie pomijany. Najobszerniejsza praca o cha-
rakterze porOwnawczym, omawiajaca tekst ksiegi Jeremiasza w przekia-
dzie Sertelsa, przygotowana zostata przez wspomnianego juz Herberta
Migscha'®. O tworczosci Sertelsa pisali rowniez Max Griinbaum, Marvin
J. Heller, Willy Stirk (Staerk), Albert Leitzmann oraz Israel Zinberg czy
Chava Turniansky". Jednakze poczynione przez nich uwagi nie wyczerpa-
ly tematu, gdyz mialy na celu jedynie zasygnalizowanie dorobku Sertelsa

1 Herbert Migsch, Das Jirmjobuch von Moses Sdrtels (Prag, 1602). Eine von Martin
Luthers Jeremiaiibersetzung beeinflusste jiddische Ubersetzung, ,Judaica Bohemiae”,
1. 41, 2005, nr 45, s. 128-159; Tenze, Studien zum Jeremiabuch und andere Beitrige zum Alten
Testament, Frankfurt am Main 2010.

12 [haslo] Szertilsz (Sertels) Mosze ben Iszszachar Halewi, [w:] Leksikon fun der judiszer
literatur..., kol. 654—655.

3 Np. Leszek Hondo, Stary zydowski cmentarz w Krakowie. Historia cmentarza. Analiza
hebrajskich inskrypcji, Krakow 1999, s. 148.

14 H. Migsch, Das Jirmjobuch von Moses Scrtels..., s. 128-159; Tenze, Studien zum Jeremi-
abuch und andere Beitriige....

5 Max Griinbaum, Jiidischdeutsche Chrestomathie. Zugleich ein Beitrag zur Kunde der
hebriischen Literatur, Leipzig 1882, s. 22-23; Marvin J. Heller, The Seventeenth Century
Hebrew Book. An Abridged Thesaurus, Leiden 2011, s. 174-239, s. 1044-1045; Willy Stark
(Staerk), Albert Leitzmann, Die Jiidisch-Deutschen Bibeliibersetzungen, Frankfurt am Mein
1923, s. 65-72; Israel Zinberg, A History of Jewish Literature. tlum. Bernard Martin, New
York 1975: t. 6: The German-Polish Cultural Center, s. 151 oraz t. 7: Old Yiddish Literature
from its Origins to the Haskalah Period, s. 135-136, 153-154, 357; Chawa Turniansky, On
Didactic Literature in Yiddish in Amsterdam (1699-1749), w: Studies on the History of Dutch
Jewry, t. 4, Jerusalem 1984, s. 163-178 [w oryg. po hebr.]; taz, Study in the Heder in the
Early Modern Period, w: The Heder: Studies, Documents, Literature and Memoirs, red.
Immanuel Etkes, David Assaf, Tel Aviv 2009, s. 3-35 [w oryg. po hebr.].
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oraz umieszczenie go w kontekScie historyczno-literackim. Z tego tez
wzgledu w niniejszym artykule zawarte zostang dostgpne informacje doty-
czace Mosze ben Isachara ha-Lewiego Sertelsa oraz jego dorobku literac-
kiego ze szczegOlnym uwzglednieniem Sefer beer Mosze — tekstu, ktory nie
stanowil jeszcze przedmiotu analiz naukowych. Odwotywac si¢ one beda
do wiadomosci zawartych w publikacjach Sertelsa, zapisow pochodzacych
z gminy krakowskiej i praskiej oraz danych z kart katalogow bibliotecz-
nych'®. Na tej podstawie zaprezentowana zostanie charakterystyka Sefer
beer Mosze. Ponadto oméwiona zostanie rola tej pracy w zydowskim sys-
temie szkolnym. Ten sposob ujecia zagadnienia pozwoli odpowiedzie¢ na
nastepujace pytania: co charakteryzowalo ten tekst, a zatem czy i jakie
zmiany w sposobie nauczania wigzaly si¢ z jego uzywaniem (jak dtugo po-
zostawal on w uzyciu), oraz czy i w jaki sposdb wplyneto to na spofecznosé,
ktora postugiwala si¢ tym tekstem. Tym samym uzupelniony zostanie
znany juz obraz potrzeb i kondycji intelektualnej Zydoéw z kregu kultury
aszkenazyjskiej doby nowozytnej. Nalezy jednak zaznaczy¢, iz artykut ten
nalezy traktowac jako material o charakterze przyczynkarskim, nie rosz-
czacy sobie praw do wyczerpania tematu.

Mosze ben Isachar ha-Lewi Sertels i jego tworczos¢

Mosze ben Isachar ha-Lewi Sertels urodzit si¢ w Pradze w polowie
XVI w. Doktadna data jego narodzin nie jest znana'’. W owym czasie
zydowska spoleczno$¢ miasta wkraczata w okres zwany zlotg erg, przy-
padajacy na panowanie cesarza Rudolfa II Habsburga, ktory potwierdzit
przywileje zydowskie. Pod jego rzadami na terenie dzielnicy zydowskiej
wzniesiono trzy synagogi'® oraz wiele innych obiektoéw prywatnych i pu-
blicznych?. Praga stanowila znaczacy osrodek nauczania religijnego.
W mieScie dziataly szkoty talmudyczne, drukarnie oraz liczne grono

16 M. Steinschneider, dz. cyt., kol. 1992-1994.

7 Na podstawie informacji dotyczacych rabinéw i nauczycieli, z ktorymi kontaktowat
si¢ i u ktérych nauki pobieral Mosze ben Isachar ha-Lewi Sertels, dat¢ jego narodzin okre-
§la si¢ nie wcze$niej niz na lata 1545-1550. Istnieja rowniez zrodia podajace inne miejsce
narodzin; por. Hebrew printing of Bohemia and Moravia, http://hebrewprinting.com/?pa-
ge_id=358 (dostep: 10 listopada 2013).

18 Synagoga Maisela, Pinkasa i Wysoka.

Y Por. Jan Hetman, La Communauté juive de Prague et sa structure au commencement
des temps modernes: La Premiére Moitié du seizieme siecle, ,Judaica Bohemiae”, 5 (1969),
s. 31-71. Wiecej na temat Rudolfa II i stosunku do praskich Zydow: Eliska Fucikova i in.
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uczonych. Posrdd nich najznamienitszg postacig byt Jehuda Low ben
Becalel, znany réwniez jako Maharal z Pragi.

Gmina praska pozostawata w Scistych zwiazkach ze wspolnotami
z ziem niemieckich i polskich. Odzwierciedlenie tej sytuacji widoczne
jest rowniez w biografii Mosze ben Isachara ha-Lewiego Sertelsa. Byl on
synem Sary i Isachara, potomkiem pokolenia lewitow?. Niewiele wia-
domo na temat jego rodzicow. Ojciec wzmiankowany jest w pierwszej
publikacji Moszego wydanej w 1597 r. Przy jego imieniu pojawia si¢ do-
pisek ,,bfogostawionej pamieci”, co pozwala stwierdzié, ze zmart przed
ukazaniem si¢ tej pracy*'. Przydomek Sertels (fr. Sarette — Zertl), ktorym
Mosze podpisywat swe prace, pochodzi najprawdopodobniej od imienia
matki (przydomek ten funkcjonowat takze jako Sertl, Sertln, Sertilsz i, co
ciekawe, uzywany byt przez autora w réznych formach)*. Mosze wycho-
wywatl si¢ w Pradze, ksztalcil za$§ zaréwno w rodzinnym miescie, jak i we
Friedburgu, gdzie pobieral nauki pod okiem tamtejszego rabina Chaima
ben Becalela Low Friedburga®, starszego brata wspomnianego juz Ma-
harala z Pragi. Ten za$ byt jednym ze zwolennikdw wzmiankowanej teorii
dostosowania nauczania do poziomu ucznidw i swoje poglady zaszczepit
Sertelsowi**. Zdobyta wiedzg¢ wykorzystywal Sertels w dorostym zyciu,

(red.), Rudolf II and Prague: The Court and the City, London 1997; Peter Demetz, Prague in
Black and Gold: Scenes from the Life of a European City, New York 1997.

2 H. Migsch, Das Jirmjobuch von Moses Sértels..., s. 177.

21 Taki zapisek pojawia si¢ po raz pierwszy w pracy tego autora Sefer ha-Gan, wydanej
w Pradze w 1597 r. Wystepuje rowniez we wstepie do Sefer beer Mosze oraz Sefer lekach tow,
gdzie autor przedstawia si¢ jako Mosze syn Isachara ha-Lewiego, btogostawionej pamigci;
tamze.

22 Zmienno$¢ zapisu nazwiska widoczna jest na przyktad we wstepie pracy Sefer lekach
tow wydanej w 1604 r. Autor postugiwal si¢ tam formg Serteln (J207ww). W innych pracach
(Sefer ha-Gan, Sefer Jirmjo) uzywa formy 5uww wuww. Zob. Moses Ben-Issachar ha-
-Levi Saertels, Séfer leqah tov, Prag circa 1604, http://sammlungen.ub.uni-frankfurt.de/jd/
content/titelinfo/1702764, s. 7; mow ax19 ,awn X3, 1Dwws 12 7w ,2uw http:/www.hebrewbo-
oks.org/44634, s. 207 (dostep: 10 listopada 2013).

% Informacje o tym zamieszczono we wstepie do Sefer beer Mosze. Chaim ben Becalel
Low Friedburg urodzit si¢ ok. 1520 r. w Poznaniu. Ksztalcit si¢ w Krakowie i Lublinie, po
czym przeniost si¢ do Wormacji, gdzie kontynuowal nauke. Od 1564 r. az do Smierciw 1588 r.
mieszkal we Friedburgu; Zob. Alexander Tobias, [hasto] Hayyim ben Bezalel, [w:] Ency-
clopaedia Judaica, red. Cecil Roth, Geoffrey Wigoder i in., t. 7, Jerusalem 1971, kol.
1507-1508. Zob. réwniez Herbert Migsch, Studien zum Jeremiabuch und andere Beitrige
zum Alten Testament, Frankfurt am Main: Lang 2010, s. 177.

2 Niestety, nie wiadomo, jak dtugo i w jakim okresie Mosze ben Isachar ha-Lewi Sertels
ksztalcit si¢ pod okiem Chaima ben Becalela Léw Friedburga.
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pracujac jako nauczyciel. Nie zajmowatl si¢ jednak nauczaniem wylacznie
w celu zdobycia Srodkow finansowych, lecz traktowat je jako swego ro-
dzaju misje — uwazal, ze zdobyta przezen wiedza powinna przystuzy¢ si¢
calej spotecznosci aszkenazyjskiej do lepszego zrozumienia Tory. Z tego
powodu zajal si¢ ttumaczeniami oraz egzegeza®. Z uwagi na posiada-
ne wyksztalcenie i rozlegla wiedze tytulowany byt rabim, jednakze nie
wiadomo, czy tytul ten przystugiwal mu takze ze wzgledu na petnione
obowigzki rabinackie®. Na temat dzialalnosci zarobkowej Sertelsa nie
wiadomo nic wigcej. Zachowalo si¢ natomiast kilka wzmianek dotycza-
cych jego zycia rodzinnego. Pewnym jest, iz ozenil si¢ z Rebeka, corkag
Judy Low ha-Lewiego, z ktora miat syna Isachara (zm. 1625 r.) oraz cor-
ke Sindel (zm. 1631 r.)”. Znane jest réwniez miejsce jego Smierci: Kra-
koéw—Kazimierz. Nie wiadomo natomiast, czy zmart w 1614 czy w 1615 1.
(doktadna data nie jest mozliwa do ustalenia, gdyz nie zachowata si¢ na
macewie). Zostal pochowany na cmentarzu Remu®.

Do spuScizny literackiej Mosze ben Isachara ha-Lewiego Sertelsa
naleza prace egzegetyczno-translacyjne®. Ich pierwsze wydania ukazaty
si¢ na przetomie XVI i XVII w. naktadem praskiej oficyny wydawni-
czej® i obejmowaly nastepujace tytuly: Sefer ha-gan we-gam ha-dracha
szel v’ Jochanan Luria (1597)%, Sefer Jirmjo (1602)%, Sefer beer Mosze

% Zob. wstep do Sefer lekach tow; Moses Ben-Issachar ha-Levi Saertels, Séfer leqah
tov...,s. 6-7 (dostep: 10 listopada 2013).

% Por. Israel Zinberg, A History of Jewish Literature, ttum. Bernard Martin, New York
1975: t. 6: The German-Polish Cultural Center, s. 151 oraz t. 7: Old Yiddish Literature from its
Origins to the Haskalah Period, s. 135-136, 153-154, 357.

77 Nie jest wykluczone, ze mial wiecej dzieci, lecz ich imiona nie sg znane; Herbert
Migsch, Studien zum Jeremiabuch und andere Beitrige..., s. 179.

% Por. L. Hondo, dz. cyt., s. 148.

¥ Por. M. Steinschneider, dz. cyt., kol. 1992-1994.

30 Pierwsze wydania drukowane byly przez Mosze ben Josefa Becalela Katza. Z czasem
prawo druku przejela praska rodzina Bakow; wiecej na temat pierwszej z wymienionych
oficyn zob. Marvin J. Heller, The Seventeenth Century Hebrew Book. An Abridged Thesaurus,
Leiden 2011, t. 1, s. LIV-LV.

31 Pigtnastowieczna praca napisana zostala przez Izaaka ben Eliezera w jidysz oraz
uzupelniona wskazowkami autorstwa Jochanana ben Arona Lurii z Wormacji; zob. Jean
Baumgarten, Introduction to Old Yiddish Literature, red. i ttum. Jerold C. Frakes, Oxford
2005, s. 101-102.

¥ Tlumaczenie Ksiggi Jeremiasza z jezyka hebrajskiego na jezyk jidysz autorstwa Mosze
ben Isachara ha-Lewiego Sertelsa.



26 ANNA JAKIMYSZYN

(1604/1605?), Sefer lekach tow*, Chasan damim (1605)*, Sefer ha-jira
(1606)*.

Informacje zawarte we wstepach do poszczegdlnych publikacji suge-
ruja, ze nie byly one jedynymi tekstami przygotowanymi przez Moszego.
Na przeszkodzie wydaniu kolejnych ttumaczen stanety jednak trudnosci
finansowe. Sertels jako nauczyciel nie byl w stanie wygospodarowaé
odpowiednio duzych Srodkoéw finansowych, za$§ wtadze praskiej gminy
nie chcialy wspotfinansowac kolejnych tytutow. Najprawdopodobniej te
wlasnie przyczyny — brak mozliwoSci zarobkowania i uzyskania nalezyte-
go wynagrodzenia — zmusily Moszego do opuszczenia Pragi i przenosin
do Krakowa*. Tu jednak takze nie interesowano si¢ drukiem jego prac.

Wktad Moszego w metody ksztalcenia dzieci i mtodziezy docenity
jednak wtadze krakowskiej gminy — wiaczajac Sefer beer Mosze, jako
jedyny wspolczesny im komentarz (poza Sredniowiecznym tekstem
Rasziego), do programu nauczania w szkofach religijnych.?’.

Sefer beer Mosze (722 9832 790) — charakterystyka

Hebrajski tytut pracy ttumaczony jest jako Ksiega wyjasnieri Mosze-
go albo Studnia Moszego. W pierwszym przypadku mozna odczytaé go
zaro6wno w sposOb dostowny, a takze jako nawigzanie do cytatu biblij-
nego z Ksiegi Powtorzonego Prawa (Pwt 1,5): ,,Mosze zaczal wykiadac

3 Glosy do ksiag prorockich oraz hagiograficznych autorstwa Mosze ben Isachara
ha-Lewiego Sertelsa sa dostepne w wersji on-line w zasobach Osterreichische National-
bibliothek pod adresem: http://digital.onb.ac.at/OnbViewer/viewer.faces?doc=ABO_%
2BZ156955500 (dostep: 10 listopada 2013).

3 Komentarz do Pigcioksiggu autorstwa Szaloma Runkela, XV-wiecznego kabalisty
i rabina Moguncji oraz Wormacji. Tekst dokoficzony przez szwagra Maharala, opierajacy
si¢ na gematrii i notarikonie; zob. Abraham David, [haslo]: Runkel, Solomon Zalman, [w:]
Encyclopaedia Judaica..., t. 14, kol. 429-430.

¥ Praca autorstwa Jony ben Abraham Gerondi, XIIT-wiecznego rabina barcelonskiego;
zob. Epraim Kupfer, [haslo]: Jonah ben Abraham Gerondi, [w:] Tamze, t. 10, kol. 179-181.

% W hebrajskojezycznym wstepie do pierwszego wydania Sefer beer Mosze autor, poda-
jac swoje dane, zanotowal: ,jestem ubogi, bez zatrudnienia” (wszystkie przeklady zostaly
dokonane przez autorke artykulu);...nwn 983, 9owws 12 nwn Suaw, s. 1 (dostep: 10 listopada
2013).

37 Wigcej na temat nauczania w gminie krakowskiej zob. Sz. A. A. Cygielman, dz. cyt.,
s. 284-296.
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prawo”*®. Zardwno w cytacie, jak i w tytule pojawia si¢ bowiem hebrajski
rdzen ,be’er” — ,wyjasniac”, ,,objasniac”, ,,wyttumaczy¢”. Stowo ,,beer”
oznacza rowniez studni¢ i stad pochodzi drugi z podanych przektadow
tytulu. Ma on zarazem $cisty zwigzek z nauczaniem zakorzenionym w tra-
dycyjnym judaizmie. Z uwagi na fakt, iz Sefer beer Mosze jest zbiorem
glos do tekstu biblijnego, a Tora utozsamiana byla ze studnig (jak studnia
posiada niewyczerpane zasoby $wiezej wody, tak Tora jest niewyczer-
panym Zrodlem znaczen®’), mozna zalozy¢, ze t¢ wlasnie interpretacjg
autor uznaf za kluczowa. Ponadto w judaizmie dopuszcza si¢ nieskofcze-
nie wiele interpretacji Tory (to ostatnie stowo okreSlane jest hebrajskim
terminem biur), a wigc autor ofiarowalby uzytkownikowi jedynie klucz
stuzacy do otwarcia bram wiedzy i analiz. Niewykluczone, iz w drugim
przypadku autor odwolywal si¢ rowniez do symboliki studni jako miejsca
nieprzystepnego, by w ten sposob zaakcentowad, iz potrzebny jest pewien
wysitek, by dostac¢ si¢ do wody lub, jesli przyjac, iz woda jest tylko meta-
fora, by zaczerpna¢ ze stow Bozych®. W obu eksplikacjach tytulu mamy
do czynienia z m¢skim imieniem — Mosze. Mozliwe, ze nie chodzifo tutaj
tylko i wytacznie o zbieznos$¢ imienia wystepujacego w tytule z imieniem
autora, a wiec zdobywanie wiedzy za poSrednictwem wyjasnien Sertelsa.
Mozna domniemywacé, ze imi¢ znajdujace si¢ w tytule dzieta nawigzy-
walo do osoby najwigkszego sposrdd zydowskich prorokéw — Mojzesza
— a tym samym do faktu przekazania za jego poSrednictwem Tory, ktora
stanowifa glowny trzon analizowanego przez Sertelsa materiatu.

Praca Sefer beer Mosze wydana zostata po raz pierwszy w Pradze.
Istnieje jednak pewna niescisto§¢ dotyczaca daty pierwszej edycji tego
tekstu. Na karcie tytutowej widnieje bowiem rok 365 wedle skrocone;j
rachuby (1605 r. wedle kalendarza gregorianskiego), za§ w kolofo-
nie pracy wpisany zostal rok 364 wedle skroconej rachuby (1604 r.)*.
Z tego wzgledu, przy opisach tej pozycji podaje si¢ rok 1604/1605(?)*.
Kolejne wydania pracy Sefer beer Mosze ukazaly si¢ w Pradze w latach
1612, 1657-1660, 1669, 1682, 1689, w Dyhernfurcie w 1694 i 1710 r. oraz

% W przektadzie Izaaka Cylkowa fragment ten brzmi nastg¢pujaco: ,,poczal Mojzesz
wyktadac¢ nauke t¢”; Tora. Pigcioksiqg Mojzesza, thum. Izaak Cylkow, Krakow 2006, s. 4-5.

% Takie podejscie do Tory znajdziemy m.in. w Sefer ha-Bahir czy w Sefer ha-Zohar.

0 Por. Wj 15, 22-25; 1z 55, 1.

4w IR3, 15w 12 nwn Puw, s. 3, 207 (dostep: 10 listopada 2013).

4 Por. M. Steinschneider, dz. cyt., kol. 1992-1994.
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we Frankfurcie nad Odra w 1707 r.* Nie byly one jednak wiernymi ko-
piami pierwszej edycji. Co wigcej, znacznie si¢ od siebie roznily tak pod
wzgledem zawartoSci, uktadu, jak i strony graficzne;j.

Na karcie tytutowej kazdego wydania Sefer beer Mosze zanotowano,
iz ksigga ta stanowi wyjasnienie do Tory oraz pigciu zwojow. Warto
jednak zaznaczy¢, ze uzycie terminu ,,pie¢ zwojOW” — zrozumiate dla
kazdego wyznawcy judaizmu — nie oznacza wcale, ze w kazdym wydaniu
znajdziemy odwolanie do treSci wszystkich spo$rod nich. Wszystkie piec
zwojOw wyszczegllnione zostalo w pierwszym wydaniu*, podczas gdy
w ich kolejnych wydaniach liczba ulega zmianie. Na przyktad w wydaniu
z 1682 r. zamieszczono cztery megilot (Pie$h nad PieSniami, Ksigge Rut,
Lamentacje Jeremiasza oraz Ksiege Koheleta)®. Glosy do kolejnych
ksigg Tanachu zawart Sertels w pracy Sefer lekach tow. Jako ze data jej
wydania zblizona jest do daty wydania Sefer beer Mosze, stad cz¢sto oba
dzieta postrzegane byly jako cato$¢ i w takiej tez postaci (jednego tomu)
przechowywane w zasobach bibliotecznych*.

Zmienna liczba ,,pigciu zwojow” zamieszczana w kolejnych wyda-
niach Sefer beer Mosze, a takze liczne skroty oraz nowe sformufowania
pojawiajace si¢ na przestrzeni kolejnych dziesigcioleci, wptynety na ob-
jetos¢ tej pozycji. Pierwsze wydanie liczy 207 stron?’, publikacja z 1682,
zaledwie 96 stron*®, podczas gdy edycja z 1689 r. jest prawie cztery razy
obszerniejsza®.

Warto przy tym zaznaczy¢, iz strony poszczegOlnych edycji nie byly
numerowane. Kazda oznaczona zostala kustoszem — wyrazem rozpo-
czynajacym kolejng strone — zamieszczonym u dotu karty pod ostatnig
(lewa) kolumng druku. Kustosze pozwalaly na zachowanie poprawnej
kolejnosci przy scalaniu i oprawie tekstu w sytuacji, gdy ten pozbawiony

4 Tamze. Por. H. Migsch, Das Jirmjobuch von Moses Sdrtels..., s. 133.

4 .wn X3, 1w 1 awn e (dostep: 10 listopada 2013).

4 Sposrod 24 ksiag tworzacych Tanach ww. ksiegi oznaczone sg numerami 17-20. Piaty
zw0j — ksigga Estery — oznaczona jest numerem 21.

4 Zbiezne sa rowniez daty pierwszego wydania obu prac; zob. Willy Stark (Staerk),
Albert Leitzmann, Die Jiidisch-Deutschen Bibeliibersetzungen, Frankfurt am Main 1923, s. 65.

47 Tom obejmujacy dwie prace: Sefer beer Mosze i Lekach tow liczy 769 stron. Materiat
on-line dostgpny pod adresem: ...7wn X3, 1oww 12 7wn 20w (dostep: 10 listopada 2013).

4 Material dostepny pod adresem: Séfer Be’er Mose: be’ér ham-millét “al hat-téra we-
hamés megillot ... kol milla hamiira we-qasa .../Mose ... gert,ilé, Prag 1682 http://sammlungen.
ub.uni-frankfurt.de/jd/content/titleinfo/1770392 (dostep: 10 listopada 2013).

4 Por. M. Steinschneider, dz. cyt., kol. 1992-1994.
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byl innej paginacji. Numerowano natomiast 8-stronicowe skfadki.
W pierwszym wydaniu oznaczono je hebrajskimi literami -2 (2-27),
natomiast w wydaniu z 1682 r. literami »—2 (2-13)*. Ponadto w gornej
czesei kazdej karty, w celu identyfikacji, umieszczano nazwe ksiegi lub
pierwszy wyraz danego rozdziatu. W wydaniu z 1682 r. w tym miejscu
pojawia si¢ rowniez tytut dziela. Zachowywano przy tym staly uktad:
gbrny pas dzielony byl na trzy czeSci, w zewnetrznych znajdowal sie tytut
pracy (stowo beer umieszczano po prawej stronie, zas Mosze po lewej),
natomiast tytuf ksiegi lub rozdziatu Tory znajdowat si¢ posrodku’.

Sertels przywiazywat rOwniez duza wage do tego, by jego dzielo miato
wlasciwg szate graficzng i forme milg dla oka czytelnika. Z tej przyczyny
zachwalal swoja prace w nastepujacy sposob: ,,Postuchajcie, bedziecie mi
dzigkowac po kres moich dni, gdyz trafia w Wasze rece wazna ksigga |[...]
kazdy powinien ja mie¢, [przygotowana] pigkna czcionka i dobrym atra-
mentem i na picknym papierze”?. Fragment ten umieszczany byt takze
po Smierci autora, gdy o strone graficzng pracy dbali juz tylko drukarze.

Poszczeg6lne edycje roznily si¢ wygladem stron tytutowych (recto).
Umieszczano na nich tytul, podtytut, informacje o miejscu i dacie wy-
dania, a nawet odwotania do panujacych wtadcéw. Dla przyktadu, na
stronie tytutowej wydania z 1682 r. znalazta si¢ adnotacja z ktorej wyni-
ka, ze praca ukazata si¢ za panowania cesarza Leopolda, czyli Leopolda
I Habsburga®. By zacheci¢ do siegnigcia po ten wlasnie tekst, na kartach
tytulowych poszczegdlnych edycji notowano réwniez, iz wszelkie wyja-
Snienia zostaly przygotowane zgodnie z nauczaniem najwybitniejszych
uczonych okresu Sredniowiecza: Rasziego, Rambana i Kimchiego. Sam
autor deklarowat za§, iz podaza Sciezkami tych rabindéw, kompiluje oraz
wyjasnia ich stowa tak, by jego praca pozostata uzyteczng zaréwno dla
ucznia, jak i nauczyciela.

Dalszy opis walorow swej pracy zamiescil Sertels w przedmowie
(7m7pn). Ta jednak nie wszedzie jest jednakowa. Warto tez zwrdci¢ uwage
na fakt, ze tam, gdzie autor pisze o sobie, przedstawia si¢ jako miody>*.

S0 Lwn N, MWW 12 Awn 20wy Séfer Be‘er Mose: be‘er ham-millot ‘al hat-tora we-hames
megillot .. kol milla hamird we-qasa ... | MoSe ... Sertils. .. (dostep: 10 listopada 2013).

St Seéfer Be‘ér Mose: be‘ér ham-millot ‘al hat-tora we-hamés megillot ... kol milla hamiira
we-qdsd .../MaSe ... Sertils..., s. 3 i nast. (dostep: 10 listopada 2013).

32 Tamze, s. 3 (dostep: 10 listopada 2013).

3 Tamze, s. 2 (dostep: 10 listopada 2013).

S Lwn R, PR 12 nwn b, s. 1 (dostep: 10 listopada 2013).
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Nie wiadomo, czy w ten sposob chcial zasygnalizowac swoj wiek (z chwilg
ukazania si¢ pierwszego wydania nie mial jeszcze 50 lat), czy tez ta infor-
macja stanowita rodzaj kokieterii. Autor mégl w ten sposob podkreslac,
ze w krotkim okresie zycia zdobyl duza wiedze, ktorg dzieli sie teraz
z innymi. Najmniej prawdopodobng jest hipoteza zakladajaca, ze zapis
ten zbiezny jest z informacjami zachowanymi w krakowskich zasobach
gminnych, na podstawie ktorych mozna domniemywac, iz wydanie z po-
czatku XVII w. musiata poprzedzac wcze$niejsza, niezachowana, a tym
samym nieodnotowana nigdzie, edycja pracy Sefer beer Mosze™.

W pierwszym wydaniu przedmowa obejmuje dwustronicowy tekst
w jezyku jidysz, w ktorym autor wyjasnia, ze do przygotowania pracy
sktonifa go potrzeba wpojenia dzieciom gruntownej wiedzy. W sytuacji,
gdy nauczyciele przemieszczajg si¢ z miejsca na miejsce, rozwigzaniem
zgodnym z sugestiami Maharala z Pragi jest publikacja, ktorg kazdy
powinien posiadaé, nie zalujac na jej zakup Srodkow>®, gdyz pozwoli
ona dzieciom zgtebia¢ trudne zagadnienia w tatwy i przejrzysty sposob.
Ponadto umozliwi przyswojenie wtasciwej interpretacji analizowanego
tekstu.

W kolejnych wydaniach Sefer beer Mosze wstep sktadat si¢ juz z dwoch
czesSci. W pierwszej z nich, zaledwie jednostronicowej, ale za to dwu-
jezycznej, obejmujacej rownolegle biegnacy tekst w jezyku hebrajskim
ijidysz, autor uzupetnia wyjasnienie podane w pierwszym wydaniu pracy.
Stwierdza, ze jego tekst jest niczym cegietka wypetniajagca mur wiedzy
Tory; daje mozliwos$¢ usuniecia przeszkod znajdujacych sie¢ na drodze
do jej zrozumienia. Odwoluje si¢ tym samym do stéw Maharala z Pragi,
ktory nauczal, iz dzieciom najpierw nalezy wpoi¢ podstawy. By odrdznié
te eksplikacje od drugiej czesci informacji zawartych we wstepie, autor
postuzyt si¢ tekstem rymowanym?®’. Stwierdzi¢ zatem mozna, ze nie tylko

5 Hipoteza ta opiera si¢ na przes§wiadczaniu, iz statut Bractwa Talmud Tory z 1637 r.
stanowil jedynie odtworzenie starszych regulacji (statutu z 1551 r. oraz jego uzupelnien
z 1591 r.). Jednakze, nie znajac wydan starszych niz publikacja z 1604/1605 r., musimy przy-
jaé, iz zapis dotyczacy tej pozycji stanowil cz¢$¢ redakeji tekstu dokonanej w 1637 r.; por.
Majer Bataban, dz. cyt., s. 472, przyp. 4.

% W tekscie zostalo uzyte nastgpujace sformutowanie: ,,Nikomu nie bedzie zal zdjaé
pierscienia z reki, by w ten sposob sfinansowaé zakup ksigzki”; nwn 2x3, 10ww 12 Awn 50w,
s. 3 (dostep: 10 listopada 2013).

57 Seéfer Be’ér Mose: be’ér ham-millot ‘al hat-téra we-hamés megillot ... kol milla hamiira
we-qasa .../Mose ... Sertils..., s. 3 (dostep: 10 listopada 2013).
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legitymowat si¢ ogromng wiedzg z zakresu przedmiotOw religijnych oraz
umiejetnosciami translacyjnymi, lecz posiadat tez zdolnoSci poetyckie.

Od drugiego wydania pracy, a wigc od 1612 r., przedmowa posze-
rzona zostaje o wykladni¢ ro6znic mig¢dzy alfabetem hebrajskim a jidysz
oraz pisownig i gramatyka obu jezykow®. Nie wiadomo, co sktonito Ser-
telsa do przygotowania tego materiatu; czy inspiracja byly podreczniki
jezyka hebrajskiego, sugestie uzytkownikow, badz wlasne przemyslenia,
a moze wszystkie wymienione czynniki jednoczes$nie. Nie wiadomo row-
niez, dlaczego regul gramatycznych nie uwzgledniono w wydaniach z lat
1657-1660 oraz 1689 r. Zachowano je natomiast w druku przygotowa-
nym przez Szabataja ben Josefa Bassa w 1682 r.? Niewielkie rozmiary
tego fragmentu przedmowy nie pozwalajg bowiem uznad, iz przeszkoda
byt brak Srodkow finansowych. Znajdujemy w nim wyjasnienie odmien-
noSci znaczenia poszczego6lnych liter (nalezy rowniez zaznaczy¢, ze autor
dzieli je na trzy grupy, na jednostki, dziesiatki i setki, w zaleznosci od
przypisywanej im wartosci liczbowej). Omawia rowniez kazdy ze znakow
diakrytycznych oraz jego uzycie w jezyku hebrajskim, przekazujac czy-
telnikowi wiedze, ktorg ten mogt wykorzysta¢ pdzniej do nauki i pracy
z tekstem hebrajskojezycznym. Dla pelnego zrozumienia omawianych
kwestii wszystkie opisy sporzadzone zostaly w jezyku jidysz®.

Dalsza czg$¢ pracy Sefer beer Mosze stanowi dwujezyczny material
wtadciwy, ktory rozpoczyna Ksigga Rodzaju. Kazda z ksiag Tory oraz
uzupetniajacych ja zwojow ma nie tylko forme eksplikacji biblijnej, beda-
cej zarazem stownikiem hebrajsko-jidyszowym (obok wybranego przez
autora terminu czy fragmentu tekstu w jezyku hebrajskim, umieszczony
jest odpowiednik lub opisowe wyjasnienie w jezyku jidysz), ale przede
wszystkim stanowi rownolegta wersje wprowadzajaca do oryginalnego
tekstu. Jak wyjasnia w swej pracy Sertels, taki sposob nauczania obserwo-
wal on w trakcie zaje¢ prowadzonych przez rabiego Chaima ben Becale-
la Low Friedburga. Wowczas odnotowywal poszczegdlne wyjaSnienia, by

3 Por. M. Steinschneider, dz. cyt., kol. 1992-1994.

% Szabataj ben Josef Bass — zydowski drukarz rodem z Kalisza, zwigzany z gming praska
i dyhernfurcka; Abraham Meir Habermann, [hasto] Bass, Shabbetai ben Joseph, Encyclo-
paedia Judaica..., t. 4, kol. 313.

80 Sefer Be‘er Mose: be‘er ham-millot ‘al hat-téra we-hamés megillot ... kol milla hamiira
we-qdsd .../Mdse... Sertils. .., s. 4-8 (dostep: 10 listopada 2013). Zob. réwniez: J. Baumgar-
ten, Introduction to Old Yiddish Literature..., s. 101.
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wykorzystaé je potem w publikacji®’. Wyja$nienia fragmentéw wybranych
przez Mosze ben Isachara ha-Lewi Sertelsa nie sg dlugie. Najobszer-
niejsze formy (kilku-, a nawet kilkunastolinijkowe opisy) pojawiaja si¢
przede wszystkim przy omowieniu tekstu Piesni nad PieSniami. Warto
jeszcze zwrdci¢ uwage na jedng roznice, jaka wystepuje miedzy tekstem
pierwszego wydania a kolejnymi edycjami, a mianowicie pojawianie si¢
dtuzszych fragmentow w jezyku hebrajskim, obejmujacych streszczenie
poszczegOlnych rozdzialow Tanachu, badZ uwagi autora poczynione na
podstawie komentarzy innych rabindw®. Fragmenty te w sposob swobod-
ny przeplataja si¢ z pozostalym materialem, uzupelniajac go. Natomiast
streszczenia w jezyku jidysz stanowig rzadkosc¢®.

Ostatnia z roznic, ktore widoczne sg przy poréwnywaniu pierwszego
wydania Sefer beer Mosze z kolejnymi edycjami, to nagtowek, jaki po-
przedza Piesn nad PieSniami — ksigge rozpoczynajaca grupe ,,pieciu zwo-
jow”. W pierwszej edycji poprzedza ja napis informujacy o uzytecznoSci
materialow, ktore czytelnik trzyma w rece. Dzigki nim ,kazdy bedzie
mogt je zrozumied i nie bedzie musiat udawac si¢ do rabina, jak to czyni
dzisiaj i kazdy ojciec bedzie mogt uczyc sie ze swym dzieckiem i kazdy
nauczyciel”®.

Poniewaz praca Sertelsa stuzy¢ miata jako pomoc w nauczaniu
dzieci i mlodziezy, zadbano réwniez o to, by graficzna strona tekstu
pozostawala przejrzysta dla niewprawnego czytelnika. Dzieciece oko
bez trudu bylo w stanie zauwazy¢ znaczace roznice w typografii przera-
bianego materiatu. Wydawcy postuzyli sie bowiem dwoma elementami
utatwiajacymi prace z tym tekstem: wprowadzili uktad wyjasnianych ter-
mindéw w systemie kolumnowym (na kazdej stronie pojawiajg si¢ dwie

1 Taki sposob prowadzenia wyjasnief byt charakterystyczny rowniez dla starszych tek-
stow rekopiSmiennych i drukowanych (np. Makre dardakei Mordechaja ben Menachema
czy Mahberet Dawida ben Jaakowa), w zwiazku z czym nie sposdb uzna¢ go za form¢ nowa-
torska wprowadzong przez autora; por. W. Stérk (Staerk), A. Leitzmann, dz. cyt., s. 65; Jean
Baumgarten, Historie de la Grammaire Yiddish (XVI-XX¢siecles), ,Histoire Epistémologie
Langage” 18/I (1996), s. 131.

02 Np. ...awn X3, Pwes 12 0wn 2o, s. 11, 12, 15 (dostgp: 10 listopada 2013).

6 Dla przyktadu, w pierwszym wydaniu streszczenie pojawia si¢ przy Pie$ni nad Piesnia-
mi, gdzie autor zanotowat: ,,Piesi nad pieSniami. Jedna sposrdd Swigtych piesni. USwigcona
piesn. Spiewal to prorok, syn proroka. Krél, syn krola. Medrzec, syn medrea. Spiewat to krol
Salomon...”; tamze, s. 164 (dostep: 10 listopada 2013).

® Tamze, s. 164 (dostep: 10 listopada 2013). Warto zaznaczy¢, iz w tym fragmencie
mowa jest rowniez o kobietach jako uzytkowniczkach tego tekstu.
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lub trzy kolumny dwujezycznego tekstu)® oraz wykorzystali dwa rodzaje
czcionek: kwadratowe oraz wajbertajcz (cur)®. Czcionka kwadratowa
wyroznione zostaly wszystkie fragmenty tekstu zapisane w jezyku he-
brajskim®. Tym samym zastosowano ja w sposob zwyczajowy. Uzywa-
na byta bowiem w pismach kanonicznych (Tanachu, Talmudzie) oraz
w modlitewnikach®, podczas gdy wajbertajcz stanowita rodzaj czcionki
wykorzystywanej w tekstach w jidysz. W przypadku tekstu Mosze ben
Isachara ha-Lewiego Sertelsa zastosowano ja zatem do wyrdznienia
eksplikacji sporzadzonych w tym jezyku.

Kolejnym elementem majacym ulatwi¢ prace z tekstem byto wpro-
wadzenie znakOw diakrytycznych w tekScie hebrajskojezycznym. Nie
wystepujg one w pierwszym wydaniu pracy®, pojawia si¢ wi¢c pytanie,
dlaczego autor nie stosowal ich od poczatku, co bytoby ogromnym
utatwieniem dla czytelnika. Zabieg ten w potaczeniu z zamieszczonym
w czesci kolejnych edycji wstepem natury gramatycznej, w ktorym autor
wyjasnia istote poszczegOlnych znakow, tworzy spdjng cato§¢ umoz-
liwiajaca niedo$wiadczonemu czytelnikowi poprawne wokalizowanie
hebraizmoéw. Taki nowicjusz mogt dzieki temu samodzielnie odczytywaé
kolejne, nieznane stowa i poszerza¢ swoje wiadomosci w domu, pod
okiem ojca, lub w szkole, pod opieka nauczyciela™.

WyraZnie widac zatem, iz autor ze wszech miar probowal doskonali¢
swoje dziefo i w jak najwigkszym stopniu dostosowac je do poziomu uzyt-
kownika. Wsrdd tych udogodnien brak tylko ilustracji przedstawiajgcych
omawiane tresci’!, a jedynymi ozdobnikami wystepujacymi w kolejnych

6 Przyktad systemu dwukolumnowego stanowi wydanie z 1604/16057? r., za$ trzykolum-
nowego edycja z 1682 r.; ... W2 awn, DWW 12 "wn 20w, Séfer Be'er Mose: be’ér ham-millot
‘al hat-tora we-hames megillot ... kol milla hamiira we-qasa .../MosSe ... Sertilé... (dostep:
10 listopada 2013).

% Por. Herbert Cecil Zafren, Variety in the Typography of Yiddish: 1535-1635, ,,Hebrew
Union College Annual” 53 (1982), s. 137-163.

7 Czcionkg kwadratowsa zapisano takze tytul, Srodtytuly oraz uzyto jej do wyrdznienia
liter rozpoczynajacych poszczegdlne akapity tekstu.

% Magdalena Bendowska, Jan Doktor, Swiat ukryty w ksiegach. Stare druki hebrajskie
ze zbiorow Zydowskiego Instytutu Historycznego, Warszawa 2011, s. 28.

% Wyjatek stanowia tytuly poszczegdlnych ksiag, np. Ksiggi Rodzaju;..nwnaxa,
WY 2 awn 20w, s. 4 (dostep: 10 listopada 2013).

0 W. Stark (Staerk), A. Leitzmann, dz. cyt,, s. 66.

"t Przyktad wykorzystania ilustracji do uzupelnienia opisywanych tresci stanowi praca
Cene urene Jaakowa ben Icchaka Aszkenazego.
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edycjach Sefer beer Mosze s ramki, w ktorych umieszczono poszczegolne
tytuly ksiag oraz symbole graficzne (kwiatowo-geometryczne), rozdzie-
lajace poszczegélne rozdzialy lub wypetniajace niezapisane miejsca na
karcie”. W zadnym z wydan tekst nie jest zakoficzony dtuzszym opisem.
Jedynie w pierwszej edycji zamyka go krétki kolofon zawierajacy infor-
macje dotyczace daty wydania pracy oraz osoby autora”, za§ w wydaniu
z 1682 r. mamy sentencj¢ w jezyku hebrajskim.

Jezyk

Tekst Sefer beer Mosze powstal pomigdzy schytkiem XVI w. a rokiem
1604, czyli w okresie, ktory w historii rozwoju jezyka jidysz okresla sie
mianem S$redniojidysz (lata 1500-1700) i na ktory przypada rozwdj
dialektow wschodniego i zachodniego™. We wstepie autor pisze: ,,zwra-
cam wasza uwage, ze nakazalem wydrukowaé Chumesz w jezyku co-
dziennym”. W przytoczonym fragmencie stosuje termin ,,jezyk klatwy,
przeklefistwa” (72°7p 10%), ktorego uzywa w odniesieniu do jezyka jidysz,
traktujac go jako opozycje do okreSlenia stosowanego wobec jezyka he-
brajskiego, nazywanego ,,jezykiem Swigtym” (wmp nw?)™.

Cechg charakterystyczng jezyka Sefer beer Mosze jest polaczenie
stownictwa jidysz z jezykiem hebrajskim, przy czym ten ostatni pojawia
sie zarowno w samodzielnych partiach tekstu, jak i w postaci pojedyn-
czych elementow odpowiadajacych poszczegdlnym wyrazom. Petne i do-
glebne tlumaczenie wymagato przelozenia nawet tych termin6w hebraj-
skojezycznych, ktore byly przyjete w jidysz. Jidyszowe stowa i wyrazenia
opieraja si¢ za$ na jezyku niemieckim. Nie ma natomiast elementdw z je-
zykow stowianskich. Blisko$¢ brzmienia jidysz oraz niemieckiego, a takze
zbiezno$¢ sformutowan stosowanych przez Mosze Isachara ha-Lewiego
Sertelsa pozwala przypuszczaé, iz posiadal on Biblie w przektadzie
Martina Lutra i uzywat jej jako materialu pomocniczego przy tworzeniu
przektadow poszczeg6lnych ksigg badz ich fragmentow’.

2 Zob. ..1wn N3, DY 120w 70, s. 4, 158, 162 (dostep: 10 listopada 2013).

7 Tamze, s. 207 (dostep: 10 listopada 2013).

™ Ewa Geller, Jidysz — jezyk Zydow polskich, Warszawa 1994, s. 61-62, 66-68.

W Sefer lekach tow uzywa okreslenia ,loszn aszkenaz”; Por. Isaac Yudlov, The Israel
Mehlman Collection in the Jewish National and University Library. An Annotated Catalogue
of the Hebrew Books, Booklets and Pamphlets, Jerusalem 1984, nr 1371.

6 Zdaniem Herberta Migscha, ktory przeanalizowal ksigge Jeremiasza w opracowaniu
Sertelsa, ten, przygotowujac ttumaczenia, postugiwal si¢ tekstem Lutra, a nie tekstem
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W poszczegodlnych rozdziatach ksigg wechodzacych w sktad kolejnych
edycji Sefer beer Mosze nie znajdujemy wyjaSnienia kazdego wyrazu
z tekstu hebrajskojezycznego, a jedynie ich wybor, dokonany przez auto-
ra. Wyja$nia on nazwy wiasne (wnp nw% etc.). Odnosi si¢ takze do imienia
Bozego (dla przyktadu -1z tlumaczy jako =wn pn)7’. Przy opisie aktu
stworzenia, gdzie wystepuja formy ,,Bog uczynit”, ,,B6g powiedzial” itp.,
uzywa zaimka osobowego w liczbie pojedynczej ,,v”. Koncentrujgc si¢
na wyja$nieniu, czy tez podaniu zydowskich odpowiednikoéw danego sfor-
mufowania, nie unika synoniméw (dla przyktadu stowo nwx1a ttumaczy
jako 218X ox TR OIwww PR)’. Stara si¢ takze mozliwie najklarowniej
wyjasni¢ poszczegolne fragmenty, niejednokrotnie rozbudowujac je (dla
przyktadu >x1nx przekiada jako 77 2w javr 03890 i onnax) . Zdarza
si¢ jednak, iz takie dzialania prowadza do zagubienia wlaSciwej formy
(om eksplikuje jako e 1ox)™.

Jednoczesnie mozna zauwazy¢ pewng niekonsekwencje, jesli cho-
dzi o zachowanie zasad ortografii. Pisownia wielu wyrazow ewoluuje,
nierzadko na jednej stronie autor stosuje dwojaki zapis. Przy wyrazach
pochodzenia niemieckiego zdarza si¢ rOwniez, iz samogloski zostaja
catkowicie pomini¢te, a w przypadku form dwusylabowych uzywana jest
tylko jedna z nich. Taki sposob zapisu wigze si¢ $cisle z budowa wyrazow
wystepujacych w tekScie. W wigkszosci form pochodzenia niemieckie-
go samogloska ,,v” zostala zamieniona na ,°”, w konsekwencji czego
wystepujace w tekscie bezokoliczniki przyjmuja wymiennie koncowke
Ww—,}— lub P—. Ponadto w temacie czasownikow wywodzacych si¢ z je-
zyka niemieckiego spotyka si¢ réwniez zapis uwzgledniajacy istnienie
niemego ,,h” (np. 17wr). Takze zapis wielu form zblizony jest do zapisu
niemieckiego, na przykiad mwew 1w, W Sefer beer Mosze wystepuja
rOwniez skroty powszechnie stosowane zaréwno w tekstach jidysz, jak
i hebrajskojezycznych (na przyktad xm 771 ,x7221,7).

Nalezy jednak przyjac, iz wszystkie wyzej wzmiankowane elementy
charakterystyczne dla jezyka tekstu Sefer beer Mosze odzwierciedlaty

hebrajskojgzycznym; Por. W. Stirk (Staerk), A. Leitzmann, dz. cyt, s. 67-72; H. Migsch,
Studien zum Jeremiabuch und andere Beitrige..., s. 176-207.

77w IR, MWW 12 wn 20w, s. 16 (dostep: 10 listopada 2013).

" Tamze, s. 4 (dostep: 10 listopada 2013).

" Tamze, s. 14 (dostep: 10 listopada 2013).

8 Tamze, s. 21 (dostep: 10 listopada 2013).
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jezyk jidysz w postaci uzywanej przez praskich Zydéw na przelomie
XVI i XVII w. i byty w pelni zrozumiale dla czytelnika z kregu kultury
aszkenazyjskiej.

Podsumowanie

W sytuacji, gdy wiedza religijna byta wymogiem koniecznym do
uzyskania awansu spolecznego i osobistego kazdego czlonka gminy
zydowskiej, a droga do jej pozyskania wigzala si¢ z utrzymywaniem
jednolitego systemu szkolnego obejmujacego wszystkie dzieci plci
meskiej, wyksztalcito si¢ szereg elementdéw okreslajacych zasady i for-
me¢ nauczania. Jednym z nich byta obecno$¢ nauczyciela oraz praca
z tekstem. Sefer beer Mosze zostal przygotowany jako rodzaj pomocy
dydaktycznej adresowanej do najmiodszych cztonkoéw spotecznosci.
Z tego tez wzgledu zarO6wno autor, jak i wydawcy tej pracy podjeli wszel-
kie kroki zmierzajace do tego, by material ten dostosowaé do wiedzy
i umiejetnoSci uzytkownikow. Miato temu stuzy¢ przede wszystkim
doskonalenie formy i treéci tekstu. Mosze Isachar ha-Lewi Sertels ze-
brat w jednym zbiorze do§wiadczenia pokolen nauczycieli. Jego praca
pokazywata zarazem wiedze i umystowos$¢ Owczesnego uzytkownika,
prezentujac terminy wymagajace wyjasnienia (te za$§ koncentrowaly si¢
na rzeczownikach i przymiotnikach, rzadziej prezentujac odpowiedniki
podanych czasownikow, gdyz ich znaczenie i odmiane poznawano pod
okiem prowadzacych). Tekst Sefer beer Mosze odzwierciedlal rowniez
stosowane metody dydaktyczne (lektura, wyszukiwanie, powtarzanie,
zapamigtywanie, analizowanie) oraz zakladane efekty nauczania (po-
szerzenie wiedzy oraz zakresu stownictwa, ktorym postugiwat si¢ uzyt-
kownik, dzieki podanym synonimom badZ formom opisowym, nabycie
umiejetnosci pracy z nieznanym tekstem). Praca Sertelsa nie moze by¢
postrzegana jednak wylacznie jako material adresowany do najmtod-
szych. Warto zwrdci¢ uwage na jej uzyteczno$¢ dla osoby doroste;.
Stuzyta bowiem samemu nauczycielowi jako pomoc do indywidualne;j
i zbiorowej pracy z dzie¢mi oraz mogta petni¢ funkcje stownika, w kto-
rym odnajdywal on zapominane stowa, badzZ szukat potwierdzenia ich
znaczenia. Warto takze zaznaczyC, ze z chwilag wprowadzenia wstepu
poswieconego kwestiom gramatycznym nastgpila stopniowa zmiana
charakteru tej pracy. W rezultacie widoczna jest jej wieloaspektowo$¢ —
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od publikacji, ktorag mozna byto wykorzystywa¢ pod opieka dorostych, po
tekst wykorzystywany do samodzielnej nauki. Ewolucja ta moze Swiad-
czy¢ o probie przeciwdziatania tendencjom negatywnym — masowos$¢
nauczania mogla bowiem wptyna¢ na jakoS¢ ksztaicenia. Tak wigc glosy
Sertelsa mialy stuzy¢ samoksztalceniu, gdy dziecko nie mogto pracowac
pod opieka nauczyciela, badz tez gdy jego wiedza nie byta adekwatna do
poziomu, ktory powinien byt reprezentowac.

Mimo ze nie wiadomo, w jakim naktadzie ukazywaly si¢ kolejne edy-
cje pracy Mosze ben Isachara ha-Lewiego Sertelsa, niezaprzeczalnym
jest fakt, iz material ten cieszyl si¢ ogromnym powazaniem. Swiadczy
o tym zaréwno wybor dokonany przez wiadze gminy krakowskiej, ktora,
jak wiadomo, do potowy XVII w. stanowita gtoéwny oSrodek nauczania
religijnego promieniujacy na caly obszar Aszkenazu, jak i to, ze dyskusje
dotyczace uzywania Sefer beer Mosze toczyly si¢ az do schytku XVIII w.

Podsumowujac, Sefer beer Mosze jest nie tylko cieckawym materiatem
dydaktycznym odzwierciedlajacym wiedze i umyslowo§¢ autora oraz
potencjalnych uzytkownikow, ale i wielce interesujgcym zabytkiem je-
zykowym oraz bibliofilskim z okresu XVII w.*!, a jego analiza uzupetnia
wiedze dotyczacg spotecznosci aszkenazyjskiej tego okresu.

Anna Jakimyszyn

Uniwersytet Jagielloniski
anna.jakimyszyn@uj.edu.pl

81 Autorka dzigkuje Jolancie Kruszniewskiej, doktorantce Instytutu Judaistyki Uniwer-
sytetu Jagiellofiskiego, za pomoc w zebraniu materialéw do niniejszego artykutu.






Studia Judaica 17: 2014 nr 1(33), s. 39-55

Marek Tuszewicki

Obraz wierzen i praktyk zdrowotnych konca XIX
i poczatku XX w. utrwalony w jidyszowych
wspomnieniach

THE IMAGE OF HEALTH BELIEFS AND PRACTICES OF THE LATE NINETEENTH
AND EARLY TWENTIETH CENTURY AS PRESERVED IN YIDDISH MEMOIRS

Abstract: The paper focuses on a few topics crucial for the study of medical beliefs
and practices among the traditional Ashkenazi population of Eastern Europe.
Primarily based on Yiddish memoirs and Jewish memorial books (yizker bikher),
published since the last decades of the nineteenth century, it is supported with
references to other ethnographic sources in Yiddish, Hebrew, Polish and other
languages. A closer examination of this material leads to the conclusion that
popular beliefs and practices were not haphazard, but constituted a rich hetero-
geneous medical system. The analysis casts a new light on help-seeking behaviors
and enables better comprehension of their natural and mythological meaning.

Zagadnienie wierzen i praktyk zdrowotnych stanowi wyzwanie wig-
zace si¢ z koniecznoScig siegania po niejednolity katalog zrodet. Nawet
najpelniejsze dzieto folklorystyki czyta¢ nalezy w szerokim kontekscie
mitow i symboli, budujgcych $wiatopoglad danej zbiorowosci. Jest to
zadanie nietatwe, zwlaszcza gdy ma si¢ do czynienia z kulturg inng niz
wtlasna, wyrazajacg si¢ ponadto w jezykach obcych badaczowi. Co wigcej,
proba opisania idei czeSciowo juz zatartych w pamigci ludzi (w tym przy-
padku rekonstrukcja tradycyjnego pogladu na temat funkcjonowania
ciala, zdrowia czy choroby), wymaga zastosowania metod wtasciwych dla
roznych gatezi humanistyki. Wspolczesny etnolog, podejmujac problemy
z zakresu szeroko rozumianej antropologii medycyny, wciela si¢ niekiedy
wrole lingwisty, psychologa czy farmaceuty. Gdy zwraca si¢ ku przesztosci
i w swojej pracy pragnie dotkna¢ Swiata minionych pokolen, przybiera
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rOwniez role historyka. A w toku badan predzej czy pozniej natrafia na
bogactwo literatury wspomnieniowej, jakie zyjacy przed laty pozostawili
w formie rekopiséw i drukéw. Wsrdd rozmaitych przyktadow tekstow
o charakterze dokumentu osobistego, obejmujacych zaré6wno dobrze
udokumentowane autobiografie, jak tez proste reminiscencje minionych
zdarzen, odnalez¢ mozna niemalo wskazowek, w jaki sposob niegdy$§
odnoszono si¢ do pojecia zdrowia. Tak dzieje si¢ rOwniez w przypadku
piSmiennictwa w jezyku jidysz.

Artykul ten stanowi przeglad memuaréw, ktdére w obrebie tegoz
piSmiennictwa zajmujg nader istotng pozycj¢. Ze wzgledu na dos¢ duza
liczbe opublikowanych tytutow, powickszong przez teksty z ksiag pa-
micci!, petna ich analiza musiataby zajaé kilka arkuszy wydawniczych.
Takze skala problemu medycyny ludowej, rozumianej jako cato$¢ wie-
rzen i praktyk leczniczych funkcjonujacych w fonie tradycyjnej spotecz-
noSci zydowskiej, zastuguje na znacznie szersze opracowanie. Niemniej
uwypuklenie najwazniejszych jej aspektow, w kontekScie przynajmnie;j
wybranych tytutow, rzuci nowe $wiatlo na kwestie do tej pory omawiane
w stopniu znikomym. Pozwoli tez dojrze¢ mniej znane aspekty zwycza-
jow odnotowywanych w zydowskich kolekcjach etnograficznych.

Zrédta

Na wstepie poczyni¢ jednak nalezy dwa zastrzezenia, majace zwig-
zek z wielostronnym charakterem Zrodet literackich. Po pierwsze, dzi-
siejszy badacz folkloru spoglada na dzieta literatury pigcknej ze znaczng
doza ciekawosci, tym bardziej, jezeli nosza one znamiona dokumentu
osobistego. Rozpoznaje w nich zwierciadio, w ktorym przegladata si¢
przeszto$¢ i nie przeszkadza mu juz, ze stanowig one Zrddta posrednie
i zastane®. Po drugie, wobec wielojezycznos$ci charakteryzujacej spotecz-
no$¢ zydowska w Europie Wschodniej, aktualnym wydaje si¢ problem
,JludowosSci” wspomnien spisywanych w jidysz. Literatura tego rodzaju
tworzona byla przez Zydoéw w wielu jezykach. Nie naleza do rzadkosci

' Wigcej na temat tej kategorii Zrodel, zob. Tam byt kiedys mdj dom... Ksiegi pamieci
gmin zZydowskich, red. Monika Adamczyk-Garbowska, Adam Kopciowski, Andrzej Trzcin-
ski, Lublin 2009.

2 Interesujace rozwazania na temat literatury picknej, zwlaszcza dokumentu osobiste-
g0, jako zrodta dla badaczy folkloru odnalez¢ mozna m.in. [w:] Joanna Partyka, Szlachecka
Silva Rerum jako Zrédlo do badar etnograficznych, ,,Etnografia Polska” 32 (1988), s. 67-94.
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autobiografie, ktére wnosza do tematu zydowskiej medycyny ludowe;j
nowe tresci, pomimo ze spisywano je po rosyjsku, niemiecku czy nawet
angielsku®. Wybor mame loszn, a wigc jezyka potocznego (wernakular-
nego), moglby sugerowac wigksza doze bezpoSrednioSci i naiwnosci
opisow zjawisk kulturowych, w tym wierzen i praktyk natury zdrowotne;j.
Tymczasem doszukiwanie si¢ w jidyszowych memuarach nieskazitelnej
ludowej perspektywy bytoby drogg prowadzaca na manowce.

Dobrym materialem pogladowym, ilustrujacym t¢ druga kwestie,
moze sie okaza¢ lektura ksigg pamieci. Wigkszos¢ tekstéw w nich pu-
blikowanych prezentuje problem medycyny ludowej z punktu widzenia
spoteczefistwa nowoczesnego. A wigc nie w sposob, w jaki przezywano
i reagowano na choroby przed laty, lecz tak, jak wspominano je po oko-
fo polwieczu — w zupelnie odmiennych warunkach i okolicznoSciach.
Niekiedy odnajdujemy w nich nute wyzszosci, gdy autorzy spogladaja
z gOry na stare ojczyzny i ich nieracjonalne obyczaje. Popularni praktycy
lecznictwa, okreSlani terminem rojfim niezaleznie od tego, czy piastowali
oficjalne funkcje felczerow, czy tez byli po prostu miejscowymi znachora-
mi, przedstawiani sa w sposob nie budzacy watpliwosci co do ich niskiego
statusu. Z niejednej ksiegi wyczyta¢ mozemy charakterystyczng fraze:
,» W Belzie nie byto wowczas doktora, a jedyng pomoc medyczng zapewniat
rojfe [podkreslenie oryg.] Awrom Zinger. (...) Zwykt on przychodzi¢ do
chorego, sprawdzac puls, robi¢ lewatywe i dodawa¢ otuchy™. Nie wspo-
minajac juz o tzw. babske refues (dost. babskich lekach), nieodmiennie
kojarzonych z zabobonem i ciemnota. Ludzie przyzwyczajeni do kuracji
z ich uzyciem najczeSciej zwracali si¢ do lekarzy dopiero wtedy, gdy ci
nie mogli juz pomdc®. Innym razem ze wspomnien wyczytujemy niejaka
dume¢ z oznak modernizacji. I tak na przykiad pojawienie si¢ pierwszych

3 By wymieni¢ tylko ksigzk¢ Benjamina Gordona Between Two Worlds. The Memoirs of
a Physician (New York 1952) oraz caly szereg tekstow autobiograficznych, jakie wyszly spod
pior zydowskich lekarzy i lekarek z dawnego Imperium Rosyjskiego i Galicji.

¢ Chaje Rochl Sztiglic (Holcman), In der erszter welt-milchome, [w:] Belz. Izkor-buch,
red. Josef Rubin, Tel Awiw 1974, s. 284. Wszystkie przeklady z jezyka jidysz pochodza od
autora artykutu.

5 Jak byto np. w Krynkach (Awrom Miller, Undzer sztetl amol, [w:]| Pinkas Krinki, red.
Dow Rabin, Tel Awiw 1970, s. 210. Polski przektad kolejnego tekstu w ksi¢dze Krynek, po-
Swigconego opiece medycznej, jaka sprawowal nad ludnoscia zydowska miejscowy lekarz-
-Polak, zostal opublikowany w antologii Tam byt kiedys mdj dom..., s. 309-310), w Lasku
(Welwl Mojszeles, Zinger der felczer, [w:] Lask. Sefer zikaron, red. Zeew Curnamal, Tel Awiw
1968, s. 246) i w wielu innych miejscowosciach.
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przedstawicieli biomedycyny stanowi dla miasteczka wydarzenie przeto-
mowe i doktadnie odnotowywane®.

Zdarzaja sie takze artykuty dazace do ukazania obrazu w mniejszym
stopniu obcigzonego paradygmatem biomedycznym. Do ksiegi pamieci
Pruzany wlaczono interesujacy zbior segulot (jid. zgules, tu: praktycznych
Srodkow leczniczych), ktory pierwotnie mial trafi¢ do wydanej jeszcze
przed wojna monografii Pinkes fun der sztot Pruzene (Pruzana 1930)”.
Warto tez wskaza¢ na artykul z ksiegi Kazimierza nad Wisla, zawiera-
jacy kilka przyktadow praktyk wspotbrzmigcych z tym, co odnajdziemy
w innych materiatach etnograficznych i jidyszowo-hebrajskich poradni-
kach leczniczych®. Jednakze oba te teksty rowniez mozna interpretowac
jako prébe wzbogacenia ksiegi pamieci o rozdzial zawierajacy ludowe
kurioza. Innymi stowy, wigkszo$¢ artykutéow dotyczacych medycyny lu-
dowej, jakie pojawialy si¢ w zydowskich wspomnieniach, to na wskro$
nowoczesne opisy, posiadajace te same stabsze i mocniejsze strony, jakie
odnajdujemy we wspdtczesnych zrodtach niezydowskich.

Trzeba jednak przyznad, ze chociaz w tym aspekcie wspomnienia
kreuja obraz nader przecietny, tak iz rownie dobrze moglyby powstaé
w jakimkolwiek innym europejskim jezyku, uzycie jezyka jidysz przydaje
im niezwykle istotnego waloru. Autorzy spisywali swoje przezycia z mysla
o wspOtczesnych sobie i nadchodzacych pokoleniach. Czynili to w mame
loszn, siegajac przy okazji po cala game ludowej terminologii i angazujac
niemato wysitku w wyjasnienie niuansow dawnej kultury wtasnie przez
pryzmat jezyka. Znany historyk zydowski Nachmen Blumental, uro-
dzony w Borszczowie w 1902 r., wspomina w autobiograficznej ksigzce

¢ Postaciom lekarzy, jako przedstawicielom elity intelektualnej swoich spolecznosci,
bardzo cz¢sto poswigcano osobne rozdzialy ksiag pamigci. Ich dziatalno$¢ (podobnie jak
pozostalych ,,nowoczesnych” instytucji, np. szkél, bibliotek, partii politycznych) przeciwsta-
wiano niekiedy tradycyjnemu $wiatu ortodoksji.

7 Zob. Alter Fajwuszinski, Pruzener folklor, [w:] Pinkes Pruzene, Bereze, Malcz, Szerszew,
Selc. Zejer ojfkum, geszichte un umkum, red. Mordche W. Bernstein, Dowid Farer, Buenos
Aires 1958, s. 199-205.

8 Szimen Szlaferman, Kuzmirer folklor, sztejger, geszichtes, [w:] Pinkes Kuzmir, red. Dowid
Sztokfisz, Tel Awiw 1970, s. 171-174. Przeklad polski tego artykutu ukazat si¢ w ksigzeczce
Ze skarbnicy zydowskiego Kazimierza, wybor i ttum. Monika Adamczyk-Garbowska, Kazi-
mierz Dolny 2012, s. 29-34. Znakomitym materialem poréwnawczym sa natomiast artykuty
Benjamina Wolfa Segela, ktore w jezyku polskim ukazaly si¢ na tamach pisma ,,Lud”, oraz
poradnik Rafael ha-malach Jehudy Judla Rozenberga (£6dz 1907).
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Curikblikn posta¢ miejscowej akuszerki. Pisze: ,, Termin bobe jest prze-
ciez dwuznaczny (...): kiedy moéwimy Di bobe Sore, przychodzi nam na
mySl matka ojca lub matki; Gdy jednak mowimy Sore di bobe, chodzi
nam o Sore odbierajacg dzieci przy porodzie™. Mozemy sobie wyobra-
zi¢, ze wybor innego jezyka utrudnitby wyrazenie tej dwuznacznosci,
chociaz warto zauwazy¢, ze po polsku lub ukraifsku przedstawia si¢ ona
w podobny sposdb.

Zydowskie wspomnienia poswigcaja zagadnieniom lecznictwa zwy-
kle nie wigcej niz kilka stron. Nie kazdy z autorow wykazywal na tyle
daleko idace zainteresowanie tg tematyka, aby pomiescic ja w osobnych
rozdzialach. Zwykle kwestie zdrowotne zajmuja jedynie kilka akapitdw,
przy okazji omawiania ktorego$ z krytycznych momentow ludzkiego
zycia (np. pordd, choroba, Smier¢, itd.), lub gdy celem okazuje si¢ szer-
sze opisanie charakterystycznych postaci zwigzanych z danym miastem
czy miasteczkiem (przede wszystkim felczerdw i akuszerek). Stojace za
autorem tlo ideowe, przynalezno$¢ do $wiata chasydzkiego, partii so-
cjalistycznej lub syjonistycznej, wydaje si¢ mie¢ znaczenie drugorzedne.
Jojsef Margoszes, przekazujacy w ksiazce Erinerungen fun majn lebn
interesujace szczeglly o galicyjskich dworach chasydzkich, na temat
medycyny ludowej pisze zaskakujaco niewiele!’. Rozrzucone wzmianki
nie stanowig materialu tak interesujacego jak chocby te, ktére odnalez¢é
mozemy we wspomnieniach Rochl Ene Kosicy. Tu rowniez kwestia lecz-
nictwa nie zostata ujeta w sposob syntetyczny, lecz jako jeden z wyraz-
niejszych watkow przewija si¢ przez wigksza czgs¢ rozdzialow''. Z kolei
we wspomnieniach Abela Jarmusza z Kota w guberni kaliskiej osobny
fragment zostal poswigcony miejscowemu felczerowi'?. Podobnie rzecz
przedstawia si¢ w przypadku ksiazki Blumentala.

® Nachmen Blumental, Curikblikn, t. 1, Tel Awiw 1973, s. 147.

10 Poza zdawkowymi napomknigciami o sificach leczonych kompresami czy $mierci
z przepracowania na uwage zastuguja te fragmenty wspomnienn Margoszesa, ktore ukazujg
specyfike chasydzkiego Swiatopogladu, np. odziedziczong po astrologach wiar¢ w szkodliwy
wplyw planety Saturn. Zob. Jojsef Margoszes, Erinerungen fun majn lebn, New York 1936,
s. 84.

" Rochl Ene Kosica, Zichrojnes fun a bialistoker froj, Los Angeles 1964.

12 Abel Jarmusz, Fun cwej hejmen, Buenos Aires 1965, s. 24-26.
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Wierzenia i praktyki

Popularne wierzenia na temat zdrowia nalezy postrzegac jako pewien
system, czy tez, idac za Clifordem Geertzem, sie¢, ktorg czlowiek sam
uplott z symboli i znaczen®. Nasz wspotczesny poglad na ludowe prakty-
ki lecznicze pozostaje, pomimo staran etnologéw, pod silnym wptywem
koncepcji biomedycznych, bedacych dziedzictwem OS$wiecenia. Nie
moze to dziwi¢ zwazywszy na fakt, ze za sprawg osiagnie¢ wspolczesnej
medycyny Swiat ulegt w ostatnim stuleciu diametralnym przemianom.
A wraz z nim nasz system wartosci. Pojecie medycyny ludowej nader
czesto sprowadzane jest do zbioru dziwacznych i mato powaznych prze-
sadow. Wsrod pionierow zydowskiej etnografii nie brakowato praktyku-
jacych lekarzy, ktorzy utrwalali obraz zwyczajow dotyczacych leczenia
jako ,,zabobonu gleboko wrosnietego w umysly ciemnych i niewyksztat-
conych mas”'. Wiele opracowan doszukiwalo si¢ w ludowych praktykach
swoistego amalgamatu niebezpiecznych przesadow, pozostatosci dawnej
medycyny i wymystow ludu®. Tymczasem na przestrzeni ostatnich dzie-
sigcioleci badania antropologiczne wyraznie odciely si¢ od paradygmatu
biomedycznego. Rozwazania nad popularnymi formami medycyny, czy
to podejmowane z perspektywy antropologii interpretatywnej, czy tez
idace kursem semiotyczno-strukturalistycznym, dowodza giebokiej he-
terogenicznosci systemu medycyny ludowej'®. Na system ten sktadaly si¢
roznorodne tradycje. Chory, stajac w obliczu mozliwoS$ci wyboru sposrod

3 Cliford Geertz, Interpretacja kultur. Wybrane eseje, ttum. Maria M. Piechaczek,
Krakow 2005, s. 19.

4 A. Cart, Abreglojbn un ajnredeniszn in unzer kant, ,Folksgezunt” 1 (1923), nr 2-3,
s. 51-52.

15 Tzrael Fels, Zabobony lekarskie u Zydow, ,Wschéd” 6 (1906), nr 31, s. 2. W podobny
sposob Zrodla wierzen leczniczych ludu polskiego charakteryzowal Henryk Biegeleisen
(Lecznictwo ludu polskiego, Krakow 1929, s. 1). W pogladzie tym przebrzmiewa przeko-
nanie o nieodwracalnym postepie rozwoju mysli ludzkiej, majacej z czasem wyzwolic si¢
z okowow magii. Wspolczesne badania nad tzw. medycyng alternatywna (akupunktura,
medycyna tybetanska, itd.) wskazuja, ze praktyki uznawane za ,,nieracjonalne” nie tylko nie
zanikaja, ale znajduja poparcie cz¢sci autorytetow medycznych.

1© W piSmiennictwie polskim warto zainteresowaé si¢ pracami etnologdw Adama
Palucha (Swiat roslin w tradycyjnych praktykach leczniczych wsi polskiej, Wroctaw 1984)
i Zbigniewa Libery (Medycyna ludowa. Chiopski rozsqdek czy gminna fantazja?, Wroctaw
1995; Znachor w tradycjach ludowych i popularnych XIX-XX wieku, Wroctaw 2003). Chociaz
koncentruja si¢ one na zwyczajach ludnosci sfowianskiej, moga stuzy¢ za punkt oparcia
rowniez w badaniach nad wierzeniami leczniczymi Zydéw aszkenazyjskich.



OBRAZ WIERZEN | PRAKTYK ZDROWOTNYCH KONCA XIX | POCZATKU XX WIEKU... 45

nich siegal jednocze$nie po §rodki o odmiennej proweniencji. Obok
amuletow i zamowien, mial on do dyspozycji leki pochodzenia apteczne-
go, recepty lekarzy itd. W swojej Majn lebns-geszichte Kalmen Marmor
opisuje starania podejmowane przez matke w celu wyleczenia sparali-
zowanego dziecka. Wérod stosowanych przez nig Srodkéw znalazio si¢
zalecane przez wedrownego baal-szema (uzdrowiciela) smarowanie ciala
Swieza krwia golebia'’. Chociaz reszta rodziny odnosifa si¢ do tego pomy-
stu sceptycznie, akceptowata go, dostrzegajac pozytywny wplyw na stan
psychiczny matki. Jej maz, petniacy role glowy domu, postawit wszakze
jeden warunek: ,Ma przede wszystkim dokfadnie wypetniaé¢ zalecenia
wilenskiego doktora™?®,

W zydowskich wspomnieniach odbijaja si¢ wszystkie alternatywy lecz-
nicze i wystepujgce pomig¢dzy nimi napiecia. Hinde Bergner, matka pisa-
rzy jidysz Mejlecha Rawicza i Herca Bergnera, wspomina swdj pierwszy
pordd isilne bdle, jakie mu towarzyszyty. Warto zwrdci¢ uwage na reakcje
mtodej kobiety i jej rodziny w obliczu sytuacji zagrazajacej zyciu. Pordd
nie stanowi oczywiscie jednostki chorobowej. Jednakze jeszcze u progu
XX w. $mier¢ zbierala obfite zniwo wsrdd potoznic i noworodkéw. Nie
powinno zatem dziwi¢, ze w obrebie medycyny ludowej, nie tylko zy-
dowskiej, moment porodu uchodzif za jeden z najistotniejszych punktow
krytycznych w zyciu kobiety, ktory zmuszat do zaangazowania w praktyki
ukierunkowanie na ratowanie zdrowia niemal calg najblizsza rodzineg,
a niekiedy nawet dalsze otoczenie. Hinde Bergner pisze: ,,Zacz¢to si¢
w sobotni wieczOr. Bole nie byly wcale takie silne, wigc si¢ nie przestra-
szytam i pomyslalam, ze przeciez wszystkie kobiety maja dzieci, wigc i ja
bede miec, chocby w cierpieniach. Sama powije bez pomocy lekarza”".
Podobne zachowanie — proba samodzielnego zmierzenia si¢ z dolegliwo-
Scig — stanowi zjawisko szeroko rozpowszechnione we wszystkich syste-
mach medycznych. Przynajmniej tak dtugo, jak bol pozwala o sobie zapo-
mniec i nie uniemozliwia codziennej egzystencji, chory rzadko ucieka sie
do $rodkdw, ktore pochodzityby z innego Zrodia niz domowa apteczka.

17°W zydowskich praktykach leczniczych krew gotebi byta stosowana na rézne dolegliwo-
Sci, ktorym przypisywano pochodzenie mistyczne, m.in. bol oczu, brodawki i zabkowanie.
Henryk Biegeleisen dowodzit, ze wykorzystywanie krwi zwierzat (w tym golgbiej) w przy-
padkach paralizu i apopleksji odczytywac nalezy jako przezytek po krwawych ofiarach,
skierowanych przeciwko dziataniu sit nieczystych. Biegeleisen, Lecznictwo..., s. 224.

18 Kalmen Marmor, Majn lebns-geszichte, New York 1959, s. 105-106.

9 Hinde Bergner, In di lange winternecht, Montreal 1946, s. 39-40.
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Jednak gdy sytuacja ulega pogorszeniu z jakiegokolwiek powodu, zaczyna
si¢ poszukiwanie pomocy w miejscach coraz odleglejszych od centrum
domowego ogniska. Tak, jak byto w przypadku Hinde:

Niestety bole utrzymywaly si¢ do Srody wieczor, z ich powodu bez przerwy wychodzi-
fam z 16zka i biegatam z rozwianymi blond wiosami jak szalona. To bytlo w domu moich
rodzicow. Stara babcia Szejndl sama kazata posta¢ po doktora Reissa. Ochryptam juz
wowczas od krzyku. Poza tym byl to cieply, wrzeSniowy dzien i opuscily mnie wszystkie
sily. Ostatnim tchem zdotalam tylko wykrzyknaé do doktora prosbe, zeby skrdcit moje
meki, a oddam mu wszystko. Ale on spokojnie i cierpliwie czekal. Mama pobiegta
plakac po boznicach, a ciocia Sima Bergloss, ktora zawotat wasz ojciec, stata przy 16zku
i modlila si¢. Oczy miata wywr6cone, wznosita obie rece w gére do Boga i prosita Go,
i wzdychata. Przypominata mi $wieta. Ale pomogly kleszcze... 2.

Kobieta lezagca w pologu, jezeli rozwigzanie sprawiato trudnosci,
postrzegana byta przez otoczenie w sposdb podobny do cztowieka do-
tknigtego ciezkg chorobg. Wedtug Talmudu niebezpieczenistwo ze strony
demondéw dotykalo ja w stopniu nie mniejszym niz osobg¢ chorg lub...
nowozencoOw?l. Ze wzgledu na ten fakt, jak i kwestie bardziej przyziemne,
w poblizu 16zka zwykle przebywata babka albo akuszerka, osoba doswiad-
czona w praktykach leczniczych?. Stan potoznicy miat charakter wyjatko-
wy, zatem i przedsiebrane przez rodzing $§rodki odznaczaly si¢ swoistym
radykalizmem. Aby uratowa¢ mloda kobiete, czynilo si¢ wszystko, co
miescito si¢ w ludzkiej mocy. Jedng reka posytano po lekarza, przedsta-
wiciela biomedycyny, druga natomiast mierzono groby i zapalano w boz-
nicy §wiece w intencji ocalenia. Gdyby sytuacja nie budzita tak gtebokich
obaw, nie odznaczala si¢ oczywistym niebezpieczenstwem, rodzina za-
pewne w pierwszej kolejnosci siegnetaby po tatwo dostepne Srodki wspo-
magajace pordd. Na lzejsze dolegliwosci korzystataby z lekow ziotowych,
ewentualnie szukataby pomocy miejscowych praktykdéw medycyny.

Hinde Bergner miata szczeScie. W jej miasteczku mieszkat spraw-
dzony lekarz, co przeciez nie stanowilo wowczas normy. Inni autorzy
wspomnien skarzg si¢ czesto, ze w ich okolicy zamieszkuje co najwyzej
rojfe, natomiast wyprawa do lekarza wymaga znacznego wysitku i poko-
nania wielu kilometroéw. Jednocze$nie zauwazaja, ze wyprawy takie nie
nalezaly w zasadzie do rzadkosci. Szpital w Grodnie byt gotow przyjaé

2 Tamze.

2 Berachot 54b.

22 O roli babki nie tylko w kulturze zydowskiej, zob. Henryk Biegeleisen, Matka i dziecko
w obrzedach, wierzeniach i zwyczajach ludu polskiego, Lwow 1927, s. 47-48.
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na kilka dni cierpigcego ojca Rochl Ene Kosicy i nie bra¢ za to optaty.
Poniewaz jednak diuzszy pobyt kosztowal duze pienigdze, a w Krynkach
nie byto szans na wilasciwa pomoc, rodzina wozita chorego do tanszej
placowki®. Nie zawsze kwestie ekonomiczne musialy uniemozliwiaé
kontakt ze specjalistg. Chaim Lewin wspomina okuliste z poleskiego
miasteczka M., ktory przyjmowal ubogich Zydéw i chlopéw, nie po-
bierajac za to wynagrodzenia®*. Bezplatna praktyka na rzecz biednych
warstw spoleczefistwa stanowita wowczas element etosu lekarskiego®.
Gotowo$¢ podejmowania dalekich podrozy do klinik i szpitali przez oso-
by niezamozne potwierdzajg takze zZrodta w innych jezykach. Albin Kac
z Nowego Sacza przywoluje postaé swojego dziadka, krawca z Brzeska,
ktérego rzemiosto wpedzito w Slepote. Poniewaz znalezienie wlaSciwego
specjalisty na miejscu byto niemozliwe, po konsultacji z rabinem po-
stanowit on szuka¢ pomocy w stolicy. Zabrat tates i tefilin, przedmioty
niezbedne do spetniania codziennych rytualéw i wyruszyt pieszo w droge
do Krakowa i Wiednia®.

Tylko nieliczne teksty w pelni doceniajg instytucje felczera®. Zazwy-
czaj powtarzaja nostalgiczny i stereotypowy zarazem obraz praktyka-
-amatora, posiadajacego niewielkie pojecie na temat wspotczesnej me-
dycyny. Zasob §rodkow, jakimi dysponowal, ograniczal si¢ do stawiania
baniek i pijawek, upustéw krwi oraz lewatyw. Niekiedy jednak bardziej
szczegOtowe opisy pozwalaja nam stwierdzi¢, ze felczer nie musiat byc¢
ignorantem, stosujagcym metody znane jeszcze medycynie nowozytnej
(poprzedzajacej nastanie biomedycyny). Przytoczmy opis wspomnianej
juz akuszerki imieniem Sore, ktorg zapamig¢tal Nachmen Blumental,
i zauwazmy, jak bardzo r6zni si¢ on od tego stereotypu:

» R. E. Kosica, dz. cyt., s. 46-52.

2 Chaim Lewin, Amol un hajnt, t. 1, Warszawa ok. 1930, 17-18.

% Np. wzmianki o bezplatnych konsultacjach dla ubogich pojawiaja si¢ w pierwszych
ogloszeniach lekarskich na tamach warszawskiego ,Izraelity”, Archiw-materialn fun der
jidiszer folks-medicin in Pojln, ,Socjale Medicin” 9 (1936), nr 5-6, s. 49. Warto doda¢, ze
konsultacje takie wymuszato na lekarzach urzgdowych XIX-wieczne ustawodawstwo, nie-
kiedy za$ opieke nad ubogimi finansowata gmina zydowska.

% Albin Tobiasz Kac, Nowy Sqgcz — miasto mojej mlodosci, Krakoéw 1997, s. 11-12.

" Najpelniejsza monografig dotyczaca zydowskich felczeréw, chociaz w zadnym razie
nie zamykajaca tematu, jest ksigzka Edwarda Kossoya i Abrahama Ohriego The Feldshers.
Medical, Sociological and Historical Aspects of Practitioners of Medicine with Below University
Level Education, Jerusalem 1992. Co ciekawe, autorzy si¢gneli rowniez po Zrodla autobio-
graficzne i cytaty z ksigg pamieci.
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Do tego jej, Sore, ulubione medykamenty: lizol, ktory dolewa si¢ do wody przy ob-
mywaniu zranionej nogi; karbol do dezynfekcji rak; spirytus do prymusa, by zagrzaé
trochg wody; spirytus walerianowy, gdy trzeba czasem uspokoi¢ potoznice; wata i gaza
i chloroform i mas¢ cynkowa i roznorakie plastry, przede wszystkim te, ma si¢ rozu-
mieé, ktdrych potrzebujg matka i niemowle. Ale tez przykladane na wrzdd, pryszcz,
ropien, zeby szybciej nabiegl i szybciej... pekl. Olej rycynowy, ktdry mozna podaé nie
tylko poloznicy, ale nawet mezczyZnie®.

O tym, ze medycyna ludowa przedstawiala sobg skomplikowany
i niejednolity system, przekonujemy sie, studiujac bogactwo Srodkow
przez nig wykorzystywanych. Wspomnienia spisywane w jezyku jidysz
za$wiadczaja, ze system ten nie sktadat si¢ wytacznie z ,,babskich” lekow
czy amuletow uzyskiwanych od ,,Swietych ludzi” (gute Jidn). Centralne
miejsce zajmowaly w zwyczajach leczniczych Zydow srodki aptekarskie,
szczegOlnie za$ te, ktore zdazyly zadomowic si¢ w prywatnych farmako-
peach. Jednym z takich produktow bylta szara masé, po polsku zwana nie-
gdys szaruchg i pomstg barwierska®. Ten szeroko rozpowszechniony lek
wytwarzany na bazie rteci, czemu zawdzigczat srebrno-szary kolor, stoso-
wano jeszcze w medycynie nowozytnej. W Polsce szara mas¢ cieszyla si¢
duza popularnoScig co najmniej do lat 70. ubieglego stulecia jako Srodek
przeciwko wszom, zwlaszcza za$ temu ich rodzajowi, ktory zarowno po
polsku, jak i w jezyku zydowskim, nosil miano ,,mendoweszka” (menda,
wesz tonowa). Jehuda Judl Rozenberg, przez pewien czas praktykujacy
jako chasydzki cadyk w Lodzi, autor niezwykle popularnego poradnika
leczniczego Rafael ha-malach, rekomendowal na te przypadlos¢ wtasnie
szarg mas¢ oraz olejek lawendowy*. W jaki sposdb odbywalta si¢ terapia
z zastosowaniem tego $rodka, zdradzajg wspomnienia Rochl Ene Kosicy,
ktora spedzita dziecifistwo w zydowskiej kolonii wiejskie;j:

Na dzieci az przykro byto patrze¢. Wlosy na ich gtéwkach uktadaly si¢ w kottuny... Nie

tylko nasze, ale dzieci z calej kolonii byly zawszone i zaro$nigte kottunami. Ich glowy

smarowalo si¢ szarg mascig i obwiazywalo na noc szmatg. A rano zrywalo. Dzieci
wrzeszczaly w nieboglosy...’!

Rodzina Kosicy pielggnowala zydowskie tradycje. Autorka wspomina
jeszcze wiele innych sposobow, wykorzystywanych na podlaskiej prowingji

2 N. Blumental, dz. cyt., s. 164.

» 8. B. Linde, Sfownik jezyka polskiego, cz. 3, Warszawa 1812, s. 514.
% J.J. Rozenberg, dz. cyt., s. 98.

3 R. E. Kosica, dz. cyt., s. 29.
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m.in. przeciwko ,,urocznemu oku” (jid. ajn-hore, urokowi), aby wychowac
pobozne dzieci, itd. A jednak jej rodzice nie traktowali srodka aptekar-
skiego, jaka byta przeciez szara mas¢, jako sprzecznego z tradycyjnym
ogladem Swiata. Gdy przychodzito mierzy¢ si¢ z problemami zdrowot-
nymi, nawet najsilniej zwigzane z ortodoksjg kregi zydowskie siegaly po
metody nie majace otwarcie religijnego czy magicznego charakteru.
Jednak nie wszystkie choroby leczono wylacznie Srodkami farmaceu-
tycznymi. Etiologie wielu dolegliwoSci nie pozostawialy pola do dyskusji
co do ich nadnaturalnego pochodzenia. Mogly by¢ one wywotane czarem
badz urokiem, mogly tez stanowi¢ efekt op¢tania przez demona. W ta-
kich przypadkach nalezalo odwotywac si¢ nie tyle do zdania ,,uczonych
doktordw” (co nie oznacza oczywiscie, ze si¢ tego nie czynilo), ile do
praktykOw przygotowanych do mierzenia si¢ ze zlg mocg. Jeden z takich
przyktadow, przywolany przez Kalmena Marmora, przytoczylem juz
wyzej. Warto przyjrze€ si¢ kolejnemu, tym bardziej, ze w gre wchodzi
stosowanie do$¢ makabrycznego ,,specyfiku”. Jechezkel Kotik opisuje
znachorskie metody leczenia, ktorymi potraktowano opuchlizng powsta-
13 na jego policzku z powodu bolu zeba:
Byto u nas dwoch ludzi zamawiajacych w miasteczku uroki. Pierwszym byt Dowid
przewoznik, ktory dostarczal make z mlynéw do sklepéw. Zamawial uroczne oko
koSciami nieboszczykoéw [podkreslenie oryg.]. Skad je bral, do dzisiaj nie wiem.
Gdy komus spuchta twarz, to znaczy policzek, z powodu opuchlizny zgbowej, jak si¢ ja
nazywa, albo gardto, szto si¢ do tego Dowida przewozZnika, a on juz brat te koSci i tan-
czyl z nimi wokdt opuchlizny, szepczac co$ po cichu. A chory byl pewien, ze jeSli nie
dzi§, to jutro, za tydziefi, dwa lub trzy — opuchlizna zejdzie. Dla kazdego w miasteczku
bylo jasne, ze bierze si¢ ona z uroku.*

Ze wspomnien Kotika wylania si¢ interesujacy przyktad wykorzy-
stania w zydowskiej kulturze ludowej ludzkich kosci jako Srodka lecz-
niczego. Podobne utensylia byly szeroko rozpowszechnione w medycz-
nych praktykach ludnoSci stowianskiej. Wedtug Henryka Biegeleisena,
wloScianie leczyli bol zebow dotykajac je trzy razy koScig z cmentarza™®.
Dziewi¢tnastowieczne zrodia podajg liczne przyktady chrzeScijanskich
znachordéw, zwlaszcza pasterzy, ktorzy wykradali koSci ludzkie z cmenta-
rzy zydowskich i uzywali ich jako przedmiotéw magicznych*. Drukowane

32 Jechezkel Kotik, Majne zichrojnes, t. 1, Berlin 1922, s. 215-216.

3 H. Biegeleisen, Lecznictwo..., s. 69.

3 Alina Cala, Wizerunek Zyda w polskiej kulturze ludowej, Warszawa 1992, s. 148. W Kie-
leckiem wierzono, ze podrzucenie do owczarni trupa z zydowskiego cmentarza spowodowac



50 MAREK TUSZEWICKI

zbiory segulot u-refuot w jezyku hebrajskim réwniez nie pomijajg tego
typu §rodkéw. W niezwykle popularnej ksiazeczce Mifalot Elokim Joela
Halperna z Zotkwi (pierwodruk 1724 r., do poczatku XX w. ukazala sie
w jeszcze kilkunastu edycjach) odnajdujemy sposob zwalczania uroku
wlasnie z pomoca ludzkiej kosci (pochodzacej z ciata zmarfego tej sa-
mej plci co osoba chora). Wedlug tego przepisu nalezalo ja oczyscic,
zawing¢ w czyste ptotno, zanurzy¢ na trzy dni w tzw. milczacej wodzie®,
ktora nastepnie dawano dziecku do picia®*. Podobne $rodki widnieja
na kartach wielu innych zbioréw leczniczych?. Z jednej strony mamy
tu przykiad segulot, ktore czerpig symboliczng moc magiczng ze Swiata
zmarlych. Z drugiej strony nalezy pamigtaé, ze oficjalna farmacja przez
cale stulecia podtrzymywala wiar¢ w lecznicze wlaSciwosSci Srodkow wy-
twarzanych z ludzkich cial. Najwazniejszym byla bez watpienia Mumia
vera, czyli proszek wykonany z prawdziwej mumii, cieszacy si¢ opinig
swoistego panaceum. Jak mozna przypuszczaé, ze wzgledu na wysokie
koszty pozyskiwania gtownego surowca do jego produkcji, dosy¢ szyb-
ko zaczely pojawiac sie jego ,,podrobki”. W kazdym razie obok dziatan
ksztaltowanych przez myslenie magiczne, w gre mogta wchodzi¢ moda,
a nawet przekonanie o racjonalnym charakterze podobnych lekow.
Warto réwniez zauwazyC, ze zydowskie wspomnienia przynosza nie-
co informacji na temat procesu przekazywania idei w zakresie praktyk
leczniczych. I w tym przypadku mozemy mowic o swoistym pluralizmie
zrodet. W kulturze zydowskiej, osadzonej na pograniczu oralnosci i pi-
Smiennosci, ,,wiedza” taka przekazywana byta przede wszystkim ustnie.
Od najmtodszych lat dzieci stykaly si¢ ze zwyczajami ukierunkowanymi
na leczenie w kregu rodziny, na podworku i w chederze®. Eli A. Almi

musi pomor owiec. Ale ten sam ,,surowiec” (np. w Siewierzu) mogt posiadaé wlasciwosci
ochronne. Zob. H. Biegeleisen, Lecznictwo...,s. 12.

¥ Woda, ktéra przyniesiono do domu w milczeniu i zazwyczaj po zmroku. Jako §rodek
magiczny stosowana szeroko w Europie Wschodniej. Zob. Kazimierz Moszynski, Kultu-
ra ludowa Stowian, cz. 11, z. 1, Krakéw 1934, s. 387; Jom-Tow Lewinski, Majim szetukim
(mi-toch jalkut refuot-am we-segulot), ,Jeda-Am” 1 (1949), s. 3-5.

% Mifalot Elokim, Lwow 1858, s. 24b.

3 Kilka takich srodkéw przeciwko urokom i epilepsji opisal autor ksiazki Amtachat Bin-
jamin (Wilmersdorf 1716), skad trafily do wydanej na Wegrzech kompilacji Likutej chewer
ben chajim (Munkacs 1888), a z niej takze do innych publikacji poswigconych tradycyjnym
Srodkom leczniczym.

¥ Trudno przeceni¢ rolg metamedéw w utrwalaniu wierzen na temat $wiata demondw
i dzialania urokéw. Wielu nauczycieli, a takze nauczycielek w chederach dla dziewczat,
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wspomina, ze w Warszawie przysposabiano pierworodnych chtopcow do
petnienia roli uzdrowicieli nawet wbrew im samym?¥. Z drugiej strony
wiele idei docieralo do spotecznosci zydowskiej w formie pisanej. Mogty
je przenosi¢ poradniki medyczne napisane w oryginale po hebrajsku lub
w jidysz, a takze przelozone na te jezyki, jak np. Marpe le-am (Wilno
1834-1842, Zytomierz 1868), czego Swiadectwo daja wspomnienia
Mordche Rozowskiego®. Jisroel Kacowicz, chociaz czut si¢ mocno zwia-
zany z tradycjg zydowska, czytal ksigzki medyczne w jezyku rosyjskim,
w tym przekiad Education: Intellectual, Moral, and Physical Herberta
Spencera*. Jicchok Karo (Szwarc), urodzony w motdawskim miasteczku
Podu Iloaiei, wspomina pewnego Dowida, prostego cztowieka, ktory
prenumerowat rumunskie pismo ,,Sanatatea” (Zdrowie), pouczal innych
co do metod leczenia, a nawet sam leczyt*.

Punkty styczne

W koficu warto zastanowiC si¢ nad punktami styczno$ci faczacymi
zydowskie 1 nie-zydowskie wierzenia zdrowotne w Europie Wschodnie;.
Zdaniem Olgi Goldberg-Mulkiewicz, o ile w miastach ludnosS¢ zydow-
ska ograniczata kontakty z sgsiadami, na prowincji dochodzito do nich
znacznie cz¢sciej*. Wspomnienia opublikowane w jezyku jidysz przyno-
szg ogromng ilo$¢ przykladéw na to, ze w kwestiach leczenia radzono si¢
zardwno sgsiadow, jak i nieoficjalnych praktykéw medycyny (znachoréw,
babek, itd.). Nowojorski kantor Zawel Kwartin, urodzony w Nowoar-
changielsku na Ukrainie, rozpoczyna autobiografi¢ od uwagi, ze przyszedt

praktykowalo jednoczes$nie odczynianie uroku i inne zwyczaje lecznicze. Zob. m.in. Jechiel
Sztern, An iberzec-chejder in Tiszewic, “Szriftn far Psichologie un Pedagogik” 2 (1940),
s. 268; Olelot, ,Reszumot” 1 (1918), s. 380-381.

¥ E[li A.] Almi, Momentn fun a lebn. Zichrojnes, bilder un epizodn, Buenos Aires 1948,
s. 73-76.

4 Mordche Rozowski, Geklibene szriftn, Buenos Aires 1947, s. 18. Marpe le-am to
hebrajska edycja znanego poradnika Heinricha Felixa Paulizky’ego (1752-1791), ktora
przetozona zostata nie z niemieckiego oryginatu, ale wersji polskiej pt. Medycyna dla ludu
wiejskiego (Wilno 1818).

4 Jisroel Iser Kacowicz, Zechcik jor lebn. Erinerungen ejgene un algemejn-jidisze (1859-
1919), New York 1919, s. 192.

4 Jicchok Karo (Szwarc), A moldewisz jingl, Bukareszt 1976, s. 44.

% QOlga Goldberg-Mulkiewicz, Stara i nowa ojczyzna. Slady kultury Zydow polskich,
,,Lodzkie Studia Etnograficzne”, t. 42, £.6dz 2003, s. 92.
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na $wiat jako weze$niak*. Jego rodzice nie mieli szczg¢écia do dzieci. Nie-
dlugo wczesniej stracili pare blizniat, nie szczedzili wigc wysitkow, aby
utrzymac przy zyciu jedynego potomka. ,,Poniewaz w miasteczku nie bylo
(...) lekarzy, zabraly si¢ za mnie stare Zydowki i gojki, z ktorych kazda
proponowatla inny lek albo $rodek (...)”*. Wkrotce po tym, gdy kobiety
wyprdbowaly na dziecku wszystkie znane sobie Srodki, co nie przyniosto
pozadanego efektu, rodzice zdecydowali si¢ poszuka¢ pomocy poza miej-
scem zamieszkania. Wowczas to udali si¢ z niemowleciem do znachora,
tradycyjnie okreslanego mianem ,tatara”. ,Ow tatar pisat takie lisciki
z pomocg czerwonego atramentu. Wktadato si¢ je do szklanki wody, a gdy
si¢ zaczerwienita, miatem jg wypic jako pewny sposob na dlugie zycie”*.
Nie mozemy jednoznacznie stwierdzi¢, w jakim jezyku pisano wspomnia-
ne lisciki. Rzeczony ,,tatar” mogl by¢ réwnie dobrze poboznym Zydem,
co chrzeScijaninem, skoro jeszcze w okresie Rzeczypospolitej Obojga
Narodow polykanie kartek z pismem stanowilo jeden ze sposobow przyj-
mowania magicznych §rodkéw leczniczych, np. przeciwko febrze*.
Ciekawy przyklad wierzenia obecnego w zwyczajach Zydéw i ich
otoczenia stanowi wiara w urok. Chociaz przez niektorych antropologow
uwazana za zjawisko powszechne, odnotowywana byta przede wszystkim
w kulturach Indii, Bliskiego Wschodu, Afryki Péinocnej i Europy®. Jej
jednoczesnej obecnosci w SwiadomosSci zydowskiej i chrzescijanskiej nie
da si¢ wytlumaczy¢ ,,wplywem” (stowem-wytrychem, ktérym prébuje si¢
czasem objasnia¢ kultury przednowoczesne). Wiara w urok przynalezala

# Zibele, a wigc urodzony w siodmym miesiacu ciazy. Juz od czaséw Hipokratesa i Gale-
na wierzono, ze wezesniaki z siddmego miesiaca sg szczeSliwe i zazwyczaj przezywaja. Zob.
Immanuel Jakubovitz, Jewish Religious Attitude to Medicine and Its Practice, New York 1975,
s. 317

4 Zawel Kwartin, Majn lebn, Philadelphia—New York 1952, s. 13-14.

4 Tamze, s. 14.

47 Jakub Kazimierz Haur, Ekonomika lekarska albo domowe lekarstwa, Berdyczow 1793,
s. 12. Zob. Benjamin Wolf Schiffer [Segel], Alltagglauben und volktiimliche Heilkunde ga-
lizischer Juden, ,Am Ur-Quell“ 4 (1893), s. 273: ,,Chlopi cierpiacy na febr¢ kradng czesto
z futryn zydowskich doméw mezuzy (...), ktére gotuja w wodzie, a wodg t¢ pija jako Srodek
leczniczy”.

* Alan Dundes, Wet and Dry, the Evil Eye, [w:] tegoz, The Evil Eye. Casebook, red. Alan
Dundes, Madison-London 1992, s. 266. Wedlug tego badacza wierzenia na temat ,,urocz-
nego oka” opieraja si¢ na przekonaniu o: 1) zaleznosci zycia od wody, 2) ograniczonej ilosci
dobr, 3) rownowadze w §wiecie natury i 4) symbolice oczu. Zob. Aaron Brav, The Evil
Eye Among the Hebrews, [w:] The Evil Eye. Casebook, red. Alan Dundes, Madison—-London
1992, s. 44-54.
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w rownym stopniu do mitycznego uniwersum obu grup. Almi kresli
we wspomnieniach obraz kariery mtodocianego uzdrowiciela, ktérego
zadaniem bylo odczynianie ,,urocznego oka”. Rytual, jaki mu wpoily
mieszkanki Nalewek, skiadal si¢ z btogostawiefistwa oraz trzykrotnego
spluniccia w twarz zauroczonego®. Zydowskie materialy etnograficzne
przynosza wiele podobnych opiséw praktyk zamawiania uroku z wyko-
rzystaniem §liny pierworodnego®, albo matki chorego dziecka®, a tak-
ze calej gamy innych czynnoSci. Niemal identyczne praktyki odnalezé
mozna réwniez w zrodlach polskich, ukrainskich i in.”? Bariera migdzy
grupami nie stanowila tu przeszkody, ktora mogtaby zapobiec przeni-
kaniu pogladéw leczniczych. Do kontaktéw dochodzito tym chetniej,
ze kultura ludowa faczyta zazwyczaj obco$¢ z moca magiczng. Dlatego
znachor pochodzacy spoza wiasnej grupy mogt by¢ postrzegany jako ten,
ktory posiadl wigksza zdolnos¢ odczyniania urokow>?. W dalszej czesci
opowieSci Almi przytacza przykiad polskiego malzefstwa z Warszawy
(ona katoliczka, on prawostawny), ktore rdwniez poprosifo go o ,,pomo-
dlenie si¢” za ich chore dziecko. Zabieg zakonczyt si¢ sukcesem™*.

Czy mozna wytyczy¢ granice wzajemnego oddziatywania, a jeSli
tak, wzdtuz jakich watkOw one przebiegaly? Roznorodne wierzenia na

4 E. Almi, dz. cyt., s. 73-74.

3 Benjamin Wolf Segel zaleca trzykrotne spluniecie w twarz przez pierworodnego
(Alltaglauben und volktiimliche Heilkunde galizischer Juden, ,Am Ur-quell” 4 (1893),
s. 273) lub powtdrzenie tej czynnosci przez trzech pierworodnych (Materyaly do etnografii
Zydow wschodnio-galicyjskich, ,,Zbioér Wiadomosci do Antropologii Krajowej” 17 (1894),
s. 319). Innym razem ofiara uroku sama miataby méc dokonac jego odczynienia, spluwajac
trzykrotnie na konce palcow, a nastgpnie machajac trzy razy reka w kierunku od twarzy
[Wierzenia i lecznictwo ludowe Zydow, ,,Lud” 3 (1897), s. 60].

31 By wymienic tylko kilka: B. W. Segel, Materyaly..., s. 310; Regina Lilientalowa, Dziecko
zydowskie, Warszawa 2007, s. 50; Awrom Jicchok Buchbinder, Jidisze simonim (zabobones),
,Hojz-frajnd” 2 (1909), s. 252.

32 Zob. np. Julian Talko-Hryncewicz, Zarys lecznictwa ludowego na Rusi Poludniowej,
Krakéw 1893, s. 207.

3 W zydowskich rekopisach z XIX w. znajdziemy nawet sfowiafiskie zamowienia prze-
ciwko ,,urocznemu oku” (zapisane alfabetem hebrajskim). W jednym z nich, znajdujacym
si¢ w manuskrypcie Sefer refuot u-segulot ze zbioréw Bibliotheca Rosenthaliana, pojawiaja
si¢ m.in. sfowa: ,,(...) nie tykaj si¢ i nie czepiaj si¢, nie do mnie i nie do mojego rodu, nie do
bialych kosci, nie do czerwonej krwi (...)”, HS. Ross. 44, s. 6a.

3 E. Almi, dz. cyt., s. 75-76. Interesujacy opis praktyk stosowanych w przypadku uroku
(jak tez kilku innych choréb) znajdujemy w ksigdze pamieci Bilgoraja. Zob. A. Kitri [Abra-
ham Kronenberg], Felczer, [w:] Zaglada Bilgoraja. Ksigga pamigci, thum. Monika Adamczyk-
-Garbowska, Andrzej Trzcifiski, Marzena Zawanowska, Gdansk 2009, s. 113-114.
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temat zdrowia i choroby, podobnie jak te dotyczace Swiata demondw,
przeptywaly migdzy obiema grupami doS¢ swobodnie, o ile nie naruszaly
religijnego status quo®. Jak chocby zwyczaj oborywania osady podczas
epidemii cholery, wtasciwy dla zbiorowosci pracujacych w polu. Nie-
ktore autobiografie oraz niezalezne Zrddla etnograficzne pokazuja,
ze Zydzi brali udzial w takich rytuatach, a by¢é moze nawet czasem je
inspirowali*®. Nalezy podkresli¢, ze wymiana idei nie musiala dotyczy¢
wylacznie elementow specyficznych dla danej kultury. Odpowiedzi na
pytanie etnografow, dotyczace aktualnoSci watkdéw wtaSciwych tradycji
medycznej Hipokratesa i Galena®, szukac nalezy nie tylko w farmakope-
ach dworkow szlacheckich, ale w nie mniejszym zakresie w drukowanych
i rekopiSmiennych zbiorach medycznych, jakimi postugiwali si¢ zydow-
scy balwierze i arendarze. W ciekawy sposob opisuje to Abel Jarmusz,
kreslac obraz reb Szoela, starszego felczera z guberni kaliskiej, golacego
chtopéw zjezdzajacych na jarmark i wydajacego im przy okazji recepty
na rozne przypadtosci®.

Z pewnoscia okreSlone warunki mogly sprzyjac¢ przyjmowaniu zwy-
czajow leczniczych, nawet w przypadku ich zakorzenienia w obcej religii.
Jednak bez rownie silnej presji okolicznoSci podobny rodzaj transgresji
bywal raczej rzadkoScia. Nachmen Blumental opisuje we wspomnieniach
niezydowska sasiadke z Borszczowa. Miata go ona wyleczy¢ ze Swinki za
pomoca ukrainskiego zamowienia. ,,Jednoczesnie palcem wskazujacym
uczynita na moim policzku znak krzyza ponad cala opuchlizna... Swinka
(...) na drugi dzien znikneta”. Nikt sgsiadki nie prosit o wykonanie nad
dzieckiem rytuatu, ktory widocznie bywal przez niag wykonywany znacz-
nie czesciej wobec ,,pacjentow” pochodzacych z jej wtasnej grupy. Zabra-
fa si¢ do pracy bez pytania, wprawiajac dziecko w niemate zakiopotanie.

5 Stosunkowo najbardziej aktualny wydaje si¢ artykul na ten temat w jezyku rosyjskim
opublikowany przez osrodek moskiewski: Olga Bielowa, Narodnaja magija w regionach
etnokulturnych kontaktaw stawian i jewriejew, [w:] Narodnaja medicina i magija, red. Olga
Bietowa i in, Moskwa 2007, s. 110-136.

% Tamze, s. 127; J. Kotik, dz. cyt., t. 1, s. 315.

57 Zbigniew Libera, Mikrokosmos, makrokosmos i antropologia ciata, Tarnow 1997,
s. 119-120.

# A. Jarmusz, dz. cyt., s. 25. Podobny obraz zydowskiego balwierza znajdujemy we
wspomnieniach Adama Buckiewicza z Podlasia. Zob. Obraz wsi sokdlskiej polowy XIX wieku
w rekopisie Adama Buckiewicza, red. Andrzej Garbuz, Radostaw Tumiel, Sokotka 2011,
S. 54-55.

% N. Blumental, dz. cyt., s. 170.
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,Po wyzdrowieniu dla pewnosci kilkakrotnie oczyScitem policzek w wiel-
kiej mykwie!”%. Jeszcze jako dorosly cztowiek Blumental dobrze pamig-
tat traume niechcianego grzechu.

Zakonczenie

Na kartach zydowskich wspomnien odnajdujemy liczne informacje
na temat popularnych Srodkow leczniczych oraz przekonan dotyczacych
zdrowia. Materiat ten stosunkowo rzadko uzna¢ mozemy za petny obraz
medycyny ludowej. Wspomnienia drukowane w jezyku jidysz, tak jak ich
niemieckie, rosyjskie czy polskie odpowiedniki, reprezentuja zazwyczaj
spojrzenie nowoczesne, silnie uformowane przez krytyke o$wiecenio-
wa. Dominuje w nich przekonanie o nieracjonalnym, a niekiedy wrecz
szkodliwym charakterze ludowych praktyk, traktowanych przez autorow
z mieszaning nostalgii i politowania.

Jednakze przyznac nalezy, ze mimo wszystko literatura ta posiada
niezaprzeczalng warto§¢ dla badania folkloru medycznego. Przestrzen
zastugujaca na analize ze strony antropologdw, jezykoznawcow, czy
historykéw wydaje si¢ by¢ ogromna. Niniejszy artykut stanowi zaledwie
zarys zagadnienia. Poruszone w nim problemy to tylko wyimek faktow
tworzacych zydowskie wierzenia i praktyki lecznicze®. Probe pogte-
bienia ich obrazu oparto na wybranych przykiadach tekstow publiko-
wanych drukiem, a takze odwotujac si¢ do szerszego tla, jaki tworza
zrodia o innym charakterze. Tg drogg mogliSmy dowiedzie¢ si¢ wigcej
zaré6wno o naturze niektérych chorob, jak i bogactwie alternatyw leczni-
czych, stojacych przed tradycyjng spolecznoscig zydowska. Niewatpliwie
bez dostgpu do wspomnien osob, ktore doSwiadczyly niegdysiejszych
praktyk, nie bylibySmy w stanie wiele zrozumieé z pozostalych Zrodet
etnograficznych.

Marek Tuszewicki

Uniwersytet Jagiellonski
marek.tuszewicki@gmail.com

% Tamze. Autor dodaje, ze w podobny sposob zwyklo si¢ traktowac lichtarze, ktore
uzyczano gojom na czas pogrzebu.

61 Szersze ujecie zagadnief zwiazanych z medycyng ludowa Zydéw mozna znalezé
w pracy doktorskiej Wierzenia i praktyki lecznicze ludnosci zydowskiej na ziemiach polskich
przelomu XIX i XX wieku, napisanej przez autora w Instytucie Judaistyki UJ.
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Adam Kopciowski

Potswiatek przestepczy na tamach lubelskiej prasy jidysz
(1918-1939)*

THE CRIMINAL UNDERWORLD ON THE PAGES OF THE YIDDISH PRESS FROM LUBLIN
(1918-1939)

Abstract: Next to an informative function an important element of the contents
of the largest and most popular Yiddish newspapers published in Lublin between
two world wars, such as Lubliner Tugblat, or Lubliner Unzer Express, was providing
sensational news. This included reports and descriptions of the criminal under-
world, both Jewish and Christian. Among the most frequently discussed topics
of the demimonde were: Polish-Jewish cooperation in criminal acts, depiction
of the milieu of thieves, swindlers, pimps, prostitutes, or traffickers in women, as
well as vivid portraits of the best known local criminals and reports on their most
important “achievements.” Most articles and notes concerned current affairs but
historical pieces were published as well, mainly Jakub Waksman’s texts devoted to
the history of the Jewish underworld in Lublin at the end of the nineteenth cen-
tury. The main function of these texts was to offer readers simple entertainment
and satisfy their desire to experience the exciting atmosphere of horror and the
uncanny. Descriptions of the underworld also served as a warning, as they con-
tained information about common methods of theft, fraud and tricks practised by
professional criminals. Such texts also had a didactic dimension as they usually
assured that each crime would be discovered and the perpetrators duly punished.

Do wybuchu II wojny $wiatowej Lublin i Lubelszczyzna stanowily
wazny o$rodek prasy zydowskiej w Polsce. W okresie mi¢edzywojennym
na obszarze wojewodztwa lubelskiego ukazywato si¢ 125 zydowskich wy-
dawnictw periodycznych, z czego 28 w samym Lublinie. W zdecydowane;j

* Artykul powstal w ramach projektu sfinansowanego ze Srodkéw Narodowego Cen-
trum Nauki przyznanych na podstawie decyzji numer 2011/03/B/HS2/05191.
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wigkszo$ci wydawano je w jezyku jidysz. Stanowil on podstawowy (naj-
czedciej jedyny) jezyk 70% tytutow prasowych ukazujacych si¢ w Lublinie
oraz az 85% tych, ktore wychodzily na terenie lubelskiej prowincji. Poza
polskojezyczna ,,Mysla Zydowska”, tygodnikiem wydawanym w Lublinie
w latach 1916-1918, najwigksze, najbardziej poczytne oraz ukazujace si¢
najdtuzej czasopisma zydowskie z tego obszaru drukowano w jezyku jidysz.

Najwazniejszym tytulem z grona jidyszowej prasy lubelskiej byt
,Lubliner Tugblat” (Dziennik Lubelski)!, jedna z trzech gazet codzien-
nych na obszarze wojewoddztwa, ukazujaca sie sze$¢ dni w tygodniu
(z wyjatkiem sobot i §wiat zydowskich) od stycznia 1918 r. po pierwsze
dni wrze$nia 1939 r. Reprezentujac typ bezpartyjnego dziennika infor-
macyjno-sensacyjnego, gazeta ta odnotowywata na swych tamach wszyst-
kie najistotniejsze wydarzenia z zycia kraju, regionu i miasta, stanowiac
swoistg i pod wieloma wzgledami wyczerpujacag kronike zydowskiej Lu-
belszczyzny z okresu migdzywojnia®. Podobnym charakterem cechowaty
si¢ takze tygodniki: ,,Lubliner Unzer Express” (Nasz Express Lubelski),
,Lubliner Wort” (Stowo Lubelskie), ,,Lubliner Moment” (Chwila Lu-
belska) oraz ,,Lubliner Frimorgen” (Poranek Lubelski). Poza pierwszym
z wymienionych, stanowigcym mutacj¢ warszawskiego ,,Unzer Express”
i ukazujacym si¢ przez niemal dwa lata (1931-1932), pozostale tytuly
mialy charakter efemeryd, za$ ich zywot ograniczat si¢ do kilku miesigcy
i najwyzej kilkunastu lub kilkudziesi¢ciu numerdw. Prase¢ partyjna repre-
zentowal folkistowski dziennik ,,Lubliner Najes” (Nowiny Lubelskie),
bundowski tygodnik ,,Lubliner Sztime” (Gtos Lubelski) oraz redago-
wana przez rewizjonistow gazeta codzienna ,,Der Tug” (Dzien). Z tego
grona jedynie organ Bundu ukazywal si¢ regularnie przez ponad dziesig¢
lat (1928-1939), za$ pozostate tytuly upadly po kilku (,,Der Tug”) lub
kilkudziesigciu (,,Lubliner Najes”) numerach. Inne ukazujace si¢ w Lu-
blinie periodyki zydowskie mialy najczeSciej charakter gazetek szkol-
nych wydawanych przez uczniéw miejscowych gimnazjow zydowskich?,

! Tu i dalej transkrypcje jidyszowych tytuléw czasopism podaje za oryginalnym zapisem
zamieszczanym w ich winietach alfabetem lacifiskim.

2 Adam Kopciowski, , Lubliner Tugblat” (1918-1939) jako przyktad Zydowskiej prasy
prowincjonalnej, [w:] Studia z dziejow trdjjezycznej prasy zydowskiej na ziemiach polskich
(XIX-XX w.), red. Joanna Nalewajko-Kulikov, Warszawa 2012, s. 113-115.

3 Np. ,Zycie Uczniowskie. Pismo Zydowskiej Uczacej si¢ Mlodziezy” (1921-1922),
»Gazetka Uczniowska” (1925), ,Heatid” (Przysztos¢, 1928) i ,,Cum Najem Szuljor”
(Z Okazji Nowego Roku Szkolnego, 1926).
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okolicznosciowych wydawnictw humorystycznych* lub organéw pra-
sowych mtodziezowych przybudéwek partii politycznych®. Wydawano
je zwykle jako jednodnidéwki w jezyku jidysz, rzadziej polskim oraz
hebrajskim.

Gtowna funkcja wigkszosci z wyzej wymienionych wydawnictw byto
dostarczanie czytelnikom biezacych wiadomosci z Zycia miasta, ktore
najcze¢sciej zamieszczano w specjalnych rubrykach regionalnych. W przy-
padku ,,Lubliner Tugblat” byla to kolumna Wos hert zich in Lublin? (Co
stycha¢ w Lublinie?). ,,Lubliner Unzer Express” oraz ,,Lubliner Sztime”
prowadzily dziat pod identyczng nazwa Dos lebn in Lublin (Zycie w Lu-
blinie), zas$ ,,Lubliner Wort” rubryke Lubliner najes (Wiesci lubelskie).

Obok roli informacyjnej niektore tytuly lubelskiej prasy zydowskiej
celowaly takze w mniej lub bardziej wyszukanej sensacji. Szczeg6lng po-
zycje w tym gronie zajmowaly ,, Tugblat” oraz lubelska mutacja ,,Unzer
Express”, ktore ze wzgledu na duzy stopien nasycenia ich treSci ta wia-
Snie tematyka mozna Smialo postawi¢ w jednym szeregu z popularnymi
w okresie dwudziestolecia mi¢dzywojennego czasopismami okreslanymi
mianem rewolweréwek, brukowcow, bulwarowek, czy wreszcie — od
krzykliwych i kolorowych tytutow ich pierwszych stron — prasa ,,czerwo-
ng” lub ,,czerwoniakami”.

Dominacji watkow sensacyjnych na tamach najwigkszych zydow-
skich periodykow na Lubelszczyznie sprzyjato kilka czynnikéw zarOw-
no o charakterze ogdlnym, wtasciwym dla sytuacji og6lnopolskiej, jak
i regionalnym, wynikajacym ze specyfiki rynku czytelniczego w Lublinie
i na lubelskiej prowincji. Bez watpienia podstawowa przyczyng ttuma-
czacy to zjawisko byly zachodzace na ziemiach polskich na przelomie
XIX i XX w. zmiany spoleczno-gospodarcze i postepujace wraz z nimi
przewartoSciowania kulturalne takie jak: przyspieszone tempo industria-
lizacji, postep techniczny, urbanizacja, demokratyzacja zycia spoteczne-
go 1 rewolucja o§wiatowa. Wzrastajacy krag czytelnikow, przybierajacy
stopniowo cechy masowoSci, wymuszal na wielu tytutach prasowych,
skierowanych wcze$niej do klienteli wyrobionej intelektualnie, ak-
tywnej w wielu dziedzinach zycia i wywodzacej si¢ z gornych warstw

* Np. ,,Di Frajleche Hagode. A Humoristisz Pajsech-Blat” (Wesota Hagada. Humory-
styczne Wydanie z okazji Pesach, 1924).

> Np. , Lubliner Arbeter Weker” (Lubelska Pobudka Robotnicza, 1927), ,,Brit Jeszu-
rum” (Przymierze Izraela, 1933) i ,,Di Cukunft” (Przyszto$¢, 1939).
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spoleczenstwa, reorientacje w kierunku szerokich grup ludnosci, ktore
nie znajdowaly si¢ do tej pory wsrdd tradycyjnych odbiorcéw prasy. Roz-
szerzenie grona czytelniczego o klientdéw prostych i raczej niewybrednych
w swoich gustach, ktorzy — wedtug stéw jednego z redaktoréw stotecznej
prasy sensacyjnej — ,,umieli czytac i zaledwie jako tako pisac¢”, podykto-
wane bylo przede wszystkim czynnikami natury finansowej. Dotarcie do
nowych, liczniejszych niz wczesniej rzesz odbiorcow, stuzyto podniesie-
niu wplywow ze sprzedazy i prenumeraty tego typu tytutow. Z drugiej
strony owa ,,demokratyzacja” miala swoja wymierng cene, polegajaca
na stopniowym odchodzeniu od treSci powaznych i informacji opartych
o rzetelng i wywazong analiz¢ poszczegolnych zjawisk zycia spoteczno-
-politycznego w kierunku taniej i zwykle bezrefleksyjnej sensacji®. Cha-
rakter dostarczanych czytelnikom tresci prasowych Scisle korespondowat
z ich poziomem wyksztaicenia, zdolnoSciami percepcyjnymi oraz pre-
ferencjami czytelniczymi. W przypadku Lublina — miasta, ktore na tle
innych znaczacych oSrodkéw zydowskich w Polsce odznaczalo si¢ raczej
tradycyjng strukturg zycia spoleczno-politycznego, brakiem wyrobienia
i obycia kulturalnego oraz znacznym wobec innych aglomeracji, op6z-
nieniem w przyswajaniu nowoczesnych pradow ideowo-intelektualnych
— oczekiwania czytelnicze wobec lokalnych periodykow nie byly zbytnio
wygorowane. Trudna sytuacja materialna czasopism i stale balansowanie
na krawedzi upadioSci dodatkowo sprzyjaly zaspokajaniu niewybred-
nych gustow prowincjonalnego klienta i dostarczaniu mu takiego typu
informacji, do jakiej byl przyzwyczajony i jakiej oczekiwal’.

Wzorem stotecznych ,,czerwoniakOw”, epatujacych krzykliwa infor-
macjg gtobwng zamieszczong na pierwszej stronie, takze lubelskie cza-
sopisma sensacyjno-informacyjne probowaly przyciggnaé uwage poten-
cjalnych nabywcow zabiegiem tego typu. Zgodnie z zaczerpnigtg z prasy
francuskiej formutg ,, Krew na pierwszej stronie” (,,Sang a la une”), wia-
domosci wysuwane na to miejsce mialy zazwyczaj charakter kryminalny

¢ Andrzej Paczkowski, Prasa codzienna Warszawy w latach 1918-1939, Warszawa 1983,
s. 189-195, 210; Wiestaw Wtadyka, Krew na pierwszej stronie. Sensacyjne dzienniki Drugiej
Rzeczypospolitej, Warszawa 1982, s. 11-17.

7 Por. A. Szwarcer, Abonentn, lajener un ,,ojslajener”. Wegn niszt gepraweten 20-jerigen
Jjubileum fun ,,Lubliner Tugblat”, ,,Lubliner Tugblat” (dalej: LT), nr 6, 7 I 1938. Tu i dalej
pisownig tytutow w jezyku jidysz podaje za zapisem oryginalnym, ktory odbiega od standar-
dowej transkrypcji i nie jest konsekwentny (te same stowa moga by¢ zapisywane w rézny
sposdb).
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o celowo przejaskrawionych, operujacych specyficzng poetyka tytutach®.
Artykuly te zwykle dzielono na dwie czgsci. Po krzykliwym zasygnalizo-
waniu sprawy na pierwszej stronie, na jednej z kolejnych nastepowato
jej szczegdiowe rozwiniecie. W przypadku wyjatkowo spektakularnych
wydarzen gazety nierzadko zyly nimi przez kilka kolejnych numerdw,
ukazujac ich przebieg ze wszystkich mozliwych punktéw widzenia (ofiar,
sprawcow i pobocznych obserwatorow).

Co interesujace, watki sensacyjne zamieszczano nie tylko na pierw-
szej stronie, ale niemal w kazdym miejscu poszczegdlnych periodykdw.
Niejednokrotnie informacje tego typu calkowicie majoryzowaly rubry-
ke wiadomosci lokalnych. Na przyktad w numerze ,,Lubliner Tugblat”
z 27 marca 1927 r. wszystkie cztery artykuly zamieszczone w kolumnie
lokalnej mialy charakter kryminalno-sensacyjny. Gtowny opowiadat
o tragicznym wypadku, jaki wydarzyl si¢ w nieremontowanym od 30 lat
budynku starej tazni przy ul. Krawieckiej 31, w ktdrej zawalil si¢ dach,
grzebiac sze$c¢dziesigcioletniego mezczyzng’. Pozostate traktowaty o bru-
talnym napadzie na drodze do podlubelskiego Maciejowa, zaczadzeniu
czteroosobowej rodziny zamieszkatej w suterynie przy ul. Cieplej oraz
skazaniu na pi¢¢ miesi¢cy wigzienia pewnego oficera z Bilgoraja, ktory
zamordowal strzalem z rewolweru kochanka swojej zony'.

Wsrod watkow sensacyjnych obecnych na famach lubelskiej prasy
jidysz dominowaly doniesienia o nieszczeSliwych wypadkach, samobdj-
stwach, kleskach zywiotowych, katastrofach, skandalach obyczajowo-
-erotycznych oraz r6znego rodzaju historiach kryminalnych, napadach,
bojkach, morderstwach, rabunkach, kradziezach, wymuszeniach i oszu-
stwach. Szczeg6lne miejsce zajmowaly te sprawy, ktorych bohaterami
byli przedstawiciele miejscowego potSwiatka przestepczego.

8 W wigkszoSci tytuléw artykutoéw i notatek prasowych o charakterze sensacyjnym wy-
stepowalo nagromadzenie wyrazen potegujacych skale napiecia i ekscytacji. Morderstwo
(,,der mord”), bdjka (,,dos geszleg”), napad (,,der onfal”), tragedia (,,di tragedie”), dramat
(,,di drame™), czy zdarzenie (,,dos geszenisz”, ,,di pasirung”) byto niemal zawsze: ,,blutige”
(krwawe), ,,czekawe” (ciekawe), ,dramatisze” (dramatyczne), ,,gehajmnisfule” (tajemni-
cze), ,ojsterlisze” (dziwaczne), ,,pikante” (pikantne), ,,skandalisze” (skandalizujace), ,,sz0j-
derliche” (straszliwe), ,,szrekliche” (potworne), ,tragisze” (tragiczne) lub ,,umglikleche”
(nieszczgsliwe).

° A umgliks-fal hinter'n szlos. Tojt fun a 60-jerigen jid in jidiszen bod, LT, nr 73,
27 111 1927.

10" A szreklicher mord, tamze; Tragisz geszenisz ojf Czepla gas. 4 menszen umgekumen in
a suterina, tamze; Fun gericht — far ermorden a mensz — 5 chadoszim festung, tamze.
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Uwage zaréwno dziennikarzy, jak i czytelnikOw przyciagal z jednej
strony posmak tajemniczosci, hermetycznos¢, swego rodzaju egzotyka
i barwno§¢ cechujaca to Srodowisko, z drugiej — bezwzglednos¢ jego
cztonkow, brutalno$¢ ich poczynaf oraz perfidia popetnianych przez
nich przestepstw. Te dwie plaszczyzny, ,,romantyczna” i ,,zbrodnicza”
koegzystowaly réwnolegle, a poslugiwano si¢ nimi w zaleznoSci od
potrzeby i funkcji, jaka poszczegOlne teksty mialy petnié. Pierwsza
z nich stosowano zwykle w artykutach o charakterze rozrywkowo-lu-
dycznym, drugg natomiast w opisach, w ktérych dominowata warstwa
informacyjno-ostrzegawcza''.

Podzial ten do$¢ czesto przektadat si¢ rowniez na kwestie religijno-
-narodowoSciowe. Aura romantycznosci, swojskoSci i specyficznego hu-
moru cechowala opisy poswigcone potswiatkowi zydowskiemu. Z kolei
elementy typowo kryminalne z uwypuklonymi watkami okruciefistwa
i bezwzglednosci byly zazwyczaj prezentowane jako domena péiswiatka
chrzescijanskiego. Zaszeregowanie tego rodzaju wpisywato sie do pew-
nego stopnia w stereotypowe postrzeganie przez cze$¢ ludnosci zydow-
skiej dolnych warstw spotecznosci chrzeScijanskiej. Wykorzystujac ten
schemat, nierzadko bohaterom ,,chrzeScijafiskich” historii kryminalnych
przypisywano nieobliczalnos¢, porywczos$¢, czy dziatanie pod wplywem
alkoholu'.

W opisach polskiego poiswiatka uwaga zydowskich periodykdw
koncentrowala si¢ szczegblnie na wewnetrznych porachunkach, do ja-
kich dochodzilo w tym S§rodowisku. Z wyjatkowym zainteresowaniem

11 Potswiatek przestepczy okreslano na tamach prasy w najrozmaitszy sposob. Zwykle
definiowano go, jako ,unterwelt” lub ,hinterwelt” (dost. §wiat podziemny, podziemie).
Jego cztonkéw nazywano zas: ,,chewre-lajt” lub w liczbie pojedynczej ,,chewre-man” (dost.
ludzie/cztowiek z towarzystwa, bractwa), ,.kojech-gejers” (dosl. gwaltownicy, rabusie, od
hebrajskiego wyrazu ,kojech”, czyli ,sita”), ,,di sztarke” (dosl. silni), ,.cipers” (drobne
zlodziejaszki) lub ,,wojle-jungen” (chuligani, tobuzy, ,,zlota mlodziez”). Dos¢ czgsto stoso-
wano takze zwroty eufemistyczne, typu: ,,ajne(r) fun jene” (jedna/jeden z tamtych).

12 W mysl tej zasady pewne rodzaje przestepstw oraz okolicznosci ich popetnienia przy-
pisywano niemal wylacznie chrzescijanom, uwazajac, ze Zydzi raczej si¢ ich nie dopuszczaja.
Kazde odstgpstwo od schematu traktowano jako wyjatek potwierdzajacy regule. W stycz-
niu 1936 r. w artykule z ,, Tugblatu” pod wielce wymownym tytutlem Zupelnie niezydowska
historia opisywano np. zajscie, do jakiego doszlto przy ul. Towarowej. Mojsze Tenenbaum
z ul. Kalinowszczyzna 58 spotkal tam swojego sasiada Nusyna Apelzafta, ,,znanego pijaka”,
ktory zazadal pienigdzy na wodke. Spotkawszy sie z odmowa, pobil Tenebauma i uciekt.
(Gorniszt kejn jidisze majse, LT, nr 20, 23 1 1936).
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odnotowywano wszelkie zatargi, krwawe bojki, czy pojedynki o wladze
wsrdd chrzedcijanskich bandytow. Rozgrywaly si¢ one zwykle w tych
czedciach Lublina, ktore stanowily ,,naturalng” baze¢ polskich grup prze-
stepczych, czyli w dzielnicach o charakterze przemystowo-robotnicznym,
takich jak: Bronowice, Dziesigta, Kosminek, czy Piaski'>.

Mimo bezwzglednoSci i okrucienstwa cechujacych chrze$cijanskich
kryminalistow niejednokrotnie podkreslano, iz wewnatrz wiasnej grupy
kierowali si¢ oni swoistym, osadzonym w wieloletniej tradycji, kodek-
sem honorowym, regulujacym chociazby zasady sukcesji przywodztwa.
Wszelkie odstepstwa od regul byly karane z wyjatkowa konsekwencja
i surowoscig. W lutym 1935 r. w , Tugblacie” relacjonowano przebieg
,Wyboréw” nowego szefa bandy z dzielnicy Bronowice. Do walki o przy-
wodztwo stangl dotychczasowy herszt gangu, czterdziestoletni Ignacy
Wardak, okreslany przez gazete jako ,,bohater noza” (meser-held) i ,,krol
apaszy” (kenig fun di apaszen). Jego konkurentem byl natomiast Feliks
Gorecki z ul. Zelaznej. Wedlug tradycji, swoiste ,,wybory” na to stano-
wisko polegaly na bezpoSredniej walce na pigSci. W jej trakcie mtody
pretendent do przewodnictwa szajce ztamal obowiazujace reguly i znie-
nacka ugodzit Wardaka nozem w plecy. Stary herszt zmart, a poruszony
tym niecnym poste¢pkiem lubelski potswiatek postanowil sam wymierzy¢
winowajcy sprawiedliwos¢. Odbyta si¢ ,,dintojra”, na ktorej postanowio-
no, ze nieuczciwy ,,pretendent do tronu” zginie takg sama $miercia, jakg
sam zadal. Wykonawca wyroku byt niejaki Antoni Szymanski, ktory po
zasztyletowaniu Goreckiego oddat si¢ w rece policji'.

Swoistg etyka zawodowg postugiwat si¢ w swojej dziatalnosci takze zy-
dowski potswiatek przestepczy, a zwtaszcza charakteryzujace si¢ wiasnym
kodeksem honorowym grupy zawodowych ztodziei i kieszonkowcow.
Zimg 1935 r. na tamach , Tugblatu” ukazal si¢ utrzymany w konwencji
humorystycznej opowiastki totrzykowskiej reportaz z pewnej ,,dintojry”,
ktora odbyta sie w kregu lubelskich ztodziei z inicjatywy jednej z ich ofiar.
Opis tego zdarzenia, poza tym, ze prezentuje czytelnikom sam przebieg

13" Blutiger geszleg ojf mesers un rewolweren. Szwer ferwundet etliche perzon. A ferwundeter
policjant hot zich geszict mit a rewolwer, LT, nr 94, 23 IV 1930; Mit meser in plejce, LT, nr 111,
13V 1930.

Y Derharget dem firer” fun Bronowic. Mit a meser hot er gelebt, fun a meser iz er gesztor-
ben, LT, nr 42, 18 11 1935; Di unterwelt szojchet zich gegenzajtig ojf di lubliner gasen, LT, nr 44,
20 11 1935.
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»procesu” i mechanizmy funkcjonowania wewnatrz zlodziejskiej spra-
wiedliwosci, jest rowniez ilustracjg ,,swojskosci” Srodowiska zydowskich
przestepcdw, ktore ukazane zostalo przez gazete z przymruzeniem oka,
w sposoOb zartobliwy i do pewnego stopnia poblazliwy.

Pan Pinchas K. uwielbial dwie rzeczy: kobiety i teatr. Pierwsze kosztowaly go malo, bo
zona nigdy nie odstgpowata go na krok. Teatr jednak tylko jednego wieczora kosztowat
go 600 ztotych.

Tego dnia pan Pinchas wybral si¢ na przedstawienie do zydowskiego teatru — rozu-
mie si¢ razem z zona, a gdy wracal do domu pod$piewujac refren pikantnego kupletu,
zorientowal si¢, ze o ile jego zona nadal jest u jego prawego boku, to z kieszeni po
lewej stronie znikl portfel z 600 ztotymi. [...]

Pinchas byt ,,swj” chtop, wigc poszedt do pewnej kawiarni negocjowaé w tej spra-
wie ze zlodziejami, ktorych podejrzewat o kradziez. W koficu doszto do ,,dintojry”.

Czterej mezezyzni siedza przy stoliku. Jeden z nich, w okularach na nosie, otwiera
posiedzenie.

— Portfel widzialem — robota jest nasza, ale zadnych 600 ztotych w nim nie bylo.
Frajer nas podpuszcza. Byly tam tylko cztery stowki.

— Nie moze by¢ — krzyczy Pinchas — ja przeciez...

— Stul pysk, dostatem portfel tylko z 400 zlotymi. Jestem pewien, ze wigcej w nim
nie bylo. Jak $§miesz obrazaé tego oto starszego pana!

Przy stoliku siedzial rowniez 6w starszy pan — Dowidl Garnik, ktory osobiscie byt
w teatrze i czatowal na Pinchasa z aparacikiem z zyletka w reku.

Dowidl zerwatl si¢ z krzesta.

— Lobuz jeden. Nie masz szacunku dla moich siwych wloséw. M6éwi nam grande
prosto w oczy, ze niby mial sze$¢ stowek, a ja na lewo ukrecitem dwie z nich!

A przewodniczacy dodat od siebie:

— U nas nie robi si¢ zadnych grand. JesteSmy porzadnymi zlodziejami. Moge pdjsé
przysiac do synagogi przy marach i czarnych §wiecach, a nawet przed rabinem. Moi
ludzie sa honorowi, wszystko, co ukradna, przynosza do mnie.

— Jesdli pan, panie Pinchas, przysiegnie, ze Dowidl Garnik ize, wybijemy mu z¢by,
a pan dostanie z naszej kasy z powrotem 300 ztotych.

— A dlaczego nie 600?

—No to juz bezczelnos¢! Petak jeden. Chceesz, zeby moi ludzie pracowali za darmo?
Czy bilety do teatru nic nie kosztuja, a zyletki leza na ulicy? [...]

Poniewaz pan Pinchas byt tak nietaktowny i nie rozumiat, ze kazdy interes wymaga
ustepstw z obu stron, z ,,dintojry” nic nie wyszfo. Pinchas poszed! jednak na policje
i cala szajka zostala skazana przez sad grodzki na 6 miesigcy wigzienia'®.

Funkcjonujace obok siebie zydowskie i chrzescijanskie grupy prze-
stepcze wchodzily ze sobg w najprzerdzniejsze kontakty: od sytuacji
konfliktowych, poprzez rozgraniczenie sfer wplywow, az po wspotprace

5 A din-tojre”in Lublin. Niszt lojt Urke Nachalnik, LT, nr 285, 9 XII 1935. Wszystkie
cytowane fragmenty gazet podawane sa w przekladzie z jezyka jidysz dokonanym przez
autora artykutu.
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na najprzerozniejszych polach. Warto przy tym zaznaczy¢, ze spory mig¢-
dzy tymi srodowiskami rzadko byly podyktowane niechecig na tle religij-
no-narodowoSciowym, a polegaly gtownie na rozbieznoSciach w kwestii
konkretnych intereséw przestepczych. W 1931 r. w niezwykle plastyczne;j
i sugestywnej notatce Jeden lubelski bandzior rachuje kosci drugiemu
,Lubliner Unzer Express” opisywal krwawg jatke mi¢dzy dwoma ,,bo-
haterami” zydowskiego i chrzeScijafiskiego Swiata przestepczego, ktorej
podiozem byt konflikt miedzy dwdjka zydowskich kupcow.

Miejscowy miodzieniec Z. W. mial trzy weksle na kupca z Lubartowskiej. Gdy zorien-
towal si¢, ze moze na nich postawi¢ krzyzyk ,,wynajal” jednego z ludzi z potswiatka,
noszacego elegancki pseudonim ,,Joszke Wamp”, aby ten odzyskal ditug od kupca-
-bankruta.

,Mortusowy” kupiec widzac, ze swymi mizernymi sifami nie poradzi sobie z Joszka
»wynajal” mu godnego przeciwnika, nie kogo innego niz gojskiego ,,bohatera”, stynne-
go zawadiake znanego w zydowskiej dzielnicy Lublina jako ,,Pretensje-zucher”.

Poprzedniej nocy Joszke poszedt do dluznika odebra¢ dlug. — Pieniadze albo zy-
cie! W sodowce jednak stanat oko w oko ze swym gojskim rywalem... W przedsionku
sklepiku doszto do ,,walki” mi¢dzy obydwoma bohaterami, a wynik jej byl nast¢pujacy:
Joszke zlecial ze wszystkich schodow ci¢zko poturbowany z rozbita glowa, ze az krew
tryskala z niego jak z zarzynanej $wini.

W piwiarni na Piaskach Joszke Wamp zebratl si¢ ze swoimi kamratami. On sam
zasiadl przy stole na honorowym miejscu z obandazowana glowa i podbitymi oczami.
Przy dziesiatej flaszce piwa wstal z miejsca i uroczyScie zaprzysiagl, ze nie odpusci
swojej krzywdy i cala Lubartowska wywrdci do géry nogami, a bandzior, ktéry mu
porachowal kosci, i jego patron — frajerowaty kupiec, beda jeszcze gryz¢ ziemig..."°

Wspotpraca zydowskich i chrzeScijanskich kryminalistow miata
z kolei charakter raczej dorazny i krotkotrwaly. Przebiegata najczesciej
w oparciu o schematyczny, wrecz stereotypowy podzial rol. Zydzi byli
zwykle pomystodawcami poszczegolnych plandéw kryminalnych, zajmo-
wali si¢ ich logistyka i zabezpieczeniem. ChrzeScijanscy ,,specjaliSci”
wykonywali natomiast ,,mokrg robote”: wtamanie, kradziez lub rozbgj.
Zdobyte tupy ,,uplynniano” zas$ najczesciej u zydowskich paserow.

Wedlug takiego wiasnie scenariusza funkcjonowala w drugiej
potowie lat 20. szajka zlodziei, ktorej gidbwnym obszarem dziatalnosci
byto lubelskie Podzamcze. W grudniu 1927 r. jej cztonkowie dokonali
wtamania do sklepu ze skorami niejakiego Goldfingera przy ul. Kowal-
skiej 15, wynoszac towary na sume 4200 zt. W styczniu roku nastepnego

1 Ajn lubliner szleger ongemajmest dem cwajten, “Lubliner Unzer Express”, nr 25,
3 XI1931.
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z podobnego sklepu Jakuba Edelberga przy ul. Grodzkiej 36 skradli
trzynaScie kilogramow skor, za$ z manufaktury Arona Szmaraka rzeczy
o wartosci 12 500 zt.

Wiosng 1929 r. policja otrzymata zawiadomienie, ze grupa planuje
nastepny ,,skok”. Tym razem celem byt sklep Edelsztajna przy ul. Ko-
walskiej 11. Zastawiono zasadzke, obserwowano dom i w koficu w rece
str6z6w prawa wpadt niejaki Aleksander Debiec, ,,gdy wiasnie wyraby-
wal dziurg w Scianie do sasiedniego sklepu p. Rubinzona”!’. W czasie
przestuchania zatrzymany zeznat, ze w identyczny sposéb dokonat wta-
man do wczesniej obrabowanych sklepow. Duszg catego przedsiewzigcia
byl niejaki Landman, ktory jednak nie brat bezposredniego udziatu
w ,robocie”, a jedynie z zewnatrz zabezpieczal Debca, gdy ten z pomoca
profesjonalnego wtamywacza Jozefa Piotrowicza, ,,robit przekop, pito-
wal i wiercil”. Zrabowane towary trzej przestepcy sprzedawali Fajwlowi
Szuterowi, paserowi znanemu w potswiatku pod pseudonimem Kogut'®.

Posta¢ zydowskiego pasera byta nieodigcznym elementem wielu
zbrodni opisywanych w pra51e nie wylaczajac takze tych najcigzszych.
Swiadczy to o skali udziatu Zydéw w tym procederze, co potwierdzaja
takze zrodta archiwalne oraz literatura przedmiotu®.

Latem 1939 r. relacjonowano toczacy si¢ przed Sagdem Okrggowym
w Lublinie proces dwunastu Cygandw, oskarzonych o napad na pleba-
ni¢ w Dratowie pod Putawami, rabunek oraz zabojstwo tamtejszego
proboszcza Wtadystawa Walencika w dniu 25 stycznia. Na fawie oskar-
zonych zasiadt takze ,,Zyd z dluga broda”, czterdziestodwuletni Hersz
Hochrat, ktory odkupit od bandy rzeczy skradzione z plebanii. Za ten
czyn skazano go na trzy lata wigzienia®.

Zydowskich i chrzeScijanskich przestepcow laczyl takze podziw
dla legendarnych bohateréw miejscowego poiswiatka. Jesienig 1930 r.
w jednej z instytucji finansowych miasta doszto do zuchwalej kradziezy.

7" Proces fun der ajnbrecher bande ojf Kowalske gas, LT, nr 89, 14 TV 1929.

18 Tamze.

19 Mateusz Rodak, Mit a rzeczywistos¢. Przestgpczos¢é osob narodowosci zydowskiej
w II Rzeczypospolitej. Casus wojewddztwa lubelskiego, Warszawa 2012, s. 127-132.

2012 cigajner un paser ojf der beszuldigungs-bank. Blutige onfalen ojf galechisze hojf — der
mord ojf galech Walencik — cwiszen di ongeklogte zict ojch a jid mit a lange bord — sensacjoneler
krimineler proces in lubliner krajz-gericht, LT, nr 134, 12 VI 1939; Ajbige un 65 jor tfise. Der
urtajl in proces gegen di cigajner-bande. Hersz Hochrat hot ojch bekumen 3 jor tfise, LT, nr 138,
16 VI 1939.
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Urzednikowi banku przy ul. Krolewskiej, niejakiemu Perelmanowi, skra-
dziono z teczki dwa tysigce zlotych. Jak si¢ szybko okazalo, sprawcami
rabunku byli dwaj mieszkancy Parczewa, Polak — Markiewicz i Zyd —
Szwarc. Obu aresztowano, osadzono na lubelskim zamku i wytoczono
proces przed sagdem okrggowym.

Szczegblng postaciag w tym duecie byl Markiewicz, sze$§¢dziesigcio-
czteroletni zawodowy ztodziej, stynny od wielu lat za sprawg swoich wy-
bitnych ,,0siagni¢¢” na przestepczej niwie.

Jego miodos¢ byta burzliwa. Nie byto takiego sadu w wigkszych miastach Polski, ktory

by go nie sadzil. Znajome mu byly wszystkie wigzienia, a jego stawa si¢gata nawet za

granicg. Siedzial juz na fawie oskarzonych w Niemczech, Czechach, a nawet w Amery-
ce. Odciski jego palcéw widnialy w albumach przestgpcow niemal catej Europy, a o jego
ztodziejskich sztuczkach i zuchwatych oszustwach opowiadano prawdziwe legendy.

W starszym wieku Markiewicz cigzko zachorowal i rodzina postanowita wysta¢ go
do Buska na kuracj¢. Wilka ciagnie jednak do lasu. Zamiast do uzdrowiska, Markie-

wicz dobral sobie partnera w osobie Szwarca i razem z nim wyruszyl na ,,goScinne
wystepy” do Lublina®!.

Wezwani przez sad lekarze orzekli, ze sedziwy zloczyfca jest juz
bardzo schorowany i nie stanowi wigkszego zagrozenia. Opierajac sie
na ich opinii sad odstapit od wymierzenia kary Markiewiczowi, skazujac
jednoczes$nie Szwarca na rok wi¢zienia.

Proces przyciagnal wielu obserwatoréw, Polakéw i Zydow. Jak rela-
cjonowata jedna z gazet: ,,sala rozpraw byla petna typow z poiswiatka,
zawodowych zlodziei r6znych branz, ktorzy przyszli specjalnie do sadu
zobaczy¢ swojego «krola», o ktorym gawedzili miedzy sobg w przesztosci
juz tyle razy”?.

O powiazaniach zydowskiego i chrzeScijanskiego poiSwiatka prze-
stepczego Swiadczyly takze wzajemne wplywy jezykowe i dwustronne
zapozyczenia (z jidysz do polszczyzny i na odwro6t) obecne w gwarze obu
srodowisk. O ile jednak kwestia wplywOw jezyka jidysz na polski, widocz-
naw socjolekcie przestepczym, a zwtaszcza w gwarze zlodziejskiej zostata
dos¢ szeroko omowiona w literaturze przedmiotu®, o tyle zapozyczenia

2 Der miszpet iber di ganowim, wos hoben gewolt beganwen di jidisze bank ojf Krdlew-
ske 4, LT, nr 254, 7 XI 1930.

2 Tamze.

3 Por. Wiktor Ludwikowski, Henryk Walczak, Zargon mowy przestepcow ,, Blatna muzy-
ka”. Ogolny zbior stow gwary zlodziejskiej, Warszawa 1922; Henryk Utaszyn, Jezyk zlodziejski,
L6dz 1951; Maria Brzezina, Elementy Zydowskie w gwarze zlodziejskiej, [w:] taz, Polszczyzna
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przebiegajace w kierunku odwrotnym stanowig wcigz problem badawczy,
ktory czeka na rzetelne rozpoznanie i wyczerpujaca charakterystyke?.

Wspominana juz ,,swojsko$¢”, pobtazliwos¢ i humor, widoczne w spo-
sobie opisywania przez pras¢ zydowskiego potswiatka, podyktowane byty
takze rodzajem przestepstw, jakich jego przedstawiciele dopuszczali si¢
najczesciej. Rzadko mialy one charakter cigzkich zbrodni przeciwko zy-
ciu lub zdrowiu (morderstwa, napady, pobicia). Zydzi zwykle popetniali
drobniejsze wykroczenia, gldwnie przeciwko mieniu, takie jak kradzieze,
wyludzenia, falszerstwa, czy réznego rodzaju oszustwa finansowe. Skala
tego zjawiska byta jednak do§¢ duza, o czym Swiadczy fakt, iz najwigksza
zydowska gazeta w Lublinie po§wigca mu az trzy state rubryki: Onfalen
un ganejwes (Napady i kradzieze), Ganowim (Ziodzieje), czy Fun der
lubliner ganowim-gelde (Z lubelskiej gietdy ztodziejskiej).

Proceder zlodziejski przyciggal zaréGwno domorostych amatoréw, wy-
korzystujacych nadarzajaca sie okazje, jak i zawodowych kryminalistow,
czy wrecz cale szajki, ktore potrafity dokonywac serii doktadnie zapla-
nowanych kradziezy. Amatorzy cudzej wiasnoSci zadowalali si¢ czasami
drobnym tupem, jak np. niejaki Lejbe Edelfajn z ul. 1 Maja, ktérego
zatrzymano w 1930 r. w trakcie systematycznego podkradania stodyczy
w cukierniach, sodéwkach i sklepach z owocami®. Inni dokonywali sko-
kow na duza skale, ogatacajac przy tym instytucje opieki spotecznej lub
placéwki oswiaty, co spotykalo sie z ostrg nagang ze strony prasy. Jesienig
1919 r. nieznani sprawcy ograbili m.in. lubelska talmud-torg, zabierajac
z niej spore iloSci pierwszorzednych gatunkowo towaréw pochodzacych
z daréw amerykanskich, w tym trzy pudy cukru?®.

Zydo’w, Krakow 1986, s. 105-108; Agnieszka Malocha, Zydowskie zapozyczenia leksykalne
w socjolekcie przestepczym, [w:] Jezyk a kultura, t. 10, Jezyki subkultur, red. Janusz Anu-
siewicz, Bogdan Sicifiski, Wroclaw 1994, s. 135-170; Mosze Altbauer, Wzajemne wplywy
polsko-Zydowskie w dziedzinie jezykowej, oprac. M. Brzezina, Krakow 2002.

2 Nawet pobiezny przeglad artykutéw prasowych dotyczacych kwestii kryminalnych, po-
zwala na uchwycenie wielu polonizméw uzywanych przez przedstawicieli zydowskiego pot-
$wiatka. Sa to m.in.: pejoratywne okreslenia osoby tamiacej prawo, ulicznika, czy opryszka
(s»apasz”, ,,chuligan” ,lobuz”, ,pentak”), utrzymanki lub kobiety lekkich obyczajow (,,ko-
chanke”, , kurtizanke”), awantury lub kretactwa (,,grande”), dtugu i osoby go egzekwujacej
(,,pretensje-geld”, ,,pretensje-nemer”), czy tez narz¢dzia stuzacego do kradziezy kieszonko-
wej (,,ziletke-aparatl”). Zapozyczenia z polszczyzny widoczne sa czgsto takze w niektorych
zwiazkach frazeologicznych i wyrazeniach potocznych, typu ,,halten dem pisk” (stuli¢ pysk).

5 A ziser ganew, LT, nr 255, 9 XTI 1930.

% Ganejwe in der talmud tojre, LT, nr 189, 8 IX 1919.
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Okradano zaréwno wlasnos$¢ prywatna (sklepy, mieszkania, warsz-
taty rzemieSlnicze, komorki, piwnice)?”, jak i panstwowa, miejska, czy
spoldzielcza. W styczniu 1939 r. policja zatrzymata dwoch wtamywaczy,
dwudziestojednoletniego Efroima Frydmana, z zawodu furmana ,,bez
stalego miejsca zamieszkania” i osiemnastoletniego Josefa Fajnszmidta
zul. Kowalskiej 8, ktorzy okradli sklep Lubelskiej Spotdzielni Spozywcow.
Przy pechowych rabusiach znaleziono galanterig, tyton i inne produkty
o facznej wartosci 1320 zt. Odebrano im takze konia z wozem, ktore tuz
przez wtamaniem ukradli Icchokowi Sztajnzalcowi z ul. Krawieckiej 27%.

Zydowski potswiatek ztodziejski w Lublinie mial swoich bohaterdw.
Jednym z nich byl recydywista i zawodowy ztodziej Szmul Glazer, o kto-
rego wyczynach miejscowa prasa zydowska rozpisywata sie¢ w drugiej
polowie lat 30.

W 1932 r., po dziewigciu latach pobytu w rdznych wigzieniach, Glazer
wyszedl na wolno$¢€ i od razu powrdcit do swego fachu. Przez trzy lata uda-
walo mu si¢ skutecznie wymykac z rak wymiaru sprawiedliwosci. W koficu
jednak w maju 1935 r. wpadt okradajac mieszkanie niejakiego Grynszpana
przy ul. Zamkowej 8. W trakcie ,,roboty” nakryl go sam poszkodowany,
a zatrzymalt str6z kamienicy, przekazujac nastepnie w rece policji.

Sad w Lublinie skazat Glazera poczatkowo na szes$¢ lat wigzienia,
a gdy na Swiatlo dzienne wyszly jego pozostate przestepstwa, kare te
zamieniono na dozywocie w zakltadzie dla recydywistow o zaostrzonym
rygorze w podbydgoskim Koronowie®.

Skazaniec, ktorego sadzono juz siedmiokrotnie, nie zamierzal spe-
dzic reszty zycia za kratami. Oczekujac na lubelskim zamku na przenie-
sienie do Koronowa, przez dwa miesiace opracowywal plan ucieczki,
ktory ostatecznie z powodzeniem zrealizowat.

W niedzielg, 1 listopada Glazer razem z dwunastoma innymi aresztantami wyszedt
na spacer na zamkowe podworze. [...] Nadzor nad nimi sprawowal straznik Zielin-
ski, ktory zaprowadzil czes¢ skazancéw na msze do kaplicy. Glazer w tym momencie
odfaczyt si¢ od pozostatych i przygotowanym zawczasu wytrychem otworzyt drzwi do
ubikacji, w ktorej si¢ zamknal. Nastgpnie przedostal si¢ na drugie pigtro wigzienia,
[...] gdzie rozpoczat ,,wlasciwa” robotg. Pilnikiem, jakim postugiwal si¢ podczas pracy
w wig¢ziennym warsztacie, przepitowal w ciagu dwoch godzin kraty w oknie. Nast¢pnie
wyjal z ubrania ukryty weczesniej sznur, ktory przez diugie tygodnie skrecatl z réznych

2 Ojf der hajser minut, LT, nr 24, 28 11935; Beganwet a jidiszn frizjer, LT, nr 229, 1 X 1935.
% A szlimmazeldige nacht hoben gehat di ganowim, LT, nr 24, 271 1939.
2 A ganc leben wet er zicen in tfise, LT, nr 228, 30 IX 1935.
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malych sznureczkéw. Gdy jednak okazalo sig, ze jest on zbyt krotki, przedtuzyt go ze-
rwanym ze $ciany kablem elektrycznym,. [...] O zmierzchu, pod oslong nocy przywiazat
ling do krat, odczekat az wartownik odejdzie na druga stron¢ budynku, i dopiero wtedy
zsunat si¢ w dot. Jednym susem znalazl si¢ przy drewnianym plocie zabezpieczonym
drutem kolczastym, przeskoczyl go i znalazi si¢ na ulicy. Tu czekal na niego wspolnik
z cywilnym ubraniem. Glazer zmienit stréj i wyjechat z miasta®.

Z Lublina udaf si¢ do Rownego, a przez pewien czas ukrywat si¢
takze na ,,melinie” w Lucku. Szybko powrdcit do zlodziejskiego fachu.
W drugim z miast napad! i obrabowal niejakiego Izraela Fiszmana, za$
w Réwnem wiascicielke sklepu Chane Flajszman. Kobiete uratowali
jej dwaj synowie, ujmujac Glazera po dtugim poScigu i przekazujac go
nast¢pnie policji. Ta oddata go ponownie w rece lubelskiego wymiaru
sprawiedliwosci®’. W toczacym si¢ przed miejscowym sadem kolejnym
procesie, Glazer otrzymat dodatkowy wyrok dwoch lat wiezienia.

Do Lublina Sciggali na ,,goScinne wystepy” rowniez zydowscy wla-
mywacze z innych miast Polski. Tylko w 1928 r. relacjonowano dwa takie
wypadki. W lipcu w mieScie zatrzymano band¢ kasiarzy: warszawiakdw
Rubena Zylbersztajna, Josefa Donera i Chan¢ Pryzem oraz ,,znanego
wlamywacza” z Biategostoku Majera Kusznera. Znaleziono przy nich
,harzedzia do otwierania kas, przybory do wiaman, specjalne kombine-
zony i inne rzeczy stuzace do charakteryzacji twarzy2.

W grudniu obiektem zainteresowania stofecznych rabusiow stato si¢
mieszkanie wiasciciela kamienicy przy ul. 3 Maja 10, niejakiego Zajf-
sztajna. Wlamywacze wykorzystali moment nieobecnoSci gospodarzy
i skradli dwa zegarki, meskie futro, karakutowy zakiet i 20 zt w gotdwce.
Wezwany na miejsce policjant rozpoczal poscig za zlodziejami. Jednego
z nich — Cadoka Zajfmana z Warszawy — udato si¢ uja¢ w aptece Stec-
kiego i Haberlaua przy Krakowskim Przedmiesciu. Mimo intensywnego
Sledztwa, zatrzymany bandyta nie wydat reszty swoich kompanow?.

Co ciekawe, prasa stawala si¢ czasami miejscem kontaktu pomiedzy
zlodziejami a ich ofiarami, ktore zwykle prosity nie tyle o zwrot utra-
conych, czasem do§¢ wartoSciowych, przedmiotdéw czy pieniedzy, ile

N Wi azoj a geferlicher aresztant iz antlofen fun ,zamek”. Wos hot dercelt in gericht der
ferbrecher Szmul Glazer fun Lublin, LT, nr 43, 19 11 1937.

3t Szmul Glazer iz antlofen fun ,zamek”. Men hot im gechapt bajm a banditen-onfal ojf
a jidisze froj in Rowne, LT, nr 296, 24 XII 1936.

2 Arestirt in Lublin a bande kase-brecher, LT, nr 175, 27 VII 1928.

3 Durchfal fun warszewer ajnbrecher in Lublin, LT, nr 301, 26 XII 1928.
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— odwotujac si¢ do zlodziejskiego kodeksu honorowego — o odestanie
z powrotem dokumentow, zaswiadczen lub innych waznych dla okradzio-
nego papieréw. W 1919 r. niejaki M. Freiman z ul. 3 Maja 2 zamieScit
na famach , Lubliner Tugblat” ogloszenie skierowane do miejscowych
kieszonkowcow.

Protest do lubelskich ztodziei!!!

W §rodg o 6 po potudniu na lubelskim dworcu, gdy odjezdzal pociag do Chetlma i Za-
moScia, wyciagneliScie mi z kieszeni portfel z 1600 koronami, w ktérym byly tez legity-
macje, papiery wojskowe, zdjecia, adresy, metryki i jeszcze inne rzeczy, ktore dla was
nie maja zadnej wartoSci. Pytam — czy to wedtug was uczciwe, ze do dzi$ nie oddaliScie
mi papierdw? Mozecie to zrobi¢ przez postanca lub poczte. Prosze, nie zapomnijcie
tego zrobié*.

Co pewien czas opisywano wymyslne oszustwa, ktorych sprawcami
byli lubelscy Zydzi. Zwykle mialy one charakter manipulacji finansowych,
w tym wprowadzania w obieg falszywej waluty, postugiwania si¢ sfingo-
wanymi papierami wartoSciowymi, czy matactw w handlu dewizami®.
Niektore z nich stawaly sie nawet przedmiotem rozpraw sagdowych, roz-
patrywanych przez lubelski rabinat*. Popularnym sposobem wyludzenia
pieniedzy byta obietnica pozytywnego zalatwienia spraw urzedowych,
m.in. zwolnienia ze stuzby wojskowej, przyspieszenia lub wrecz umoz-
liwienia wydania waznych decyzji, postanowien, patentdw, czy koncesji.
Latem 1939 r. w Lublinie zatrzymano np. niejakiego S. Sztermana, ktory
przedstawiajac si¢ potencjalnym klientom jako ,,wazna figura” (,,der waz-
ne macher”) i powotujac si¢ na swoje rzekome kontakty z konsulem ame-
rykanskim w Warszawie, obiecywal zatatwi¢ za kwote od 600 do 1000 zt
wize¢ do Standw Zjednoczonych. Oszukani klienci w koncu zgtosili spra-
we na policjg, a nieuczciwy poSrednik zostat skazany przez lubelski sad
na osiem miesigcy wigzienia®’.

Wielokrotnie opisywano takze wyczyny pospolitych oszustow grasu-
jacych po lubelskich ulicach, ktorzy wykorzystujac naiwno$¢ mieszkan-
cOw miasta i stosujgc wyprébowane od dawna metody, proponowali im
ubicie ,interesu zycia”. Aby wzbudzi¢ u kontrahentéw zaufanie i uspié

3% Protest cu lubliner ganowim, LT, nr 168, 25 VII 1919.

3 A szwindleriszer ,,dolaruwke”-agent, LT, nr 43, 19 II 1929.

36 Czekawe din-tojre wegen dolaren un zlotes . Der din grajcht zich ojs mitn gezec, LT, nr 17,
20 11935.

3T Er hot ertajlt wizes kejn Amerike un bakumen derfar 8 chadoszim tfise, LT, nr 187,
13 VIII 1939.
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ich czujnosé, niektorzy z naciagaczy ubierali si¢ w stréj religijnych Zy-
déw. Ich ofiarami padali zaréwno chrzescijanie, jak i Zydzi.

W lipcu 1931 r. ,,/ Tugblat” opisywal przebieg jednej z tego typu ulicz-
nych , transakcji”.

Stara wyprobowana metoda. Zadna nowosé takze w Lublinie. Takie ,,brylantowe” afery
juz si¢ u nas zdarzaly. Bylo to co$§ nowego jedynie dla pani B. z ulicy Bonifraterskiej 9.

Wezoraj rano p. B. otrzymata od meza 108 ztotych i poszia zaptaci¢ weksel. Na
rogu Bonifraterskiej i Lubartowskiej zaczepit ja miody cztowiek w diugiej, granatowej
kapocie i zydowskiej czapce.

— Oj, moja kochana pani, mam wielka prosbe. Widzi pani tego goja? To kacap. Ma
do sprzedania dwa rzadkie brylanty. Chcg je kupic i zaplaci¢ za nie dolarami (pokazuje
przy tym portfel z prawdziwymi pieni¢dzmi), ale to przeciez goj i boi sig, ze banknoty
sg falszywe. Chce tylko ztotdwki. Prosze, niech pani weZzmie ode mnie dolary i brylanty,
[...] pdjdzie do jubilera Goldmana na Lubartowska 11 i odda mu klejnoty, za ktore
powinien zaptacié¢ 150 zI. Prosz¢ mu powiedzieé, ze przysyta pania Mojsze. Zarobi pani
na tym interesie 50 zi. Proszg¢ tylko, by na ten czas da¢ mi jakie$ pieniadze, ztotowki,
tak, by zatka¢ gojowi usta. |...]

Kobieta si¢ zgodzila, zwlaszcza, ze mlodzieniec wygladal na uczciwego, poboznego
cztowieka.

Tymczasem chiopak wsunat jej do reki brylanty, zabral ztotowki, dolary jednak
zatrzymal przy sobie.

— Oddam je na czas pani nieobecnosci z powrotem gojowi, by nie bat si¢ o swoje
brylanty. Ale moja droga pani, prosze dziata¢ szybko.

W zaktadzie jubilerskim Goldmana kobieta szybko odkryla, ze stata si¢ ofiara ,,bry-
lantowego” oszusta. Zamiast pieni¢dzy i zarobku, w jej reku zostaly dwa kamyczki
warte 20 groszy*®.

Zrozpaczona kobieta natychmiast wrocita na miejsce ,,transakcji”.
Niestety, nie bylo tam juz ani oszusta, ani jego wspolnika. Zaalarmowani
mieszkancy ulicy, styszac opis sprawcy przestepstwa, powiedzieli jej, iz
najprawdopodobniej padia ofiarg znanego naciggacza, niejakiego Wujka
Mojsze (Feter Mojsze). Wszczete przez policje poszukiwania nie przy-
niosly jednak zadnego rezultatu.

NajczeSciej i chyba najbardziej plastycznie opisywanym w lubelskiej
prasie jidysz zydowskim Srodowiskiem kryminogennym byt mroczny Swiat
prostytucji, domow publicznych i lupanaréw, ktérego gtdwnymi bohate-
rami byty kobiety lekkich obyczajéw, ich ,,opiekunowie” i ,,opiekunki”,
handlarze zywym towarem oraz rekrutujacy si¢ z najrozmaitszych warstw
spoteczefstwa amatorzy platnej mifoSci.

B A, brilanten” szantazist in a lange kapote, LT, nr 158, 9 VII 1931.
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Przedstawiajac czytelnikom pikantne scenki rodzajowe rozgrywa-
jace si¢ w tym Srodowisku, uzywano charakterystycznych dla niego
zwrotdw i okreslen. Dom publiczny zwykle nazywano ,hejzl” (domek),
lub ,frajlich-hojz” (dom uciech, dost. ,,wesoly dom”), ,.efentlich-hojz”
(dom publiczny), czy ,,szand-hojz” (dom wstydu). Prostytutki okreSlano
mianem ,gasen-mejdlech” (dziewczyny uliczne, ulicznice), ,frejliche
frojen” (wesole panie) lub hebrajskim wyrazem ,,tmejim” (nieczyste).
Dla sutenera zarezerwowano pochodzace z polszczyzny miano ,,alfon-
sa”, lub brzmiace bardziej familiarnie jidyszowe okreSlenie ,,feter”, czyli
,wujek”. Z podobng poufaloscig nazywano ,,ciotka” (,,mume”) kobiete
zarzadzajaca domem publicznym.

Bodaj najwiecej emocji, tak wsrod samych dziennikarzy, jak i u czy-
telnikow, budzity wywolujace groze i pelniace wazng role ostrzegawcza
doniesienia o przestgpstwach zwigzanych z handlem miodymi kobieta-
mi, umieszczanymi albo w domach rozpusty w kraju, albo — co zdarzato
sie najczesciej — wysytanymi do podobnych miejsc za granice, zwykle na
druga potkule do krajéow Ameryki Potudniowe;j.

Opisy porwan i uprowadzef dziewczat i mtodych kobiet pojawiaty
sie bardzo czg¢sto, a ofiary tego procederu znalezé mozna byto wsrod
najrozmaitszych kregow spolfecznych, niezaleznie od narodowosci, po-
chodzenia, stanu rodzinnego, czy miejsca zamieszkania®.

Chec¢ dostarczenia czytelnikom odpowiedniej dozy sensacji spra-
wiala, ze niemal kazde zaginigcie dziewczyny lub mtodej kobiety prasa
traktowata w kategoriach uprowadzenia i upatrywata w nim przejaw ak-
tywnosci grup przestepczych. Bardzo czgsto okazywato si¢ jednak, ze do-
mniemane ofiary porwan same uciekaly z domu, kierujac si¢ najczesciej
trudng sytuacjg rodzinng lub pragnieniem potgczenia si¢ z ukochanym®.
Niezwykta histori¢ tego rodzaju opisano w ,, Tugblacie” latem 1936 r.
W Janowie Lubelskim zagingta o§mioletnia zydowska dziewczynka, kto-
rej pomimo dhugich poszukiwan nie udalo si¢ odnalez¢. Po trzech latach
okazato sig, ze dziecko przylaczylo si¢ do obozujacej pod miasteczkiem

3 Wi azoj an englisz mejdel iz ferkojft geworen als wajse szklafin, LT, nr 178, 31 VII 1928;
A lubliner jidisz mejdel szijer niszt arajngefalen in a nec fun a frojen-hendler, LT, nr 282,
4 XII 1928.

4 Wer hot ferfirt Ewa Ojerbach fun Lublin? Gehajmnisful kartel ongekumen kejn Lublin,
LT, nr 241, 23 X 1930; Zlatke iz ferszwunden. A minderjerig jidisz mejdel ferchapt a grojse sume
geld un antlojft. Ci hot zich geszmadlt, oder iz zi stam geworen ferfirt?, LT, nr 257, 9 XI 1936.
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grupy Cyganow. Jak relacjonowat , Tugblat”, dziewczynka do dziS zyje
W tej grupie, ,,ma juz dziecko z mtodym chtopakiem i obecnie wraz z ca-
tym taborem przebywa pod Czgstochowa .

Wielu przestepcOw trudnigceych si¢ uprowadzeniami i handlem ko-
bietami wykazywato si¢ duzg inwencjg i pomystowoScig w swoich zbrod-
niczych zamiarach. Niektorzy z nich, aby uSpi¢ czujnos$¢ potencjalnych
ofiar, przybierali r6zne maski. Grupa przebieglych porywaczy mogta si¢
okaza¢ wedrowna trupa podwdrkowych muzykantow i akrobatéw lub
nawet z pozoru niegrozny... objazdowy kataryniarz*.

Najczestszym jednak fortelem stosowanym przez handlarzy zywym
towarem byla obietnica malzefistwa. Scenariusz takiej podstepnie
zaaranzowanej intrygi byt w wielu przypadkach niemal identyczny.
Podstawiony pozorant rozkochiwal w sobie przysztg ofiare, imponujac
jej bogactwem, ogtada i obietnicg dostatniej przyszltosci, najczesciej po
drugiej stronie Atlantyku. Omamiona dziewczyna godzita si¢ na zare-
czyny i malzefistwo, a nastepnie na wyjazd z ukochanym za granice. Po
opuszczeniu Polski jej wybranek nagle znikat, a ona wpadala w rece szaj-
ki organizujacej przerzut kobiet do domow publicznych®.

Histori¢ jednej z lubelskich ofiar tego procederu lokalna prasa
jidysz szczegbtowo opisywata na poczatku 1931 r. Jej bohaterka byta
dziewigtnastoletnia Dwojra A., ktora wraz ze swoim wybrankiem, nieja-
kim Benjaminem Adlerem, zjawila si¢ w biurze jednego z warszawskich
rabindw, proszac o szybki §lub. Dzigki roztropnosci rabina, ktory spraw-
dzil policyjna liste osob podejrzanych o handel kobietami, udato si¢
jednak rozszyfrowaé prawdziwg tozsamo$¢ niedosziego pana miodego.

4 Jidisz mejdel cwiszen cigajners, LT, nr 189, 14 VIII 1936.

2 Awekgefirt 3 mejdlech fun Lublin. Hojf-muzikanten hoben zich arojgewizen als frojen-
ferfirer, LT, nr 174, 28 VII 1935; Di drej ferfirte lubliner mejdlech. Zej zenen curikgekumen
un wos dercelen zej, LT, nr 181, 5 VIII 1935; A lubliner mejdel wert ferfirt durch a chelemer
kataryniaz, LT, nr 154, 3 VII 1928.

4 Najbardziej znana grupa przestepcza zajmujaca si¢ tego rodzaju dziatalnoscig powsta-
fa jeszcze w XIX w. i poczatkowo funkcjonowala pod przykrywka instytucji o charakterze
charytatywnym. Od potowy lat 20. wieku XX przyjela ona nazwg Cwi Migdal, honorujac
w ten sposob jednego ze swoich zastuzonych przywddcow. Gloéwna siedziba tej rozgale-
zionej i funkcjonujacej na wielka skale organizacji przestgpczej (prawie 500 czlonkow
kontrolujacych 2 tysiace doméw publicznych z ponad 30 tysigcami prostytutek) miescita si¢
w Buenos Aires, a jej oddzialy funkcjonowaly takze m.in. w Rio de Janeiro, Nowym Jorku
i Warszawie. Donna J. Guy, Sex and Danger in Buenos Aires. Prostitution, Family, and Nation
in Argentina, Lincoln 1991, s. 120-129.
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Przedstawiajacy sie jako bogacz i wtasciciel kilku sklepéw z meblami
w Ameryce — Adler, okazal si¢ agentem szajki zajmujacej si¢ handlem
kobietami, uzywajacym fatszywych dokumentéw na nazwisko Benny
Kenig, Willie Jung lub Willie Junker. Swoja niedoszlg ,,zon¢” planowat
wywiez¢ z kraju poprzez Gdansk, a nastgpnie przekazac dalej, w rece
kolejnych cztonkoéw gangu®.

W odréznieniu od zdecydowanego potepienia handlu kobietami
i stojacych za tym procederem zorganizowanych grup przestepczych,
stosunek lubelskiej prasy jidysz do samych przedstawicielek najstarszego
zawodu $wiata byt raczej ambiwalentny. Z jednej strony z empatig pod-
kre$lano nedze, wyzysk i tragiczny los prostytutek, z drugiej za§ w tym
wlasnie Srodowisku upatrywano siedlisko wszelkiego rodzaju zepsucia,
oskarzajac kobiety lekkich obyczajéw o rozprzestrzenianie chordb wene-
rycznych, wulgarne zachowanie na ulicach, czy wrecz czyny kryminalne.

Prasa nieustannie ostrzegata czytelnikéw przed zgubnymi konse-
kwencjami kontaktow z ,,corami nocy”, podajac jako przyktad historie
niefortunnych klientow, ktorzy po wizycie w domu publicznym wycho-
dzili z niego catkowicie obrabowani, a w przypadku prob odzyskania
swojej wlasnosci, takze pobici i poturbowani przez sutenera. Bohaterami
wigkszosci tego typu opowiesci byli przyjezdni, gtownie chtopi z okolicz-
nych wsi, ktorzy przybywali do miasta w interesach zwykle z duza iloScig
gotowki. Bawiacy w Lublinie latem 1927 r. niejaki Ludwik Uszynfski
z Wlodawy mial na przyktad nietypowa zachcianke i postanowil ,,za-
bawié si¢ z dwiema pigknoSciami z ul. Bramowej”. Po godzinie takiej
»przyjemnosci”, gdy opuszczal ,,meling” prostytutek przy ul. Rybnej 16,
spostrzegl, ze brakuje mu 800 zlotych. Jak pOzniej zeznal na policji,
pieniadze te ,,w tej samej chwili” wykradly mu z kieszeni jego dwie przy-
godne znajome, Etel Fiszader i Frajdel Lefman®. Inny amator kobiet
lekkich obyczajow, chtop z podzamojskiej wsi Jan Pipa, po sprzeczce na
Placu Mickiewicza w ZamoSciu z miejscowg prostytutka zostal przez nig
ugodzony nozem w serce i zmart po odwiezieniu do szpitala. Powodem
morderstwa byta odmowa zaplaty za ,kilkuminutowg mifo$¢”*.

4 Lubliner jidisz mejdel arojsgeratewet zich fun di nec fun frojen-hendler, LT, nr 19,
2211931.

4800 zlotis far ,libe”, LT, nr 185, 10 VIII 1927.

4 Mit leben hot er bacalt far ,,libe”, LT, nr 90, 15 TV 1929.
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Same prostytutki z kolei napominano wielokrotnie, by poddawaty si¢
okresowej kontroli lekarskiej. W sierpniu 1935 r. prasa informowata, ze:

W Lublinie jest zarejestrowanych ponad sto prostytutek. Wiadze nie pozwalajg przy-
bywaé do miasta kobietom lekkich obyczajow z zewnatrz. Liczba chorych wenerycznie
w tym Srodowisku jednak stale ro$nie. Mimo ze istnieje w Lublinie specjalny oSrodek,
gdzie moga one otrzyma¢ pomoc medyczng catkowicie bezptatnie, prostytutki unikaja
lekarza, wolac udac si¢ do ,.znachorki”. Z tego tez powodu nie jest latwo objac je
skuteczng kontrolg sanitarng*’.

Aby przynajmniej czeSciowo rozwigza¢ ten problem, wladze nie-
jednokrotnie podejmowaly czynne dzialania, zmierzajace do objecia
przymusowym nadzorem Srodowiska lubelskiego nierzadu. Co pewien
czas przeprowadzano policyjne oblawy na prostytutki. Pod koniec
lutego 1939 r. w wyniku takiej wtasnie akcji, zorganizowanej nocg na
ulicach miasta, ujeto siedem kobiet nieposiadajgcych aktualnych ksig-
zeczek zdrowia, a nastepnie przekazano je do dyspozycji Inspektoratu
Sanitarno-Obyczajowego*.

Swoistym bedekerem po miejscowych gniazdach rozpusty byt opubli-
kowany w lutym 1927 r. w ,, Tugblacie” artykul zatytutlowany Z lubelskiego
potswiatka. Opisywano w nim szczegotowo rezultaty nalotu policji oby-
czajowej na miejscowe domy publiczne, czemu towarzyszyto zatrzymanie
kilkunastu os6b zaangazowanych w czerpanie zyskow z nierzadu, nakta-
nianie miodych dziewczat do prostytucji oraz handel Zzywym towarem.
Autor tekstu wyjawiat czytelnikom nie tylko adresy najpopularniejszych
lupanaréw, ale takze objaSnial skomplikowang strukture zaleznoSci
pomiedzy ich wiascicielami a faktycznymi zarzadcami i personelem.
I tak jednym z potentatéw na lubelskim rynku ptatnej mitoSci byl nie-
jaki Abraham Ajnwojner, do ktorego nalezaly az trzy domy publiczne,
umiejscowione w kamienicach przy ul. Olejnej 6, Rynku 18 i Dolnej
Panny Marii 8. ,,Kierowniczka” pierwszego z nich byta Chana Erlich,
drugiego — Etel Liebhalter, za$ trzeciego — konkubina Ajnwojnera,
Rochel Slopnicki oraz Etel Blumenkranc, petnigca oficjalnie rol¢ panny
stuzacej przy pierwszej z wymienionych kobiet. Dwa tego typu przybytki,
przy ul. Kowalskiej 10 i Dolnej 3 stanowity wtasnoS¢ Maszy Tober. Przy
ul. Szambelanskiej 5 dom uciech prowadzila Helena Marowicz, jednak

47 Di prostitucje in Lublin, LT, nr 181, 5 VIII 1935.
% Prostitutkes, LT, nr 52, 1 111 1939.
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jego rzeczywista wilascicielkg miala by¢ Laja Klajn, ktéra w okresie
okupacji austrowegierskiej we wlasnej kamienicy przy ul. Rybnej 5 za-
rzadzata podobnym, duzym lokalem, cieszacym si¢ niegdyS$ sporg popu-
larnoscig w miescie. Z kolei nalezacy do niejakiego Mojsze Josela dom
publiczny przy ul. Foksal (1 Maja) 32 prowadzita kobieta zwana Grubg
Chang (Grobe Chane).

Trzystopniowg strukturg ,zarzadzania” charakteryzowal si¢ dom
rozpusty przy ul. Grodzkiej 3, w ktorym — jak informowala gazeta —
»znajdowato si¢ gtléwne miejsce nierzadu, uprawianego przez nieletnie
dziewczgta”. Administrowata nim Tojba Lederfajn, lecz nadzor nad nig
sprawowal niejaki Szmul. Obydwoje natomiast podlegali pewnemu kup-
cowi z ul. Krolewskie;j.

Obok wyzej wymienionych osob, w trakcie akcji zatrzymano takze
kilku osobnikow specjalizujacych sie¢ w handlu kobietami. Jednego z nich
ujeto na granicy rumunskiej, w trakcie przerzucania przez kordon kolej-
nej partii ,towaru”. Wszystkich aresztowano i osadzono w wi¢zieniu na
lubelskim Zamku®.

Tak jak w powyzszym wypadku, najczestszym sposobem zdobywania
przez pras¢ informacji o péiSwiatku przestepczym byt wiasny ,,wywiad”
przeprowadzany przez jej dziennikarzy lub wspotpracownikow. Nieza-
wodne Zrodto wszelkiego rodzaju wiadomoSci na ten, ale takze wiele
innych tematow, stanowily bezpoSrednie kontakty z czytelnikami. Jak
wspominal jeden z pracownikow ,, Tugblatu”:

Ze wzgledu na z1Ig sytuacje materialng dziennik nie mogt sobie pozwolié na utrzymywa-
nie korespondentow, ale to nie przeszkadzalo, aby wydarzenia z zydowskiej dzielnicy
byly tego samego dnia przekazywane redaktorowi, poniewaz wielu czytelnikow uwa-
zalo si¢ za korespondentow gazety i Spieszylo z informacja przez telefon o kazdym
wydarzeniu, w ktorym brali udzial lub o ktérym si¢ dowiedzieli. Bylo nawet wiele przy-
padkdw, ze czlowiek, ktory cos przeskrobal, przychodzil sam do redakcji, prosi¢, aby
o tym nie pisaé. ,,Rozumiem, ze na pewno si¢ dowiecie”, i tak to si¢ dowiadywano...%

Szczegodly dotyczace poszczegOlnych wydarzen o charakterze kry-
minalnym czerpano takze z przesylanych do lokalnej prasy raportow

4 Fun lubliner hinter-welt, LT, nr 36, 11 II 1927.

3 Mojsze Roszgold, ,Lubliner Tugblat”, ttum. Monika Adamczyk-Garbowska, [w:]
Ksiega pamigci zydowskiego Lublina, wstep, wybor i oprac. Adam Kopciowski, Lublin 2011,
s. 233-234.
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policji panstwowej, komunikatéw lubelskiego oddziatu Polskiej Agencji
Telegraficznej, oraz toczacych sie¢ przed miejscowymi sadami rozpraw,
w tym prezentowanych w ich trakcie zeznan Swiadkow, aktow oskarze-
nia, czy innych dokumentdw postgpowania procesowego. Do pewnego
stopnia korzystano takze z przedrukéw z lokalnej prasy polskojezycznej
oraz jidyszowych periodykow ukazujacych si¢ tak na lubelskiej prowincji,
jak i innych regionach kraju, w tym przede wszystkim w stolicy.

Warto przy okazji wspomniec¢, iz czeS¢ artykulow poswieconych ty-
tulowej tematyce nie dotyczyla wydarzen biezacych, lecz odwolywata sie
do przesztosci sprzed kilkunastu, a nawet kilkudziesigciu lat. Autorem
wigkszosci opracowan historycznych dotyczacych dawnego zydowskiego
potswiatka przestepczego w Lublinie byl Jakub Waksman, znany miej-
scowy dramaturg, rezyser teatralny i zapalony regionalista. W swoich
pracach odwotywat si¢ on gléwnie do wlasnej pamigci, cho¢ korzystat
tez z dokumentdw archiwalnych oraz przekazéw zaczerpnietych z daw-
nej prasy. Spod jego piora wyszly trzy cykle zbeletryzowanych artykutow
poswigconych dzialalnosci przestgpezej wérod lubelskich Zydow pod
koniec XIX w., ktére ukazaly si¢ w ,, Tugblacie” w latach 30. Pierwszy
z nich nosit tytut Tipen, bilder un geszichten fun der amoliger unterwelt in
Lublin (Postacie, obrazki i historie z dawnego lubelskiego poiswiatka)
i ukazywat si¢ od stycznia 1930 r. W otwierajacym go odcinku Hinter
di tiren fun di lubliner ,,tmejim” (Za drzwiami lubelskich ,,nieczystych”)
Waksman opisywal perypetie lubelskich prostytutek, ktore w latach
80. XIX w. staraniem Owczesnego biskupa Kazimierza Wnorowskiego
wyrzucono z lupanaréw przy ul. Jezuickiej i przeniesiono przy pomocy
»carskich czynownikow” na Czwartek’'.

Seria po kilku odcinkach przeksztaicita si¢ w kolejny cykl, najobszer-
niejszy z zamieszczonych przez niego na tamach ,, Tugblatu”, ktory nosit
tytut Di szajke ,kojech gejers” un ganewim in Lublin (Szajka rabusiow i zto-
dziei w Lublinie). Nazwe t¢ Waksman zaczerpnat z akt procesu toczacego
si¢ przed rosyjskim sadem w Lublinie w 1891 r. Na tawie oskarzonych za-
siedli cztonkowie bandy — okreSlanej w dochodzeniu szajkg ,,worow i gra-
bitielej” — rekrutujacej si¢ z zydowskich nizin spolecznych i dzialajacej
na lubelskim Podzamczu. Jej szefem byl niejaki Motel Tracz. W liczacym
kilkadziesiat odcinkow cyklu (drukowano go w wydaniach piatkowych do

St Jakub W[aksman], Hinter di tiren fun di lubliner ,,tmejim”, LT, nr 9, 10 T 1930.
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maja), Waksman odtworzyt przyktady bardziej spektakularnych ,,doko-
nan” tej grupy oraz opisal sylwetki jej ,,prominentnych” cztonkow™.

Dzieje kolejnej szajki ten sam autor przedstawil w nast¢pnym cyklu,
ktorego druk ,, Tugblat” rozpoczal w styczniu 1939 r. Nosit on tytut Tipen
fun lubliner aristokratisze unterwelt-helden (Postacie bohaterdw arystokra-
tycznego potswiatka w Lublinie). W odroznieniu od grasujacej w dzielnicy
zydowskiej szajki Motla Tracza, przedstawiciele tej bandy wyszli poza gra-
nice lubelskiej dzielnicy zydowskiej, dziatajac i prowadzac swoje ciemne
interesy w obrebie Scistego centrum miasta. Byli to, wedlug Waksmana,
catkowicie lub czgsciowo zasymilowani Zydzi, ,,arystokracja” zydowskiego
potswiatka w Lublinie, czerpigca zyski ze streczycielstwa, szantazy i wymu-
szef, cieszaca si¢ nawet pewnymi wzgledami u carskiej policji™.

Co ciekawe, relacjonujac zdarzenia i wypadki o charakterze kry-
minalnym i sensacyjnym, lubelska prasa jidysz zwykle operowata pel-
nymi personaliami zamieszanych w nie osob, podajac czesto ich adres
zamieszkania, a nawet koligacje rodzinne. Wyjatki od tej reguly doty-
czyly najczesciej spraw obyczajowych. Imieniem i zaledwie inicjatem
nazwiska charakteryzowano na przykiad kobiety, ktére padly tupem
handlarzy zywym towarem, czy bohaterow bulwersujacych przestepstw
przeciwko moralnosci, w tym sprawcOw i ofiary gwattow. W wielu jednak
wypadkach, uzyskana w ten sposob anonimowo§¢ miatfa jedynie ztudny
charakter. Przyczyniata si¢ do tego sama prasa. Wstrzymujac si¢ for-
malnie przed podaniem opinii publicznej petnych danych personalnych
poszczegbdlnych osOb, w opisie zdarzen z ich udzialem przytaczano takie
szczegOly, ktore dla uwaznego czytelnika stanowity wyrazny i jasny trop,
wskazujacy o kogo w rzeczywistosci chodzi.

Postgpiono tak na przyktad opisujac perypetie pewnego homosek-
sualisty, znanego w mieScie pod przydomkiem ,,Pickny Heniek”, ktory
,»stal si¢ bardzo popularny, dzieki dziwacznemu wygladowi i zachowaniu
na ulicy”*. Po pewnym czasie okazato si¢, ze mtodzieniec 6w zarazit cho-
robg weneryczng kilku mfodych chtopcow, za co Sad Okregowy skazat
go na rok wigzienia. Co charakterystyczne, w tek$cie operowano jedynie

32 Tenze, Di szajke ,kojech gejers” un ganewim in Lublin, LT, nr 15, 17 1 1930 — nr 125,
29 V 1930.

3 Tenze, Tipen fun lubliner aristokratisze unterwelt-helden, LT, nr 6, 6 T 1939.

3 Der,Szejner Heniek” hot ferungliklicht lubliner junge junglech — dos lubliner krajz-gericht
hot im fermiszpet ojf a jor tfise, LT, nr 258, 10 X1 1936.
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pseudonimem bohatera, jednak przedstawiajac jego sylwetke, gazeta
nie omieszkata doda¢, ze ma on 28 lat i jest synem wiasciciela Hotelu
,»Centralny”. To wystarczylo wigkszoSci czytelnikdw znajacych lubelskie
realia i potrafiacych kojarzy¢ podstawowe fakty, by domysli¢ si¢, o kim
mowa®.

W artykufach poswigconych potswiatkowi doS¢ czesto uzywano takze
srodowiskowych pseudonimow. Wszystkie z nich podawano w brzmie-
niu jidyszowym, nawet jesli oryginal wywodzit si¢ z jezyka polskiego.
Budzito to czasami watpliwoSci, co do narodowoSci os6b pod nimi sie
kryjacych. Uwazna lektura pozwalala jednak na ich rozwianie. I tak,
jedng z gtownych bohaterek pewnego tekstu poswigconego aferze zwig-
zanej z przemytem kobiet do domoéw publicznych za granic, byta niejaka
,Blond Jadzie”. Zardéwno imig, jak i wymieniony w pseudonimie szcze-
g0t dotyczacy wygladu mogly sugerowac, ze jest chrzescijanka. Jak jed-
nak czytamy w artykule, Jadzia ,,pochodzi z Lublina, gdzie jej ojciec jest
bogatym chasydzkim kupcem, wiascicielem manufaktury, brat rabinem,
a szwagier szojchetem™. Z kolei niejaka ,, Toszke di Chinezerin” (Toska
Chinka), znana ,,0sobisto$§¢” z ul. 1 Maja, zamieszana w porachunki
zydowskiego potswiatka, okazala si¢ chrzescijanka, zawdzieczajaca swoj
przydomek temu, iz ,,z twarzy i oczu przypomina Chinke¢™’.

Podawanie petnych danych personalnych lub przynajmniej szczego-
tow mogacych naprowadzi¢ czytelnikOw na wiasciwy ,,trop” obok zaspo-
kojenia naturalnej ciekawosci, petnifo takze inna, cho¢ trudno stwierdzi¢
czy zamierzong funkcje. Operowanie jak najwigksza liczba szczegdtow
stwarzalo swego rodzaju mechanizm kontrolny, umozliwiajacy weryfika-
cje czy opisywana historia zdarzyta si¢ w rzeczywistoSci, czy byta raczej
fikcjg dziennikarska, stworzong na potrzeby zadnego emocji czytelnika.
Jak zauwazal bowiem w swoim opracowaniu poSwi¢conym ,,Lubliner
Tugblat” Elchanan Horowic:

Wielu naiwnych czytelnikow w Lublinie i innych prowincjonalnych miastach nie znato
»tajemnicy”, w jaki sposob do ich gazet naplywaja ,,pikantne historyjki”. Kto jednak
czytywal prowincjonalng pras¢ wychodzaca w roznych miastach, mogt si¢ tatwo zo-
rientowad, ze istnieje pewien rodzaj ,symbiozy” pomig¢dzy niektorymi pikantnymi
zdarzeniami opisywanymi w roéznych miejscach.

5 Tamze.

% Di , Blond Jadzie” fun Lublin. Arbajt in Warsze majsim, LT, nr 160, 10 VII 1928.

57 Dos gehajmnis fun a hotel-cimer. Wos iz fargekumen cwiszn Hersz Lejbl fun Krasznik un
,, Toszke di Chinezerin” fun Lublin, LT, nr 100, 1 V 1939.
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I tak w pewnej gazecie mozna bylo przeczytaé¢ o bogatej mezatce, ktdra samotnie
wyjechata do jednego z kurortéw, gdzie poznala przystojnego miodziefca i spgdzila
z nim noc. Po przebudzeniu zorientowala si¢ jednak, ze kochanek skradt jej catg bizu-
teri¢ i wszystkie pienigdze.

Te sama historie powtdrzylo wiele zydowskich periodykow z prowincji. W kazdym
z nich napisano, iz kobieta (podano tylko inicjaly jej imienia i nazwiska) pochodzi
wlasnie z tego miasta, w ktérym ukazuje si¢ dana gazeta’®.

Umiejscowienie zdarzenia w SciSle okreSlonym czasie i miejscu oraz
uczynienie jego bohaterami konkretnych, znanych z imienia i nazwiska
osob, nadawalo mu cech prawdopodobiefistwa i je uwiarygodniato.
Unikano w ten sposob zarzutow fabrykowania wymyslonych, fikcyjnych
opowiesci. Kazdy czytelnik, ktory miat watpliwosci, co do wiarygodnoSci
podawanych przez gazete opisdw, mdgl osobiscie i naocznie sprawdzic,
na ile majg one zwigzek z rzeczywistoscia, kierujac si¢ zawartymi w nich
szczegOlami. By¢ moze taki byt wtasnie glowny cel owej ,,personalizacji”
watkow sensacyjnych, w ktorej wazniejsze niz wskazanie palcem konkret-
nych oséb bylo uwiarygodnienie prasowego przekazu. Tak czy inaczej,
opisywane przez Horowica zjawisko wzajemnego podkradania sobie
przez prowincjonalng pras¢ jidysz co pikantniejszych historyjek w przy-
padku gazet lubelskich mialo jak si¢ wydaje charakter raczej marginalny.

Zamieszczane w lubelskiej prasie jidyszowej artykuly i notatki o cha-
rakterze kryminalnym pelnity r6znego rodzaju funkcje i zaspokajaly naj-
rozmaitsze potrzeby i oczekiwania czytelnikow. Obok funkcji informa-
cyjnej ich gtdbwnym zadaniem byto dostarczanie niewyszukanej rozrywki,
czesto w formie ludyczno-satyrycznej, ktdra niejednokrotnie pozostawata
na granicy dobrego smaku, ewentualnie przybierala charakter bardziej
lub mniej kuriozalnej groteski. Tg ostatnig wtasciwoScia cechowaly sie
np. teksty poSwiecone ztodziejowi kolejowemu Aronowi Bergmanowi,
grasujagcemu w wyszukanym i eleganckim przebraniu damskim, czy tez
tragicznemu losowi ,,kréla” lubelskiego poiswiatka, ktory nie zastawszy
w domu zony z kolacja, postanowit popelni¢ samobdjstwo™.

Bez watpienia niektore z tekstéw miaty na celu zaspokojenie natural-
nej potrzeby czytelnikdw do przezywania i pasjonowania si¢ atmosferg

% FElchanan Horowic, ,,Lubliner Tiugblat”, [w:] Di jidisze prese wos iz gewen, red.
Dowid Flinker, Mordche Canin, Szolem Rozenfeld, Tel Awiw 1975, s. 349.

% Di gehajmnisfule ,,dame” ojf lubliner ban-hojf, LT, nr 89, 18 IV 1939; Zelbstmord funem
kenig fun der lubliner unterwelt. Wajl ahejmkumendig bajnacht, hot er dos wajb zajns niszt
getrofen, LT, nr 122,27 V 1935.
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niesamowitos$ci, grozy i strachu. Aby podsyci¢ tego typu emocje czgsto
epatowano watkami makabry, opisujac w najdrobniejszych detalach
kolejne morderstwa, napady i inne tego typu zdarzenia. W ich tresci
stale powtarzaly si¢ te same figury retoryczne, ktérych celem byto pla-
styczne oddanie ,.krwawych” szczeg6tow zbrodni. Na przykiad zwloki
osoby zmariej w wyniku zabodjstwa zwykle ,,lezaty w katuzy krwi” (ligen
in a katuze blut), niejednokrotnie, — gdy sprawa dotyczyla potswiatka —
z ,nozem w sercu” (mit meser in harc).

Wazng rolg tekstéw poswieconych pot§wiatkowi byla ich funkcja
ostrzegawcza. Czytelnikom udzielano pouczajacych przestrog dotycza-
cych popularnych sposobow kradziezy, szalbierstw i sztuczek stosowa-
nych m.in. przez handlarzy zywym towarem, prostytutki, czy zawodowych
oszustOw. Ostrzezenia kierowano takze do przedstawicieli poiSwiatka,
zlodziei, paseroéw i ewentualnych nabywcow rzeczy pochodzacych z prze-
stepstwa. W 1919 r. niejaka pani Fama z ul. Siennej 7 zawiadamiata czy-
telnikow ,, Tugblatu”, ze skradziony w jej domu mundur nalezat do osoby
zmartej na tyfus i ze istnieje wielkie prawdopodobienstwo zarazenia ta
chorobg kazdego, kto wejdzie w jego posiadanie®.

Bardzo istotna byta takze funkcja dydaktyczna i zapewnianie czytel-
nikow, ze wszelka zbrodnia predzej czy pOzniej zostanie wykryta, a jej
sprawcy przyktadnie ukarani.

Z pietyzmem i nieskrywang satysfakcja relacjonowano funkcjonowa-
nie karzacego ramienia sprawiedliwosci, dosiggajacego zatwardziatych
kryminalistow. Moralizujac i przestrzegajac przed zgubnymi skutkami
zejScia na droge przestepcza, poszczegolne tytuly rozpisywaly si¢ o za-
koficzonych wysokimi karami procesach sagdowych, czy egzekucjach ska-
zancow, nie szczedzac przy tym dosadnych i obrazowych szczeg6tow tego
typu wydarzen. Jesienig 1931 r. w ,, Tugblacie” relacjonowano np. wizyte
w mieScie stynnego kata Maciejewskiego, ktory przyjechat do Lublina
wykona¢ podwdjny wyrok Smierci.

,Lubliner Tugblat” byl jedyng gazeta w Lublinie, ktora juz wczoraj ujawnita doktadne

szczegOly egzekucji na dwoch miodych zwyrodnialcach w wigzieniu na Zamku. |[...]

Wezorajszy opis egzekucji wywolal ogromne wrazenie w miescie, gdyz juz od wielu
lat nie wykonano w Lublinie zadnego wyroku §mierci.

Na podworze zamku nie wpuszczono nikogo, z wyjatkiem pojedynczych osob, kto-
re z urzgdu winny asystowac przy kazni. [...] Jak nas poinformowano, obaj skazaficy

0 Ganowim farszprajten dem tifus, LT, nr 167, 24 VII 1919.
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zachowywali si¢ zupelnie spokojnie. Z rezygnacja wystuchali o§wiadczenia o odrzuce-
niu przez prezydenta ich prosb o taske. Nie mieli tez zadnych specjalnych zyczen przed
Smiercig. Jeden poprosil tylko o papierosa, drugi o szklanke zimnej wody. W potudnie
obaj zjedli jeszcze normalny wigzienny obiad. Nikt z krewnych nie przyszedt si¢ z nimi
zobaczy¢, bo przeciez to oni zamordowali calg swoja rodzing.

Kat Maciejewski wykonat swojg prace we fraku, cylindrze, bialych rgkawiczkach
i czarnej masce na twarzy. Obaj skazancy wisieli 20 minut, po czym lekarz stwierdzit
zgon®'.

W przypadku periodykéw partyjnych, ktore, jak juz wspomniano
wczeéniej, unikaly z zasady podejmowania na swych tamach tematyki
sensacyjno-kryminalnej, pojedyncze i do$¢ rzadkie artykuty poswiecone
tym zagadnieniom stuzyly zazwyczaj jako dogodne tlo, pomocne w pro-
cesie budowania nowej, podporzadkowanej pryncypiom ideologicznym
moralnoSci oraz popularyzacji wzorcow Swiatopogladowych, charakte-
rystycznych dla okreslonej opcji politycznej. W taki sposdb chociazby
watki kryminalne na swych famach przemycal bundowski ,,Lubliner
Sztime”, traktujac je jako pretekst dla ukazania trudnej doli zydowskiej
biedoty. Ich gtéwng funkcja ideologiczng bylo wskazanie i uwypuklenie
koniecznoSci zorganizowanej walki przeciwko wyzyskowi oraz korzysci
plynacych z samopomocy robotniczej zorganizowanej wokot Bundu.
W maju 1928 r. w tygodniku opisywano m.in. wydarzenie w jednym
z lubelskich ,,domow uciechy” zlokalizowanym przy ul. Rybnej. Pewnego
dnia w miejscu tym zjawil si¢ mfody, ubrany z chasydzka Zyd, ktory sila
probowal wyprowadzi¢ stamtad jedng z dziewczat. Jak si¢ okazato, byta
to jego siostra, pochodzaca spod fecznej dziewigtnastoletnia Estera,
ktora po Smierci rodzicow opuscita dom rodzinny i wyjechata do Lublina
w poszukiwaniu pracy. Tu wpadia w rece sutenerdw i zostala prostytutka.
Z pomocy dziewczynie (obawiajacej si¢ swojej ,,chlebodawczyni”) oraz
jej bratu pospieszyli robotnicy mieszkajacy przy tej samej ulicy. Umozli-
wili rodzenstwu wydostanie si¢ z domu publicznego, a na koniec ,,zebrali
miedzy soba kilka zfotych, wezwali dorozke i dzigki temu brat razem
z siostrg pojechali z powrotem do rodzinnej wioski pod f.eczng”®.

Mozna jedynie podejrzewac, ze specyfika opisu poOl§wiatka prze-
stepczego na famach lubelskich periodykow jidyszowych nie odbiegata
w sposOb znaczacy od podobnych przedstawien obecnych w zydowskiej

1 Protim fun di nechtiger egzekucje ojfn ,,.zamek”, LT, nr 249, 28 X 1931.
2 Gekumen kejn Lublin zuchn arbet un arajgefoln in a frajlech hejzel”, ,Lubliner
Sztime”, nr 20, 24 V 1928.
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prasie prowincjonalnej ukazujacej sie¢ w pozostalych czeSciach kraju.
Pod wieloma wzgledami reprezentowala ona cechy zblizone do narracji
poswieconej tej tematyce w wydawanych po polsku lubelskich gazetach
codziennych, co moze wskazywac na pewne state prawidtowosci, charak-
terystyczne dla ogdtu prasy dwudziestolecia migdzywojennego w Polsce,
niezaleznie od miejsca, czy jezyka, w jakim ja drukowano. Bardziej wy-
czerpujace i wszechstronne zobrazowanie miejsca i roli potSwiatka prze-
stepczego, czy w oglle watkow sensacyjno-kryminalnych w zydowskim
przekazie prasowym tego okresu, mozliwe jednak bedzie dopiero wraz
z szerszym rozwojem badan nad przedwojennymi czasopismami w jidysz,
ukazujacymi si¢ zarowno w najwickszych osrodkach miejskich w kraju
(Warszawa, Wilno, £.6dz, Krakéw), jak i na prowingcji.

Adam Kopciowski

Uniwersytet Marii Curie-Sktodowskiej
akopciow@gmx.net
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Buenos Aires Seen from Warsaw: Poland’s Yiddish Press
Reporting on Jewish Life in Argentina

Abstract: The article explores the dominant representations and images of
Argentina present in Warsaw’s interwar Yiddish dailies. Examining articles, re-
ports and advertisements published in Haynt, Der Moment and Hayntige Nayes,
the author reconstructs patterns, forms and contexts in which Argentina appe-
ared in the analyzed Yiddish press. By critically looking at the Argentina-themed
contents consumed, absorbed and reflected by Polish Jewish readers, the author
discusses their knowledge, visions and attitudes towards Argentina formed on the
basis of newspapers they read. Various issues of Polish-Jewish-Argentinian reality
mirrored in the media discourse, reopening already broadly discussed problems
of migration, prostitution and crime are discussed. The presence of Argentina
in Poland’s Yiddish press is portrayed as an example of wider transnational ties
linking Polish Jews in Argentina with their coreligionists in the home country.
Focusing on Argentina, a relatively less significant emigration country, the author
contributes to the research on Jewish minority discourses.

Quickly browsing through the Yiddish press published in Warsaw in
the 1920s and 1930s, it could seem that Argentina was located outside
the spectrum of interest of Polish Jews. Argentinian issues clearly did
not belong to the key topics analyzed by Poland’s Yiddish press. The
leading interwar dailies usually focused on local political and social issues,
whereas the coverage of international Jewish politics was characterized
by the strong domination of US-related information or Zionist discourse.
My research, however, shows a multitude of forms and contexts in which
Argentina appeared in Poland’s Yiddish press. Carefully analyzing
the columns of Haynt or Der Moment, we find numerous articles, re-
ports or news about Argentina. They constitute a precious, and largely
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overlooked, source of information about the perception of Argentina
among Polish Jews.

Although the emigration to Argentina was only one of the multitude
of issues that the press discussed, for those who left for Argentina, as well
as for their family members, the emigration was a life-changing expe-
rience. This migration influenced not only the lives of emigrants, but also
the community that remained in Poland. Articles published in Yiddish
newspapers show that Polish Jews were searching for and absorb-
ing diverse information about Argentina. Therefore, I believe that the
emigration of Polish Jews should not be perceived as a violent rupture,
or a moment of complete tearing off from Poland. Conversely, I consi-
der their emigration a long-term and continuous process, including both
those who emigrated and those who stayed in Poland. This emigration
resulted in the emergence of earlier non-existent links between the
Jewish worlds of Poland and Argentina. The presence of Argentina-
-themed texts in Polish Yiddish press is a fine example of this process.

What images of Argentina do emerge from these texts? How was
Argentina perceived by Polish Jews? My research shows that Argentina
(re)created in Yiddish periodicals was far from being homogenous. It
was described in various textual forms and diverse subjects attracted
the attention of editors and readers of Warsaw’s Yiddish newspapers.
My text, grounded on the dominating Polish Jewish press discourses
on Argentina, portrays this country in two main contexts: as a potential
and risky immigration destination and as a country known for its Jewish
criminality and prostitution.

In my query I examined the leading Yiddish-language newspapers
published in Warsaw in interwar years. I focused mainly on the dailies
Haynt and Der Moment, as well as on the evening tabloid paper Hayntige
Nayes. Their dominant position on the press market and diverse political
stands (Haynt was then closely related to the Zionist movement, whereas
Der Moment supported folkism') allow us to track the information about
Argentina that was accessible for the majority of Jewish Varsovians.
Further research, examining for example Bundist press or the Polish-
language weekly Izraelita, is absolutely essential. It would also be worth-

! For more information about Haynt and Der Moment see Joanna Nalewajko-Kulikov
(ed.), Studia z dziejow trdjjezycznej prasy zydowskiej na ziemiach polskich (Warsaw 2012).
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while to analyze periodicals published in other Polish cities, as well as
local press from smaller towns>

For the purpose of this article I analyzed the issues of Haynt from
1923 and the selected issues from 1924 and 1925 (January and February).
My query was somewhat broader concerning Der Moment and Hayntige
Nayes. 1 investigated the issues of Der Moment from the years 1924-1926
and from the beginning of 1929 (January-March). I also analyzed the
issues of Hayntige Nayes from 1930 and 1931. I focused on the representa-
tions of Argentinian problems in Poland’s Yiddish press during the years
of the most intensive interwar Jewish immigration to Argentina®. In the
mid-1920s Jewish immigration to Argentina intensified, mostly because
of the introduction of an immigration quota to the United States, as well
as due to the more regular steamship service to South America that was
largely suspended during World War 1.

Although historians and media studies researchers widely analyzed
the social and political role of Poland’s interwar Yiddish press, its func-
tion of an information source in the study of Jewish migrations remains
rather subsidiary. Haim Avni* or Judith Laikin Elkin®, who laid the
foundations of Latin American Jewish studies, did not include in their
research popular Eastern European press representations of Argentina.
Examining Jewish migration to Argentina, they usually preferred to
focus on political history reflected in minutes, statistics and publica-
tions of Jewish migration institutions (Jewish Colonization Association,
Hebrew Immigrant Aid Society etc.) and did not embrace the media

2 The research of Adam Kopciowski shows that articles about Argentina, mostly about
prostitution or trafficking in women, were present in Lublin’s Yiddish dailies Lubliner
Tugblat and Lubliner Unzer Express; see Adam Kopciowski, “Pdt§wiatek przestepczy na
famach lubelskiej prasy jidysz” (1918-1939), paper presented at the First Interdisciplinary
Conference of Polish Yiddish Studies Association, Krakow, June 2013. See also the version
of this paper published in this volume.

3 We could distinguish between two periods of Jewish mass immigration to Argentina:
the first one (around 1904-1914) ending with the outbreak of World War I and the second
one (between 1920 and 1931). During each period around 50-60 thousand Jewish immi-
grants settled in Argentina. It is significantly easier to analyze the media coverage of the
second mass migration period. At the beginning of the century, Yiddish press on the Polish
lands was largely ephemeral; the big dailies were still emerging: Haynt in 1908 and Der
Moment in 1910. They reached certain stability only around 1912 when their daily circula-
tion exceeded 100,000 copies.

4 Haim Avni, Argentina y la historia de imigracion judia 1810-1950 (Jerusalem, 1983).

> Judith Laikin Elkin, The Jews of Latin America (Chapel Hill, 1980).
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context of migration. Similarly, early media historians who offered
excellent studies on the Polish Jewish press, such as Marian Fuks¢,
tended to prioritize the important political and social engagement of
interwar partisan press, and as a consequence did not embed within
their research various minority discourses (as the one on Argentinian
emigration). Most recent scholarship on Jewish Latin America has to
some extent embraced the Jewish press as a valuable source of informa-
tion on Jewish experience in Argentina. Alejandro Dujovne offered an
important study of Argentinian Jewish leftist papers’ and Ariel Svarch
contributed his article on the social changes among Argentinian Jewry
reflected in a comic strip published in the daily Critica®. Nevertheless,
the representations and images of Argentina present in Poland’s Yiddish
press have not yet been properly examined. Despite the growing number
of studies devoted to the specific newspapers or to the press of particular
cities, historians in the field of Polish Jewish studies only recently linked
the discourses present in the Jewish press with the broader problems of
fluctuating Jewish identities, secularization or migration’.

Showing how the reality of Avenida Corrientes was being perceived
on Warsaw’s Nalewki and Chtodna'’, I discuss how Yiddish newspapers,
journalists and their readers living in various countries of the Dias-
pora remained linked by the shared language and interests. In the case
analyzed here we deal with Argentinian life of Polish Jewish emigrants
covered by Poland-based editors and read by Polish Jews who were
consumers and final recipients of those Argentinian contents. Examin-
ing media representations of Argentina in Warsaw’s Yiddish dailies,
I ask what image of Argentina was transmitted to readers by the editors

¢ Marian Fuks, Prasa zydowska w Warszawie 1823-1939 (Warsaw, 1979).

7 Alejandro Dujovne, “Cartografias de las publicaciones judias de izquierda en Argen-
tina, 1900-1953”, Revista del Museo de Antropologia 1 (2008), 121-138.

8 Ariel Svarch, “»>Don Jacobo en la Argentina« Battles the Nacionalistas: Critica,
the Funny Pages, and Jews as a Liberal Discourse (1929-1932)” in Adriana Brodsky and
Raanan Rein (eds.), The New Jewish Argentina: Facets of Jewish Experience in the Southern
Cone (Leiden, 2013), 109-131.

¢ See Katrin Steffen, Jiidische Polonitdit. Ethnizitit und Nation im Spiegel der polnisch-
sprachigen jiidischen Presse 1918-1939 (Gottingen, 2004) and Kalman Weiser, Jewish
People, Yiddish Nation: Noah Prylucki and the Folkists in Poland (Toronto, 2011).

10" Avenida Corrientes is the main avenue of Buenos Aires’s Once neighborhood, then
densely populated by Jews, whereas Nalewki and Chiodna were among the most important
streets of Warsaw’s Northern District, with the headquarters of Der Moment and Haynt.
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of the influential Warsaw Yiddish dailies and how that image influenced
Jewish readers and their attitudes towards Argentina.

Lustful and criminal Argentina

Jewish prostitution and criminality were, next to emigration, one of
the main areas of Argentinian Jewish life that is traceable in the reports
of Warsaw’s Yiddish press. Diverse sensational, quite often criminal or
sexual news, constituted a core of information about Argentina appear-
ing in Poland’s Yiddish press. We find it both in the ‘lighter’ Hayntige
Nayes, but also in influential and respected dailies, such as Haynt and Der
Moment. During the interwar years, international criminal groups were
responsible for lamentably common trafficking in women (young Jewish
females from Eastern Europe were one of the largest victim groups)'’.
Information about abductions of young Polish Jewesses, about ‘shtile
khupes’'? and the sad plights of girls and women forced into prostitution
in Buenos Aires became part and parcel of Warsaw’s police chronicles
published in Yiddish newspapers.

Publishing criminal news from Argentina had two functions. Firstly,
these articles were probably a serious warning for those considering
emigration. Criminal news from Buenos Aires, usually related to sexuality,
formed a picture of Argentina as a filthy, obscene land, polluted with the
worst elements of Jewish society. It seems that large circulation of Yiddish
press, at least to some extent, familiarized Varsovian Jews with the meth-
ods of traffickers in women. Numerous articles describing tragedies of
young girls who fell in love with rich Argentinian men of East European
origin served as a warning for women and their families. Secondly,
news about prostitution in Argentina attracted readers interest-
ed in ‘juicy’ news from the remote country in South America. In this

1 See Nora Glickman, The Jewish White Slave Trade and the Untold Story of Raquel
Liberman (New York, 2000); Mir Yarfitz, “Uprooting the Seeds of Evil: Ezras Noshim and
Jewish Marriage Regulation, Morality Certificates, and Degenerate Prostitutes Mothers
in 1930s Buenos Aires,” in Adriana Brodsky and Raanan Rein (eds.), The New Jewish
Argentina: Facets of Jewish Experiences in the Southern Cone (Leiden, 2013); Myrtha
Schalom, La Polaca: inmigracion, rufianes y esclavas a comienzos del siglo XX (Buenos
Aires, 2003) and Nicolds Aguirre Pizarro, Serioritas de Salon. Meretrices & Caftens & Coco:
Francesas + Polacas + Austriacas + ... Buenos Aires 1870-1930 (Buenos Aires, 2000).

12 Yid., a quiet wedding; a term used to describe weddings quickly arranged by traffickers
in women.
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context, publishing articles on this subject is embedded in the process
of exotization of Argentina in Poland’s Yiddish press. In the articles of
Haynt or Hayntige Nayes Argentina often was reduced to a place of over-
proportional level of Jewish prostitution. Female trafficking became
a symbol of Argentina and its Jewry, determining its image among Polish
Jews. The interest that the Yiddish dailies took in Argentinian Jewish
prostitution could be explained by the fact that the tragic fate of one’s
sisters, female friends or unknown Jewish women in a distant country
was probably more interesting than the familiar street prostitution of
Warsaw. Although some articles in the first place were supposed to shock
readers with exact descriptions of abductions or with the fact that both
pimps and prostitutes were Jewish, they also fulfilled an educational and
warning role, discouraging Polish Jews from emigrating to supposedly
violent and promiscuous Argentina.

The editors of Warsaw’s Yiddish dailies presented the warnings
about white-slave trade in a variety of textual forms. Extremely powerful
were especially personal testimonies given by the victims of the traffick-
ers. A longer text of this kind, included in Der Moment, quoted an article
published originally in the Buenos Aires-based Yidishe Tsaytung'. This
popular newspaper reported on the tragedy of a young Jewish woman
from Poland, who one evening arrived at the paper’s office. The journal-
ists of Yidishe Tsaytung allowed the woman to talk directly to the readers,
giving the victim space to present her experience to a wider public. The
newspaper described her story in detail, with empathy approaching the
pain and humiliation she suffered.

The newspaper reported that the name of the woman was Dala,
she was then 28, and twelve years earlier she had met in Lwow (Lviv)
a young man by the name of Leybl. He told her about the wonderful and
easy life in Argentina and quickly offered to marry her. The blind love
to Leybl deceived a naive girl, who decided to leave her parents and run
away with the groom to Argentina. As soon as they had come ashore, the
‘husband’ brought her to a house filled with other young women. After
few minutes Dala understood where she was. In the brothel, she was
ripped of her freedom. The ‘balebos’* threatened to beat her up with

13 “A tragedye fun a yidishe tokhter fun Poyln in Argentina,” Der Moment, 31 December
1924, no. 302, page number unreadable.
4 Yid., here a manager of a brothel.
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a knout, whenever she tried to escape or show any sign of dissatisfaction.
After some time she managed to contact her family and her parents and
brother decided to travel to Argentina and rescue her.

Although the story had a happy ending, the general message of
the article is rather sad. A naive young woman experienced extreme
humiliation, was ripped of her freedom and left alone in a foreign
country. This article thus served as a direct warning for Polish Jewish
girls, as it precisely described the methods of the traffickers (promises of
marriage and wealth in a foreign country, a wish to marry as soon as
possible, etc.) and showed the consequences of getting acquainted with
seemingly single foreigners. As the daily noted, Dala felt in some way
responsible for the well-being of Eastern European Jewish girls; she
made her story public in order to warn the potential victims of white-
slave trade. The fact that Der Moment provided readers with the exact
name of the victim and the trafficker, made the story even more personal
and powerful. It reminded the readers that even living among fellow
Jews, one was not protected from the evils of Argentinian prostitution
and international Jewish criminality.

A similar warning tone can be found in a text about ‘froyen handel’
published in Haynt in June 1923%. Quoting an Argentinian correspon-
dent of Lwow’s Togblat, the newspaper notes that recently Buenos Aires
traffickers “hoben zikh frish genumen tsu der arbeyt”'s. Also in this
article we find information about the methods of the traffickers: some
pretended to be wealthy American Jews searching for suitable wives
in Europe, others wore golden watches and rings, which in the eyes of
Eastern European Jews symbolized abundant wealth.

It seems that the ‘froyen handel’ was a problem of the whole of
Poland, both in big cities and in small towns. In Warsaw’s Yiddish
newspapers we find reports about female victims originating from
various Polish regions. It could happen both in a small town like
Wielun'’, where a group of traffickers abducted the local beauty, tempt-
ing her with a promise of marriage to an American, but also in big cities,

15 “Eltern, hit ayere tekhter: a varnung fun Buenos Ayres,” Haynt, 6 June 1923, no. 129,
p. 2.

16Yid., got back to work again.

17 “A yidishe meydl in gefangenshaft bay froyen hendler,” Hayntige Nayes, 23 March
1931, no. 70, p. 1.
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such as Vilna (Vilnius)'®. In the latter case, a girl named Sarah fell in
love with a handsome foreigner she met in a dance hall and decided to
marry him against the will of her parents. After the wedding the couple
set off abroad. On the ship to Rio do Janeiro, her husband ‘sold’ the
Vilnian woman to a group of traffickers, who brought her to Buenos
Aires and forced her to work in a brothel. Hayntige Nayes from January
1931 described an analogous story of two female residents of £.6dz
(Lodz), who were seduced by an elegant Argentinian Jew, left Poland
and immigrated to Argentina where they were forced into prostitution. **

All the stories mentioned above emphasized dramatic situations of
naive young women who, fooled by the traffickers, were forced into pros-
titution in Buenos Aires. Despite their suffering, the abducted girls are
doubly victimized in the press reports. The journalists tended to ascribe
a part of the guilt to the victims. They described women as stupid, naive,
disobedient and materialistic. Beauty and naivety were, for the male
editors of Yiddish journals, a reasonable explanation for abductions and
forced prostitution. From their reports about prostitution in Argentina
emerges a picture of binary guilt: of traffickers and of foolish women.
Interestingly, prostitution was one of few areas of social life where
Jewish women were allowed to speak out. Yiddish newspapers hardly
ever published articles written by women; journalism was a space
reserved almost exclusively for men. Quoting victims of prostitution,
editors of Der Moment, Haynt and Hayntige Nayes, probably unaware,
provided women with an exceptional opportunity to express their
humiliation and suffering.

Besides the news about women trafficking, in Poland’s Yiddish press
we quite often find general information about Buenos Aires criminality
affecting its Jewish residents. The Warsaw press regularly reported about
frauds and murders committed on and by Polish Jews in Argentina. For
example, in an issue of September 1924, Der Moment published a report
about twenty-four Jewish immigrants with false passports who were
arrested in Buenos Aires®. The daily explained that the immigrants were

18 “Avekgeroybt durkh froyen handler yidishe meydl vert geratevet durkh a biznesman,”
Hayntige Nayes, 27 April 1931, no. 96, p. 1.

19 “Farnart tsvey lodzer yidishe froyen in a shand hoyz in Argentine,” Hayntige Nayes,
5 January 1931, no. 4, p. 1.

2 “Arestirt 24 yidishe imigranten in Argentine,” Der Moment, 24 September 1924,
no. 225, p. 4.
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victims of document forgers who had fooled the ignorant Jews, assur-
ing them that they had valid passports allowing entry also to the United
States. Similar information appeared in Der Moment from April 19242
The newspaper, quoting a message of Jewish Colonization Association
office in Warsaw, reported that the U.S. State Department informed the
Argentinian government about many European immigrants who headed
to Argentina, where they acquired forged passports (using falsified natu-
ralization documents), and subsequently tried to enter North America.
This article allows us to speculate that Argentina, for a number of Polish
Jews, was only a transit country, a ‘second best’ option. Many of them, at
all costs, sought to settle in the United States, where often their family
or friends had already lived. Their attempt to leave Argentina can also
be interpreted as an expression of dissatisfaction with the local living
conditions.

Articles describing crime, prostitution and women trafficking had
a clear warning function. They portrayed Argentina as a country where
innocent Eastern European Jews were misled by their Argentinized
coreligionists, who were interested only in making a profit on the expense
of poor and uninformed immigrants. Haynt and Der Moment seemed
to convince Polish Jews that Argentina was not only a land of prostitu-
tion and vice, but also a place where criminality was part of daily life.
Underlining vulnerability of Jewish immigrants in Argentina to fraud
from the local Jewish population, the dailies drew a picture of a land
where Jewish networks seemed not to exist and immigrants needed to
independently face various obstacles and hardships.

Argentina appears in the Yiddish press as a place where new, for-
merly uncommon problems, intruded the lives of Polish Jews. Jewish
emigration to Argentina tremendously influenced East European family
structure and the emigration of young men quite often led to various
conflicts between husbands and wives. It is clearly exemplified in the
article from January 1930, published in Hayntige Nayes**. The journal
addressed the problematic issue of marriages that fell apart because of
emigration to Argentina or other countries. The evening paper noted
that the Warsaw rabbinate had received a letter from one of Buenos
Aires rabbis, describing his meeting with Alexander Perkal, a Warsaw-

2l “Falshe argentiner peser keyn Tsfon Amerike,” Der Moment, 24 April 1924, no. 98, p. 2.
2 “A get fun Buenos Ayres,” Hayntige Nayes, 15 January 1930, no. 13, p. 1.
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-born hatter who decided to divorce his wife, still residing in Poland.
This short article seems to portray complications connected with emi-
gration that intruded into the lives of Eastern European Jews. Although
its authors did not express it clearly, the article sounds like an accusation
against the unfaithful husband who, liberated from the obligations of the
‘old world’, decided to start a new life in Argentina. The fact that he made
an effort to contact a local rabbi proves, though, that his connection to
religious and traditional customs was still strong. Migration appeared in
this article as a family-breaking factor, a heretofore unknown phenome-
non that destroyed traditional family relations. The newspaper article
depicted problems of the couple as unusual and strange ‘Argentinian
issues’, discouraging people from emigration by describing Argentina as
a tempting and dangerous space that tears families apart.

Next to popular newspapers, also Yiddish fiction played an impor-
tant role in influencing the image of Argentina among Eastern European
Jews. Some authors, such as Peretz Hirschbein and Hersh Dovid
Nomberg traveled to Argentina and published travelogues and memoirs
from their visits. Others, like Sholem Aleichem, included Argentinian
themes that from mouth-to-ear circulated in Eastern Europe at the
beginning of the twentieth century. In a short story “A Man from
Buenos Aires” Sholem Aleichem pictured a problem of Jewish coerced
prostitution®. The main character, a Jewish pimp living in Buenos Aires,
presents his narrative about women trafficking. He describes women as
goods that are bought and sold, and white slave trade is pictured as legi-
timate business activity. Sholem Aleichem’s story was based on common
Eastern European fears and panics of that era, but at the same time
was powerfully reinforcing and spreading the image of dangerous and
promiscuous Argentina.

Immigrant Argentina

Immigration to Argentina was another major Polish-Argentinian
problem that appeared in Yiddish press published in Poland. Yiddish
newspapers broadly discussed the relevance of Argentina for the larger
Jewish immigration from Poland, especially in the wake of restricted

% Sholem Aleichem, “A mentsh fun Buenos Ayres,” in Ksovim fun a komi-voyazher
(Warsaw, 1911), 65-79.
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immigration policy introduced by the United States*. We find numerous
articles describing conditions, possibilities and requirements of immigra-
tion. Sometimes they took the form of longer and analytical texts, but the
Yiddish press contained also various short practical pieces of informa-
tion about immigration procedures and advertisements of trans-Atlantic
steamship companies offering voyages to Buenos Aires.

Broad media coverage of immigration to Argentina was clearly
related to the intensive Jewish migratory waves of that era. Although
Jews from the Polish lands had been immigrating to both Americas
from the beginning of the nineteenth century (Jews from the parts of
Poland annexed by Prussia, mainly Greater Poland), the bulk of Jewish
emigration to the United States, Argentina and other South Ameri-
can republics occurred at the turn of the twentieth century. As Mark
Kupovetsky estimates, between 1880 and 1914 around 3.5 million Jews
left the Russian Empire, Galicia and other East European lands®. Most
of the migrants went to the United States, but Argentina also received
a significant number of Jewish immigrants. In the Argentinian case, the
Jewish influx was largely a post-World War I phenomenon. According
to the data of American Jewish Year Book (1939), around 100,000 Jews,
mostly from Eastern Europe, arrived in Argentina between 1919 and
1939%. Marta Kowalska, basing her findings on the data from the Pol-
ish Ministry of Foreign Affairs, states that around 55,000 Polish Jews
immigrated to Argentina between 1918 and 1938%". She estimates that
in 1939 Poland-born Jews constituted around 22% of Argentinian Jewry
and 31% of Buenos Aires’s Jewish community (these numbers probably
do not include Polish Jews who immigrated to Argentina before 1918).

Jewish emigration from Poland was abundantly mirrored in the
Yiddish press. Publishing various articles on immigration to Argen-
tina, Poland’s Yiddish dailies fulfilled a role of ‘emigration facilitator’,
especially for those who could not or did not know how to find relevant
information elsewhere. They offered almost free, relatively up-to-date

2 Haim Avni, Argentina y las migraciones judias (Buenos Aires, 2005), p. 236.

% The YIVO Encyclopedia of Jews in Eastern Europe, Population and Migration http://
www.yivoencyclopedia.org/article.aspx/Population_and_Migration/Population_and_Mi-
gration_before_World_War_I [accessed on 16 July 2013].

% American Jewish Committee, American Jewish Year Book (New York, 1939), p. 626.

27 Marta Kowalska, “La emigracion judia de Polonia a la Argentina en los anos 1918-
1939,” Estudios Latinoamericanos, 12 (1989), 257-259.
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and competent advice from the reliable sources, validated by the power
of ‘print’. This function of the Jewish press was highly important due to
the massive readership of Yiddish journals. In the early 1930s Hayntige
Nayes sold more than 75,000 copies daily, and the affordable price made
it accessible practically for everyone. Importantly, Warsaw’s Yiddish
press was read not only in the capital but also in other provinces and
even worldwide®.

Answering possible demand and interest of the readers for Argentina-
related texts, Poland’s Jewish newspapers published numerous articles
about immigration to Argentina, usually in form of short, few-sentence-
long messages. We find them mainly in columns devoted to migration
matters or in those covering international news (less often). Among the
dailies that I analyzed, Argentinian matters appeared relatively often in
the reports of Der Moment about Jewish emigration from Poland, mainly
in the issues from 1924. In late 1924 Der Moment published a column
‘Yediyes un anvayzungen far emigranten’, where immigration to Argen-
tina was regularly mentioned®. Fulfilling its informative role of ‘emigra-
tion facilitator’, in the issue from September 1924, Der Moment informed
potential emigrants what documents must be provided when applying
for an Argentinian visa®. It mentioned, among others, a certificate of
morality, a work ability certificate and a health certificate. Potential
immigrants could also find information about officials competent to
issue these documents.

Der Moment quite often published information on immigration
provided by various organizations coordinating emigration and colo-
nization in Argentina. For instance, reports of ‘Emigratsye Gezelshaft
HIAS™!, that usually described current immigration possibilities or
immigration statistics, appeared quite regularly. Der Moment was
clearly interested in transmitting competent, valuable and first-hand
information to their readers. Knowing that for a number of Polish Jews
emigration to Argentina was a difficult and risky task, requiring not

% Marian Fuks, “Dwudziestolecie migdzywojenne: od ‘5 rano’ do popotudnia”, Rzecz-
pospolita”, 27 October 2008, http://www.rp.pl/artykul/210885.html [accessed on 26 July
2013].

» Yid., “Information and tips for the emigrants”.

¥ “Vosere dokumentn muzn hobn di emigrantn kdey tsu bakumen di amerikaner,
argentiner oder brazilianer vize?, Der Moment, 17 September 1924, no. 219, p. 4.

31 Hebrew Immigrant Aid Society.
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only financial resources, but also the knowledge of current immigration
procedures, Der Moment tried to facilitate this process by providing
reliable data and information. By publishing statistical information on
Jewish immigration to Argentina the daily provided direct and official
evidence that Jews did settle in that remote country.

Knowing that a steamship ticket was a significant financial burden
for working-class Jews, Yiddish newspapers provided exact information
on current prices of steamship tickets and other financial issues related
to immigration. For example, in May 1930, Hayntige Nayes informed its
readers about the approximate costs of settling in Argentina: “The cost
of a steamship ticket to Buenos Aires is around $107. Those who do not
have the required documents, need to prove that they possess additional
$150 (single immigrant) or $300 (family)”*.

Apart from the statistical or financial information, Jewish Coloniza-
tion Association, Hebrew Immigrant Aid Society and other organiza-
tions informed also about recent changes of immigration procedures. In
its report from January 1924, printed in Der Moment, HIAS notes that
immigrants could stay up to five days in free ‘aynvanderungs-heymer™.
A similar message appeared in one of the January 1924 issues of Haynt,
where we read about reduced residence time in these facilities, due to
the large number of needy immigrants*. The fact that this information
appeared almost simultaneously in Haynt and Der Moment shows that
both newspapers derived information on Argentina from the same
source, in this case probably from the local office of HIAS.

For the readers interested in emigration, articles describing the
exact details about life and work in Argentina were especially valuable.
News about wages, cost and standard of living or attitudes of non-Jews,
had a powerful influence on envisioning their lives in a new country.
For example, in September 1924 Der Moment reported about excellent
opportunities for bakers in the province of Buenos Aires*. Encouraging
potential migrants, the paper wrote that the trained bakers could expect

32 “Vikhtige yediyes far Yidn in Poyln vos vilen emigriren keyn Argentine, Brazilien,
Urugvay, Paragvay un Chili” Hayntige Nayes, 16 May 1930, no. 113, p. 3.

3 Yid., immigrant houses; “HIAS komunikat tsu der lage in Argentine,” Der Moment,
13 January 1924, no. 11, p. 6.

3 Tsu der lage in Argentine,” Haynt, 13 January 1924, no. 11, p. 3.

3 “Argentine zukht bekers,” Der Moment, 17 September 1924, no. 219, p. 6.
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a simpler immigration process due to their importance for Argentinian
economy. Six years later, in May 1930, less favorable information was
provided by Hayntige Nayes*. Thanks to ‘well-informed’ sources, the
newspaper reported that the possibility of emigration to Argentina was
scarce and noted that the Argentinian government had recently limited
the number of immigrants allowed to the country. The daily, attempting
to facilitate the complicated emigration process, described an obliga-
tory procedure in this case: an individual applying for a visa needed to
submit a letter from relatives, stating that they would support him/her in
Argentina. Already possessing this document, emigrants were advised
to contact the ‘Arbayter Emigratsye Byuro” or HIAS office, where letters
were checked.

In the 1920s and early 1930s emigration to agricultural colonies
in Argentina did not have the same impact as a few decades earlier.
Most press information dealt with urban migration to Buenos Aires and
targeted especially Jewish workers and artisans. Although we do find
a few articles about the possibility of agricultural migration,*” the prob-
lem of Jewish colonies in Argentina was rather invisible or exoticized
by portraying it as strange and untypical®. For example, in December
1924, Der Moment, which was usually published without any photos,
included in that special issue two photographs depicting Jewish life in
Argentina®. Both pictures showed Jewish farmers at work and were pre-
sented next to the photos of Jewish settlers in Palestine or of a Jewish
orphanage in Otwock. I believe that we could interpret the fact that Der
Moment decided to publish these photographs at least in two ways: as
an expression of support towards Jewish colonization and an important
manifestation of diversity of Argentinian Jewish life, or as an exotic
curiosity for the readers. Due to the sporadic and laconic character of
other information about Argentina published by the daily, the second

% “Vikhtige yediyes far Yidn in Poyln vos vilen emigriren keyn Argentine, Brazilien,
Urugvay, Paragvay un Chili,” Hayntige Nayes, 16 May 1930, no. 113, p. 3.

37 “Ver ken oysforen un zikh bezetsn in di IKA kolonies in Argentina un Brazilien,”
Hayntige Nayes, 5 March 1930, no. 55, p. 2.

% Following Arjun Appadurai I understand exotization as a process of constant
underlining the difference between ‘us’ and ‘they’ and adopting it as the only criterion of
comparison; see Arjun Appadurai, Modernity at Large: Cultural Dimensions of Globalization
(Minneapolis, 1996).

¥ ustrirter Moment, supplement to Der Moment, 5 December 1924, no. 280, p. 5.
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suggestion seems to be more justified. Argentina and Jewish colonies in
particular, became an object of exotization in Poland’s Yiddish press.
The Jewish agricultural settlements were perceived as an atypical and
unusual phenomenon, something suspiciously different from Polish
reality. This exotic impression was largely intensified by weaker personal
connections with compatriots already living there: Polish Jews had fewer
relatives or friends living in Argentina and consequently knew less about
this country than they did, for instance, about the USA. Thus, a picture
of Argentina in Poland was to a great extent imagined: it was usually
an outcome of gossips circulating around Europe and sensational news
from Jewish newspapers.

Polish Yiddish press, fulfilling its self-chosen role of an advisor for
future immigrants, needed to negotiate carefully between warning and
encouraging tones in presenting its messages. An editorial criticizing
emigration published in Haynt or Der Moment was possibly a powerful
tool influencing personal migration decisions, especially of those who
did not have family or friends in Argentina or could not find information
elsewhere. When making readers aware of the problematic situation
in Argentina, and simultaneously conveying a message: ‘Don’t go to
Argentina now’, Yiddish newspapers usually portrayed stories of Polish
Jews who decided to return from Argentina. For instance, Der Moment
in an issue from November 1924 warned against emigration, describing
the story of seventeen working-class families, who came back to Poland
after only one year spent in Argentina®. The daily underlined enormous
unemployment among Jewish workers in Argentinian cities. The text
mentioned jobless Jews of the capital who moved to the larger agricul-
tural colonies, but once there they also had difficulties finding any work.
Warning against leaving Poland, Der Moment emphasized low wages in
Argentina (a result of high unemployment rate) and insufficient num-
ber of available flats. Der Moment covered a return of Jews unsatisfied
with their lives in Argentina also in October 1924, describing a group of
native Varsovians who, unhappy with their situation in South America,
decided to return to Poland*'. Also Haynt in the issue from January 1924
underlined the problematic economic situation in Argentina, especially
the high unemployment that was rising then due to the large number of

4 “Fort nit dervayl keyn Argentine,” Der Moment, 3 November 1924, no. 252, p. 3.
4 “Emigranten tsurikgekumen,” Der Moment, 16 October 1924, no. 239, p. 5.
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new immigrants*’. Similarly to Der Moment, the daily pointed out that
relatively few immigrants — mostly skilled workers — were able to find
jobs in Argentinian cities. Haynt informed precisely that in Argentina
there were no jobs for carpenters or metal workers, and those with
experience in free professions were forced to earn their living as
doormen or servants.

In these warning messages immigration to Argentina was clearly
described as pointless or dangerous. Through its critical articles, the
Yiddish press demystified the popular image of the Americas (including
Argentina) as a ‘goldene medine’, a country where success awaited
everyone. Publishing both encouraging and warning articles made the
Yiddish newspapers even more credible in the eyes of their readers.
Diverse approaches towards migration allowed Polish Jews to realize
that Argentina did not offer jobs for everyone and could not be treated
as a solution for their economic problems. Nevertheless, when the con-
ditions were attractive, many Polish Jews followed the advice of Yiddish
dailies and boarded steamships departing for Buenos Aires from Danzig
(Gdansk), Hamburg, Triest, Antwerp and other European port cities.

“How to reach Argentina?”

Articles covering Jewish immigration to Argentina are strictly linked
to another Argentina-related aspect of Poland’s Yiddish press, namely
advertising of passenger steamship companies operating between
Europe and Buenos Aires. Argentina appeared there as one of the main
destinations for trans-Atlantic cruises. In the mid-1920s, Der Moment
and other Yiddish and Polish-language Jewish newspapers regularly
published advertisements of diverse ship companies. Some of the most
frequently advertised liners were the Italian Cosulich Line and the
British Royal Mail Steam Packet Line (RMSP) and White Star Line. The
ads were generally similar in their structure: they contained a name of
the carrier, offered destinations, Warsaw address of the company and
addresses of its branches in other provinces (including Lwoéw, Grodno,
Stanistawéw or Kowel). Quite often they also included information
about upcoming departures, ticket prices and all kind of additional
advice for immigrants. Some ads contained black-and-white drawings —

4 “Tsu der lage in Argentine,” Haynt, 13 January 1924, no. 11, p. 3.
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usually depicting a steamer or immigrants themselves, as in the case of
advertising of Royal Mail Steam Packet Line from July 1923 published in
Haynt (Fig. no. 1)*. We notice here a poor immigrant couple, burdened
with bundles, probably just before heading out over the ocean, which is
contrasted with a depiction of a well-dressed man and woman, who prob-
ably have already succeeded in the New World. These pictures reflected
a common image of easy success awaiting every Jew in the Americas. We
can interpret it as a ‘hope-giver’ — an image that visualizes stories about
the richness of America that many Polish Jews used to hear on a daily
basis. The sharp contrast between departing immigrants and a couple on
the American shore created an illusion that a steamship ticket for the
Royal Mail Line was a simple key to wealth and success in America. This
ad advertised cruises both to New York and to various Latin American
destinations. The image, however, did not differentiate between these
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Fig. 1. Advertisement of RMSP. Haynt, 17 June 1923, p. 1

4 Haynt, 7 June 1923, no. 130, p. 1.
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places. Success seemed to be possible not only in New York but also in
lesser known Argentina, Brazil or Cuba.

Let’s have a closer look at two other steamer advertisements. The Co-
sulich Line ad reproduced below (Fig. no. 2) advertised a ship to Buenos
Aires and to Santos — the Brazilian port city of Sdo Paulo*. Like other
ads of international liners, it was published on the front page of a Yiddish
daily newspaper. We observe a clear trend to place ads of the trans-Atlan-
tic steamship carriers on the front pages. It was a rule — only rarely do we
find these types of ads on the second or third page. Visible placement of
the advertisement was supposed to attract the attention of readers who
were often potential emigrants or relatives of someone who has already
left Poland. The ad also reflected the prosperity of transoceanic lines
showing that they could afford the most expensive advertising space.
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Fig. 2. A Cosulich advertisement. Der Moment, 10 January 1924, p. 1]

In order to target their potential customers, steamship companies
operated their offices in the Polish capital and in big provincial cities.

4 Der Moment, 10 January 1924, no. 9, p. 1.



BUENOS AIRES SEEN FROM WARSAW... 103

They were situated usually in the heart of Jewish residential and busi-
ness neighborhoods. For example, the office for the Cosulich Line was
located on Kroélewska Street, close to Warsaw’s Old Town, but also
within the walking distance from Grzybowski Square, which served
as a symbolic gate to the areas of Warsaw densely populated by Jews.
The decision to open their headquarters precisely there was probably
dictated by the convenient access for the Warsaw’s Jews, who formed
the main target group of trans-Atlantic steamship companies. Warsaw’s
Christian population rather did not use their services. Non-Jewish
emigration from Poland to Argentina had a largely peasant character
and as a rule did not encompass urban Christian population®.

In their advertisements, steamship companies usually underlined
regular and quick cruises, sometimes also the convenience and luxury
of their steamers. For instance, Haynt from February 1923 published
a Cosulich Line ad, where the text in bold emphasized: ‘Di rayze doyert
nor 19 teg!™®. Sometimes the ads included additional information
supposed to ensure the voyagers about the security and comfort of their
cruise. For example, in February 1924, Der Moment ran an advertisement
commissioned by French company Chargeurs Reunis*’. We read about
the ‘special envoy’ of the company who was responsible for controll-
ing travel conditions of the immigrants in order to analyze the desired
improvements. Moreover, probably as a special offer, Chargeurs
Reunis invited relatives of Polish Jews already living in Argentina to send
through them letters and greetings to their families. The announcement
highlighted the low cost of a ship travel from Bordeaux to Buenos Aires,
but the price was not specified. In order to purchase a ticket, customers
were invited to personally visit the office of Chargeurs Reunis at
Krolewska Street in Warsaw. The invitation for personal ticket purchase,

4 Jerzy Mazurek estimates that between 1869 and 1939 around 150,000 Polish peasants
arrived in Latin America (most of them until 1914). According to Mazurek, Brazil was
in this case the most significant receiving country. See Jerzy Mazurek, Kraj a emigracja:
Ruch ludowy wobec wychodzstwa chlopskiego do krajow Ameryki Laciriskiej (do 1939 roku)
(Warsaw, 2006). For more information about non-Jewish immigration from Poland to
Latin America see Stanistaw Pawel Pyzik and Anna Nowakowska, Polacy w Argentynie
i winnych krajach Ameryki Poludniowej (Warsaw, 2004).

4 Yid., “A trip takes just 19 days!,” Haynt, 22 February 1923, no. 46, p. 1.

47 Der Moment, 17 February 1924, no. 41, p. 1.
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and not through a private agent, was probably an additional measure
that presented the line as credible and honest.

Steamship companies’ announcements differed significantly from
other ads published in Yiddish newspapers. The advertisement on the
first page of Haynt in January 1923 (Fig. no. 3) was much larger than
the other ads and obituaries®. It was also the only add on the front page
to include graphic elements. We see here an illustration of a steamer
proudly floating on the waves. Interestingly, this advertising of Royal
Mail Steam Packet Line, which presented ships departing for New York,
Brazil and Argentina, ‘fairly’ divided its space between North and South
American destinations. Unlike in many other ads, where emigration to
Argentina was often depicted as less important or marginal (for example
by reducing the font size), in this ad the structure equated the scale and
meaning of immigration to the United States and Argentina.
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Steamship carriers’ advertisements offer us another perspective on
Argentina than the texts about immigration analyzed earlier. In this case,
Argentina became a ‘merchandise’ that was sold to Jewish customers. Its
qualities were not defined by factual information, but referred rather
to an imagined country on the other side of the Atlantic, which was
supposed to be better, freer and offer possibilities of quick enrichment.
Advertisements portrayed Argentina from the perspective of the steam-
ship carriers interested in increasing their sales. Advertising was the
main tool to attract the potential passengers. It seems that ‘market-
aware’ vessel companies adjusted the quantity of their commercials
according to the rising or falling demand. When immigration to Argen-
tina was relatively limited (since early 1930s), they appeared much less
frequently. However, in 1923, the year when Jewish immigration to
Argentina reached its peak of more than 13,000 people, equaling about
7% of yearly number of immigrants, we observe a significant increase in
the number of ads®.

Advertisements of the steamship companies appeared precisely in
the same newspapers where various articles about Jewish immigration
to Argentina were published. Thus the Yiddish dailies constituted an
unusual combination of commercial and quasi-public media representa-
tions of this country. On the one hand we find articles containing specific
and helpful information about immigration laws, wages etc. (quite often
negatively assessing the possibility of Jewish settlement), but on the other
hand the first pages of Haynt and Der Moment were occupied by clearly
commercial and attractive advertisements of international liners that
merely offered a service of transporting Jews from Europe to Argentina,
without paying much attention to their lives after disembarking. The
readers of Warsaw’s Yiddish dailies were surely influenced by both forms
of portraying Argentina. Thus, the process of forming individual views
on ‘Argentinian matters’, especially on the possibility of emigration, was
highly complex and included diverse sources of information. No matter
if we focus on the commercial advertisements or on the letters from
Polish Jews living in Buenos Aires reprinted in the Yiddish dailies, we
notice an essential role of Yiddish journals in preparing Polish Jews for
emigration. By informing, encouraging and warning against immigation

4 Victor A. Mirelman, En busqueda de una identidad: Los immigrantes judios en
Buenos Aires, 1890-1930 (Buenos Aires, 1988).
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to Argentina, Haynt and Der Moment had a powerful influence on indi-
vidual decisions of migrating Jews.

Conclusion

Examining the representations of Argentina in Poland’s Yiddish press
I have presented how Haynt, Der Moment and Hayntige Nayes approach-
ed the issue of Jewish emigration to Argentina and the complex problem
of Jewish prostitution and criminality in that country. In the articles
published in Yiddish dailies we find both hope and enormous expecta-
tions towards Argentina, but also clearly expressed anxiety, angst and
fear. I argue that these are precisely hope and fear that define the im-
age of Argentina in Warsaw’s Yiddish dailies. On the one hand we find
competent information about favorable immigration possibilities,
whereas on the other hand we notice numerous articles describing
unsuccessful emigrants who decided to return to Poland or reports on
trafficking in Jewish women. Departing from this point, I argue that
Haynt and Der Moment adopted a role of ‘migration facilitator’ — of
a channel that allowed impoverished Polish Jews to comfortably settle
down in developing Argentina. Simultaneously, the dailies fulfilled
a role of ‘safety instructors’, constantly informing readers about dangers
and problems awaiting immigrants in this country.

Did Poland’s Yiddish press include any articles that would fit outside
the binary opposition of hope and fear? Haynt and Der Moment
sporadically published articles that could not be categorized as warning
of or encouraging to emigration. For example, we find few fictionalized
stories with Argentinian themes, such as an article “A Jewish woman
takes maids from Warsaw to Buenos Aires and brings them back in good
health...”, published in Hayntige Nayes *. 1 have located only a single
article that deals with Argentinian cultural life. Hersh Dovid Nomberg,
a Warsaw-based Yiddish writer, in the article “Literary attempts in
Argentina” evaluated one of the first literary journals edited by Jewish
authors working there’!. The almost complete lack of texts dealing with

0 “A yidene firt kales fun Varshe keyn Buenos Ayres un brengt zey gezunterheyt
tsurik...,” Hayntige Nayes, 12 January 1930, no. 10, p 3.

5t Hersh Dovid Nomberg, “Literarishe pruvn in Argentine,” Der Moment, 7 November
1924, no. 256, p. 4.
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Jewish cultural life in Argentina is based in the fact that culture was
neither relevant for the potential immigrants nor exciting for the ‘Jewish
street’. More important was the information about wages, immigration
laws and the usual rumors and sexual scandals. Publication of Nomberg’s
article should be treated as a valuable exception to this rule. Warsaw’s
dailies extremely rarely depicted Argentina in a context different from
immigration, prostitution or crime.

The analysis of Argentina-themed texts in Haynt, Der Moment and
Hayntige Nayes leads also to the conclusion that Argentina became an
object of exotization in Polish Yiddish press. It is visible especially in the
context of texts warning about dangers of immigration and dark sides of
life in Buenos Aires. Argentina was depicted as fundamentally different
from Poland: foreign, unknown, perilous and overwhelming. Journalists
seemed to forget about the poverty and discrimination that defined
the daily life of thousands of Polish Jews. What was Polish seemed to
be normal, usual and accepted. Emphasizing the difference between
familiarity of Poland and the hazards of Argentina, the editors of the
Yiddish dailies importantly contributed to exotization of the latter.
Usually they did not attempt to provide their readers with any deeper
analysis of presented dangers and criminality. Frequently the same
newspaper published articles both for and against emigration to Argen-
tina. Hope and fear often appeared side by side.

Mariusz Katlczewiak

Tel Aviv University
Justus Liebig University in Giessen
mariuszk@post.tau.ac.il






Studia Judaica 17: 2014 nr 1(33), s. 109-124

Martyna Steckiewicz

Echa zydowskiej ulicy.
O obecnosci jezyka jidysz w kryminale retro

ECHOES OF THE JEWISH STREET: ON THE PRESENCE OF THE YIDDISH LANGUAGE
IN CONTEMPORARY POLISH “RETRO” CRIME FICTION

Abstract: The article presents various strategies of using the Yiddish language
in contemporary Polish “retro” crime fiction, i.e. detective novels that take place
before WWIL. By analyzing different examples of stylized language used by Jewish
characters, the author presents general tendencies of depicting Jews and Yiddish
culture in the popular fiction of today’s Poland. The analysis is conducted in the
context of Polish literary history in order to trace the development of this literary
strategy over time and reflect on the general image of Jewish culture created by
the authors of “retro” crime stories.

Powiesci kryminalne retro to jeden z najchetniej czytanych obecnie
nurtéw literatury popularnej w Polsce. Po ogromnym sukcesie wydawni-
czym i entuzjastycznym przyjeciu przez krytykow serii powieSci Marka
Krajewskiego o dawnym Wroctawiu!, jego Sladem podazyli kolejni
autorzy, ktérzy akcje swoich fabut literackich sytuujg w miedzywojniu.
Komisarz Zygmunt Maciejewski prowadzi wiec Sledztwo w retro-Lubli-
nie?, Jerzy Drwecki poszukuje przestepcow na ulicach przedwojennych
16dzkich Batut®, a Edward Popielski przestuchuje Iwowski potswiatek?.

! Marek Krajewski, Smierc¢ w Breslau, Wroctaw 1999; tegoz, Koniec swiata w Breslau,
Warszawa 2003; tegoz, Widma w miescie Breslau, Warszawa 2005; tegoz, Festung Breslau,
Warszawa 2006; tegoz, Dzuma w Breslau, Warszawa 2007, tegoz, Glowa Minotaura, Warsza-
wa 2009.

2 Marcin Wroniski, Morderstwo pod cenzurg, Warszawa 2010; tegoz, Kino Venus, Warsza-
wa 2011; tegoz, A na imig jej bedzie Aniela, Warszawa 2011.

3 Konrad T. Lewandowski, Perkalowy dybuk, Wroctaw 2009.

* Marek Krajewski, Erynie, Krakow 2010.
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Aby przenie$¢ czytelnika w rzeczywisto$¢ migdzywojennego miasta,
na ktorego ulicach dochodzi do zbrodni, a potem prowadzone jest docho-
dzenie, autorzy kryminaléw retro musza dokonac szczegotowej rekon-
strukcji realiow tamtych czasow. Nie pomijajg przy tym zrdznicowanej
etnicznie spoteczno$ci miejskiej. Ze wzgledu na znaczny odsetek, jaki
stanowita w niej diaspora zydowska, w niemal kazdym retro-kryminale
pojawiaja sie jej reprezentanci: w roli przechodniéw mijanych na ulicy,
bohaterow drugoplanowych, wtaczajacych sie w jeden z etapdw §ledztwa,
czy wreszcie jako postaci pierwszoplanowe, ktérych losy poznajemy dosé
doktadnie.

Konstruujac postaci Zydoéw pojawiajacych si¢ w §wiecie przedstawio-
nym powieSci kryminalnych retro, niemal wszyscy autorzy postanowili
zastosowac w zroznicowany sposob stylizacje jezyka swoich zydowskich
bohaterow. Obejmuje ona zaréwno deformacje polszczyzny, uzycie po-
jedynczych jidyszyzmow, czy tez dtuzsze kwestie wypowiadane przez bo-
hateréw w jezyku jidysz. Omawiane w artykule przyktady wykorzystania
jidysz w kryminale retro pozwolg przyjrze¢ si¢ sposobom jego funkcjo-
nowania we wspolczesnej polskiej kulturze popularnej. Artykut nie ma
wigc charakteru jezykoznawczego, bedzie to raczej analiza kulturowych
aspektow jezyka literackiego wybranych powiesci.

Okolicznosci

Pierwszg kwestig, na ktorg warto zwroci¢ uwage, analizujgc warstwe
jezykowa kryminatow retro, sg okolicznosci, w jakich jidysz zostaje zasto-
sowany. Regutg jest w tym wypadku obecnos¢ jidyszyzmOw w emocjonal-
nych wypowiedziach zydowskich bohateréow. W przypadku wykrzyknien
i inwektyw przytaczanych przez autoréw w dwoch wersjach jezykowych,
pierwsza wersja najczesciej pochodzi z jezyka rodzimego: ,,Kire Jose’! —
krzykneta wjidysz Bajle [...] — Glupi Josek! — powtorzyta po polsku tupigc
noga. — Szajgec! Dran!”¢. Ublizanie moze przybiera¢ forme stosunkowo

5 Uzycie imienia Jose w podanym przykladzie wymaga wyjasnienia: w jidysz nie sto-
sowano tej formy imienia. Prawidlowa forma zdrobnienia imienia Jozef/Jose to (w tym
przypadku, bo istniejg tez inne formy): Josel/Josl. Konsultacja: dr Agata Kondrat, zob. tez
Lidia Koska, Imiona przez Zydow polskich uzywane, Krakow 2002, s. 105.

¢ K. T. Lewandowski, Perkalowy dybuk, s. 253.



ECHA ZYDOWSKIEJ ULICY. O OBECNOSCI JEZYKA JIDYSZ W KRYMINALE RETRO 111

fagodna: ,,A totr! to on jeszcze zza grobu chce mnie szkody robi¢?!”” lub
tez zdecydowanie wulgarna: ,,Farfakte cackes! [...] Rocn pocn zojnes!®”.
Ta druga charakteryzuje jezyk postaci pochodzacych z potSwiatka, przy
czym czesto to wtasnie wulgaryzm pojawia si¢ w wersji jidyszowej, pod-
czas gdy pozostata czeS§¢ kwestii wypowiedziana jest w jezyku polskim:
,» Wsadz se w toches’ wasze przydzialy [...]""".
Kolejnym przykladem emocjonalnej reakcji na czyje§ stowa lub
zachowanie, dobrze znanym z tradycji folkloru zydowskiego chociazby
za sprawg polskich przektadow dziet klasykow literatury jidysz, sg klatwy
i wszelkiego rodzaju ztorzeczenia:
 jak ty siedzisz, narisze behejme?! [...] Nie umiesz wygodnie siedziec,
a choljere af dir?''”;

e ,Ja ciebie, Abram, dam kuzyna ze szfetl! — Breslauer oburacz zlapat
jeczacego Fajta za chatat [...] Ja ciebie dam swaty! Ja ciebie dam taki
ruski pogrom, ze ciebie w kiszkach potamie''*”.

Osobng grupe stanowig natomiast liczne wykrzyknienia zaczynajace
sie¢ od zawotania ,,aj” lub ,,0j”, ktore w polszczyznie utrwalily si¢ jako
charakterystyczne cechy jezyka uzywanego przez Zydow's. Daja one
zazwyczaj wyraz nieszczesciu, jakie spotyka bohatera. Za ich pomoca
mowigcy poteguje dramatyczno$¢ sytuacji, w ktorej si¢ znalazt: ,,0j, oj,
co si¢ wtedy porobito!”#; | Aj! Aj! I na co mnie to byto?!"”; | Aj, i co
teraz bedzie? — jeknal posterunkowy'®”. Ekspresyjnos¢ rozmawiajacych
ze sobg w jidysz Zydéw podkreslana bywa dodatkowo zywiotowa ge-
stykulacja: ,,Klienci Fajta uciekli w poplochu, ale tylko na drugg strone

7 Tamze, s. 132.

8 M. Wronski, Kino Venus, s. 80. Dost: ,,zasrane laleczki! k(...) wy z ch(...) w oczach!”,
tlum. Anna Rozenfeld, Dariusz Jazdzyk.

° Jid. toches — ,,dupa”.

10 Tamze, s. 85.

1 Tamze, s. 236.

12 K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 191. Prawdopodobnie jest to odwolanie do jidyszowego
idiomu: brechn di kiszkes, zob. Maria Brzezina Polszczyzna Zydow, Krakow 1986, s. 327.

13 Maria Brzezina zauwaza, ze wykrzyknik ,,aj waj/oj wej/aj wej” pojawia si¢ stosunkowo
rzadko w tlumaczeniach tekstow z jidysz, chocby w cytowanych przez badaczke opowiada-
niach Efraima Kaganowskiego, Brzezina, dz. cyt., s. 435.

14 K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 106.

15 Tamze, s. 193.

16 Tamze, s. 194.
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ulicy, gdzie zbici w gromadke, zamaszyScie gestykulujac i wykrzykujac
komentarze w jidysz, z uwagg §ledzili bieg wydarzen'””.

Jidyszyzmy szczegOlnie czesto obecne sa w wypowiedziach osOb
pochodzacych z matych, zamknigtych grup. Nasilenie ich uzycia zaob-
serwowa¢ mozna wigc w rozmowach Sledczych z bardzo poboznymi
Zydami lub tez przeciwnie — z ludzmi ,,upadlymi”, pochodzacymi ze §ro-
dowiska przestepczego. Socjolekt tych drugich faktycznie przesigkniety
byt zapozyczeniami z jidysz, ktore z czasem staly si¢ typowe roéwniez dla
niezydowskich przestepcow. Zabieg ten miat oczywiscie stuzy¢ zaszyfro-
waniu komunikatow wewnatrzgrupowych. Jak zauwaza jezykoznawczyni
Agnieszka Matocha, w momencie, gdy zapozyczenia z jidysz stawaly sie
zrozumiale dla oséb spoza subkultury ziodziejskiej, pigtrzono i mylono
ich znaczenia, jeszcze bardziej szyfrujac dzigki temu przekaz's. W ten
sposdb powstat zuniwersalizowany, funkcjonujacy w ramach zamknigtej
grupy kod, ktory stanowit ponadnarodowa gware przestepcza. W tym
miejscu warto dodaé, ze badacze nie sg jednomyslni, jaki jezyk stanowit
wspdlng baze dla mowy przestepcoéw wywodzacych sie z rdéznych grup
etnicznych. NiektOrzy traktuja uzywany przez zydowskich przestepcow
jezyk ztodziejsko-zydowski jako osobny dialekt jidyszowy, ktéry miat
stanowi¢ barier¢ komunikacyjng zaréwno dla pozostatych uzytkowni-
kow jezyka jidysz, jak i dla przestepcoéw przynalezacych do innych grup
etnicznych'®. Maria Brzezina, badaczka obecnoSci jezykow mniejszoSci
etnicznych w polszczyznie, zwraca uwage na szczegOlny w gwarze zlo-
dziejskiej status jidyszyzmow pochodzacych z jezyka hebrajsko-aramej-
skiego (jid. loszn-kojdesz)®. Powodem ich specjalnej roli bylo przede
wszystkim brzmienie obce europejskim jezykom, utrudniajgce osobom
spoza Srodowiska przestepczego zrozumienie technicznych terminow
gwary zlodziejskiej, dzigki czemu mozliwe bylo skuteczne szyfrowanie
komunikatu wewnatrzgrupowego.

Nic dziwnego zatem, ze w rozmowach bohaterow z péi§wiatka retro-
miast pojawiajg si¢ liczne zapozyczenia z jezyka jidysz, funkcjonujace

7 Tamze, s. 191.

18 Agnieszka Matocha, Zydowskie zapozyczenia leksykalne w socjolekcie przestepczym,
[w:] Jezyk a kultura, t. 10, Jezyki subkultur, red. Janusz Anusiewicz, Bogdan Sicifiski, Wro-
claw 1994, s. 135.

9 Zob. Maria Brzezina za: Henryk Utaszyn, dz. cyt., s. 105.

2 M. Brzezina, dz. cyt., s. 107.
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w jezyku ztodziejskim. Wsrdd nich natrafimy na stowa takie jak: cha-
wira®, dintojra®, hewra®, melina*. Z. czasem wystgpowaly one na tyle
powszechnie, ze dzi§ sa zrozumialymi terminami kojarzonymi giéwnie
z miejskim folklorem, cho¢by z warszawska gwara Stanistawa Grzesiuka
wykonujacego podworkowg piosenke ,,Bal na Gnojnej”: ,,Kto zna Antka
czuje mojre / Ale jeden nie znal jej / I narazit si¢ dlatego na dintojre,/
Skonficzyt si¢ z przyczyny tej”.

Forma

Omawiajac kwesti¢ sposobow uzycia jezyka jidysz we wspodlczesnej
literaturze popularnej, nalezy — poza okoliczno$ciami przywotywania go
— przyjrzec si¢ takze formie, w jakiej obecny jest on w jezykowej warstwie
powiesci kryminalnej. Najbardziej zauwazalne dla czytelnika bedg bezpo-
Srednie zapozyczenia stow jidyszowych. Mimo tego, ze wiele z nich swQj
zrodtosiéw ma w jezyku hebrajsko-aramejskim, do jezyka polskiego prze-
niknely poprzez jidysz, dlatego — podobnie jak wielu jezykoznawcow — kla-
syfikuje je tutaj jako jidyszyzmy. Wsrdd nich znajdujg sie przede wszyst-
kim stowa, dla ktérych nie znajdujemy odpowiednikéw w jezyku polskim.
Sa to najczesciej rozmaite terminy dotyczace obrzedowosci i zydowskiej
tradycji jak chocby: koszer, trefn®, menora®, czulent”, szabes-goj*, dybuk®.
Te zapozyczenia kulturowe pozwalaja nazwac zjawiska, ktorych nie moz-
na wyrazi€ innymi terminami funkcjonujacymi w polszczyZnie. Pelnig one
istotng role co najmniej z dwoch powodow. Z jednej strony wiaczone do
jezyka polskiego przyblizaja obcy rytuat i pomagaja oswoi¢ odmiennosc.
Z drugiej jednak pozostaja czesto terminami niezrozumiatymi (choc¢by
dlatego, ze rzadko znanymi czytelnikowi z codziennych kontaktéw mig-
dzykulturowych), czesto wymagajacymi objasnien i przypisow. Moze to

2l M. Krajewski, dz. cyt., s. 44.

2 K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 114.

» Tamze, s. 268.

2 Tamze, s. 238.

» K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 135. Caly cytat w calosci brzmi nastg¢pujaco: ,,tak jest juz
catkiem trefn!”. W polskiej wersji nalezaloby uzy¢ stowa: trefne, w jidysz wystepuja natomiast
terminy: trejf (przymiotnik: ,,trefny”) lub trejfe (rzeczownik: ,,niekoszerne jedzenie”).

% M. i M. Kuzminscy, Sekret Kroke, Warszawa 2009, s. 256.

27 Tamze, s. 244.

2 Tamze, s. 266.

» K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 145.
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wzmagac wrazenie obcoSci pewnych aspektéw opisywanej rzeczywistosci
polskich miast, ktorej stalym elementem byt rownolegly do chrzescijan-
skiego rytm zydowskich obrzeddw Swigtecznych.

Osobng kategori¢ zapozyczen jezykowych stanowig jidyszyzmy, kto-
re — mimo ze majg swoj odpowiednik w jezyku polskim — uzywane sg
przez zydowskich bohaterow. Jest to wyraZzny znak, ze przynaleza oni
do spotecznosci funkcjonujacej w obszarze innego jezyka. W literackich
dialogach padaja stowa takie jak: kiepele®, fajn®', cuzamyn?, cwaj*, dire
gelt**, alcding®. Obok nich pojawiaja si¢ takze stowa, ktore na stale weszly
do jezyka polskiego i funkcjonujg w wielu codziennych sytuacjach. Czegs¢
znich moze brzmie¢ dla wspolczesnego czytelnika nieco archaiczne — jest
to efekt zamierzony, bowiem tworcy kryminatow retro, rekonstruujac
przedwojenny $wiat, w roznym stopniu dokonujg takze archaizacji je-
zyka poprzez uzycie stow, ktére mtodym czytelnikom moga w pierwszej
kolejnosci kojarzy¢ si¢ z jezykiem ich dziadkéw. Kontrolowana (bo tylko
czeSciowa) archaizacja jezyka, w pofaczeniu z opisem retro-przedmiotow
takich jak patefon czy stylowe elementy stroju, wzbudzi¢ maja poczucie
nostalgii za Swiatem naszych przodkow. Dlatego tez jezyk powieSci retro
jest silnie nasycony takze takimi jidyszyzmami jak: bachor®® [jid. bocher,
hebr. bachur — chtopiec, mtodzieniec]; fanaberie® [jid. fajne berjes — tegie
zuchy|*, mecyje®. Pamig¢tac nalezy, ze cz¢$¢ z nich w polszczyZnie w r0z-
nym stopniu zmienila znaczenie. Stowa o obojetnym wydzwigku w jezyku
jidysz, w polszczyZnie staly si¢ okreSleniami wyraZnie nacechowanymi —
negatywnie (np. stowo ,,bachor”) lub tez pozytywnie (np. stowo ,,cymes”).

Do wymienionych juz elementow jidyszowych w jezyku postaci li-
terackich dochodza — réwniez na stale zespolone z wizerunkiem Zyda
w polskiej kulturze — przywotane juz partykuly oj, aj, czy tez nu, oraz sto-
wa takie jak: git czy gewalt. Tworzona za ich pomocy stylizacja jezykowa,

30 Tamze, s. 133.

31 Tamze, s. 104.

32 M. Krajewski, dz. cyt., s.120.

3 Tamze, s. 71.

3 Jid. dire gelt — ,,czynsz”, M. Wronski, dz. cyt., s. 57.
5 Jid. aleding — ,,wszystko”, tamze, s. 56.

3% M. Wronski, dz. cyt., s. 64.

37 Tamze, s. 70.

¥ M. Brzezina, dz. cyt., s. 56.

¥ M. Wronski, dz. cyt., s. 95.

w
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okreslona przez Mari¢ Brzezing mianem ,,sygnalizujacej”, jest zbiorem
wybranych elementéw kodu jezykowego, ktore tworzg wrazenie cech
typowych dla calej grupy etnicznej. Zastosowanie wielokrotnie powta-
rzajacych sie wykrzyknien i uwydatnienie emocjonalnoSci wypowiedzi
zydowskich bohateréw znieksztalca jezyk jidysz, odbiera mu nadrzedna
funkcje komunikacyjna, sprowadzajac go do kwestii wypowiadanych
z przesadna, nienaturalng ekspresja.

W powszechnie funkcjonujacym obrazie Zyda wykrzyknienia i wy-
brane stowa z jidysz utrwalily si¢ gtéwnie dzicki szmoncesom. Réwniez
autorzy kryminalow retro, konstruujac dialogi i wypowiedzi zydowskich
bohaterdw, stylizuja je czgsto na wzOr szmoncesu. Wystarczy przytoczy¢
tu krotki fragment wypowiedzi Slepego Maksa, przestepcy zyjacego
w przedwojennej Lodzi, ktérego postaé przywotana zostata przez Kon-
rada T. Lewandowskiego w powieSci Perkalowy dybuk: ,W te sprawy
kula jest koszer i majcher jest koszer, dobra laga w reku fachowca tez
bywa koszer. No, ale zeby taki fendesiekle robi¢, co to, to nie... Tak jest
juz catkiem trefn!*'”. Autor, tworzac jezyk swojego bohatera, wykorzy-
stat deformujacy stylizacje¢ jezykowa w formie biedéw gramatycznych,
uproszczen, czy — jak w przytoczonym fragmencie — wiaczania zapozy-
czen z innego jezyka, ktore majg wywolywaé efekt komiczny. Jedno-
czeSnie w wypowiedzi bezustannie wtracane sa jidyszyzmy wskazujace
jednoznacznie, z jakiego kregu kulturowego pochodzi bohater.

W powiesci Marcina Wronskiego Kino Venus jezyk jidysz obecny jest
w jeszcze innej formie:

[...] na balkonie pierwszego pigtra z roztozong ptachta ,,Lubliner Togblat” na kolanach
siedzial i kiwal glowa gruby, stary Zyd w grubej jesionce, a w mieszkaniu wyraznie
znudzone dziecko deklamowato:

Ojfn pripeczik brent a fajerl

un in sztub iz hejs,

un der rebe lernt klejne kinderlech

dem alef-bejs.*

Wykorzystane w niej dwie jidyszowe piosenki, czyli zacytowana
powyzej Ojfn pripeczik (Na przypiecku) oraz Arbetloze marsz (Marsz
bezrobotnych) — wiersz Mordechaja Gebirtiga, ktory wykorzystywany

4 M. Brzezina, dz. cyt., s. 522.
4 K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 135.
4 M. Wronski, dz. cyt., s. 55-56.
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bywal przez protestujacych robotnikéw jako swego rodzaju manifest
polityczny®, to teksty wazne dla kultury jidysz. Poprzez zaznaczenie ich
obecnoS$ci w codziennym zyciu mieszkafncow dzielnicy zydowskiej autor
ukazal nieco szersze spektrum funkcjonowania jezyka, ktory stuzyl nie
tylko do komunikacji, ale byt takze nosnikiem konkretnej kultury. To
takze do$¢ rzadki przypadek przywotania innych jej obszaréw niz te po-
wszechnie znane, zwigzane gtownie z zyciem religijnym i tradycja.
Mozna oczywiScie odnalez¢ znacznie wigcej przyktadow odwotan do
jidyszowych tekstéw kultury, jako ze jedng z istotnych zasad budowania
fabuly kryminalow retro jest wykorzystywanie odniesiei do rozmaitych
tekstow kultury i podejmowanie z czytelnikiem intertekstualnej gry.
W powieséci Malgorzaty i Michata Kuzminskich Sekret Kroke jeden z bo-
hateréw przystuchuje si¢ chtopcom wykonujacym na ulicy krakowskiego
Kazimierza piosenke Baj mir bistu szejn*. W Perkalowym Dybuku Konra-
da Lewandowskiego komentowana jest natomiast treS¢ wystawianej wta-
$nie w Lodzi sztuki Dybuk. Wydarzenie to staje si¢ tez okazjg do refleks;ji
na temat kultury jidysz — jej hermetycznosci z jednej strony, ale tez braku
zainteresowania nig nie-zydowskich mieszkaficow miasta:
— Pani Stefanio, na mito$¢ boska! Toz ona pani nie zadng wiedz¢ tajemna przeka-
zywala, tylko sztuke teatralng opowiadata. Ma tytut Dybuk i graja ja teraz z wielkim
powodzeniem w zydowskich teatrach w calej Polsce. Moglaby si¢ pani kiedy$ wybrac¢

Z mezem.
— Jak mamy si¢ wybrac (...) skoro zadne z nas tego ich szwargotania nie rozumie?!*

Jak juz wida¢ do tej pory, odniesienia do tekstow kultury jidysz
rzadko wychodzg poza kanon najbardziej rozpoznawalnych przyktadow
literackich i folklorystycznych. Wspdlnie z zabiegami jezykowymi, opi-
sem zachowania i zycia codziennego bohateréw pomagaja konstruowac
wyobrazenie spojnego obrazu zycia spotecznosci zydowskiej ziozonego
z powszechnie utozsamianych z nia elementow.

Stylizowana polszczyzna Zydow utrwalona przezlataw literaturze pol-
skiej charakteryzuje si¢ rOwniez btedami jezykowymi, sktadniowymi czy
fonetycznymi, wynikajacymi z tego, ze jezyk polski byl dla Zydow najcze-
Sciej jezykiem wyuczonym. W jezykowej warstwie powiesci kryminalnych

 Tamze, s. 112.
# zob. M. i M. KuZminscy, dz. cyt., s. 134.
4 K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 8.
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retro niemal w kazdej wypowiadanej przez zydowskiego bohatera kwestii

pojawiaja si¢ przyktady jezykowych pomytek:

e Pan siada, panie kumisarz, pan méwi, z czym przychodzi w moji
skromny progi, a ja stucham, stucham”;

e ,Jesli ja mam by¢ pana nadkomisarza przedstawiciel w interesy, to
mnie w to graj!*’”.

Wielokrotnie odnajdziemy przypadki stosowania kalek z jezyka jidysz
w postaci powtOrzen, ktore, aczkolwiek typowe dla jidysz, w polszczyznie
sprawiaja wrazenie nieporadnego postugiwania si¢ jezykiem:
* ,Ajaj, skad mnie to wiedziec¢, skad on i kto on?%”;
* ,, [...] my wspOlniki, my mozem robi¢ dalij gite geszefte, oder?*”;
,» Iylko my dwaj, oba cwaj?>"”

Wspomniany juz Menachem Bornstein, pojawiajacy si¢ w powiesci
Perkalowy Dybuk, postuguje si¢ polszczyzng stylizowang na uznawany
za typowy dla jezyka jidysz sposOb prowadzenia narracji: ,,Dajmy na
to, czasem potrzeba, zeby si¢ komu fabryka spalita... I kto by to niby
miat zalatwi¢? Fachowiec! A jak takiego fachowca wynalez¢? No, a bez
fachowca calkiem nie da rady, bo niech pan komisarz sprobuje i sam
podpali cata fabryka... Nieprosta rzecz’!”. Charakterystyczna dynamika
wypowiedzi Bornsteina uzyskana zostata dzieki duzej ilosci wykrzyknien,
pytan i natychmiastowych odpowiedzi na te pytania czy wielokropkow.

Przytoczone tu przyktady zabiegdéw stylizacyjnych zastosowanych
przez autorow kryminatow retro przypominaja niekiedy jezyk powiesci
Juliana Stryjkowskiego, ktory za jeden z celow wyznaczyt sobie probe
odwzorowania jidyszowej mowy w polszczyznie — zaré6wno na poziomie
samego jezyka, jak i emocjonalnoSci wypowiedzi oraz jej potocznosci.
Dokonat tego mi¢dzy innymi przez deformacj¢ polszczyzny, ktora po-
stuguja sie bohaterowie jego powiesci. Monika Adamczyk-Garbowska,
analizujac ich warstwe jezykowa, przytacza miedzy innymi wykorzystane
przez Stryjkowskiego dostowne ttumaczenia jidyszowych przystow, kto-
re, cho¢ czasem mogg brzmie¢ §miesznie, w istocie sg elementem tego

4 M. Krajewski, dz. cyt., s. 44.

47 K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 113.
# Tamze, s. 149.

4 M. Krajewski, dz. cyt., s. 262.

0 Tamze, s. 71.

31 K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 134.
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literackiego eksperymentu, jakim byta proba maksymalnego zblizenia
polszczyzny do jezyka, ktory otaczal pisarza w dziecinstwie®.

Trudno pozbyc¢ si¢ wrazenia, ze nadmierne wykorzystanie tych samych
sposobow stylizacji w kryminale retro ma nade wszystko wlasnie zamie-
rzony efekt komiczny. Wywoluje go wspomniane juz wczesniej uzycie
zdeformowanych przystow oraz statych zwigzkéw frazeologicznych: ,,ze
ciebie w kiszkach potamie”, ,Moja Jenta zaraz z samego rana... mnie
z 16zka na zbita glowa...”?, czy niewprawne postugiwanie si¢ jezykiem,
szczegblnie w wypowiedzi, ktora z zalozenia ma by¢ podniosta: ,, Taki
zaszczyt! Taki zaszczyt! Gdzie bym ja Smiat marzy¢ o taki wielki zaszczyt,
zeby powitac sam stawny pan nadkomisarz Drwecki z miasta stotecznego
Warszawy!”>.

Stosunek do jezyka

Ostatnig omawiang tutaj kwestig jest pytanie o to, czy jezyk jidysz
pojawia si¢ w refleksji zydowskich i nie-zydowskich bohateréw na temat
zycia diaspory w konkretnych realiach historycznych. Jesli bowiem szu-
kac¢ weze$niejszych przyktadow na obecnos¢ tego jezyka w polskiej litera-
turze, to nalezatoby zaznaczy¢, iz znaczne jej nasilenie charakteryzowato
proze pisarzy i pisarek epoki pozytywizmu. Podejmowanej w 6wczesnej
literaturze dyskusji nad jidysz, z reguly deprecjonujacej jego znaczenie,
nieodlgcznie towarzyszyt postulat asymilacji, ktora zaktadata porzucenie
»zargonu”, czy tez ,,szwargotu”, jak wowczas nazywano codzienny jezyk
Zydow.

Analogiczng sytuacje namystu nad rola jezyka jidysz zaobserwowaé
mozna w rozwazaniach i pogladach reprezentowanych przez mtode
pokolenie zydowskich bohaterow omawianej prozy, ktorzy, podejmujac
wysilek odciecia sie od tradycji zydowskiej, porzucaja tez jidysz kojarzacy
sie z zacofaniem: ,,Nienawidzita zwlaszcza tego Salcie, Salcie... Nie byla
jaka$ brudng dziewuchg ze sztetlu, byta Salka, a nie Salcie””. W oczach

32 Monika Adamczyk-Garbowska, Piewca brzydko mowigcych? Miejsce jezyka jidysz
w twdrczosci i biografii Juliana Stryjkowskiego, [w:] Zydowski Polak, polski Zyd. Problem
tozsamosci w literaturze polsko-zydowskiej, red. Alina Molisak, Zuzanna Kotodziejska, War-
szawa 2011, s. 128.

3 Tamze, s. 129.

> Tamze, s. 131.

5 M. Wronski, dz. cyt., s. 63.
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propagatorow asymilacji jezyk polski lub jakikolwiek inny jezyk euro-
pejski nobilitowat, dodawat splendoru, kojarzyt si¢ z nowoczesnoScia,
postepem i przysztoScig. Podobnie uwazajag w omawianej prozie zwo-
lennicy integracji ze spotecznoScia dominujaca: ,,Salce podobato sig, ze
Jakub szeptat jej do ucha po polsku, a nie w tym upiornym szczekliwym
jidysz, w ktorym ludzie rozmawiali tylko o biedzie, czynszach i braku
roboty”®. Jezyk polski jest dla bohaterki zapowiedzig ekscytujacej
przysztosci rodem z (polskich) filmow czy (polskich) powiesci, jedyna
szansg na odci¢cie sie¢ od codziennoSci zycia spotecznoSci zydowskiej.
Co charakterystyczne, postaci rozdarte migdzy tradycja a przyszioScia
oznaczajacg przyjecie kultury wigkszosci etnicznej to w powiesciach re-
tro najczesciej dziewczyny lub mtode kobiety. To istotne, jesli wezmiemy
pod uwage zmiany, jakie zachodzily w zyciu mtodych zydowskich kobiet.
Odsunicte od edukacji religijnej czeSciej to dziewczynki posylane byty do
powszechnych §wieckich szkot, gdzie mialy kontakt z kultura europejska
i nowoczesnymi pradami filozoficznymi®’. Warto wigc podkresli¢, ze fakt
ten zostal odnotowany przez autoré6w omawianych kryminalow retro,
ktorych bohaterki czytaja Swiecka literature, znaja dziela najwazniej-
szych europejskich artystow, chodzg do kin i kawiarni.
Niezydowscy bohaterowie z kolei czgsto zastanawiajg si¢ nad samym
jezykiem jidysz, ktérego dzwiek jest obecny w ich codziennym zyciu:
+ ,,Gdy jeszcze bytem w Sledczym, musialem sam nauczy¢ si¢ zydow-
skich liter [...]. I co§ tam zawsze zrozumiatem, znajgc niemiecki’™®;
» ,Jidysz to prawie niemiecki — machnal rekg podkomisarz — tyle ze
z poczuciem humoru™;
* ,USmiechnat si¢ zadowolony z siebie, ze nie zmylil drogi, gdy roz-
poznat brukowang ulice z torami tramwajowymi i dziesiatki sklepow
z duzymi szyldami, ktorych nie rozumial. Zaroéwno tych po polsku, jak
i pisanych pfomienistymi literami alfabetu hebrajskiego”®.

Podkreslany jest wigc wielokrotnie niejednoznaczny status jezy-
ka jidysz, ktéry poprzez swoje podobienstwo do jezyka niemieckiego

% Tamze, s. 134.

37 Zagadnienie to szerzej omawia Joanna Lisek we wstgpie do Nieme dusze? Kobiety
w kulturze jidysz, Wroctaw 2010.

% M. Wronski, dz. cyt. s. 134.

% Tamze, s. 113.

8 M. i M. KuzZminscy, dz. cyt., s. 107.
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wydaje im si¢ brzmie¢ znajomo, a jednocze$nie jest obcy i niedostepny
ze wzgledu na zapis alfabetem hebrajskim.

,Plomienne litery alfabetu hebrajskiego” na szyldach ulicznych sta-
nowig jeszcze jeden przyktad na wlaczanie jidysz w przestrzen literackie-
go retro-miasta, tym razem za sprawg opisu wygladu ulicy, w przestrzeni
ktorej znajdowaly sie liczne, zapisane w jezyku jidysz, szyldy sklepow
i zaktadow ustugowych. Autorzy powiesci, przekazujac czytelnikowi
obraz typowych dla tamtych czaséw elementow przestrzeni zydowskiej
ulicy, uswiadamiajag mu odmienno$¢ dawnego i wspdiczesnego Swiata
oraz fakt, ze w tym dawnym §wiecie kultura Zydow byla stale obecna
pod postacia dzwigkow (jidysz slyszany w bramach i na ulicach), obrazow
(szyldy nad sklepami), a takze smakow i zapachow kuchni zydowskie;.
W ten sposob jezyk jidysz wiaczany jest w miejska ,,Sciezke dzwickowa”
retro-miast, jak chocby powiesciowej f.odzi:

Zapatrzyli si¢ na ulice. Furmanki, dorozki i cigzarowki sungly prawie jedna za druga.
Przy kazdym skrzyzowaniu tworzyly si¢ korki, co nieodmiennie konczylo si¢ koncertem
na kilkanascie klaksonéw i chérem wymystoéw po polsku, niemiecku i w jidysz [...]°".

Alfabet hebrajski moze stanowi¢ barier¢ w zrozumieniu jezyka
mniejszosci etnicznej, jednak w przypadku przedstawicieli stuzb porzad-
kowych, ktorych rewir stanowi dzielnica zydowska, bywa przedmiotem
refleksji na temat stosunkdéw mie¢dzykulturowych:

Podkomisarz rzucit okiem na tekscik na trzeciej stronie. Jidysz na tyle przypominaf nie-
miecki, Ze trzeba by¢ albo idiota, albo zoologicznym antysemita, aby nic nie zrozumiec.
Wystarczylo tylko nauczy¢€ si¢ alfabetu hebrajskiego. Niestety Maciejewski jeszcze nie
widzial policjanta, ktory zadatby sobie taki trud. A przeciez wigkszo$¢ oficerow, tak jak
i on, przetrwalta gimnazjum, codziennie katowana lacing i greka®.

Przekonanie, ze znajomoS$¢ niemieckiego wystarcza, aby zrozumieé
jidysz, zweryfikowane zostaje w sytuacji bezposredniego kontaktu z jego
rodzimymi uzytkownikami:

* ,Zyga zapukal do drzwi po prawej stronie. Uslyszat co§ w jidysz,
co rownie dobrze moglto znaczyé: ,»prosze«, jak »won«. Mimo to
wszedl”%3;

¢ K. T. Lewandowski, dz. cyt., s. 128.
2 Marcin Wronski, Morderstwo pod cenzurg, Warszawa 2010, s. 55-56.
% Tamze, s. 98.
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* ,Zlapala belferke pod ramie i szwargocac w jidysz tak szybko, ze
Maciejewski mimo swej znajomoSci niemieckiego nic nie rozumiat,
odciggneta pod drzwi”®.

Pierwszy z powyzszych cytatow dobrze pokazuje, jak nieznajomosé
jezyka mniejszoSci rodzi niepewnoS¢ we wzajemnych kontaktach. Nieuf-
nos$¢w stosunku do ludzi, wrod ktorych zyje si¢ na co dzien, znacznie cze-
Sciej niz ciekawos¢ rodzi¢ bedzie nieched i podejrzliwos¢ wobec Innego.
(Re)konstrukcja® $wiata przedstawionego w kryminatach retro dokony-
wana jest na podstawie wiedzy nabytej — opracowan naukowych i materia-
16w archiwalnych. To spojrzenie z dystansu, z perspektywy kilkudziesieciu
lat oraz brak lub ograniczony bezpoSredni kontakt z codziennym zyciem
zydowskim charakteryzuja opisywang przez Aleksandra Hertza perspek-
tywe ,,statyczng”’%. Tymczasem spojrzenie ,,zywe” wynika z dosSwiadczen
osobistych, sprowadzajacych si¢: ,,[...] do przypadkowych zetkni¢é, do
zdawkowych sadéw, w ktorych momenty emocjonalne absolutnie przewa-
zaja nad refleksjg”?. Doswiadczeniu bezposredniemu Hertz przypisuje
wigc przezycie emocjonalne — to, z czym mamy do czynienia osobiScie,
zawsze pozostawia w nas jakiS§ §lad, pamie¢ uczuc: pozytywnych lub ne-
gatywnych. Mozna stwierdzi¢, ze w ujeciu tego badacza emocje dominuja
nad wiedza nabyta, nad Swiadomie przepracowanym doswiadczeniem.

Z tego wynikaloby, ze obraz ,statyczny”, ktory pozwala spojrze¢ na
kulture zydowska z dystansu czasowego, umozliwia tym samym racjo-
nalny namyst nad kwestig stosunkow miedzykulturowych, uzupetniony
zarowno o relacje $wiadkow, jak i wiedz¢ naukowa. W kryminafach
retro rzeczywiscie odnajdziemy proby zarysowania zaréwno konfliktow
rodzacych si¢ na styku kultur, jak i probe uchwycenia ich wzajemnego
wplywu. Marek Krajewski w Eryniach wykorzystuje przykltady prze-
nikania sie jezykow, ktore pokazuja jak blisko polszczyzny byl czasem
jezyk jidysz: ,Her policaj! — wrzasnat starozakonny. — Der cham macht
a kiotnie! Der cham hat kaczkie gesztiten!”®. Uzyskuje przez to efekt

¢ M. Wronski, dz. cyt., 2011, s. 58.

6 Terminem tym postuguj¢ si¢ w moich badaniach nad catosciowo ujmowanym fenome-
nem kryminatu retro, probujac dowies¢ tezy, ze zastosowana w nim rekonstrukcja literacka
tak naprawde jest zabiegiem konstruowania §wiata przedstawionego przez Iaczenie ele-
mentdw obrazu przesztosci i wspdlczesnosci.

% Aleksander Hertz, Zydzi w kulturze polskiej, Warszawa 1988, s. 241.

7 Tamze, dz. cyt., s. 238.

8 M. Krajewski, dz. cyt., s. 187.
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komiczny — czytelnik moze zastanawiac sig, ile w kwestii wypowiadane;j
przez Zyda jest polskiego, a ile jidysz, ale wlasnie taka refleksja zmierza-
jaca do uchwycenia granic miedzy jezykami prowadzi nas do wniosku, ze
najczesciej jest to bezcelowe. Jezyki to zywe twory, ktore — funkcjonujac
w bliskim sasiedztwie ze soba — sila rzeczy podlegaja przemianom i wza-
jemnym wplywom. Podobng refleksj¢ dotyczaca przenikania si¢ (czy
wrecz stapiania) jezykow odnajdziemy w powiesci Magnetyzer Konrada
Lewandowskiego: ,,Polski i jidysz wraz z mnostwem rusycyzmOw stapiaty
sie tu niemal w odrebny jezyk o dadaistycznej gramatyce, w ktorym si¢
zewszad nawolywano, kt6cono i wywrzaskiwano”®. Poprzez pokazanie
zaleznoSci miedzy jezykami autorzy starajg si¢ unaocznié zjawiska zacho-
dzace w wielokulturowej spolecznosci miejskiej, w ktorej koegzystujace
ze soba kultury wzajemnie na siebie wplywaly. Slady tego przetrwaly do
dzi§ w jidyszyzmach obecnych w polszczyznie i slawizmach, ktore tak
licznie wystepuja w jidysz.

Sa to jednak przyktady pojedyncze. JeSli spojrze¢ na obraz kultury
zydowskiej wytaniajacy si¢ z kryminalnych fabul, stwierdzi¢ nalezy, ze
jest on do§¢ mocno uproszczony. Autorzy starali si¢ przywota¢ w nich
nie tyle fakty historyczne i pogtebiony opis obyczajow diaspory, ile raczej
wrazenia i odczucia ,tamtej” rzeczywistoSci. Nie mozna zapomnieé, ze
obyczajowo$¢ i zycie codzienne bohateréw powiesci pozostaja ttem (cho¢
dzi§ coraz bardziej dla fabuly istotnym) dla kryminalnej zagadki. Tworcy
konstruujg obraz przesztosci, siegajac do utartych przekonan na temat
kultury zydowskiej oraz do powszechnie znanych motywow literackich
wywodzacych si¢ z zydowskiego folkloru. Dokonuja swoistego literackie-
go recyclingu obrazu Zyda utrwalonego przez pisarzy poprzednich epok,
z rzadka tylko siegajac po inne watki czy zabiegi stylizacyjne. O ile lite-
racka strategia Juliana Stryjkowskiego miata na celu przywolanie gltosow,
ktorych juz nie stychaé¢, nadrzednym celem twOrcOw kryminatow retro
jest raczej stworzenie atrakcyjnych, a wiec odpowiadajacym oczekiwa-
niom wspotczesnego czytelnika, nieco egzotycznych i zabawnych postaci.

Odnalez¢ dawne miejsca i klimaty

Wszystkie wyrdznione tu zabiegi jezykowe maja na celu przede wszyst-
kim uwiarygodnienie $wiata przedstawionego omawianych powiesci

% Konrad T. Lewandowski, Magnetyzer, Wroctaw 2007, s. 62.
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i maksymalnie wierne oddanie rzeczywistoSci czaséw mi¢dzywojennych.
Wykreowana rzeczywisto$¢ pozostaje stylizacja, pewng wersjg wyobrazo-
nych kontaktéw miedzykulturowych oraz zycia spolecznosci zydowskiej,
1 jako zbidr stereotypowych obrazow powraca w innych tekstach kultury.
Autorzy wykorzystuja w swoich fabutach takie kulturowe tropy wzmac-
niajace utrwalong wizje zachowania i cech charakterystycznych zydow-
skich mieszkancow miast, jak cho¢by wspomniany juz wczesniej jezyk
szmoncesowego dowcipu, ktéry zastosowany w nadmiarze sprawia, ze
czasem postaci staja si¢ karykaturalne. Stylizacja jezykowa, polegajaca
na wzmozonym nasyceniu okre§lonymi elementami jezyka jidysz (jak
chocby przesadne nagromadzenie wykrzyknikow ,,aj!”, ,,0j!”), prowadzi
do opisywanej przez Mari¢ Brzezing sytuacji zafatszowania naturalnego
jezyka charakterystycznego dla danej grupy”. Nie mozna tez zapomniec
o kwestii jezyka indywidualnego, ktéry nie zawsze posiada¢ musi cechy
postrzegane jako typowe dla jakiej$ zbiorowoSci. Pojawiajacy si¢ w tej
uproszczonej formie jezyk jidysz staje si¢ rodzajem literackiego rekwi-
zytu przywotujacego powszechne przekonanie o Smiesznym, kaleczonym
jezyku polskim, ktorym postugiwali si¢ Zydzi.

Nalezy podkresli¢, ze autorzy powieSci kryminalnych retro dokonuja
jednak stylizacji jezyka zydowskich bohaterow w zroznicowany sposob.
Wykorzystuja jezyk jidysz czy to w postaci pojedynczych stow (Marek
Krajewski), czy to calych dialogéw z rzadko pojawiajacymi si¢ wczesniej
w literackim obrazie Zydow wulgaryzmami (Marcin Wronski). Ten rodzaj
stylizacji wymaga najczeSciej konsultacji jidyszystycznej, z ktOrej autorzy
korzystaja w celu uniknigcia bledow, a czasem takze dla wzbogacenia
stworzonych przez siebie bohaterow.

Chec¢ dodania autentyzmu wykreowanemu Swiatu poprzez przywota-
nie jezyka, ktérego nie mozna dzi$ ustysze¢ w polskich miastach, wydaje
si¢ by¢ coraz czegstszg tendencjg we wspoOtczesnych polskich tekstach
kultury. Wspomnieé¢ mozna w tym kontekscie choéby o filmie Krzysztofa
Krauze i Joanny Kos-Krauze Papusza, ktory w znacznej cze¢Sci zreali-
zowany zostal w jezyku romani. Innym przykladem moze by¢ Sciezka
dzwickowa serialu Czas honoru. Kiedy jego akcja przenosi si¢ do getta
warszawskiego, widzowie slyszg charakterystyczne, Spiewne nawotywa-
nia handlujacych Zydéw. Jezyk osadza obraz filmowy w konkretnych

'7,

" M. Brzezina, dz. cyt., s. 525.



124 MARTYNA STECKIEWICZ

realiach, okrzyki w jidysz majg odda¢ charakterystyczng atmosfer¢ pa-
nujaca w dzielnicy zydowskiej. Jedna z 0sOb uczgcych si¢ obecnie jidysz
na kursach w Warszawie, stwierdzita, ze robi to, aby ,,m6c odnajdywaé
dawne miejsca i klimaty”. Wida¢ wiec, ze rowniez dla niektorych Pola-
kow jezyk ten juz w samej warstwie fonicznej jawi si¢ jako no$nik kultury
i klucz umozliwiajacy kontakt z nia.

Atomizacja jezyka, ktory ograniczony zostaje do pojedynczych stow,
intencjonalne zastosowanie go dla celow stylizacyjnych, konieczno$¢
przekiadu — wszystkie te cechy wykorzystania jezyka jidysz w kryminale
retro zgodne sg z koncepcja postwernakularyzmu, przedstawiong przez
Jeffreya Shandlera. Jidysz dodaje literackim postaciom Zydow jeszcze
wiecej egzotyki — powracajac w kazdej wypowiadanej przez nich kwestii,
podkresla ich obcos¢iodrebnosé jezykowa. Wielokrotnie przywolany w re-
tro—S§wiatach uswiadamia swoja nieobecnoS$¢ na ulicach dzisiejszych miast.
Ma wigc przede wszystkim znaczenie symboliczne. Jego zastosowanie nie
jest przy tym obojetne dla samej zagadki kryminalnej — bariera jezykowa
i zaszyfrowane dzigki jidyszyzmom komunikaty komplikuja Sledztwo,
uniemozliwiaja policyjnym komisarzom rozpoznanie sprawcow i utrud-
niajg orientacje w ,,zydowskiej dzielnicy”. Elementy, ktore sktadajg si¢ na
mieszany polsko-jidyszowy jezyk postaci literackich, sa tylko namiastkg
rzeczywistego jezyka, a ich dobor — jak zostalo to pokazane — wyraznie
nawiazuje do literackiej reprezentacji Zyda obecnej w tworczosci pisarzy
poprzednich epok. Mimo przyktadéw na odchodzenie od dobrze znanych
i wielokrotnie powielanych motywéw kultury jidysz, obraz Zydéw i ich
kultury w kryminale retro jest w znacznej mierze uproszczony. Rowniez
stylizacja jezykowa i dobor komponentdw jidyszowych w polszczyZnie
powieSciowych postaci prowadza do splycenia rzeczywistego charakteru
tego jezyka. Nie zmienia to jednak faktu, ze autorzy retro-kryminatow
zgodnie uznali go za niezbedny element zydowskiego $wiata, ktdry na
rowni z innymi jezykami i dZzwickami wspoitworzy rekonstruowang po
latach literacka Sciezke dzwigkowa dawnych miast.

Martyna Steckiewicz

Szkota Wyzsza Psychologii Spotecznej w Warszawie
martyna_steckiewicz@wp.pl

"t Jeffrey Shandler, Wyprawy do jidyszlandu. Postwernakularny jezyk i kultura jidysz,
tlum. Iwona i Karolina Szymaniak ,,Cwiszn” (2010), nr 1-2, s. 69.
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Stépan Balik

Jidyszowe zapozyczenia w jezyku czeskim*
YIDDISH LOANWORDS IN CZECH

Abstract: This article, of mostly compilatory character, is based on selected
Czech dictionaries and articles, which explain the presence of Yiddish loanwords
in colloquial Czech (including argot, Czech Jewish ethnolect, dialects etc.). The
author stresses the specific position of low style Yiddish loanwords (etymological
process: /Hebrew/ — Yiddish — German argot — Czech argot — colloquial Czech) in
comparison with very formal biblical loanwords of Hebrew origin (etymological
process: Hebrew — Old Church Slavonic/Old Greek/Latin — high style Czech).
Questionable etymology of some loanwords is also discussed. Apart from the
stylistic and etymological analysis, the author presents a semantic view based
on ethnolinguistics. The appendix to the article contains a selection of Yiddish
loanwords in Czech presented in form of a glossary, in which stylistic differences,
etymology, and in some cases equivalents in Polish or German, are mentioned.

Wstep!

Ruth Bondyova w popularnonaukowej publikacji Mezi ndmi feceno,
a takze autorzy stownika nieliterackiej czeszczyzny Slovnik nespisovné
Cestiny, zwracaja uwage na zydowskie zapozyczenia w jezyku czeskim.
W swojej prekursorskiej ksigzce — czerpiac przykiady z literatury pigknej
— Bondyova przedstawia przedwojenny etnolekt zydowski czesko- oraz

* This article was supported by Rozvoj postdoktorandskych pozic na JU,
No. CZ.1.07/2.3.00/30.0049.

' W tekScie tym czegSciowo korzystam ze swojej dotad nieopublikowanej rozpra-
wy doktorskiej. Zob. Stépan Balik, Fenomén Zida v polstiné a cestiné a také v polskych
a Ceskych Zidovskych anekdotdch v kontextu literatury 1. pol. 20. st., Ceské Bud&jovice 2011.
(www.theses.cz).
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niemieckojezycznych Zydéw w Czechach i jako jezyk Zrodtowy zapozy-
czen podaje hebrajski’>. W nieco pdzniej wydanym Slovniku nespisovné
cestiny przy niektérych wyrazach potocznych, ew. wyrazach dialektal-
nych, slangowych, argotycznych, widnieje informacja nie tylko o jezyku
hebrajskim, lecz takze o jidysz®.

W artykule koncentruje si¢ na opisie oraz kategoryzacji stylistycz-
nej oraz semantycznej wybranego zasobu stow z omoéwionych pozycji.
W ograniczonym zakresie pojawila si¢ kategoryzacja stylistyczna juz
w pracach Josefa BartGiSka* oraz Bondyovej, ktora okresla zydowskie
zapozyczenia dwojako — jako wysokie, czerpigce z protestanckiej Biblii
Kralickiej’, Iub niskie, wchodzace w sktad stownictwa marginesu spo-
fecznego®. Moim celem jest nawigzanie do tego podziatu i uzupetnienie
go m. in. o perspektywe etnolingwistyczna.

Z niniejszego tekstu czytelnik dowie si¢ przede wszystkim o zapozy-
czeniach jidyszowych w czeskim jezyku potocznym, zdecydowanie mniej
o czeskim etnolekcie zydowskim. Interesuja mnie tzw. zapozyczenia
rdzeniowe, tj. w obrebie sfownictwa podstawowego (core borrowings)’,
oraz droga, ktérg przebyly poszczegdlne stowa zanim dotarty do jezyka
czeskiego. Zwrocg takze uwage na przesunigcia semantyczne w ramach
danej jednostki leksykalnej. Opisze¢ ponadto zapozyczenia etymologicz-
nie niejednoznaczne. Okazuje si¢ bowiem, ze ustalenie etymologii nie-
ktorych stow staje si¢ bardziej skomplikowane, jesli dana jednostka nie
wywodzi si¢ oryginalnie z jezyka hebrajskiego, ale jej germanska forma
istnieje zaré6wno w jidysz, jak i w jezyku niemieckim lub jego dialektach,
ew. gwarach (np. bichle).

Informacje dotyczace etnolektu zydowskiego lub stylizacji literackiej
przywotuje wtedy, gdy przykiad wskazuje na ro6znice miedzy czeskim
etnolektem i ogdlnym jezykiem potocznym, argotem czy jezykiem

2 Ruth Bondyova, Mezi ndmi feceno (Jak mluvili Zidé v Cechdch a na Moravé), Praha
2003.

3 Jan Hugo i in., Slovnik nespisovné cestiny. Praha 2009.

4 Josef Barttsek, Tisic let zidil v Ceskych zemich a CeStina, ,,Zidovské rocenka“ 5730
(1969-1970), s. 48-66; Josef Barttisek, Pfinos hebrejstiny do slovniho bohatstvi cestiny,
., Véstnik Zidovské nabozenské obce®, 31 (1969) nr 1, s. 6.

> Biblia Kralicka (czes. Bible kralickd) zostala wydana przez braci czeskich w latach
1579-1593 w potudniowo-morawskiej miejscowosci Kralice.

¢ R.Bondyova, dz. cyt., s. 10.

7 Carol Myers-Scotton, Multiple Voices (An Introduction to Bilingualism), Malden 2008,
s. 212-218.
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polskim, lub gdy dobrze ilustruje okreSlone zjawisko (zob. tez Aneks).
Kwestia przedwojennego czeskiego etnolektu zydowskiego, ktory oczy-
wiScie obejmuje wickszy obszar stownictwa zydowskiego niz sam jezyk
czeski (np. w postaci kulturowych zapozyczen [cultural borrowings], jest
bardziej skomplikowana. Elementy etnolektu zydowskiego w postaci
stylizacji lub idiolektu sa obecne w dzietach zydowskich autoréw nale-
zacych do czeskiego kanonu literackiego. Stad wywieraly — a moze wciaz
wywieraja — wplyw na czytelnikow, czyli takze na jezyk czeski®.

Jezyk czeski

Zanim przejde do analizy zapozyczen zydowskich, cheialbym zwrocié
uwage na zlozony charakter jezyka czeskiego. Nie-filologa moze zdziwié
zroznicowanie czeskiego jezyka ogolnonarodowego. Nie brakuje w nim
specyficznych odmian, jakimisg obecnd cestina oraz hovorovd Cestina. Jezyk
literacki (spisovnd Cestina) sktada si¢ z czeszczyzny ksigzkowej (cestina
knizni), czeszczyzny nienacechowanej (Cestina neutrdlni) oraz czeszczy-
zny literackiej méwionej (Cestina hovorovd). Jezyk potoczny (nespisovnd
ceStina) mozna natomiast podzieli¢ na interdialekty (najbardziej pospo-
lity w samych Czechach, tj. Bohmen, to obecnd cestina), a takze gwary
miejskie i dialekty terytorialne (czeski, Srodkowo-morawski, wschodnio-
-morawski oraz §laski), z ktorych mozna wydzieli¢ poddialekty oraz — na
jeszcze nizszym poziomie — gwary miejscowe. Oprocz tych odmian istniejg
w jezyku czeskim oczywiscie sociolekty (slang i argot), etnolekty (romski,
stowacki, zydowski itp.), biolekty (np. mowa typowa dla malych dzieci)
oraz idiolekty. W praktyce nie mamy jednak do czynienia z czystymi
formami wyzej wymienionych odmian, ale z ich mieszanka — pospolitym
jezykiem czeskim mowionym (bézné mluvend Cestina)’.

Warto jeszcze podkresli¢, ze —w odrdznieniu od polskiego jezyka po-
tocznego — obecnd Cestina rOzni si¢ od czeskiego jezyka literackiego nie
tylko na poziomie leksykalnym i syntaktycznym, ale tez morfologicznym
(posiada chociazby inne paradygmaty deklinacyjne). Rozbieznosci te wy-
nikajg z rozwoju jezyka czeskiego i odbudowy nieistniejgcych rejestrow
czeszczyzny w czasie odrodzenia narodowego (np. stylu literackiego,

8 Por. J. BartiiSek, Tisic..., s. 62.
° Por. Irena Bogoczova, Textovd opora ke studiu mluveného ceského jazyka a dialektolo-
gie, Ostrawa 2010, s. 18-26.
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naukowego), kiedy to jego przedstawiciele, rekonstruujac jezyk narodo-
wy, wzorowali si¢ na jezyku renesansowym (przede wszystkim na Biblii
Kralickiej), uzupetniali stownictwo o zapozyczenia z innych jezykow
(zwlaszcza stowianskich), powotywali do zycia nieuzywane staroczeskie
wyrazy oraz tworzyli nowe stowa'”.

Czeszczyzna, ktora odrodzita si¢ pod koniec XVIII w., wspOtistniata
przez dlugie stulecia obok jezyka niemieckiego. Zrdznicowane rejestry
stylistyczne odzyskat jezyk czeski stopniowo w wieku XIX. Styl urzedowy,
wojskowy oraz inne zwigzane z niepodleglym czechostowackim pafistwem
odbudowano dopiero po 1918 r. Odzialywanie jezyka niemieckiego lub
jego dialektalnych i gwarowych odmian na czeski jezyk literacki, a przede
wszystkim potoczny, znalazio wyraz na plaszczyZznie nie tylko leksykalnej,
ale rowniez syntaktycznej, frazeologicznej, sfowotworczej (por. np. niem.
anbieten — cz. nabidnout, niem. zweiundzwanzig — dvaadvacet). Niektore
z zapozyczen istniejg w jezyku czeskim, podobnie jak w innych jezykach
stowianskich Europy Srodkowej, od czaséw sredniowiecza. Inne zapozy-
czenia moga by¢ wynikiem cze¢Sciowego czesko-niemieckiego biligwizmu
w XIX w. 1 XX w., szczeg0lnie w czasie wspOlistnienia Czechdéw z Niem-
cami w Cesarstwie Austriackim oraz pozniej Austro-Wegierskim (tzw.
austriacyzmy). Stosunkowo mata grupa sléw pochodzenia niemieckiego
dokumentuje wplyw propagandy nazistowskiej na jezyk czeski (np. Sudety
w znaczeniu wszystkich terenéw zamieszkatych przez Niemcow, zglajsal-
tovat, pracovat na plné obrdtky)". W czasie, kiedy nie wszystkie rejestry
stylistyczne czeszczyzny byly odpowiednio rozwinigte, stanowita ona je-
zyk wernakularny wobec laciny, a p6Zniej takze niemczyzny.

Nie dziwi wigc, ze jezyk czeski jest nadal bogaty w opozycje stylistycz-
ne, w ktorych pojawiaja si¢ zapozyczenia z jezyka niemieckiego (obchod,
»sklep” — kSeft z niem. Geschdft lub krdm z austriackiej niem. Kram;
oblicej/tvdri — drzka, ale tez ksicht z austriackiej niem. Gsicht, to z niem.
Gesicht; noha — hndta, ale tez haksna z austriackiej niem. Haxe, ,,nogi
zwierzat”, lub z wiedefiskiej niem. Haxen ,,nogi”; kapesnik, ,chustka do
nosa” — Snuptychl z dial. niem. Schnupptiichel lub Schnupftiichel)'?. Tak-
ze slangi: kolejarski (ajznporidk, pesunk, sibovat, Siny, Srariky), gorniczy

1 Dugan Slosar, Radoslav Veéerka i in., Spisovny jazyk v déjindch ceské spolecnosti, Brno
2009, s. 105-112.

' Dugan Slosar, Tisiciletd, Praha 2005, s. 77-80.

12 J. Hugo i in., dz. cyt., s. 217, 154, 401.
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(fdrat, hunt, Stajgr) i inne wykazuja mnostwo germanizmoéw. Terminy
fachowe niemieckie byly uzywane takze przez rzemieslnikow, ktorzy
mowili po czesku — a dopiero pozniej w wyniku powstania nowej czeskiej
terminologii weszly do nizszych rejestrOw jezyka czeskiego. Nawet argot
czeski, z ktérego niektore stowa weszty do powszechnego zasobu obecnej
Cestiny, znajdowal si¢ pod wplywem argotu niemieckiego®.

Kategoryzacja zapozyczen zydowskich, zwtaszcza jidyszowych

Zapozyczenia hebrajskie mozna podzieli¢ — idac sladem Bondyovej
— wedtug tego, czy ich poSrednikiem byt jidysz, czy moze dostaly si¢ do
czeszczyzny za poSrednictwem laciny, greckiego oraz starocerkewno-
stowianskiego*. W drugim przypadku szczegdlng role odegrata Biblia
Kralicka. Jej tlumacze, korzystajgc z Wulgaty i tacinskiego przektadu
Erasmusa z jezyka greckiego, przyjrzeli si¢ rowniez tekstowi hebrajskie-
mu. Znani sg takze bracia czescy pochodzenia zydowskiego, Lukas Helic
1 Mikula$ Albrecht z Kaménka, ktorzy przybyli na Morawy z Poznania
oraz ze Slaska i brali udziat w ttumaczeniu®s.

Czgscia jezyka literackiego sa wigc tzw. biblizmy: amen, balzdm, che-
rubin, jubileum, mamon, ktore jako europeizmy lub internacjonalizmy
istniejg réwniez w jezyku polskim. Nalezg one zwlaszcza do tzw. zapo-
zyczen kulturowych (cultural borrowings). W skiad slownictwa jezyka
literackiego wchodzg réwniez nazwy wlasne oraz frazeologizmy: moudry
jako Salamoun (pol. mqdry jak Salomon); chociaz te moga spas¢ do sfery
profanum: chytry jako Salamounovo hovno (pol. magdry jak salomonowe
spodnie/gacie)'®. W tworczosci ludowej mozna zaobserwowac zabawe ta
dysproporcja wlasnie w wariacji mysli si, Ze spolkl/sezral Salamounovo
hovno (,,mysli, ze zjadl gowno Salomona”), ktora jest kontaminacja

3 Por. J. Hugo i in., dz. cyt., s. 25-27, 31.

4 Niestety, nie czuje¢ si¢ kompetentny, aby ocenié, ktore z tych zapozyczefi mogly wejsé
do jezyka czeskiego bezposrednio z jezyka hebrajskiego.

15 Tomas Pékny, Historie Zidit v Cechdch a na Moravé, Praha 2001, s. 480.

1o Przyktad za: Teresa Zofia Orlos, Skrzydlate stowa pochodzenia biblijnego w jezyku cze-
skim i polskim, [w:] taz, Studia z frazeologii czeskiej i polskiej, Krakow 2005, s. 88-89. W tym
kontekscie zob. Ewa Geller, Koszerny biskup ‘Koscherer Bischof’, partyjna dintojra ‘Parte-
irache’ und andere religiose Jiddismen in der polnischen Allgemeinsprache, [w:] Sprachliche
Sdkularisierung (Westslawisch-Deutsch), red. Alicja Nagorko, Hildesheim Ziirich New York
2011, s. 373-395.
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frazeologizmow: moudry jako Salamounovo hovno oraz mysli si, Ze spolkl
Salamount mozek.

Druga grupa zapozyczen przedostala si¢ do jezyka czeskiego za po-
Srednictwem jidysz oraz niemieckiego. Jako zapozyczenia ze stownictwa
podstawowego trafity one do czeskiego jezyka potocznego. Droge wick-
szoSci takich wyrazow opisano w Slovniku nespisovné cestiny nastepujaco:
jezyk hebrajski — jidysz — argot niemiecki — argot czeski — ew. obecna
ceStina (zob. Aneks, np. gauner, Soufl, ganef, chabrus, melouch, plajte,
§mé). Tylko ich nieznaczna czg$¢ — wedlug autoréw tego stownika —
przeszia do jezyka czeskiego bezpoSrednio od zydowskich sgsiadéw (np.
chochme, chucpe, koser, mesuge)"’.

Jako zapozyczenie bezposrednio przejete od Zydow figuruje réwniez
nebich/nébich (,,fajttapa”, pierwotnie w znaczeniu ,,pechowiec”). Chodzi
tutaj o wtorne zapozyczenie: wyraz ten pierwotnie Zydzi zapozyczyli
z jezyka stowianskiego (cerkiewnostowianski przymiotnik nebogs), by¢
moze z czeskiego przymiotnika nebohy (,,biedny”), po staroczesku neboh
(,,biedny”, ,umarly”) lub raczej ze staroczeskiego rzeczownika neboh
(,,cztowiek nieszczesliwy” lub ,,nieboszczyk™; por. pol. nieboga), ktore
weszlo do jidysz (nebech), a stad z powrotem przeszto do jezyka czeskie-
go. Ciekawostka jest, ze z jidysz przedostato si¢ takze do jezyka niemiec-
kiego Nebbich oraz angielskiego, gdzie funkcjonuje jako rzeczownik oraz
przymiotnik nebbish, ew. nebbishy. W niemczyZnie natomiast traktowane
jest jako austriacyzm!®. Czeskie pochodzenie stowa nebich mogtoby byc
jednym z dowodow tezy o substracie zachodniostowianiskim w jidysz. Jak
pokazuja badania Romana Jakobsona oraz Lenki Uli¢nej oparte o glosy
stowianiskie w hebrajskich tekstach, jezykiem ojczystym czeskich Zydow
w XII oraz XIII w. byla jeszcze czeszczyzna®. Jidysz przyjeli dopiero

17" J. Hugo i in., dz. cyt., s. 26.

'8 Tamze, s. 274-275; Vokabuldt webovy — vyhleddvani, http://vokabular.ujc.cas.cz/
hledani.aspx [dostep: 9 listopada 2013]; Uriel Weinreich, Modern English-Yiddish, Yiddish-
-English Dictionary. New York 1977, s. 526.

19 Roman Jakobson, Re¢ a pisemnictvi Ceskych Zidit v dobé premyslovské, [w:] Kulturni
sbornik ROK, red. Ladislav Mat¢jka, New York 1957, s. 59-68; Lenka Uli¢na, Kenaansky
jazyk: Cestina, ¢i Zidovskd zdpadni slovanstina?, [w:] Podzwonne dla granic. Polsko-
-czeskie linie podzialow i miejsca kontaktow w jezyku, literaturze i kulturze, red. Jaroslav
Lipowski, Dorota Zygadto-Czopnik, Wroctaw 2009, s. 307-314; taz, Hlavni proudy
stiedoveékeho (pre)askendzského myslent a tzv. prazskd komentdtorskd Skola. Hleddni identity
v podminkdch izolace a integrace, [w:] Dialog myslenkovych proudii stiedovékého judaismu
(mezi integraci a izolaci), red. Jifina Sedinova i in., Praha 2011, s. 311-317.
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pOzniej, co m. in. wedtug Pavla Trosta dokumentuje fakt, ze pod koniec
XVI w. wyréwnata si¢ liczba ich czeskich oraz niemieckich nazwisk®.

Oprocz wyrazu chochmes wyrazy przejete do czeskiego jezyka
potocznego bez poSrednictwa niemczyzny chucpe, koSer, mesuge sa
réwniez obecne w jezyku polskim. Sledzac jednak uzywanie polskiego
chucpa i czeskiego chucpe w gazetach lub w wypowiedziach oséb bar-
dziej wyksztatconych, mozna zauwazy¢, ze rzeczownik ten stat si¢ w obu
jezykach cze¢écig jezyka literackiego. Z drugiej strony pierwotnie kultu-
rowe zapozyczenie koszer/koSer poszerzyto zarbwno w polszczyZznie, jak
1w czeszczyznie obszar swojego znaczenia. Czeskie stowo koser nie posia-
da takiego wachlarza semantycznego jak polski przymiotnik koszerny?!,
lecz ono takze ulegto pewnym zmianom. Po pierwsze trzeba podkreslic,
ze w jezyku czeskim, w przeciwienistwie do polszczyzny, nie doszto do
udomowienia formalnego. Aczkolwiek w czeszczyZnie przymiotnik koser-
ny lub przystowek koserné mozna znalez¢ w wigkszych dwudziestowiecz-
nych stownikach?, pospolitym czeskim wyrazem jest nieodmienny przy-
miotnik koser oraz identyczny przystowek. W jezyku literackim pojawiaja
sie¢ owe wyrazy w sensie rytualnej czystoSci, natomiast w czeskim jezyku
potocznym wystepuje przysidwek koser takze w znaczeniu ,,w porzadku”.
Stowo koSer odnosi si¢ rOwniez do zachowania. Zwykle wyraza si¢ nim
dezaprobata (70 nebylo tiplné koser)*. W dziewigtnastowiecznym argocie
czeskim byly obecne odmiany koser lub z aspiracjg khoSer w znaczeniu
,ciemna noc”. Rodowdd takiego rozumienia w argocie niemieckim,
z ktorego wszedt do argotu czeskiego, wywodzi si¢ od ,,ciemnej nocy”
jako tta dla kradziezy*.

Rzeczownik chochmes (dial. moraw. ,,spryt”), do ktérego powrdce
przy okazji zapozyczen lokalnych oraz analizy morfologicznej, znany jest
takze z jezyka ukrainskiego i rosyjskiego. W rosyjskim jezyku potocznym
chochma oznacza dowcip lub Smieszng sytuacje. W gwarze ostrawskiej
istnieje wyraz pochodny hochmes (,rozum”). O ile czeskie zapozy-
czenie oddaje pierwotne znaczenie jidyszowego hebraizmu chochme

2 Pavel Trost, Stiedovekd Zidovskd cestina, [w:] tegoz, Studie o jazycich a literatufe, Praha
1995, s. 158.

2 E. Geller, dz. cyt., s. 383-386.

2 Zob. http://bara.ujc.cas.cz/psjc/ oraz http://ssjc.ujc.cas.cz/

2 Zob. kolokacje stowa koszer na stronie internetowej Czeskiego Korpusu Narodowego:
http://www.korpus.cz/

2 J. Hugo i in., dz. cyt., s. 207.
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(,,madro$¢”), sens wschodniostowianskiego rzeczownika odpowiada jej
wtérnemu rozumieniu (,,dowcip”)?.

Najwicksza grupa zapozyczen jidyszowych weszta jednak w sktad
jezyka potocznego za poSrednictwem argotu niemieckiego i pOzZniej
czeskiego. Sledzenie etymologii tych stow utatwia ich pierwotne Zrodto,
a wiec jezyk hebrajski. Przedstawie cztery przyktady powszechne w je-
zyku potocznym, cho¢ §wiadomos$¢ ich jidyszowego, ew. hebrajskiego,
pochodzenia jest nikfa.

Polskiemu czytelnikowi czeska slamastika/slamastyka (,,niezr¢czna
sytuacja”, ,,ktopot”) stusznie kojarzy si¢ z wyrazami slamazarny, slama-
zarnik, o ktorych pisal Mosze Altbauer. Autor przypomina jidyszowe
pochodzenie tego zlozenia z germanskiej czesci schlimm (,zly”) oraz
jidyszowego hebraizmu mazl (,,szczgscie”; ,,Jos”)*. Uriel Weinreich przy-
tacza obok jidyszowego szlimazalnika oraz szlimazl (drugie w znaczeniu
sytuacji oraz osoby) réwniez zbitke szlim-szlimazl, oznaczajaca jeszcze
wieksza ,,dawke” nieszczeScia?’. Bondyova probuje wyjasni¢ pochodze-
nie z hebrajskiego sz’ejn lo mazal (,ten, kto nie ma szczgscia”)®. Bar-
tGSek oraz Trost podazajg jednak §ladem interpretacji hybrydowej autor-
stwa Altbauera®. Do je¢zyka czeskiego wyrazy te weszly z austriackiego
Schlamastik oraz Schlamassel. W potocznym jezyku czeskim mozna na-
trafi¢ rowniez na frazeologizm ddt si na nékoho/néco majzla (,,by¢ ostroz-
nym wobec kogo$/czegos”, uwazac), ktory wedlug jednej z interpretacji
wiaze si¢ z wiedenskim masl haben (,,mie¢ farta™).

W ramach czeskiego etnolektu zydowskiego wystepuje zardwno Sle-
mazl (,,pechowiec”), jak i slemil (,,fajttapa®) z jidyszowego slumiel, ktore
wedlug Bondyove] moglo powstaé wtasnie ze Slemazla®. Zaskakujace
w tym kontekscie okazuja si¢ jednak przyktady biblijnych imion Selumiél,

» Por. J. Hugo i in., dz. cyt., s. 163, 173.

% Mosze Altbauer, Balaguta, belfer, cymes, kapcan, lapserdak, slamazarny (Glosy do
w»Stownika etymologicznego jezyka polskiego® Aleksandra Briicknera, [w:] tegoz, Wzajemne
wplywy polsko-zydowskie w dziedzinie jezykowej, Krakow 2002, s. 103-105; U. Weinreich, dz.
cyt., s. 553.

27 U. Weinreich, dz. cyt., s. 387.

# R. Bondyova, dz. cyt., s. 138.

2 J. Bartisek, Tisic ..., s. 61. Pavel Trost, Argot a slang, [w:] tegoz, Studie o jazycich
a literature, Praha 1995, s. 12.

3% J. Hugo i in., dz. cyt., s. 240, 394.

3 R. Bondyova , dz. cyt., s. 138.



JIDYSZOWE ZAPOZYCZENIA W JEZYKU CZESKIM 133

w Biblii Kralickiej Salamiel (Ks. Liczb 1, 6)*>. Ruth Bondyova przytacza
posta¢ Petra Schlemihla w niemieckim opowiadaniu Adelberta von Cha-
misso pod tytutem Przedziwna historia Piotra Schlemihla (1814, wyd. pol.
1879)*. Jak dowodzi uzycie rzeczownika slemazl/slémazl w trzytomowej
kronice rodzinnej Norberta Fryda, ten w czeszczyznie miejscowych Zydow
mogt okresla¢ zarowno osobe, jak i pechowa sytuacje: ,,Koncil srpen 1918,
byrokrati valcili dal, jako kdyby ten slémazl mél trvat na veky; [...]7"%.
Trzy nastepne stowa — Soufl, melouch oraz chabrus — to wyrazenia
ekspresywne. Nacechowanie ekspresywne w jezyku czeskim pojawia
si¢ dzieki obecnosci lub wzajemnej kombinacji gtosek f, ch, u oraz dy-
ftongu ou. Przystowek soufl (,,czu¢ si¢ Zle, np. ze wzgledu na Zoladek”,
ew. w przenos$ni ,,czu¢ niesmak na mysl o czyms$ lub kim§”) wywodzi si¢
z jidyszowego hebraizmu Sofel/Sofol (,,zly”, ,,podly”). Do jezyka czeskiego
przedostal si¢ za poSrednictwem argotu niemieckiego schofel, schaufel
(,,ztej jakosci”, ,,prostacki”)®. Weinreich wymienia odmiang szofl, ktora
posiada w jidysz wiele zarowno negatywnych, jak i pozytywnych znaczen,
ale zadne z nich nie odpowiada wspoiczesnemu czeskiemu rozumieniu.
Jednak w etnolekcie czeskich Zydow — Soufl lub $6fl — oprécz znaczenia
zwigzanego ze zdrowiem, zachowany zostat sens jidyszowy (,,zly”, ,,pod-
ty”)%. Czesko-zydowska autorka Irena Douskova, ktdra opublikowata
po 1989 r. powies¢ Onégin byl Rusdk o codziennym zyciu w latach 70.
widzianym oczami nastolatki, uzywa tego stowa w powszechnym znacze-
niu ,,czu¢ si¢ niedobrze fizycznie lub psychicznie™. Z drugiej za$ strony

32 J. Barttsek, Tisic, s. 61.

3 R. Bondyova, dz. cyt., s. 138.

3 Norbert Fryd, Hedvdbné starosti aneb uprostied poslednich sto let, Praha 1968, s. 98.

% J. Hugo i in., dz. cyt., s. 402. Por. takze Hans Peter Althaus, Chuzpe, Schmus & Ta-
cheles: jiddische Wortgeschichten, Miinchen 2004, s. 125. Por. takze: http://www.dwds.de/
?qu=schofel

% R. Bondyova, dz. cyt., s. 142.

37 Trena Douskovd, Onégin byl Rusdk, Brno 2006, s. 26, 53, 233. Warto dodaé, ze Dousko-
vé jest zwigzana z czasopismem Maskil, wydawanym przez zydowska organizacj¢ liberalng
Bejt Simcha (http://www.maskil.cz/), oraz to, ze nie ukrywa swojej zydowskiej tozsamosci
(wywiady; spotkania autorskie). W utworach tej autorki, w ktérych wystgpuja m.in. takze
watki zydowskie, elementy etnolektu nie pojawiaja si¢ ze wzgledu na fakt, ze jej tozsa-
mo$¢ uksztaltowala si¢ dopiero w wieku dojrzalym. Kontakt autorki z biologicznym ojcem
pochodzenia zydowskiego, ktorego obraz literacki jest obecny w roznych postaciach w jej
ksiazkach, byt bardzo ograniczony.
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przyktad ze wspomnianej kroniki Fryda, ktory podaje Bondyovd, mija si¢
z tym pospolitym rozumieniem?.

O rozpowszechnieniu i produktywnosci stowa melouch (,,fucha”)
Swiadcza m.in. wyrazy pochodne. Obok okreslenia osoby, zajmujacej si¢
taka dzialalnoscia (melouchdr) istnieje réwniez czasownik meloucharit.
Etymologia wydaje si¢ by¢ prosta, skoro jidyszowy hebraizm meloche
(,,rzemiosto”)* przedostal si¢ do powszechnego czeskiego jezyka po-
tocznego za poSrednictwem czeskiego, a wezeSniej niemieckiego argotu.
Warianty niem. Meloche, Maloche oraz Melouche oznaczaja, procz ,,pra-
cy”, ,zawodu”, takze ,kradziez” lub ,przestepstwo”’. Ruth Bondyova
tlumaczy to przesunigcie semantyczne (w czeskim etnolekcie zydowskim
fukcjonuje jeszcze, oprOcz znaczenia ,fucha”, tez w znaczeniu ,.rze-
miosto”) kontekstem historycznym — wowczas, gdy Zydom zakazywano
wykonywa¢ pewnych rzemiosl, niektorzy dziatali nielegalnie. Autorka
przytacza cytat z Przygod dobrego wojaka Szwejka Jaroslava Haska, ktory
poswiadcza znaczenie ,,nielegalna praca”, ,,sztuczka”. W etnolekcie zy-
dowskim na ziemiach czeskich zachowat si¢ rowniez jidyszowy hebraizm
balmeloche (,,rzemieSlnik”) oraz frazeologizm w niemieckim etnolekcie
zydowskim: Viel Meloche, wenig Broche lub w czeskim etnolekcie zydow-
skim: Sach meloche, mdlo broche (wedtug Bondyovej: ,,westchnienie nad
krewnym, ktory nie zdolal zaczepi¢ si¢ w zadnym zawodzie”)*!. Barwnym,
lecz hermetycznym przyktadem czeskiego etnolektu zydowskiego lat 30.
XX wieku jest tworczoS¢ Jifiego Krausa, ktory, kpiac z czeskich Niemcow
oraz zgermanizowanych Zydow, w satyrycznym, makaronicznym wierszy-
ku opisal koalicj¢ wyborcza migdzy dr. Kafka, prasko-niemieckim libe-
ralem demokratycznym a dr. Roschem, przewodniczacym niemieckich
nacjonalistow. Ze wzgledu na liczne hebraizmy* ten wierszyk byt pewnie
dla Czechow oraz Niemcow niezrozumiaty.

Sach meloche, malo broche
M¢l pan Katka mnoho let.

¥ R. Bondyova, dz. cyt., s. 142.

¥ U. Weireich, dz. cyt., s. 545.

# Por.J. Hugo i in., dz. cyt., s. 247.

4 R. Bondyov4, dz. cyt., s. 96. Por. takze Althaus, dz. cyt., s. 68.

42 Wyjasnienie: sach — ,,duzo”, meloche — ,,rzemiosto”, broche — ,,blogostawienistwo”, caly
frazeologizm prawdopodobnie w znaczeniu: ,,dlugotrwajaca praca bez nagrody”; miat pan
Kafka duzo lat; RoSe — oprocz nazwiska tez okreslenie dla ,,antysemity”, mispoche — ,,rodzi-
na”, a wiec Rose/antysemita wstgpil do rodziny.
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Rose vstoupil do miSpoche,
Deutschland jetzt bist du komplett!*

Aczkolwiek stowo chabrus w czeskim jezyku potocznym oznacza
dzi$ ,,chory”, w latach 70. XIX w. zaczeto by¢ uzywane jako okreslenie
gospodarczych oraz politycznych machinacji*. OdejScie od oryginalnego
czeskiego rozumienia tego stowa moglo by¢ wedtug Jitiego Rejzka spo-
wodowane nawigzaniem do rodzimego przymiotnika chaby (,,staby”)®.
Do jezyka czeskiego weszto z jidyszowego hebraizmu chawruse (,,spot-
ka”, ,szajka”) jako derywacja od chawer (,,towarzysz”, ,przyjaciel”), i to
za posrednictwem argotu czeskiego, a wczesniej niemieckiego Chabrusse
(tutaj tez w formie Chawrusse) w znaczeniu ,,szajka zlodziei”. Takze
jidyszowy rzeczownik chawer znalazl si¢ w brneniskiej gwarze miejskiej
i argocie w roéznych wariantach chdbr, hdbr, haber, kdbr, kafdbr, kobr (,,ko-
lega ztodzieja, przestepcy”)*. Wyraz chawres lub chawer w tym samym
znaczeniu zanotowano takze w argocie polskim*’.

W czeskim etnolekcie zydowskim wystepuje w pozytywnym jidyszo-
wym sensie zaréwno chavr (,towarzysz”, ,przyjaciel”), jak i chavruse
(,relacja kolezenska”, ,,cztonkowstwo”)*. W przeciwienstwie do etno-
lektu, w pospolitym jezyku potocznym pojawia si¢ wyraz chabrus w r0z-
nych znaczeniach zwigzanych ze zdrowiem. Chabrus wedtug Slovnika
nespisovnej cestiny okresla cztowieka chronicznie chorego lub niezdol-
nego do pracy, a takze w potaczeniu z przyimkiem (np. chabrus na plice)
osobg, ktdra ma problemy zdrowotne z pewng czeScig ciala (np. z ptuca-
mi). Analogicznie chabrus na spodek w sensie medycznym oznacza im-
potenta. O potencjale stowotwoOrczym tego wyrazu §wiadczy rzeczownik
pochodny chabrusdk (,,mezczyzna catkowicie schorowany”)¥.

4 R. Bondyov4, dz. cyt., s. 96, 97.

4 W tym sensie wystepuje jeszcze w latach 40. XX w. w powiesci Cirkus Humberto. Zob.
Eduard Bass, Cirkus Humberto, Praha 1959, s. 397.

4 Jiti Rejzek, Cesky etymologicky slovnik, Voznice 2009, s. 223

4 U. Weinreich, dz. cyt., s. 610. J. Hugo i in., dz. cyt., s. 151, 171, 172, 182, 183, 200.

47 Henryk Ulaszyn, Jezyk zlodziejski (La Langue des Voleurs), £.6dz 1951, s. 49.

4 R. Bondyov4, dz. cyt., s. 60-61.

4 Por.J. Hugo i in., dz. cyt., s. 170-171. Zob. tez strong internetowg Czeskiego Korpusu
Narodowego: http://www.korpus.cz/. W Czeskich Budziejowicach w 2011 zaslyszalem z ust
mezezyzny w Srednim wieku rdwniez wyraz chabrus na zdravi, ktory dotyczy osoby ogoélnie
schorowane;.
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Dla rzeczownika chabrus, melouch i tym podobnych zapozyczen
jest typowe, ze ich oryginalne znaczenie jidyszowe ew. hebrajskie, ktore
w jezyku Zrodlowym mozna uznac za centralne, przesuwa si¢ w nowym
Srodowisku jezykowym na peryferie. Wida¢ to bardzo dobrze na przy-
kiadzie polskich rzeczownikoéw bachor (,niegrzeczne dziecko”) oraz
siksa (,,podlotek”). Chociaz w czeskim jezyku potocznym nie ma takich
stow, czeski etnolekt zydowski wykazuje — w ramach akulturacji czeskich
Zydoéw — proces stopniowej zmiany znaczenia bochr/béchr (,zydowski
chiopiec”, ,,niemily cztowiek™) oraz sikse (,,dziewczyna chrzeScijanska”,
stuzaca w zydowskim domu”). Sikse juz w jidysz zawiera etnocentryczny
odcien pogardy pochodzacy z hebrajskiego szekec, gdzie oznacza za-
roOwno ,,brzydote”, ,,obrzydliwos¢”, jak i ,,gadzing, tj. nieczyste zwierz¢
w sensie jego niejadalnosci™.

Niektore z zapozyczen nie przedostaly sie wiec z czeskiego argotu do
jezyka potocznego, ale istnialy (lub nadal istnieja) w czeskim etnolekcie
zydowskim, i co istotne, mogg by¢ wykorzystywane jako materiat do sty-
lizacji literackiej. W niektorych przypadkach znaczenie obu elementow
jest jednakowe: ganef/ganev (,ztodziej”/,,0szust”)’', moze jednak ulec
zmianom: w argocie balbous (,,Zyd”/ knajpiarz”), lub w etnolek-
cie: balbos/balebos (,,gospodarz”/,szef”/,mieszczuch”/,,wieSniak™)>.
Wadzigcznym zrédlem zapozyczen stylizowanych — niekoniecznie tylko
kulturowych — sa m. in. zydowskie anegdoty.

Jak juz pokazatem na przykltadzie rzeczownika hochmes, niektore
stowa sa lub byly uzywane tylko w kontekScie lokalnym. W przedwojen-
nej gwarze Czeskich Budziejowic wystepowal nieco tajemniczy etymo-
logicznie rzeczownik cdbrsdekl (,kiczowate lub dziwaczne nakrycie glo-
wy”), ktore w bardziej pospolitej formie w tym samym znaczeniu mozna
znalez¢ w formie Sdbesdekl>*. Chodzi tutaj oczywiScie o (auto)ironiczne

% R. Bondyovd, dz. cyt., s. 35, 136-137; U. Weinreich, dz. cyt., s. 701, 387; Oxford
English-Hebrew/Hebrew-English Dictionary, red. Ya’acov Levy, Jerusalem 1995, s. 298.

St J. Hugo i in., dz. cyt., s. 144. R. Bondyovd, dz. cyt., s. 49.

2 J. Hugo i in., dz. cyt., s. 54.
R. Bondyova, dz. cyt., s. 28.
Wedlug potudniowoczeskiej bohemistki Marii Janeckovej wyraz ten uzywany byt jesz-
cze przez jej starsza krewng w drugiej potowie XX w. Nie jestem w stanie potwierdzi¢ obec-
nosci tego wyrazu we wspolczesnej mowie czeskobudziejowickiej. Natomiast rzeczownik
Sdbesdekl w deprecjonujacym znaczeniu uzywany jest nadal, chociaz jego rozumienie nie
jest pospolite: http://revue.idnes.cz/diskuse.aspx?iddiskuse=A080227_161528 lidicky_If
(dostep: 10. listopada 2013). Bondyova nie podaje go w swoim zbiorze.

53

54
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podejscie do artefaktow znanych jako jarmulka czy kipa. Zmiang $d- na
¢d- mozna wytlumaczy¢ na podstawie paralelnych zamian udokumen-
towanych przez Josefa Holuba i Frantiska Kopecnego (Sdbes na cdbes),
BarttiSka oraz Machka (obaj Sachrovat na cachrovat, zob. polskie sza-
chrowad, szachraj). Machek dodaje jeszcze analogiczne przykiady zapo-
zyczeh z niemieckiego: Samlat na camlat, sanda na candra; Sdtro z odmia-
nami §dtr, catr oraz Cetr. Opisuje ponadto zmian¢ odwrotna: capalka na
Sabalka®. Wstawienie sylabotwOrczego r zamiast e wigze si¢ z silniejszym
ekspresywnym nacechowaniem.

W wyborach parlamentarnych w 2013 r. kandydowal czeskobu-
dziejowicki dyrektor miejskich stawow i lasow o nazwisku Schoi®. Jego
nazwisko — dzi§ w Czechach na pierwszy rzut oka etymologicznie nie-
jasne — przedstawia relikt, ktOry pozostat po apelatywie schor (ew. tez
po dialektalnej odmianie rzeczownika tchor — ,tchorz”). W Slovniku
spisovného jazyka ceského okreslono schor jako morawizm®’. Chociaz
dzi$ rzadko spotykany, udokumentowany zostal w stownikach oraz w li-
teraturze dziewigtnastowiecznej. Forma schor (,,towar skradziony praco-
dawcy”) przeksztalcita si¢ pozniej w tchof, a takze w czasownik tchorovat
(,,kraS¢ zboze™). Swoja role odegrala tu najprawdopodobniej etymologia
ludowa, tj. naiwna préba zrozumienia zatartego sensu etymologicznego,
w tym przypadku nawigzanie do tchorza, jako ze to wlasnie tchorz , krad-
nie” ptody rolne w nocy™.

Rzeczownik schor wywodzi si¢ z jidyszowego hebraizmu schojre (,,to-
war”; ,material”)*. W tym znaczeniu i wta$nie w takiej formie pojawia si¢
réwniez w czeskim etnolekcie zydowskim (,,towar”)®. Machek wskazuje
na r0zne warianty (Schore, Skore, Sore) istniejace w argocie niemieckim.
Roéwnoczesnie pokazuje, ze czeskie zapozyczenie powstalo w trakcie

% Vaclav Machek, Etymologicky slovnik jazyka ceského, Praha 2010, s. 93, 600-604; Josef
Holub, Frantisek Kopec¢ny, Etymologicky slovnik jazyka ceského, Praha 1952, s. 366; J. Bar-
tasek, Tisic ..., s. 54.

% Zob. http://www.obcaneprobudejovice.cz/osoby/ing-josef-schor/ (dostep: 10 listopada
2013)

37 Bohuslav Havranek i in., Slovnik spisovného jazyka ceského (V. dil), Praha 1989, s. 322;
B. Havrének i in., Slovnik spisovného jazyka ceského (VI. dil), Praha 1989, s. 159.

% B. Havréanek i in., Slovnik... (V. dil), s. 322; B. Havrének i in., Slovnik ... (VL. dil),
s. 159; Machek, dz. cyt., s. 542.

% V. Machek, dz. cyt., s. 542; J. Bartasek, Tisic ..., s. 60; U. Weinreich, dz. cyt., s. 521.

% R. Bondyova, dz. cyt., s. 129.
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kontaktu z zydowskimi handlarzami, ktorym Czesi sprzedawali kradzio-
ny towar, zazwyczaj zboze. Nie mozna si¢ jednak zgodzi¢ z twierdzeniem
autora, ze kupcy zydowscy w swoim ,,zargonie” (sic!) skradziony towar
w ten sposOb oznaczali. W jezyku jidysz schojre fukcjonuje w neutralnym
znaczeniu, a do jego przesunigcia z centrum na peryferie doszto dopiero
w jezyku niemieckim oraz czeskim®..

Ostatnim przyktadem lokalnego zapozyczenia, ktore pdzniej znalazto
sie¢ m.in. w czeskim jezyku potocznym, jest rzeczownik smé, ew. Smécko
(podstawowe znaczenie: ,,sztuczka”, ,trik”, ,,podstep”). Obie formy wy-
wodzg sie z gwary brnenskiej, do ktorej przeszly z argotu niemieckiego
Schmee, ew. wiedenskiego Schmdh®. Wszystkie te wyrazy wywodza si¢
z jidyszowego hebraizmu smue (,,pogltoska”, ,,plotka”, ,,wiadomos§¢”)®.
W czeskim etnolekcie zydowskim wystepuje smé mniej wigecej w takim
samym znaczeniu®.

Wtoérnie wyraz Smécko oznacza ,niejakoSciowy towar”. Autorzy
Slovnika nespisovné Cestiny uwazaja, ze to drugie znaczenie powstalo
w wyniku kontaminacji z rzeczownikiem s$mejd (,,lichy towar”, ,,towar
marnej jakosci”). W tym sensie rzeczownik przedostat si¢ takze do slan-
gu narkomanskiego. W czeskim jezyku potocznym oprocz stowa smécko
i przymiotnika §méckovy (oznaka niejakoSciowego towaru) istniejg wy-
razy derywowane od podstawowego Smé: Smela, Smélo, ktore tez posia-
daja podwojne znaczenie (,,sztuczka”, ,trik”, ,,podstep”; ,,niejakosciowy
towar”). Wszystkie cztery formy wykorzystuja derywacje sufiksalna.
Czeski przyrostek umozliwia — w odrdznieniu od podstawowego smé —
deklinacj¢ zarowno w przypadku wyzej wymienionych stow, jak i jeszcze
dwoch rzeczownikow pochodnych smémon (,,ktamczuch”, ,,0szust™) oraz
w slangu mlodziezy s§meldk (,,cztowiek, na ktérym nie mozna polegac”,
,,oszust™)%.

W zwiazku z poprzednimi przyktadami warto podkre§li¢ deprecjonu-
jacy charakter przedrostka sm- w jidysz. W czeskim ttumaczeniu ksigzki
Leo Rostena Jidis pro jesté vétsi radost wykorzystano ten zabieg, gdy

1 Por. V. Machek, dz. cyt., s. 542.
2 J. Hugo i in., dz. cyt., s. 397.

% U. Weinreich, dz. cyt., s. 384.

% R. Bondyova, dz. cyt., s. 139.

% J. Hugo i in.., dz. cyt., s. 397-398.
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zamiast Oidipusa pojawit si¢ Smoidipus oraz Smarosta zamiast starosty®.
Rowniez Jiti Mordechaj Langer w Dziewieciu bramach pisze o wyrazeniu
Smejcar, ktorym czescy Zydzi zastapili okreslenie monety krejcar, zeby —
nie daj Boze — nie czcili czegos, co jest zwigzane z krzyzem (po niemiecku
Kreuz, w jidysz oprocz hebraizmu cejlem tez krejc/krajc)®’. Wedtug takie-
go klucza z potocznego jezyka czeskiego mozna przytoczy¢ kolejne jidy-
szyzmy o negatywnym znaczeniu: §malc (,,kicz”; w jidisz Smelc — ,,ztom”),
§mir (argot: ,straz nocna”, ,pilnujacy kompan w czasie kradziezy”;
z jidiszowego hebraizmu Smiro — , straz”), pochodny frazeologizm ddt
Smira (,,uwazac”), Smira (,,sztuka niskich lotow”; z jidiszowego hebra-
izmu zmire — ,,pie$n”), Smirdk (,,voyer”, ,,cztowiek, ktory zdobywa o kims$§
poufne informacje w celu pdzniejszego szantazu”, ,,dozorca wigzienny*;
z jidiszowego hebraizmu §miro — ,,straz”), Smirka (,,tajniak”; z jidiszowe-
go hebraizmu Smiro — ,,straz”), Smirovat (,,po kryjomu §ledzi¢ inne osoby
1 probowac uzyska¢ o nich intymne informacje”; z jidiszowego hebra-
izmu Smiro -, straz”), Smok (,,dziennikarz, ktory podlizuje si¢ wladzom,
kierownictwu”; etnolekt zydowski, stylizacja literacka: ,,glupiec”; w jidisz
§mok — wulg. ,,penis”, ,,glupiec”) (zob. Aneks)®.

Zapozyczenia jidyszowe, czy niemieckie lub romskie?

ZwrOce teraz uwage na zapozyczenia o niejednoznacznej intepretacji
etymologicznej. W przypadku problematycznych zapozyczen z jidysz lub
z niemieckiego ich jezykiem Zrodtowym nie jest jezyk hebrajski. Czesto,
obok jidyszowego stowa, pojawia si¢ stowo niemieckie o takiej samej lub
podobnej formie. Zdarza si¢ rOwniez, ze w opublikowanych czeskich in-
terpretacjach etymologicznych widac¢ brak wiedzy na temat jezyka jidysz.
Podawane wyrazy jidyszowe w Slovniku nespisovné cCestiny zaczerpigte
sa prawdopodobnie z niemieckich Zrodel, poniewaz przepisane zostaly
z podwojnymi spoigloskami np. chawrusso, nebbich/nebbech, §’lamassel
itp. Roéwniez czeskie okreSlenie jidis skrocono w tym stowniku na jidd.,

% Leo Rosten, Jidis pro jesté vétsi radost, ttum. Ota Ornest i Richard Podany, Praha 2004,
s. 286.

67 Jiti Langer, Devét bran. Chasidil tajemstvi, Praha 1965, s. 177. Por. szmajcer zamiast
krajcer, Jiti Langer, 9 bram do tajemnic chasydow, tlum. z ang. Anna Golewska, Krakow
1988, s. 192; U. Weinreich, dz. cyt., s. 72.

% Por. J. Hugo i in., dz. cyt., s. 397-399; U. Weinreich, dz. cyt., s. 613.
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chociaz reszta skrotow wystepuje w wersji czeskiej®. Brak wiedzy o za-
chodnim lub Srodkowym jidysz, ktory na terenie Czech, Moraw oraz
Slaska funkcjonowat w XIX w. jeszcze jako zywy jezyk, ilustruja wyja-
$nienia etymologiczne w pracy Mezi ndmi feceno. Chociaz Bondyova jest
Swiadoma wplywu jidysz na niemczyzne oraz czeszczyzne, jako wyrazy
podstawowe podaje jedynie wyrazy hebrajskie i niemieckie (np. w przy-
padku etnolektalnego emes hebrajskie emet).

Stowo kibic (,,nieproszony doradca podczas gry w karty”) ma w jezy-
ku czeskim inne znaczenie podstawowe niz w jezyku polskim. Jest ono
w Czechach rozpowszechnione np. w ramach nadal popularnego mari-
dsu, ktorego odpowiednikiem moze by¢ prostszy polski ,,tysigc” i ktory
byt przez czeskich Zydéw bardzo lubiany™. Karel Pola¢ek poswiccit tej
grze jedng ze swych ksigzek, na temat gry w karty i kibica powstato takze
mnoéstwo zydowskich anegdot’. O kibicu mowa miedzy innymi w Przy-
godach dobrego wojaka Szwejka™. Wedtug autoréw stownika potocznej
czeszczyzny podstawowa forma kibicovat pochodzi z jezyka niemiec-
kiego, w ktorym istnieje Kiebitz (,,czajka”, ,nieproszony widz czy do-
radca”), a w analogicznym znaczeniu tez czasownik kiebitzen. Z argotu
niemieckiego znane jest kibitschn, ktore prawdopodobnie na podstawie
naiwnego utozsamienia z odglosem wydawanym przez czajke zamienio-
no na kiebitzen™. Weinreich podaje czasownik kibecn oraz rzeczowniki
kibec, kibecer, kibecerke 1 ttumaczy je na angielski kibitz, kibitzing oraz
kibitzer w znaczeniu ,,podgladac i doradza¢ osobom, ktdre sobie tego nie
zycza”™ itp. Pytanie, czy stowo kibic przedostalo si¢ we wspomnianym
znaczeniu z jezyka niemieckiego albo za posrednictwem jidysz do jezyka
czeskiego, oraz czy dopiero dzieki etnolektowi zydowskiemu weszto do
jezyka niemieckiego oraz czeskiego, pozostaje nierozwiagzane.

Dwuznaczna etymologia dotyczy rowniez nieodmiennych przymiot-
nikow epes (,,dobry”), epes rares/epes rades (,,wspanialy”) oraz pochod-

% Tamze, s. 40.

0 R. Bondyovd, dz. cyt., s. 77; Katefina Capkové, Cesi, Némci, Zidé?: ndrodni identita
Zidii v Cechdch: 1918-1938, Praha 2005, s. 118.

"t Karel Polacek, Hrdci, Praha 1992. L. Rosten, dz. cyt., s. 174-175; Ota Pick, Zidovské
anekdoty, Usti nad Labem 1925, s. 18-19; Karel Pola¢ek, Zidovské anekdoty, Praha 1999,
s. 13-14, 17-18, 48, 57-58.

72 Za:J. Hugo i in., dz. cyt., s. 193.

” J.Hugo i in., dz. cyt., s. 193.

" U. Weinreich, dz. cyt., s. 423.
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nego wyrazu poszerzonego o przyrostek umozliwiajacy deklinacje epesni
(,,wspanialy”, ,,wySmienity”). Autorzy Slovnika nespisovnej cestiny podej-
rzewajg zapozyczenie zarowno z dialektu lub argotu niemieckiego (eppes/
ebbes z etwas), jak i z jidysz”. W tym jezyku wystepuje epes jako partykuta
»troche”, ,poniekad” oraz zaimek ,,co§”7°. W argocie niemieckim oraz
czeskim, do ktdrego przedostato si¢ prawdopodobnie z jidysz, posiada
epes rdres dodatkowe znaczenie jako ,,co$ skradzionego””’. W czeskim
etnolekcie zydowskim wystepuje epes w oryginalnym jidyszowym znacze-
niu ,,poniekad” oraz ,,co§”. Epes rares mozna tutaj rozumie¢ jako ,,co$
wyjatkowego”, ,,wySmienity towar””s. W takim znaczeniu wtasnie spo-
tkatem si¢ z epes rddes, jako z okreSleniem wySmienitej jakoSci cementu
(mezczyzna, 35 lat, Potudniowe Czechy 2011). Pavel Trost forsuje teze,
ze ten wyraz zostal zapozyczony bezposrednio do jezyka czeskiego od
zydowskich komiwojazerow wychwalajacych swoj towar”.

Stowa z przyrostkiem -/e i ich etymologia mogtyby by¢ przedmiotem
oddzielnej rozprawy. Warto zaznaczy¢, ze oprocz oddzialywania jidysz
(zdrobnienie drugiego stopnia) lub niemieckiego dialektu, mozna tez
mowi€ o wyrazach, ktore tworzone sg za pomoca tacinskiego sufiksu -ula,
pOzniej w ramach przeglosu w XIII w. przeksztalconego w -ule (np. dery-
wacja od imion: Stépdn — Stépule, Linda — Lindule, ale tez $tétka — Stétule
»prostytutka”)®. Nalezy wigc wykluczy¢ stowa, w ktorych zakonczenie -le
nie stanowi przyrostka.

Wiadomo, ze w rosyjskim jezyku potocznym duza ksigzka to talmud.
W czeskim jezyku potocznym na tego typu obszerne opracowanie mowi
si¢ bichle. Autorzy stownika potocznej czeszczyzny sugeruja zapozycze-
nie zaréwno z jidysz, jak i z niemieckiego®!. Newerkla twierdzi, ze wyraz
ten pochodzi z gwary brnenskiej*’. Ze wzgledu na obecnos¢ sufiksu -le
w jidysz oraz dialektach niemieckich trudno w tym przypadku ustali¢

”» J.Hugo i in., dz. cyt., s. 120.

6 U. Weinreich, dz. cyt., s. 507.

7 J. Hugo i in., dz. cyt., s. 120; Por. V. Machek, dz. cyt., s. 138; Por. J. Barttsek, dz. cyt.,
s. 54.

® R. Bondyova, dz. cyt., s. 45.

" Pavel Trost, K piivodu slov. ,,Nase fec“ 63 (1980), nr 2 —, Nase fec*, http://nase-rec.ujc.
cas.cz/archiv.php?art=6186 [dostep: 8 listopada 2013].

8% Por. J. Holub, F. Kope¢ny, dz. cyt., s. 453-454, 475. Por. J. Hugo i in., dz. cyt., s. 412.

81 Tamze, s. 63.

82 Stefan Michael Newerkla, Sprachkontakte Deutsch — Tschechisch — Stowakisch, Frank-
furt am Main 2004, s. 76, 402.
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jednoznaczne pochodzenie. Warto przypomnieé, ze w bichli zostato
zupelnie zignorowane znaczenie oryginalne (,,ksigzeczka”) i stowo to
stato si¢ ekspresywnym augmentativum. ROwniez taka zmiana obejmuje
wyrazy, ktore przesuwajg si¢ z centrum leksykalnego jednego jezyka na
peryferie drugiego.

Viclav Machek podaje jako zapozyczenie z jidyszowego eibele rze-
czownik hejble (,,sztuczka”)®, ale u Weinreicha takiego stowa nie ma.
Jidyszowe pochodzenie jest tutaj niepewne. W potocznym wyrazeniu
kebule (,,duza glowa”) mozna odczyta¢ facinski sufiks, jednak rdzen sto-
wa przypomina jidyszowy kop, kepele (,.glowa”, ,,gtowka”) lub wyraz po-
chodny od niemieckiego Kopf. Vaclav Machek podaje natomiast Kopel
z niemieckiego argotu®. Podobnie jak w przypadku bichle dosztoby tutaj
do odwrdcenia znaczenia. Z drugiej strony Newerkla twierdzi, ze to sto-
wo o rodowodzie prastowianskim®. Kolejny wyraz to rzeczownik bdbrle
(w ekspresywny sposob: ,,babunia”), ktére wedlug mnie stanowi ekspre-
sywng deformacje tacinskiego przyrostka -ule. Chociaz o stowie babule
w znaczeniu ,.babcia” w jezyku czeskim nic mi nie wiadomo, w jezyku
polskim ekspresywne formy babula (ew. babulerika) istnieja.

Kolejne zapozyczenie sufiksalne reprezentuje przyrostek -es. W przy-
padku tego ksenizmu®® pojawia si¢ pewne zjawisko morfologiczne, gdy
jidyszowa forma liczby mnogiej zostaje przejeta do struktury jezyka
ojczystego w liczbie pojedynczej®’. Mowa tutaj o takich rzeczownikach
jak cores (,,ztodziej”), corkes (,,ztodziej”), curbes (,,nieporzadek™), pinces
(,,ping-pong”), koumes (,,bardzo inteligentny cztowiek™) itp.

8 V. Machek, dz. cyt., s. 163; J. Hugo i in., dz. cyt., s. 159.

8 V. Machek, dz. cyt., s. 248; J. Hugo i in., dz. cyt., s. 191.

8 S. M. Newerkla, dz. cyt., s. 558.

8 Termin xenismus uzywany jest w tradycji czeskiej (Nekula, Danes) oraz niemieckiej
(Ehlich, Roche, Moser). Okresla si¢ nim element jezykowy lub pozajezykowy, ktory wyraza
obcosé (ew. pseudoobcosc) w sposdb zamierzony lub nieswiadomy. Ksenizmy nie dotycza
tylko plaszczyzny leksykalnej (icik), ale tez fonetycznej, morfologicznej. Ksenizmy zy-
dowskie obejmujace dwie ostatnie kategorie okreSla si¢ po polsku jako zydiaczenie (niem.
Mauscheln/cz. mauslovdni) itp. Stereotypowa postaé ksenizméw wchodzi w gre réwniez
w przypadku zapozyczen. Zob. Petr Karlik i in., Encyklopedicky slovnik cestiny, Praha 2002,
s. 554.

8 Jak pokazuje Altbauer, taki proces depluralizacji moze dotyczy¢ takze zapozyczen
do jezyka literackiego (cherubin, serafin). Zob. Mosze Altbauer, O kilku przykiadach ,,de-
pluralizacji“ zapozyczeri w jezyku polskim, [w:] tegoz, Wzajemne wplywy polsko-zydowskie
w dziedzinie jezykowej, dz. cyt., s. 94. Przyktadem takiego rodzaju zapozyczenia z jidysz jest
rzeczownik chochmes.
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Pierwsze dwa przyktady z czeskiego argotu to kombinacja dwoch
ksenizmoéw — romskiego rdzenia oraz jidyszowego przyrostka (sufiksu
rzeczownikowego -es jezyk romski bowiem nie posiada). W jezyku rom-
skim cor okreSla zlodzieja. W dzisiejszym czeskim jezyku potocznym
w sensie ,,kradziezy” pojawia si¢ forma z czeskim sufiksem corka. We-
diug autoréw Slovnika nespisovné cestiny podobny przyktad przedstawia
chdles (,jedzenie”). Dzielg oni stowo na romski rdzen chal ,jedzenie”
i jidyszowa koncowke -es®. Bardziej prawdopodobne wydaje si¢ jednak,
ze caly wyraz jest derywowany od jidyszowego hebraizmu w liczbie mno-
giej chales¥. Zapozyczenia do polszczyzny chata lub chalka sa oczywiste.
Czeskie odmiany chala oraz chdlka (obie formy w znaczeniu ,,jedzenie”)
pojawiajg si¢ m. in. w gwarze brnenskiej. Istniejg tez czasowniki chalo-
vat oraz chdlkovat (oba w znaczeniu ,,je$¢”)”. Warto jednak podkresli¢
wplyw jezyka romskiego na czeski argot, z ktoérego po pewnym czasie
czerpie takze jezyk potoczny. Przy poréwnaniu prac na temat czeskiego
argotu z lat 20. XIX w. z badaniami z poczatku XX w., widoczny jest
wzrost liczby stow o romskim rodowodzie. W stowniczku jezyka ztodziej-
skiego Puchmajera Hantyrka oder die Cechische Diebessprache z 1821 1.,
ktory autor zalgczyl do gramatyki jezyka romskiego w celu pokazania
braku romskich stow w czeskim argocie, pojawia si¢ jedno romskie zapo-
zyczenie, natomiast zapozyczen niemieckich lub niemiecko-zydowskich
jest znacznie wigcej’.

Etymologia rzeczownika curbes jest niejasna’’. Mozna si¢ domyslac,
ze koncowe -es przedstawia jidyszowy przyrostek, ktory za poSrednic-
twem swego ksenicznego charakteru pelni rol¢ wyrazenia ekspresywne-
go. Wyrazem ekonomii jezykowej jest chociazby skrocenie ping-pongu na
pinces. Ze wzgledu na wymowe [pimponk] oraz inny potoczny derywat
pinec jako koncowke trzeba tutaj traktowac -ces. Ten nacechowany wyraz
poswiadczony jest juz w latach 30. XX w.”* Zanim stowo koumes (,,spry-
ciarz”) przeszlo do jezyka potocznego, zwigzane byto z jezykiem grupy
ludzi prowadzacych koczowniczy tryb zycia. Takie osoby jak karciarze,

8 J.Hugo iin., dz. cyt., s. 171.

8 U. Weinreich, dz. cyt., s. 607.

% J.Hugo iin., dz. cyt., s. 171.

o1 Tamze, s. 26.

%2 Tamze, s. 99; J. Rejzek, dz. cyt., s. 120.
% J.Hugo iin., dz. cyt., s. 310.
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zlodzieje, tutacze, komedianci, szlifiarze nozy itp. okreSlani sg jako svérst?
od stowa svét (,,Swiat”). Etymologia rdzenia koum-, wystgpujacego row-
niez w czasowniku koumat (,,mysle¢” lub w argocie ,,rozumie¢” podobnie
jak polskie kumac), nie jest jednoznaczna. Prawdopodobnie chodzi tutaj
o rdzen indoeuropejski®*. Przyrostek -es reprezentuje jidyszowy ksenizm
analogicznie do -les w wyrazie koumeles (,,spryciarz”)”. Barttsek zasta-
nawia si¢ nad analogia znaczeniowg oraz wplywem stowa chochmes®.

Sufiks -les utworzony wedtug zydowskich nazwisk (np. Jeitteles) poja-
wia si¢ w XIX w. w charakterze literackiej stylizacji. W dramacie Fidlova-
Cka aneb Zddny hnév a Zddnd rvacka Josefa Kajetana Tyla, z ktorego Czesi
zaczerpneli swoj hymn narodowy Kde domov miij?, wystepuje komiczna
postaé zydtaczacego Zivelesa (Zivel, ,,zywiol”, dawniej tez ,zwierze”,
+ -les)’’. Imitujac zydowskie nazwiska (np. Goldstein, Silberstein, Ein-
stein), utworzono w jezyku czeskim tez rzeczownik blbstajn (,,p61-” lub
moze nawet ,,Cwierégtowek”), oznaczajacy to samo, co mniej twdrczy
i mniej ekspresywny wyraz motywujacy blb*.

Podsumowanie

Zapozyczenia zydowskie, ktére do jezyka czeskiego przedostaly sie
dzieki jezykowi przektaddw biblijnych, utrzymaty wyjatkowa pozycje jezy-
ka ,,nie-ojczystego”, ksiagzkowego, nieraz rOwniez archaicznego, zarezer-
wowanego dla 0sdb wyksztatconych”. Z drugiej za$ strony zapozyczenia
zydowskie weszly do jezyka czeskiego jakby tylnymi drzwiami — z argotu
niemieckiego, a pdzniej argotu czeskiego. To wiasnie te wyrazy potoczne
cechuje czesto jidyszowy charakter. Natomiast w wyniku bezposredniego
kontaktu z jezykami zydowskimi dotarfo do czeszczyzny bardzo mato wy-
razéw zydowskich (zob. wyzej oraz Aneks). PoSrednikiem dla wiekszoSci
zapozyczen byt bowiem jezyk niemiecki. Nawet jeSli jidyszowy substrat

% J. Rejzek, dz. cyt., s. 307.

% Por.J. Hugo i in., dz. cyt., s. 209.

% J. Barttsek, Tisic...,s. 57.

7 J. Kajetan Tyl, Fidlovacka aneb Zddny hnév a Zddnd rvacka, Praha 1953, s. 71, 80.

% J. Hugo i in., dz. cyt., s. 66.

% Por. T. Z. Orlos, dz. cyt., s. 88. Por. Alexandr Stich, Jazyk Bible v nds, [w:] Patrik
Ouftednik, Aniz jest co nového pod sluncem, Praha 1994, s. 10-11. Bartlsek rozpatruje jako
osobna grupe terminy jezykowe — greckie litery (alfa, beta itp.) przejete z hebrajskiego oraz
nazwe znaku zredukowanej samogtoski szwa (2). Zob. J. Bartusek, Tisic..., s. 66.
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znajdowat si¢ w czeskim etnolekcie zydowskim, mozna zaobserwowac,
ze w pozyczce poSredniczyt niemiecki etnolekt zydowski. Stopien udo-
mowienia wszystkich tych stow oceni¢ mozna m.in. na podstawie ich
zdolnosci fleksyjnych oraz derywacyjnych.

Na podstawie przedktadanego materialu (zob. Aneks) mozna tez
stwierdzi¢, ze czescy Zydzi az do XX w. mieli ograniczony kontakt
z jezykiem jidysz. W swoich wypowiedziach i tekstach (tez literackich)
wykorzystywali oni tylko pewne slowa oraz utarte zwroty z tego jezyka.
Tak wigc mozna mowic o istnieniu jidyszowego substratu w dwudziesto-
wiecznym czeskim etnolekcie zydowskim. Fragmentaryczna znajomos$¢
tego jezyka z pewnoscia nie wynikata z ruchliwo$ci Zydow i statego kon-
taktu Czechéw z Zydami z Galicji i innych terenéw, na ktorych jidysz
byl powszechnie uzywany. (Zreszta negatywny stereotyp tzw. polskiego
Zyda podzielany byt zar6wno przez nie- -Zydow, jak i Zydow) Na jezyk
czeski w wigkszoSci przypadkow nie wplynat etnolektalny jidysz, ale czeg-
sto za poSrednictwem jezyka niemieckiego wtasnie sam jidysz (ew. tajcz
merisz), ktory byt na terenie Czech, Moraw oraz Slaska do XIX w. nadal
uzywany. Zjawisko to bardzo dobrze widac na przykladzie wyrazow ar-
gotycznych lub przejetych z argotu do pospolitego jezyka potocznego.
Materiat w stowniczku (zob. Aneks) takze dobrze pokazuje, ze jidyszo-
we zapozyczenia w jezyku czeskim, polskim oraz niemieckim roznig si¢
w pewnym stopniu. Na przyktad polskie bachor oraz niemieckie Misch-
poke istnieje tylko w czeskim etnolekcie (bochr/bochr oraz mispoche).

Z perspektywy semantycznej zapozyczenia jidyszowe, ktOre staly
sie elementem czeskiego jezyka potocznego, mozna podzieli¢ na stow-
nictwo obszaru: nielegalny handel, oszustwo, gra w karty, towar marnej
jakoSci, osoby o zlej reputacji, niepowodzenie, choroba. Ze wzgledu na
swOj charakter znaczeniowy ten okre§lony zasob stéw przywoluje ste-
reotypowy, negatywny obraz Obcego (Zyda) w jezyku oraz literaturze.
Z drugiej za$ strony w literaturze i jezyku jest obecny pozytywny lub
nawet hiperpozytywny obraz Obcego (Zyda), ktory w ramach zapozy-
czen zydowskich reprezentuja hebraizmy przejete z Biblii. Kontekst
wewngetrznego (etymologicznego) obrazu koresponduje semantycznie
z obrazem zewngetrznym, tj. z jednej strony z wyrazami o negatywnym
nacechowaniu: nekfestanské penize (,horrendalna kwota®; w jezyku
polskim chodzi o niechrzescijariskq cene)/nekiestanskd hodina (,,bard-
zo wezesna godzina, gdy nie chcee si¢ wsta¢ z 16zka”), Ziddk (,,cztowiek
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checiwy”, ,,0szust”), vypadat jak polsky Zid (doslownie: *wyglgdac jak
polski zyd w znaczeniu: ,,cztowiek brudny, biedny, Zle ubrany”), a takze
ze spotykanym w literaturze wizerunkiem starego, brzydkiego, oblesnego,
takomego Zyda (takze Cygana). Z drugiej za$ strony w jezyku czeskim
pojawia si¢ okreSlenie typu koSer (we wspomnianym znaczeniu ,,w po-
rzadku”, a wigc w sensie pewnej normy!) lub magiczny Zidovsky penicilin/
Zidovské antibiotikum (,,leczniczy delikatny domowy rosoét z kurczaka”),
jak i literackie reprezentacje przepicknej, mtodej, pongtnej Zydowki
(ew. Cyganki).

Artur Sandauer, analizujac antysemickie watki w literaturze polskiej
XX w., wprowadza termin allosemityzm, ktorym okreSla ogdlne prze-
Swiadczenie o wyjatkowosci Obcego. W ten sposob zalicza do allo-
semityzmu zarOwno antysemityzm, jak i filosemityzm, ktory réwniez
funkcjonuje na bazie opozycji Swoj — Obcy'®. Taki podzial na (bardzo)
negatywne oraz (bardzo) pozytywne widzenie S$wiata jest obecny nie
tylko w literaturze pigknej, ale przede wszystkim juz w samym jezyku
(zob. poprzedni akapit). Sledzac obie grupy zapozyczeh zydowskich
do czeszczyzny zarOwno wysokiego, jak i niskiego lotu, nie mozna nie
zauwazy¢, ze ten wewnetrzny (etymologiczny) obraz koresponduje z ob-
razem zewnetrznym. Warto zaznaczy¢, ze w jezyku czeskim zapozyczenia
z zadnego innego jezyka nie wykazuja takiej ambiwalencji.

ANEKS

Stowniczek czeskich jidyszyzmow'!

Niniejsza lista zawiera leksemy, informacje o przynaleznoSci do
konkretnej odmiany jezyka narodowego, ich znaczenia (w nawiasie),
etymologie z oryginalnymi znaczeniami jidyszowymi oraz wyrazy
spokrewnione (zaznaczone kwadracikiem) oraz derywowane lub fra-
zeologizmy (zaznaczone kotkiem). Preferowanymi wyrazami sa stowa

10 Artur Sandauer, O sytuacji pisarza polskiego pochodzenia zydowskiego w XX wieku
(Rzecz, ktorg nie ja powinienem byl napisac...), Warszawa 1982.

11 Mosze Altbauer, Balagula; J. Barttisek, Tisic; R. Bondyova, dz. cyt.; J. Hugo i in.,
dz. cyt; V. Machek, dz. cyt.; J. Rejzek, dz. cyt.; U. Weinreich, dz. cyt.; Das Digitale
Worterbuch der deutschen Sprache, http://www.dwds.de/. Cesky narodni korpus: http:/
www.korpus.cz/. Informacje dotyczace argotu zostaly w sposob skrotowy zaczerpnigte ze
Slownika nespisovnej Cestiny; zebrane sg na podstawie opracowan czeskich oraz niemieckich
sporzadzonych w XIX oraz XX w.
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z pospolitego jezyka potocznego (zob. nizej: jez. pot. posp.), jednak

w celu ilustracji ztozonego charakteru czeskich jidyszyzmow stowniczek

zawiera takze jednostki leksykalne pochodzace z argotu (argot), lub je-

zyka tzw. svétskich (jez. svét.), gwar Srodowiskowych (slang), dialektow

(dial.) oraz gwar terytorialnych (gw.), oraz czeskiego etnolektu zydow-

skiego (etn.). Niektdre sfowa z wymienionych odmian j¢zykowych pery-

ferii stuza takze do stylizacji literackiej sSrodowiska zydowskiego (styl. lit.)

Wigkszo§¢ wyrazow nalezy do sfery jezyka mowionego, a zwlaszcza do

tzw. ekspresywizmow, niektore nawet do wulgaryzméw (wulg.). Jesli nie

znam wyrazu osobiscie, nie figuruje w internetowych zasobach Czeskie-
go Korpusu Narodowego lub gdy pojawia si¢ tam w liczbie mniejszej niz
pie¢ kolokacji, zaznaczam, ze nie jest on wyrazem pospolitym, stosujac
skrot (jez. pot.). Nalezy podkreslic, ze ponizsze zestawienie z pewnoscia
nie obejmuje wszystkich czeskich jidyszyzmow. Zwlaszcza tych wechodza-
cych w sktad czeskiego etnolektu zydowskiego jest o wiele wigce;.

Oto lista czeskich jidyszyzmow:

s balbous — argot (,,Zyd”; ,.knajpiarz”); przejete za posrednictwem argo-
tu niem. (Balbos) z jidyszowego hebraizmu bal(e)bos (,,gospodarz”):
— bal(e)bos — etn. (,,gospodarz”, ,boss”, ,,mieszczuch”, ,,wiesniak™)

* (vesnicky) balik — j¢z. pot. posp. (,wieSniak”); przejgte prawdopo-
dobnie za posrednictwem argotu niem. Balmachome z jidyszowego
hebraizmu bal-michome (,,zolnierz”, ,wojak”, ,,zotdak”):

— balbach — argot, gwara brneniska (,,wojskowy”; ,,wiesniak™)

— balbouch — argot (,,wojskowy”; ,,wiesniak”)

— balda — argot oraz w j¢z. pot. jako okazjonalna odmiana balika
(,wojskowy”; ,,wieSniak”; wulg. ,laska”, , penis”)

— balabach — argot (,,wieSniak”)

* betl - slang karciarzy (,,sposob gry w karty marids, gdzie w przeciwien-
stwie do durcha trzeba wszystko przegrac”); pochodzenie mozliwe
zaréwno z niem., jak i jidyszowego beteln (,,zebrac”)

* bichle - j¢z. pot. posp. (,,duza ksigzka”); pochodzenie mozliwe zarow-
no z jidysz (stopnie zdrobnienia: buch — bichl — bichle), jak i z niem.
(Bichle) za poSrednictwem gw. brnenskiej (obecno$¢ sufiksu -le
obecna zaréwno w jidysz, jak i w dial. niem.); przesunigcie z centrum
leksykalnego jednego jezyka na peryferie drugiego; por. niem Biich-
lein (,,ksiazeczka™)
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* bochr/bochr — etn. (,,zydowski chiopiec”, ,niemily cztowiek”); z jidy-
szowego hebraizmu bocher (,,chlopiec”); por. pol. bachor (,,niegrzecz-
ne dziecko”)

* chamr — argot, etn. oraz styl. lit. (np. anegdoty zydowskie) (obelga:
,0siol”); za posrednictwem argotu niem. Chamer z jidyszowego he-
braizmu chamer (,,0si01”)

* chabrus — jez. pot. posp. (,,chory”; dawniej: ,,machinacje gospodar-
cze lub polityczne”); z jidyszowego hebraizmu chawruse (,,spotka”,
»szajka”) jako derywacja od chaver (,towarzysz“, ,przyjaciel”) i to
za poSrednictwem argotu czes., a wczeSniej niem. Chabrusse (tutaj
tez w formie Chawrusse) w znaczeniu ,,szajka zlodziei”. Przesunigcie
semantyczne prawdopodobnie spowodowane nawigzaniem do czes.
przymiotnika chaby (,,slaby”)

— chabrusdk - jez. pot. (,,cztowiek schorowany”) — pochodne od chabrus

— hdbr — gw. brnenska (,,towarzysz”, ,kolega”)

— haber — gw. brneniska (,,towarzysz”, ,,kolega”)

— chdbr — gw. brnefiska (,towarzysz zlodzieja, przestepcy”; ,.knaj-
piarz”; ,,paser”)

— kdbr — gw. brnenska (,,do§wiadczony mezczyzna”; ,,wspolnik™)

— kafdbr — gw. brneniska (,,doswiadczony mezczyzna”; ,,cztowiek, na
ktorym mozna polegac™)

— kobr- gw.brnenska (,,wsp0Olnik”; , kafejkarz”, ,restaurator”; ,,paser”)

* chala — gw. brnefiska (,,jedzenie”); prawdopodobnie za poSrednic-
twem argotu lub jez. svét. z jidyszowego hebraizmu chale (,,chata”,
,»pieczywo na szabes“); por. pol. chata, chalka; wedtug innej teorii
z romskiego chal (,,jes¢”)

— chales — argot (,,jedzenie”); depluralizacja

— chaliben - jez. svét. (,,jedzenie”)

— chalka - j¢z. svét. (,,jedzenie™)

— chalkovat — stary argot oraz wspolczesny jez. cz. mtodziezy (,,jesS¢”)
— chalovka - jez. svét. (,,jedzenie”)

— chalovat — jez. svét. (,,jes¢”)

* chaser — argot (,,Swinia”; wulg. tez o czlowieku); prawdopodobnie
za poSrednictwem argotu lub jez. svétskich z jidyszowego hebraizmu
chazer (,,wieprz”; ,wieprzowina”; ,,nieprzyjemnie pachnaca osoba”)
— chazr - etn. (,,Swinia”; wulg. tez o cztowieku)
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» fraz. vystrcit koSer chazerfisle (dostownie: ,,wystawi¢ koszernag
Swinska nozeczke”) — etn. (,,chcie¢ kogo$ oszukac”, ,,przygoto-
wacé pulapke”)

* chochmes — (,,spryt”; ,,yozum”; ,,dowcip”), prawdopodobnie bez po-
Srednictwa jez. niem., ale za poSrednictwem dial. moraw., bliskie pier-
wotnemu znaczeniu jidyszowego hebraizmu chochme (,,madro$¢”;
,dowcip”; ,,dowcipna lub niestosowna uwaga”); por. ros. jez. pot.
chochma (,,dowcip”; ,,Smieszna sytuacja”)

— chochme - etn. (czgsto ironicznie: ,,madros¢”; ,,bzdura”; ,,chytro$¢”)
chochmencen — etn. (,,m¢drkowanie”); z niem. etn. zyd. czasownika

lub rzeczownika odczasownikowego chochmencen (,,mgdrowac”;
,medrkowanie”), w jez. czes. raczej tylko jako cytat w cudzystowie

— hochmes — gw. ostrawska (,,rozum”
» Némas kuska hochmesu. (,,Brak ci zdrowego rozsadku”.)

— chochem — etn. (,,madra osoba”; ,,madrala”); z jidyszowego hebra-
izmu chochem (,,madry cztowiek”; ,,madrala”)
= obrchochem — etn. (iron. ,madrala nad madralami”)

— chakec — argot (,,zreczny”; ,,sprytny”); zob. chakmon

— chakmon - argot (,,zreczny”; ,sprytny”); za posrednictwem argo-
tu niem. z jidyszowego hebraizmu chachomim (,madrzy ludzie”;
,madralowie”)

* chucpe — jez. literacki, etn. (,,zuchwalstwo”, ,,bezczelnos¢”, ,,tupet”);
prawdodobnie za posrednictwem czeskiego etnolektu zydowskiego
przenikto do literatury lub publicystyki, oryginalnie z jidyszowego he-
braizmu chucpe (,,zuchwalstwo”); nadal stowo kojarzone jako wyraz
zydowski; por. pol. hucpa, niem. Chuzpe
— Cdbrsdekl — gw. Cz. Budziejowic XX w. (,,kiczowate lub dziwaczne

nakrycie glowy”); z Sdbesdekl. Mogto powsta¢ w wyniku (auto)iro-
nicznego podejscia do tradycyjnych zydowskich artefaktow zaréwno
z jez. niem., jak i jidysz. Obie czgSci Sabes oraz dekl znane sa w obu
jezykach. Chociaz ztozenia szabes-dekl stownik Weinreicha nie po-
daje, nie mozna wykluczy¢, ze takie stowo nie istniato juz w jidysz
(zob. paralerne zlozenie szabes-goj itp.). Zmiana §d- na c¢d- (Sdbes
na cdbes) w jez. czes. udokumentowana tez innymi przyktadami
(zob. cachry). Wstawienie sylabotwOrczego r zamiast e wiaze si¢
z silniejszym ekspresywnym nacechowaniem
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— Sdbesdekl - jez. pot. (,kiczowate lub dziwaczne nakrycie glowy”);
etn. (,,jarmutka”; ,kipa”)

* Cachrovat - j¢z. pot. posp. (,,zachowywac si¢ w intrygancki, nieuczciwy
sposob”); za posrednictwem argotu niem. schachern z jidyszowego
hebraizmu szacherer (,,sklepikarz”); por. pol. szachrowac, szachraj
— cachrdr - jez. pot. posp. (,,intrygant”)

— Cachry — jez. pot. (,,intrygi”; ,,nielegalny handel”)

— Cachry machry — jez. pot. (,,intrygi”)

— Cachiit — gw. brneniska (,,zachowywac si¢ w intrygancki, nieuczciwy
sposob”)

— Cakr - jgz. svét. (,handel”)

* dales - jez. svét., etn. (,,ngdza”); za poSrednictwem argotu niem. Dalles
z jidyszowego hebraizmu dales ,,n¢dza”)

* datel — argot (,,wytrych”); za poSrednictwem argotu niem. Daltel, z jidy-
szowego hebraizmu dalet zgodnie z ksztaltem tej hebrajskiej litery (7)

* epes — jez. pot. (,,dobry”); argot (,,co$ skradzionego”); etn. (,,ponie-
kad”, ,,troche”; ,,co§8”); zapozyczenie mozliwe zaroéwno z dialektu lub
argotu niem. eppes/ebbes z etwas (,,c08”), jak i z jidysz epes (,,ponie-
kad”, ,,troch¢”; ,,coS§”

— epesni — jez. pot. (,wspanialy”, ,,wySmienity”)

— epes rddes — j¢z. pot. (,wspanialy”)

— epes rdres — jez. pot. (,wspanialy”); argot (,,co$ skradzionego”), etn.
(,,co$ wyjatkowego™; ,,wySmienity towar”)

* ganef, ganev — argot, ganef — argot, etn., styl. lit. (,,zlodziej”; ,,0szust”);
z jidyszowego hebraizmu ganev (,,zlodziej”)

— herzensganef — etn. (,,zlodziej serc”, ,,zazwyczaj okreslenie dziecka,
ktore kazdego ujmie”)

— genejve — etn. (,,kradziez”, ,,ztodziejstwo™) z jidyszowego hebraizmu
ganejve/g(e)nejve (,,kradziez”, ,,ztodziejstwo™)

* gauner —j¢z. pot. posp. (,,0szust”; ,,przestepca”); zrodtostow niem. lub
jidyszowy; wediug jednej z teorii pochodzi z argotu niem. joner (,,szu-
ler”; ,,profesjonalny gracz w karty”) i to z jidyszowego joven (,,Grek™).
Grecy podobno uchodzili za mistrzow szulerstwa. Moglo tez chodzi¢
o Romow, ktorych dawniej uwazano za Grekdéw. Literg g oznaczana
byla w jez. niem. oraz czes. (tutaj do pot. XIX w.) gloska j
— jauner — jez. svét. (,wedrowny aktor lub muzyk™)

— jaunerdk — jez. svét. (,wgdrowny aktor lub muzyk”; ,,cztowiek nale-
zacy do svétskich™)
— jaunerka — j¢z. svét. (,,przedstawienie™)
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» jaunerka s fiskdlkama (,,przedstawienie lalkowe”)

* kapourovat/zkapourovat (czas. dokon.) — jez. svét. (,chorowac”,
,2umrzeC”); za poSrednictwem argotu niem. Kappore (,,Smieré”; ,,znisz-
czenie”), kappores (,martwy”) oraz kapporen (,zabi¢”; ,umrzec”
z jidyszowego hebraizmu kapore (w diasporze: ,,kogut ofiarny zabijany
przed Swigtem pojednania Jom Kipur”; ,,osoba: koziot ofiarny”; w sta-
rozytnich czasach: ,,koziol ofiarny zabijany wta$nie przy tej okazji”)

— kaporn — argot (,umrzec”); prawdopodobnie z niem. etn. zyd.
czasownika lub rzeczownika odczasownikowego, w jez. czes. raczej
tylko jako cytat w cudzystowie

— kapores — etn. (,,ceremonia pojednania z Bogiem poprzedzajaca Jom
Kipur, gdy ofiarowano koguta lub kur¢”; ,,nieprzyjemne zadanie™)

* kibic — jez. pot. posp. (,,nieproszony doradca podczas gry w karty”;
,nieproszony doradca ogélnie”); w niezmienionym znaczeniu po-
Swiadczone zaré6wno w jez. niemieckim Kiebitz (,czajka”, ,niepro-
szony widz doradca”), jak i w jidyszu kibecer/kibecerke (,,nieproszony
widz czy doradca”); kibec (,,podgladanie i nieproszone doradzanie™);
kibecn (,,podgladac i doradza¢, chociaz kto§ sobie tego nie zyczy”). Do
czes. j¢z. pot. posp. mogto przejs¢ z obu jezykoéw za poSrednictwem
argotu niem. oraz czes. lub jez. svét., a moze tez bezposSrednio za po-
Srednictwem etn.

» fraz. Kibic pod stiil! - slang karciarzy (,,Kibicu, spadaj!”)

— kibicovat — jez. pot. posp. (,,podgladac i doradza¢, chociaz kto$ so-
bie tego nie zyczy”)

* koSer —jez. pot. posp. (,w porzadku”, ,stosownie”), jez. literacki (,,ko-
szerny”); metaforyczne ujecie kulturowego zapozyczenia z jidyszo-
wego hebraizmu koszer (,,koszerny”; ,,czysty”, ,,moralny”); w jez. pot.
jako przystowek; w jez. literackim oraz etn. w rytualnym znaczeniu
jako przymiotnik nieodmienny; por. pol. koszerny, niem. koscher

= czeste uzycie w jez. pot.: To nenijnebylo tiplné koser. (,,To nie jest/
nie byto zupetnie w porzadku”.); por. niem. Etwas/jemand ist nicht
ganz koscher. (,,Co$/kto$ nie jest zupelnie w porzadku™.)

— koSer/khoser — argot (,,ciemna noc”, w sensie waznego tla dla kra-
dziezy); za poSrednictwem argotu niem. z jidysz

— koSerdk — etn. (,koszerny noz”; ,rzeznik uprawiajacy koszerny
ubdj”); jez. pot., rzadko (,,dtugi n6z”)

— kosSerny/koserné — jez. literacki, rzadko (,,koszerny”/,,koszernie”)

— zakosrovat — etn. (,,zabi¢ w sposob rytualny”)

* matone —etn. (,,prezent); z jidyszowego hebraizmu matone (,,prezent”)
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melouch — jez. pot. posp. (,fucha”), etn. (,,rzemiosto”; ,,fucha”) po-

chodzi z jidyszowego hebraizmu meloche (,,rzemiosio”). Przedostat

sie do czes. jez. pot. za posrednictwem czes., a wczesniej niem. argotu.

Ruth Bondyové ttumaczy przesuniecie semantyczne 6wczesnym kon-

tekstem historycznym — podczas gdy Zydom zabraniano wykonywania

okreslonych rzemiosl, niektorzy z nich pracowali nielegalnie

— meloucharit — jez. pot. posp. (,,robi¢ fuche”)

— melouchdr - jez. pot. posp. (,,0soba, robigca fuche¢/fuchy”)

mesuge/rzadko misuge — jez. pot. (,,szalony”), etn. (,,szalony”); w czes.

jez. pot. za poSrednictwem argotu niem. meschiigge z jidyszowego he-
braizmu meszuge (,,szalony”); por. niem. meschugge

miSpoche —etn. (,,rodzina”), argot (,,paczka”, ,,banda”); w czes. argocie

za posrednictwem argotu niem. Mischpoche z jidyszowego hebraizmu

miszpoche (,,rodzina”, ,,krewni”); por. niem. Mischpoke (,,czyja$ rodzi-
na”, ,krewni”, tez w deprecjonujacym znaczeniu; ,,zte towarzystwo”)
pajzl — jez. pot. posp. (,,spelunka”); za poSrednictwem argotu niem.

Beissel z jidyszowego hebraizmu bejs! — deminutiwum od bejs (,,dom”,

tylko w potaczeniu ze stowem okreslajacym funkcje domu)

— bezder — argot XIX w. (,,dom na odludziu™); z jidyszowego hebra-
izmu bez(d)n (,,sad rabiniczny”) oraz za pomoca przyrostku -er
(z niestowian. -er)

— bejs — etn. (,,dom”); uzywane tylko w potaczeniu ze stowem okresla-
jacym funkcje domu
= np. bejs/bes chajim — etn. (,,cmentarz”)

plaite/plajte; byt plajte — jez. pot. (,,by¢ bez pieniedzy”), etn., styl. lit.

(,,splajtowac”); za poSrednictwem argotu niem. Pleite (,ucieczka™)

z jidyszowego hebraizmu plejte (,,kobieta-uciekinier”; humorystycznie

yucieczka”)

— plotna — gw. brnenska (,,brnenska grupa spoleczna zyjaca na granicy
prawa czy juz poza nim”); z plejte za posrednictwem argotu wieden.
Plott’n, Platt’n

povl —jez. pot. posp. (,,ludzie z niskich warstw spolecznych”; , niejako-

Sciowy towar”), etn. (,,niejakoSciowy towar”); w pierwszym znaczeniu

czes. jez. pot. z tac. populus; tylko w drugim znaczeniu z jidyszowego

hebraizmu bovl (,,Babel”) i to za posSrednictwem argotu niem. Bovel/

Bafel (,,niejakosciowy towar”), z ktorego przeszio do niem. odmiany

austriackiego Pofel/Povl i pdzniej do czes. je¢z. pot. Wyraz Babel jako

,chaos”, w tym przypadku wigc towar w takim stanie, rozumiany jest
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w jez. pol. W jidysz w negatywnym znaczeniu tylko w polaczeniu,

np. bovl-schojre (,,zly towar”)

(hrdt) pri zdi — j¢z. pot., slang karciarzy (,,gra¢ nie ryzykujac”; dostow-

nie ,,gra¢ przy Scianie” — kalka slangu niem. mauern ze slangu stu-

denckiego Mohren haben ,,odczuwac strach — np. przed egzaminem”;

z hebraizmu jidyszowego mojre ,,strach)

— prizdisrdc¢ — j¢z. pot. wulg. (,,tchorz”)

— schor — jez. pot. XIX w. (,,towar skradziony pracodawcy”); z jidy-
szowego hebraizmu schojre (,,towar”; ,,material”). R6zne warianty
Schaure, Schore, Skore, Sore (,skradziony towar”) istnieja takze
w argocie niem. Czes. zapozyczenie powstalo jednak prawdopo-
dobnie bezposrednio w trakcie kontaktu z zydowskimi handlarzami

— s’chojre — etn. (,,towar”)

— tchor - jez. pot. XIX w. (,,towar skradziony pracodawcy”); etym.
ludowa, tj. naiwna proba zrozumienia zatartego sensu etymologicz-
nego, w tym przypadku nawigzanie do tchorza, jako ze to wiasnie
tchorz ,,kradnie” ptody rolne w nocy

— tchorovat — jez. pot. XIX w. (,,kras¢ zboze™)

Sdabnout se — jez. pot. posp. (,,dzieli¢ si¢”); za poSrednictwem argotu

niem. Schab (,,podziat tupu, zdobyczy”) z jidyszowego hebraizmu sebe

(,,miedzy”), ktory tworzy czgS¢ zlozen, np. biter-szebebiter (,,bardzo

gorzki”, ,,gorzki nad gorzkimi”)

— §db — argot (,,podzial tupu, zdobyczy”)

» dostat Sdba — argot (,,dostac¢ pofowe)
* na Sdba — argot (,,na wspolny rachunek”)

— Sdbovat - argot (,,dzieli¢ si¢ nawzajem”)

§dbr — argot (,,fom”, ,,drag”); za poSrednictwem argotu niem. Schober-

barte — schabern (,,wtamac si¢”) oraz Barte (arch. ,siekiera”) — z jidy-

szowego szaber (,,tom”, ,,drag”); por. pol. szabrowac, szaber

— Sdbro — argot (,,dtuto”; ,,motyka”; ,,fom”, ,,drag”)

— Sdbrovat — argot (,,podkopac si¢”; ,,wtamac si¢”)

Siksla — jez. pot. XIX. w. (,,tutaczka”; ,Jadacznica”); za poSrednictwem

niem. Schicksel derywowanego od Schickse (,,nachalna kobieta”;

»,dziwka”; mloda dziewczyna”) i to za poSrednictwem jidyszowego

sikse (,,niezydowska dziewczyna”; ,,chfopka“ , ,wie$niaczka”; ,,podlo-

tek”) zawierajacego etnocentryczny odcien pogardy w wyniku hebr.
zrodtostowu szekec (,,brzydota”, ,,obrzydliwos¢”; ,,gadzina, tj. nieczy-
ste zwierze w sensie jego niejadalnosci”); por. pol. siksa (,,podlotek™)
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— Sikse — etn. (,,dziewczyna chrzeScijanska”, ,sluzaca w zydowskim
domu”)
* Sikr — etn. (,,pijany”) — z jidyszowego Siker (,,pijany”)
* Slamastika/slamastyka — j¢z. pot. posp. (,,niezreczna sytuacja”, ,kto-
pot”); jidyszowe pochodzenie — z germanskiej czesci ztozenia schlimm
(,,zly”) oraz jidyszowego hebraizmu mazl (,,szczgscie™; ,,10s”); w jidysz:
szlimazalnik (,,nieszczgsliwa osoba”, ,,pechowiec”), szlimazl (,nie-
szczeSliwa osoba”; ,,pechowa sytuacja”) szlim-szlimazl (,,bardzo nie-
szczeSliwa osoba”; ,,bardzo pechowa sytuacja”); por. niem. austriacka
Schlamastik, Schlamassel oraz pol. slamazarny, slamazarnik
— fraz. ddt si na nékoho/néco majzla — j¢z. pot. posp. (,,by¢ ostroznym
wobec kogo§/czegos”, uwazac), prawdopodobnie za poSrednictwem
wieden. masl haben (,,mie¢ farta”)

— Slémdzl - etn. (,,nieszczgsliwa osoba”, ,,pechowiec”; ,,pechowa sy-
tuacja”)

* §lemil — etn. (,fajtlapa”); z jidyszowego szlemiel (,,naiwniak”; ,nie-
udacznik”; ,,stabeusz”; ,,cztowiek niezbyt powaznie traktowany przez
otoczenie”), a moze tylko za poSrednictwem jidysz z biblijnego imie-
nia Selumiél, w Biblii Kralickiej Salamiel (Ks. Liczb 1, 6) lub dopiero
wedlug niem. postaci literackiej Petra Schlemihla (Przedziwna historia
Piotra Schlemihla z 1814 1.); wersja szlemiela jest szlimazl

* §malc —jez. pot. (,,kicz”); w jidisz smalc (,,ttluszcz”); prawdopodobnie
jednak z jidyszowego szmelc (,,ztom”); szmelcn (,,topic¢ si¢”, ,,rozto-
pic si¢”); szmelcn zich in epes (,,mie¢ z czego$ pocieche”) lub niem.
Schmalz (,tluszez”; ,,sentymentalna sztuka”), Schmelz (,,ztom”); por.
czes. Smelc (,,ztom”), pol. szmelc (,,ztom”)

* §mécko — jez. pot. (,,sztuczka”, ,trik”, ,podstep”; ,,towar marnej ja-
kosci”), slang narkomandw (,,narkotyk marnej jakos$ci”); za posred-
nictwem gw. brnenskiej (pierwotnie tylko w znaczeniu: ,,sztuczka”,
Hirik”,  podstep”) z argotu niem. Schmee, ew. wieden. Schmdh, gdzie
zjidyszowego hebraizmu szmue (,,pogtoska”, ,,plotka”, ,,wiadomos¢”);
wtdrne znaczenie wyniku kontaminacji z czes. rzeczownikiem Smejd
(5 lichy towar”, ,,towar marnej jakoSci”)

= Sméckovy - jez. pot. posp. (,,0znaka towaru marnej jakoSci”);
pochodne od smécko
— Smé - etn. (,,pogltoska”, ,,plotka”, ,wiadomos$¢”), gw. brneniska, jez.
pot. (,,sztuczka”, ,trik”, ,,podstep”)
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» §mémon — gw. brneniska (,,ktamczuch”, ,,0szust™)
= Smela/Smélo (,sztuczka”, ,trik”, ,podstep”; ,,niejakoSciowy to-
war”); pochodne od nieodmiennego smé
* Smeldk — jez. wspoOlczesnej mtodziezy (,,czlowiek, na ktorym
nie mozna polegac”, ,,0szust™)
* $mira—jez. pot. posp. (,,sztuka niskich lotow”, ,,szmira”; ,,zespot teatral-
ny o zlej reputacji”’); prawdopodobnie za poSrednictwem argotu z jidi-
szowego hebraizmu zmire (,,pie$h”); por. pol. szmira (,,sztuka niskich
lotow”) oraz niem. Schmiere (,,zesp6l teatralny o ztej reputacji”)
* §mirovat —jez. pot. posp. (,,podgladac”, ,,po kryjomu §ledzi¢ inne oso-
by i probowac uzyskac o nich intymne informacje”); prawdopodobnie
za posrednictwem argotu niem. schmieren (,,oglada¢”) z jidiszowego
hebraizmu szmire (,,straz”; ,,amulet”), szmire sztejn (,,wartowac”); por.
niem. Schmiere stehen (,,wartowaé podczas nielegalnej akcji”), ros.
szmira (,,straz”) oraz ukr. szmiruvati (,,ogladac”)
= Smiring — jez. wspOlczesnej miodziezy (,,tajne podgladanie”)

— Smir— argot (,,straz nocna”, ,,pilnujacy kompan w czasie kradziezy”)
= fraz. ddt Smira — argot (,,pilnowac zazwyczaj podczas kradziezy”)

— Smirdk — jez. pot. posp. (,,podgladacz”, ,,cztowiek, ktory zdobywa
o kim$ poufne informacje w celu pozniejszego szantazu”, ,,dozorca
wigzienny”

— Smirdira — slang wigzienny (,,otwor w drzwiach celi stuzacy do pod-
gladania wiezniow”, ,,judasz”)

— Smirka — gw. brnenska (,,tajniak™)

* §mok — jez. pot. posp. (,,dziennikarz, ktory podlizuje si¢ wladzom, kie-
rownictwu”), etn. (,,glupiec”, ,idiota”), w znaczeniu ,,snob” uzywane
przed II wojng Swiatowa; za poSrednictwem jez. praskiego zydowsko-
-niemieckiego Srodowiska z jidiszowego szmok (bardzo wulg. ,,penis”;
tez o osobie); utrwalone prawdopodobnie w wyniku oddziatywania
tradycji literackiej

* Soufl//citit se Soufl/nékomu je Soufl (z néceho/z nékoho) — j¢z. pot. posp.
(,,zle”//,,czu¢ sig zle, np. ze wzgledu na zotadek”, ew. w przenosni ,,czu¢
niesmak na mysl o czym$ lub kim§”); za poSrednictwem argotu niem.
schofel, schaufel (,,ziej jakoSci”, ,,prostacki”) z jidyszowego hebraizmu
szofl (,zly”, ,podly”, ,niski”; ,skromny”; ,,odpychajacy”); por. jez.
niem. schofel, schoflig oraz schofelig (wszystkie trzy: ,zly”, ,podly”,
,niski”; ,,skapy”); w jez. czes. tylko jako przystowek (!)
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= czesto: je mi Soufl (,,jest mi zle”)

- Sofl/Soufl - etn. (,,zle”)

* np.vwpadat Soufl (,wygladac zle”) lub czgsto je mi 5ofl (,,jest mi zle™)
* ekspresywny jidyszowy ksenizm morfologiczny -es (-les)

— Cores — argot (,,zlodziej”); ztozenie z romskiego Cor (,,zlodziej”) oraz
przyrostka jidyszowego —es; pochodny wyraz corka (,,kradziez”) dzi$
staje si¢ czesScig jez. pot.
= Corkes (,,ztodziej”); zob. cores

— Curbes — jez. pot. posp. (,,nieporzadek”; ,,gtosna impreza”); etym.
rdzenia niejasna, -es stanowi prawdopodobnie jidyszowy przyrostek
tez ze wzgledu na mniej cze¢ste curbajs (,,nieporzadek™)

— dikes - j¢z. pot. (,,dzigki”); pochodne od czes. dékovat (,,dzigko-
wac”); do rdzenia dolacza si¢ wachlarz przyrostkow wiasnie w tym
znaczeniu dik-ec, dik-as oraz bardzo rozpowszechnione dik-y

— dlabanes — argot (,,dobre jedzenie”); dziS j¢z. pot. posp. w formie dla-
banec (,,jedzenie”); oba pochodne od dlabat — j¢z. pot. posp. (,,jeS¢”)

— hdkes — jez. pot. rzadko (,,pracowac”); pochodne od hdkovat — j¢z.
pot. posp. (,,pracowac”); oryginalnie w tym znaczeniu w j¢z. svét.
= Copak dneska nehdkes? (,,Dzi$ nie harujesz/harujecie?”)

— koumes - jez. pot. posp. (,,bardzo inteligentny cztowiek™), jez. svét.
(inteligentny”; forma trybu rozkazujacego ,Patrz!”); juz w czes.
argocie XIX w.; etym. rdzenia niejasna, pochodzenie prawdopodob-
nie indoeuropejskie; oprocz —es derywacja tez innymi przyrostkami
(w identycznym znaczeniu np. koum-dk); por. pol. kumaé (,,ro-
zumiec”
= komes — gw. brnefiska (,,bardzo inteligentny cztowiek”)
= gomes — gw. brnefiska (,,bardzo inteligentny czlowiek”)
= koumeles — jez. pot. (,,bardzo inteligentny czlowiek™)

— Smates etn. (,,szmaty”, ,fachmany”, ,,ciuchy”); prawdopodobnie za
poSrednictwem jidyszowej odmiany licz. mn. szmates (,,szmaty”)
z pol. szmata; prawdopodobnie przejete juz w catosci.

Stépdn Balik
Potudniowoczeski Uniwersytet

w Czeskich Budziejowicach
stepanbalik@o02.pl
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Zvi Leshem

Flipping into Ecstacy: Towards a Syncopal Understanding
of Mystical Hasidic Somersaults*

Abstract: Rabbi Kalonymus Kalmish Shapira (1889-1943), Rebbe of the Polish
Hasidic group of Piaseczno, was one of the outstanding Jewish mystics of the
twentieth century. In an undated entry in his personal spiritual diary T5av ve-ziruz,
he describes an occasion when he somersaulted at a Torah Scroll dedication cere-
mony. This remarkable passage, which has gone largely unnoticed in research on
the Piaseczno Rebbe, offers a unique insight into R. Shapira’s mystical practices
and aspirations. This paper provides a brief survey of literature on Hasidic so-
mersaults and attempts to clarify R. Shapira’s description of his own experience.
The nature of this mystical technique is interpreted in the context of other Jewish
mystical practices in order to explain on the basis of the theory of syncope, how
a somersault can serve as a mystical technique.

When she comes to, her first words will be, “Where am 1”?
... The real question would be, rather, ,,
“Where was 17?

(Catherine Clément, Syncope: The Philosophy of Rapture, p. 1)!

Three things come only when one is distracted,
the Messiah, lost objects and scorpions.
(Sanhedrin 97a)

* This article is an expansion of two brief passages in my doctoral dissertation, Bein
meshihiyut le-nevuah: Ha-hasidut al pi ha-admur mi-Piasecznah, Bar-Ilan University, 2007,
67-68 (and n. 205), 83-84 (and n. 266, 267). I wish to acknowledge fruitful discussions
with Prof. David Assaf, Prof. Paul Fenton, Prof. Jonathan Garb, and Dr. Uriel Gellman, as
well as appreciation to Dr. Avivah Gottlieb Zornberg for providing me with information
regarding the work of Catherine Clément. The article is dedicated to my wife Julie who
convinced me to do somersaults at weddings and suggested a possible connection between
R. Shapira’s somersaults and syncope.

! Catherine Clément, Syncope: The Philosophy of Rapture, trans. from French by Sally
O’Driscoll and Andermatt Conley (Minneapolis—-London, 1994). Emphasis mine.
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Somersaults in the Hasidic Tradition

In his recent study,” David Assaf has surveyed discussions of head-
stands and somersaults® in the Hasidic tradition and the scholarly litera-
ture on the topic, which dates back to the research of Simon Dubnow.*
There is no need to rehash Assaf’s excellent survey of the material, but
a brief mention of some of the main points is in order. Firstly, it is impor-
tant to point out that Assaf situates Hasidic somersaults in the context of
a wider discussion which is in fact the topic of his study, that is Hasidic
play, joking and fooling around. In this context he discusses, in addition
to acrobatics, other antics, such as the playful beating of a young Hasid
whose wife had given birth to a daughter, riding on each other’s backs,’
playful pushing and shoving or throwing things at each other, especially
at the end of the Shabbat,’ and even pranks on the solemn fast of the
Ninth of Av. Assaf also discusses the early testimonies regarding the
somersaults of the Hasidim of two devotees of the Maggid of Mezeritch
[Miedzyrzecz], R. Haim Heikel of Amdur [Indura] and R. Avraham
of Kalisk. The controversy between the latter and R. Shneur Zalman
of Liady, revolved, according to some documents, around the issue of
somersaults and even the Maggid himself was forced to intervene.’

2 David Assaf, “Bat? Dino le-halakot: He-hasid ke-adam mesahek”, in Ada Rapoport-
-Albert and David Assaf (eds.), Yashan mipenei hadash: mehkarim betoledot yehudei mizrah
eiropah vetarbutam, shai le‘imanu’el etkes (Jerusalem, 2009), 1: 121-150.

3 Ttis not clear in the sources what exactly was done. The Yiddish terms kazhlik, kazikal,
kolein zich, could mean somersaults, cartwheels, or headstands and it is possible that all of
them were done.

4 Simon Dubnow, Toledot ha-hasidut (Tel Aviv, 1930-31), 132, 369-372.

5 Assaf, “Bat? Dino le-halakot”, 121-125, 133-134.

6 Ibid. 135-136. It is important to note that R. Yerahmiel Moshe of Koznitz [Kozieni-
ce], mentioned here as one of the rebbes who engaged in pushing and shoving at the end of
the Sabbath, was the nephew and father-in-law of R. Shapira, and that R. Shapira, orphan-
ed at a young age, was partially raised in the court of R. Yerahmiel Moshe. The custom
of throwing things in the bet midrash was also found in the Satmar court in Williamsburg,
Brooklyn; see Seder hadlakat ner hanukah — divrei yoel (Monroe 2005), 1. At Yeshivat Tekoa
in the Israeli village of Tekoa, the yeshivah head R. Adin Even Yisrael (Steinsaltz) and the
other rabbis dance and perform somersaults following the Neila prayer at the end of Yom
Kippur.

7 Assaf, “Bat? Dino le-halakot”, 148, 129-131. According to some of the accounts, this
behavior was one of the causes of the Gaon of Vilna’s opposition to Hasidism. See ibid.,
127.
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Regarding later generations of Hasidim, Assaf mentions the favora-
ble attitude of the Seer of Lublin towards the somersaults that took place
in his own bet midrash and that R. Avraham Yehoshua Heschel of Apta
[Opatoéw] once somersaulted into the Lublin bet midrash via the window
on Shabbat! These testimonies are significant for us, as the Seer was one
of the great-grandfathers and greatest influences upon R. Shapira.®

Of primary interest to our discussion are the explanations given for
Hasidic somersaults. In the material that Assaf surveys we find two main
explanations; the desire to combat depression and replace it with joy
in Divine service, and an attempt to minimize ego and pride, replacing
them with submissiveness and humility.” What seems to be lacking is
any conception of the somersault as a specifically mystical technique,'
which, as we will demonstrate, is the case regarding the somersaults of
Rabbi Kalonymus Kalmish Shapira (1889-1943), Rebbe of the Polish
Hasidic group of Piaseczno, who was one of the outstanding Jewish my-
stics of the twentieth century."

8 1Ibid., 136-137. The Apter’s somersault was apparently done to mark the end of
a period of severe depression. On the Seer’s influence upon R. Shapira, see Leshem, Bein
meshihiyut le-nevuah, 266-267.

° Assaf mentions a recent discussion of Avraham Avish Shor, who distinguishes
between pushing and throwing objects at the conclusion of the Sabbath, which is meant to
fight off the impending sadness and the departure of the “additional soul” of Shabbat, and
that of somersaults, which is for bitul ha-yesh — the annulment of ego. While the term bitul
ha-yesh can certainly refer to a mystical technique (see Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah,
67 n. 205), it is often merely another way of saying “fighting against haughtiness”, an expla-
nation for somersaults that we have already seen. If so, it seemingly has little relevance to
R. Shapira’s mystical somersaults.

10" The exception to this line of interpretation is found in Louis Jacobs (mentioned by
Assaf, “Bat? Dino le-halakot”, 127, n. 23). Jacobs, Hasidic Prayer (London 1972), 56, com-
pares Hasidic somersaults with the practices of the Christian sect of the “Shakers”, who
existed at the same time as the early Hasidic acrobats. In Jacobs’ words, “The Shakers prac-
ticed a rolling exercise which consisted of doubling the head and feet together, and rolling
over like a hoop”. Assaf dismisses this comparison as irrelevant other than for “zeitgeist”
(Jacobs’ word), since the two groups had no contact. However, perhaps this comparison
deserves more study from a phenomenological perspective. Another early testimony that
may be relevant regards R. Nahman of Bratslav (Bractaw). In Sihot ha-ran (Brooklyn,
2010), 372 we read: “The fact that they flip over is the concept of ‘and Moshe ascended
and the Lord descended upon Mount Sinai’ that the lower [beings] went up and the higher
[being] came down”.

I Regarding R. Shapira’s biography and writings see Nehemia Polen, The Holy Fire:
The Teachings of Rabbi Kalonymus Kalman Shapira, the Rebbe of the Warsaw Ghetto,
(New Jersey—Jerusalem, 1999), 1-14, Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 1-32 (on Tav
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Towards the end of the section of his article that deals with acrobatics
Assaf quotes part of the passage from R. Shapira as an example of the
persistence of the practice into the twentieth century, but without offer-
ing any analysis whatsoever. He also mentions testimony regarding
R. Yohanan Tersky of Talne, who served as Rebbe in Jerusalem until his
demise in 1999. In addition to somersaulting at weddings, R. Yohanan
also engaged in this practice “every night, and before all holy activities,
such as Kiddush, kindling Hanukah candles, and before reading diffi-
cult petitions (kvitlekh)... this was a means of achieving bitul hayesh...
renewal — annulling the past and making a new beginning. Sometimes
afterwards he would recite all of my bones should praise [Psalms 35:10].
When he would somersault during the processions on Simchat Torah he
would announce bitul ha-yesh, and encouraged others to do so as well”.
It certainly seems that the Talener tradition of somersaulting transcends
seeking humility and joy, and enters the realm of the mystical as well.!?

What is unique in the Piaseczner text that we will now address is that
whereas in the previous texts somersaults are viewed primarily as a path
to happiness or to annul sadness or haughtiness, for R. Shapira they
serve as a radical mystical technique, revealing not only the desire for
unio mystica, but also clearly prophetic and messianic aspirations.

ve-ziruz pp. 10-11), Ron Wacks, Lahavat aish kodesh: Sha’arim le-torato shel ha-admur mi-
-Piasecznah (Alon Shvut, 2010). On R. Shapira’s mystical techniques see also Jonathan
Garb, Shamanic Trance and Modern Kabbalah (Chicago, 2011), 115-118. Garb prefers to
classify R. Shapira’s mystical technique under the rubric of “trance”, as opposed to my
use of term “meditation”. Most recently see Daniel Reiser, La-uf ke-ma’alakhei ma’alakh:
Tekhnikot “hadmiyah” oh “halom be-hakitz” be-mistika ha-hasidit, be-mahztzit
ha-rishonah shel ha-meah ha-esrim, PhD. Dissertation, the Hebrew University, 2011.
Reiser discusses this passage on pp. 101-102.

12 Assaf, “Bat? Dino le-halakot”, 137-139, quotes from the work Ve-hehshahti la’arets
be-yom or (Bnei Brak, 2000), 10-11. In a note there is an additional story regarding a man
who came to R. Yohanon after years of childless marriage and presented his petition.
R. Yohanon took his grandson into the next room, did somersaults and exclaimed “to
change (literally to “turn over”) nature? In the end he will have children” (and he did). In
the same note the entire passage from T3av ve-ziruz is also quoted (without explanation).
‘We nonetheless wish to distinguish between the “magical” somersaults described here and
those that R. Shapira describes, that are of a distinctly “mystical” character (albeit with
a magical aspect as well).
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The Text'3

If a Jew makes up something new from inside himself, a holy way to
serve HaShem [God], then all that he does, even if he invented it himself
to serve HaShem, becomes a holy act, and his body will also boil over
with holiness.

For why was I so affected when I decided to somersault at the Torah
dedication? Why am I so overcome with emotion whenever I see the
place where I danced and flipped, and my whole body trembles?

Often a Jew is filled with a powerful yearning which is greater than
his usual spiritual level from his Torah and service, and he says to him-
self, “What powerful and intense act can I do for the sake of HaShem™?
Then he feels depressed, thinking “what good are my Torah and my
service? They don’t satisfy my soul”. Even when he is not so inspired as
to actually give his life for HaShem, he still desires an intense act, similar
to giving one’s life. Who can give me such an act right now, so that I can
temporarily uproot my heart from my heart, my body from my body and
my essence from my essence — straight to HaShem!

When I began to prepare for the dedication I was filled with great
yearning, like a raging fire; behold this is a moment of awesome and
holy happiness, perhaps the greatest in my life, and what can I actually
do with my body for HaShem? I could dance and rejoice with all my
might — fine, but my soul still won’t be satisfied, this is not the powerful
act that is appropriate for such an exalted hour. I said to myself, “I
will turn flips like those lowly people who debase themselves in order
to bring joy to their master”. But then Satan accused me, “what is this
service, what is the point of it? Do you think HaShem cares if you do
flips or not? You may also injure yourself. And won’t you look insane
in front of everyone?”!* Then my heart roared back, “HaShem, rebuke

3 Tav ve-ziruz (Jerusalem, 1962), section 27, pp. 18-20. My comparison with the ori-
ginal typescript from Warsaw (14.RING 11/431. mf. ZIH - 806; USHMM - 61) revealed
no significant differences. The passage was published in English translation by Yehoshua
Starrett in To Heal the Soul: The Spiritual Diary of a Chasidic Rebbe (New Jersey—London,
1995), 65-68. I have retranslated it here. Starrett claims in his introduction that “[section]
27 is the account of R. Shapira’s famous somersaulting, which he did on Shavuot, or early
summer, of 1929”. (p. xxvi). It is not clear what he bases this dating on and the context of
the passage clearly mitigates against it referring to Shavuot.

4 From here it seems clear that Hasidic somersaulting was not practiced at that time
and place, or at the very least not by R. Shapira himself.
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Satan!" This is not the time for analysis, this is a great moment, and time
is of the essence! Since you are trying to frighten me with my health and
my honor, I know I have found that great act that I was searching for,
and I will dedicate it to HaShem.”!¢

Since that time, this simple act that I invented has become holy and
special for me, and I annul myself before it. For when I just began to
think about doing the somersaults, my thoughts and soul burned with
a sense of self-sacrifice. In my mind these were no simple somersaults,
rather I saw a burning altar in front of me, my blood boiled and the tears
poured from my eyes.

How is it that this act that I myself made up became holy for me?
Why is it that my body trembled and was sanctified by it? It must be
due to the sparks of goodness, that even the lowest Jew merits, which
collected in me, and were now created. Thus I was very happy when
I later discovered (in the Ets yosef to Bamidbar Raba 4 [7]) that King
David somersaulted in front of the Holy Ark."”

But perhaps I am deceiving myself. For how can I know if this act
that I performed, really became holy? Perhaps it was only an illusion,
and I was working myself into a state of ecstasy. For behold, I did not
merit to behold the vision I had hoped to see, and the Spirit that I was
almost sure would be revealed to me at that time, was not revealed. But
God forbid thinking like that. That is also the work of the Evil Inclina-
tion, to doubt and to deny that which you can see and feel in holiness.
For how can the living deny that which is clearly felt by the living? For
didn’t I feel, as the dedication approached, the light of the exalted Shehi-
nah and the splendor of HaShem’s honor filling my brain, my heart and
my insides? Isn’t this why I decided to sing Adon Olam? For 1 said, “At
the time when my ego collapses and my essence dissolves, and a spark of
HaShem’s splendor will fill me and pass through me, then this splendor
will flow to the entire world and the spark of His light will shine forth”.

5 The passage is based upon Rashi’s commentary to Numbers 19:2, s.v. Zot hukat
ha-torah and the passage in the Passover Hagadah regarding the “evil son”. Later there is
an allusion to TB Brachot 27b.

1o See Hahsharat ha-avreikhim (Jerusalem, 1966), 42b that one should always do the
opposite of that suggested by the Evil Inclination.

7" We can see clearly that King David’s raucous dancing before the Holy Ark (Samuel
II, chapter 6) served as a model for R. Shapira’s behavior. The criticism he is afraid of may
well reflect Michal’s attack on David.
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It is true; that which I had hoped for and was almost sure would
happen, I didn’t merit. I must not know myself, I overestimated my low
level, I must still have some haughtiness, and I had hoped for something
beyond my true level. However, I did feel what I felt, for even what
a simple Jew makes up to do for HaShem for a moment, becomes holy.

Textual Analysis

The text can be divided into two main parts (which are both framed
by similar introductions and conclusions); the thought process leading up
to R. Shapira’s decision to do somersaults, and his self reflection upon
the experience afterwards. Regarding the moment of the act itself, the
moment when R. Shapira actually flipped, there is no description, only
a silent ellipse. We will return to this highly significant lacuna later on.

This acrobatic activity would be categorized by Moshe Idel as an
“anomian” act, for it is neither nomian (mitsvah) nor anti-nomian (trans-
gressive) but it is rather, from a formal religious perspective, a neutral
act. Particularly striking in this testimony is the open admission to the
inadequacy of normative religious acts, including Torah study, to bring
the individual to the highest religious experience, which R. Shapira
clearly states is not always attainable through normative means. Thus he
requires an unusual anomian practice. In this sense the sacred somer-
sault is comparable to the Hasidic innovation of avodah be-gashmiyut
(“service through corporality”), which is a major theme in the R. Shapira’s
system.!®

8 Onavodah be-gashmiyut in Hasidism see Tsipi Kauffman, Bekhol derakhekhahdDa’ehu:
Tefisat ha-elohut ve-ha-avodah be-gashmiyut be-reshit ha-hasidut (Ramat-Gan, 2009), and
ead., “Ki melakhav... le-shemorkhah be-khol derakhekhah: Ha-hozeh mi-Lublin al avodah
be-gashmiyut”, Kabbalah 16 (2007), 259-298. On avodah be-gashmiyut in the writings of
R. Shapira, see Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 92-105. See Garb, Shamanic Trance,
119 who questions Idel’s stress on anomianism in Kabbalah and Hasidism. According to
Garb, Idel sees Jewish mystical techniques as primarily anomian, as opposed to Gershom
Scholem who stressed the antinomian and Garb himself who emphasizes the nomian. Our
current discussion is of course focused upon the patently anomian practice of somersaults.
Regarding anomianism and “trance” Garb states, “trance... close to dream or sleep states,
where there is naturally a certain degree of anomian suspension of ritual obligations”,
id., Shamanic Trance, 119. I have personally often heard Idel stress the importance of the
nomian in Jewish mystical practice.
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We can clearly discern R. Shapira’s desire to achieve the mystical
states of hitlahavut (ecstasy) as well as hitpashtut ha-gashmiyut (the
divestment of corporality readily apparent in his words “uproot my heart
from my heart, my body from my body”) and bitu/ (annulment), as well
as a desire for personality effacement and unio mystica. According to
Haviva Pedaya’s typographies of early Hasidic body language, R. Shapira
would appear here to represent the “extroverted” mystical personality
(like the Besht), and not as an “introverted” mystic (like the Maggid of
Mezeritch)."

As we have already seen, Satan’s threat that “you will look like an in-
sane person (meshugah) in front of everyone”, hints at Michal’s criticism
of King David when he danced (and according to R. Shapira actually
somersaulted) before the Holy Ark. Additionally, the choice of the term
meshugah in this context is highly significant. Elsewhere R. Shapira, in
discussing the ecstatic experiences of the Jewish prophets and how they
appeared to the onlooker, quotes the commentary of R. David Kimhi
(Radak) to the book of Kings, where the prophet is referred to as meshu-
gah. In R. Kimhi’s explanation the prophet is described as experiencing
something similar to an epileptic fit when he receives prophecy and
appears to onlookers to be insane.” What is important for us to notice is
that the word meshugah in the first half of the text already alludes to the
prophetic aspirations inherent in R. Shapira’s somersaults. As we shall
see, this point becomes explicit in the second half of the text.

R. Shapira writes that he imagined the place where he somersaulted
as a burning altar, and perceived himself as engaging in an act of self-

Y Haviva Pedaya, “Ha-havayah ha-mistit ve-ha-olam ha-dati be-hasidut”, Daat
55(2005), 73-108. R. Shapira also displays quieter introspective (“introverted”) sides of his
religious personality as well, and Pedaya herself admits that her pure typographies do not
exist in later Hasidism. On the mystical experience of R. Shapira in general, see Leshem,
Bein meshihiyut le-nevuah, 264-266.

2 See Kings IT 9:11, Radak s.v. Hameshugah hazeh, quoted in Hahsharat ha-avreikhim,
10b. As has been well documented, R. Shapira believed that some level of prophecy was
still attainable in our times and strove to train himself and his elite students to become
forerunners of the restoration of prophecy. See Ron Wacks, “Nevuah ve-hasidut be-torato
shel ha-rebbe mi-Piasecznah”, in Odeah Tzurieli (ed.), Ha-nabey ben adam: Al ha-nevuah
ki-efsharut mamashit (Jerusalem, 2006), 39-51, Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 76-88
where I demonstrate the indirect influence of R. Abraham Abulafia on his beliefs regard-
ing prophecy. Regarding the cessation of prophecy, see TB Bava Batra 12a. Maimonides,
Guide for the Perplexed, 2:36.
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-sacrifice. This is a classic example of the use of guided imagery
meditation, central to his mystical system.* This particular image clear-
ly demonstrates the influence of R. Shapira’s great-great-grandfather,
R. Elimelekh of Lezensk [Lezajsk], and his work the Noam Elimelekh,
which is the basis of R. Shapira’s technique of guided imagery (albeit
in a very rudimentary form). R. Elimelekh also authored a famous
meditation on jumping into a great fire in an act of self-sacrifice and
martyrdom.?

R. Shapira attributes the ability to infuse an anomian act with holiness
to the presence of nitsotsot ha-tovim, the positive sparks of holiness,
which are found in even the “lowest” Jew and which “had already been
gathered within me, and were now created”.” While this phrase is
not completely clear, it seems that R. Shapira is making a distinction
between sparks which are present in the Jew in potential (“already gather-
ed”) and their actualization (“now created”). The actualization of the
dormant sparks is clearly dependent upon a “trigger” which the Hasid
activates through his own spiritual activity, in this case the anomian
mystical somersault.

R. Shapira at this point expresses self-doubt based upon his su-
spicion that his motivation may have been based upon self-deception
regarding his true spiritual level. This is not surprising, not only in light

2l On the use of guided imagery meditation in R. Shapira, see Leshem, Bein meshihiyut
le-nevuah, 223-238, Leshem, Targilei dimyon mudrakh etsel ha-admor mi-Piasecznah ve-shel
ha-rav Menakhem Eckstein, http://levladaat.org/content/130, Ron Wacks, “Tekhnikot shel
dimyon mudrakh be-haguto shel R. Kalonymus Kalmish Shapira mi-Piasecznah”, Kabbalah
17 (2008), 233-249, Reiser, La-uf ke-ma’aalakhei ma’alakh, 75-179. Reiser also refers to
this mystical technique as “waking dream techniques”.

2 Noam Elimelekh, tsetal katan section one. This image should also be viewed in the
context of R. Shapira’s detailed meditations regarding death. See Leshem, Bein meshihiyut
le-nevuah, 225-226, 244-246. On R. Elimelekh’s influence upon R. Shapira’s meditative
techniques see there, 223. It is painful to note that R. Shapira’s discussions of martyrdom
became a major theme in his Warsaw Ghetto homilies Aish kodesh (Jerusalem, 1960) until
his own martyrdom on 4 Heshvan 5704 (November 3, 1943).

» R. Shapira’s attribution of the power of the anomian as Divine service is based upon
the presence of nitsotsot, even in the “lowest Jew”, would seem to be very significant for
understanding R. Shapira’s doctrine of the centrality of service through corporality in
Hasidism, and even for the simplest Jews. R. Shapira’s belief in Divine immanence and
panentheism is also scattered through his writings. See for example Benei mahshavah tovah
(Tel Aviv, 1963), 33—-34. On the “simple Jew” in the writings of R. Shapira see Leshem, Bein
meshihiyut le-nevuah, 106-111, 143-148.
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of his perception of at least partial failure in his mission, but also since
the topic of self-deception in Divine service is in itself a significant motif
in his writings.?* Later, in the context of our analysis of syncope we shall
see that in the aftermath of syncopatic experience, the practitioner is
often left in a temporary state of dejection or depression.

We now come to the most significant passage for our understanding
of R. Shapira’s aspirations in undertaking the somersaults on this occa-
sion. Paradoxically, in his admission of “failure” he reveals to the reader
what he attempted to achieve. As will become clear, R. Shapira’s flips
were neither simple expressions of happiness, as they are often under-
stood, nor were they an attempt to conquer haughtiness and replace it
with humility. What we have is nothing less than an example of an acute
anomian mystical technique, with magical, mystical, prophetic and even
messianic overtones! R. Shapira begins by admitting that he did not
receive the “vision” that he had hoped for, and that the “spirit” that he
“was almost sure” would be revealed within him at that time, did not
materialize. It seems clear that this is an explicit admission of his hope
that his somersaults would literally catapult him into an altered state of
consciousness in which he would receive a prophetic vision. While this
may sound highly radical in light of the mainstream Rabbinic narrative
of the cessation of prophecy after the destruction of the Second
Temple, it has by now been well-established in research that R. Shapi-
ra, like many other Kabbalists and Hasidic masters, believed that some
level of prophecy was in fact available and that he strived to achieve it.
It is also significant to note that the type of prophetic revelation that
R. Shapira was seeking was of a visual rather than of an auditory nature,
as he laments his failure to receive the vision that he had hoped for.»

In the final analysis R. Shapira expresses a certain degree of ambiva-
lence regarding his experience, stopping short of rejecting it as a failure.
In doing so he would have conceded victory to the “Evil Inclination”

% See for example, Benei Mahshavah Tovah, 10, where one of the requirements to be
accepted into the secret mystical fraternity is “that he not be a liar and deceiver...[for] he
deceives others and himself, and regarding such a person I heard from my holy father in law
that such a person can’t even repent, for even his repentance is false, since he is deceiving
himself.”

% T have dealt elsewhere with R. Shapira’s clear preference for visual, as opposed to
auditory, mystical and prophetic experiences. See my Bein meshihiyut le-nevuah, 177-187
and especially 177 n. 605.
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since R. Shapira is certain that he did at least achieve a powerful emo-
tional religious experience, so central to his spiritual system. He does
claim to have felt “the light of the exalted Shehinah and the splendor
of HaShem’s honor filling my brain, my heart and my insides”, which
caused him to sing.?

The end of the paragraph is particularly revealing of the goals of the
exercise. As R. Shapira states, “at the time when my ego collapses and my
essence dissolves, and a spark of HaShem’s splendor will fill me and pass
through me, then this splendor will flow to the entire world and the spark
of His light will shine forth”. This remarkable admission demonstrates
clearly that one component of the prophetic reality discussed above is an
acute experience of radical personality effacement, divestment of corpo-
rality (bitul) and Divine union. The phrase “when my ego collapses and
my essence dissolves” leaves no room for doubt that this is R. Shapira’s
fervent desire.”’” The stage to follow this complete personality efface-
ment was for R. Shapira to fulfill the mystical role of the Hasidic tsadik
as manifestation of the sixth sefirah, Yesod (tsadik yesod olam), and serve
as a conduit for the channeling of Divine influx into the world.?®

Lastly, in the words “this splendor will flow to the entire world and
the spark of His light will shine forth” R. Shapira reveals his final messia-
nic goal — to redeem the entire world by serving as the conduit to channel
Divine light into the world. Since R. Shapira believed that he was living

% On the centrality of emotionalism in R. Shapira’s teachings, see Ron Wacks,
“Ha-hitragshut ve-ha-hitlahavut be-mishnato ha-hinukhit shel R. Kalonymus Kalmish
Shapira mi-Piasecznah”, Hagut be-hinuch ha-yehudi 5-6 (2003-2004), 71-88; Leshem, Bein
meshihiyut le-nevuah, 66-67. The trilogy of “brain, heart, insides” is a common one in
the Piaseczno Rebbe, as it indicates the holistic spiritual totality of intellect, emotion and
body. See for example Derekh ha-melekh (Tel Aviv, 1991), 401, regarding his late wife’s
spiritual practices. On music in the Piaseczno Rebbe’s system see Leshem, Bein meshihiyut
le-nevuah, 188-193.

¥ The radical wording here undermines Wacks’ attempt to soften R. Shapira’s aspira-
tion for annulment and mystical union, as I pointed out in my Bein meshihiyut le-nevuah,
67, n. 205 (based partially upon the research of Idel, who defines Hasidic bitul as “not
a destruction of the ego, but the discovery of its innermost essence, the divine immanence
within man”. Idel, Hasidism: Between Ecstasy and Magic (Albany, 1995), 114.

% On the role of the tsadik/Rebbe in R. Shapira’s writings, see Leshem, Bein meshi-
hiyut le-nevuah, 54-55, 118-128; Reiser, La-uf ke-ma’alakhei ma’alakh, 163-172. On
R. Shapira’s self-perception as a tsadik and on the mystical role of the tsaddik as conduit for
Divine influx and his identification with the sefirah of Yesod, see Leshem, Bein meshihiyut
le-nevuah, 124, n. 403, 125, n. 405 and 427-428.
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in the pre-messianic age and that Hasidic practices were meant to bring
the final redemption, this is not surprising.”” What is more surprising is
the high degree of messianic self-awareness implied here (and subsequ-
ently, in light of his failure, denied or at least softened). Additionally, the
fact that the redemption was to have been activated by a seemingly trivial
acrobatic feat is also remarkable! The entire passage is a fine example
of Moshe Idel’s “mystico-magical model” of Hasidic spirituality,® as the
final goal of R. Shapira’s “mystical” activity is in fact “magical”, to af-
fect change in the physical world through the agency of spiritual activity.
These somersaults could also be classified as “theurgic” given that their
goals go way beyond the desire to, for example, bring sustenance or salva-
tion to individual or even the community, and aim to redeem the world.*!

Comparative Analysis

Thus far we have positioned the Piaseczner’s somersaults within the
context of earlier and current Hasidic somersaults. We have discussed

% On R. Shapira’s messianism see ibid., 89-91, 267.

3 Idel, Hasidism, 103-145.

31 R. Shapira practiced purely “magical” somersaults as well, seemingly similar to those
of the Talener Rebbe described above. In the English language edition of the magazine
Hamodia (Feb. 22, 2008), Magazine Section, 6-8, author Yehudah Marks interviewed
Piaseczner Hasid R. Netanel Radziner in the article “A Fire Burned in Piaseczna”. According
to Radziner, “I remember the dancing on Simchas Torah... the bachurim who were called
up to the Polish army would come up to him to be mazkir their names, and R. Shapira
would tell them to turn somersaults during the dancing. In fact, R. Shapira himself turned
somersaults”. During the preparation of this article I received the following email com-
munication from Prof. Paul Fenton: “I spent Simhat Torah [5773, fall 2012] at the Koznic
[Kozienice] shtieble in Tel Aviv where I witnessed the following... Both in the evening and
in the morning, and at Haqafot sheniyyot, at the 6" haqafah, I believe, the Rebbe says a small
imprecation against the enemies of Israel. A Purim tune is sung in which I caught the words
Nahafokh [as in Esther 9:1, when all is turned around, and the Jews take power over their
enemies| whereupon the youngsters turn somersaults on a makeshift mattress surrounded by
joyful onlookers. One is even held by the legs upside down on his head for about a minute.
[emphasis in original].” This testimony regarding seemingly magical somersaults is impor-
tant since R. Shapira was a direct descendent of the Maggid, R. Yisrael of Kozhnitz and
was raised by his father in law, R. Yerahmiel Moshe of Kozhnitz, mentioned above in the
context of Hasidic pranks. It is possible that the somersaulting technique may have been
passed down to R. Shapira by his father-in-law. Fenton later added that he spoke with the
current Koidenover Rebbe who told him that they also practiced somersaulting. Koidenov
is a branch of Karliner Hasidism, which had a strong influence upon R. Shapira. See
Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 114-117, 266.
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various purposes associated with such somersaults, including ethical,
magical, mystical, theurgic and messianic models, and identified
prophetic and messianic elements within R. Shapira’s own description
of his somersaulting. Our task, however, is far from complete. It remains
for us to offer a theory of how a somersault can be understood to achieve
such dramatic goals. In other words, how did R. Shapira think that by
merely turning a flip he would be completely transformed from his usual
state of consciousness, achieving not only personality effacement and
devekut, but prophetic and messianic powers as well? We will argue that
the key is to be found not in his description of the event, but rather in that
which he does not state, i.e. in that very meaningful silence regarding the
actual moment of his flip. In order to elucidate our theory we will touch
briefly upon some recent literature regarding mystical body positions,
trance and shamanism, and then move into the realm of philosophy and
psychology.

Paul Fenton has written of the exercise of placing one’s head
between one’s knees as a mystical technique in both Judaism and Islam.
He defines the practice as follows: “a meditative technique in which the
contemplator, while sitting, places his head between his knees, in order
to arouse his concentration... a search for internalization and collapsing
the body... the lack of physical motion causes a sensory drowsiness... the
entrance into a pre-hypnotic state”.*> This technique, in one variation
or another, appears not only in Talmudic sources, but in a several more
overtly mystical ones as well, such as in the Haichalot literature. Rav
Hai Gaon, based upon Haichalot Zutrati, explains the Talmudic story of
“the four sages who entered the orchard” as being a mystical vision that
was brought on by meditation with their heads between their knees. This
is perhaps the first explicit source linking body position with mystical

32 Paul Fenton, “Rosh ein ha-birkayim: Terumah la-mekhar al tenukhat meditatsiyah
ba-mistika ha-yehudit ve-ha-islamit”, Daat 32-33 (1994), 19-29. This quote is found on
p- 19. See also 20 n. 3 in the name of the Maharal of Prague: “the person is similar to
a single point, for his head is one and he has no spreading [hitpashtut] out either.” Regard-
ing this technique, see also Moshe Idel, Kabbalah: New Perspectives (New Haven-London,
1988), 78-79. See also Moshe Hallamish’s description of this practice, “the practice signi-
fied a return to the embryonic state, the position of the embryo in its mother’s womb... this
posture indicates that a new man is about to be born, a pure man, who is therefore worthy
of perceiving divine mysteries” — Moshe Hallamish, An Introduction to the Kabbalah, trans.
Ruth Bar-Ilan and Ora Wiskind-Elper (Albany, 1999), 76-77.
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vision.” After elucidating the text of Rav Hai Gaon, Fenton moves on to
Islamic mysticism and then returns to Kabbalistic texts, beginning with
the Zohar and R. Abraham Abulafia, and concluding with the twentieth
century Jerusalem Sephardic mystic, R. Eliezer Marcado Alfandari.**

As stated before, the main thrusts of the texts brought by Fenton,
is that the technique is utilized as a means of infensifying meditative
concentration. One possible exception is the quote from the work Even
ha-shoham of the 16th century Jerusalemite R. Yosef ibn Sayah, who,
according to Fenton, was influenced by the writings of Abulafia. Ibn
Sayah writes, “To place his head between his knees like a reed until /is
feelings are annulled due to the lack of senses. Then he will have a constant
clear vision of the supernal lights” % This sentence perhaps mitigates away
from the direction of increased concentration, replacing it with a desire
for the loss of normal consciousness, although it may well be that one
leads to the other. In any event, as we will explain, the desire to achieve
annulment of the senses is closer to our understanding of the Piasecz-
ner’s mystical somersaults than the other sources brought by Fenton.

A similar text involving the role of a circular body position as an
inducement to mystical experience is found at the beginning of Hasidic
tradition. In the first edition of Shivhei ha-Besht, in describing the first
encounter between the Baal Shem Tov and the Maggid of Mezeritch,
the latter is quoted as saying, “he asked me whether I had studied
Kabbalah. I answered that I had. A book was lying in front of him on the
table and he instructed me to read aloud... The Besht said to me ‘this
is not correct; I will read it to you’. He began to read and while reading
trembled. He rose and said ‘We are dealing with Ma’aseh Merkavah and
I am sitting down’. He stood up and continued to read. As he was talking
he lay me down in the shape of a circle on the bed. I was not able to
see him any more. I only heard voices and saw frightening flashes and
torches, which continued for about two hours. I was very frightened and

% BT Hagiga 14b, Fenton, “Rosh bein ha-birkayim”, 22. I wish to thank Prof. Daniel
Abrams for a fruitful discussion on this point.

3 R.Alfandariwas held in high esteem by Hasidic mystics. See Seferma’asot Yerushalayim:
Tovot zikhronot mi-ha-nisiyah la-erets Yisrael shel maran Haim Elazar Shapira (Brooklyn,
2003).

% Fenton, “Rosh bein ha-birkayim”, 27, emphasis mine.
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due to this fright began to faint”.*® The author of Shivei ha-Besht adds
that the Maggid’s experience was similar to that of the Jewish people
when they received the Torah at Mount Sinai, which was also marked by
dramatic sights and sounds. In this case the circular position on the bed
is similar to the “fetal position” and also serves to trigger an intense and
frightening mystical experience, which was ultimately the cause of the
Maggid becoming a disciple of the Besht.”’

In his recent book on Shamanism and Kabbalah, Jonathan Garb
has analyzed Kabbalistic and Hasidic mystical experience through the
prisms of shamanism, psychology, hypnosis and trance. While the de-
finitions of the above terms may shift depending upon context, Garb
defines “trance” in the following words; “trance (like the dream state)
is a natural state, which can be easily accessed....” He goes on to de-
tail the “process” of trance, stating that it is “a fluid process, which can
develop in numerous fashions. It usually commences with a noticeable
shift away from everyday perception and habituated patterns of mental
activity. This shift can be sudden or gradual, induced by techniques or

36 Kopys 1815, 9a, quoted in Idel, Hasidism, 172. Many versions of this story exist, a fact
mentioned by Idel on p. 173. To the best of my knowledge this is the only one which men-
tions the Besht placing the Maggid into a circular position. Idel analyses this passage in
terms of oral performance and explores which text they studied (the Heichalot or the works
of the Ari), but he does not address the issue of the Maggid’s circular position. After com-
pleting this article I saw a newly published article of Idel, in which he states, “the manner
in which the Great Maggid has been allegedly positioned in the bed is interesting: it
points to some form of uroboros or to the position of a fetus. Is this pointing to a form of
regeneration or spiritual rebirth that is accompanied by the transmission of some form of
higher knowledge? In a way it is reminiscent of what is called the posture of Elijah-head
between the knees ... while here the Great Maggid is lying down” — see Moshe Idel, “The
Besht Passed His Hand over His Face: On the Besht’s Influence on His Followers: Some
Remarks” in Paul Wexler, Jonathan Garb (eds.), After Spirituality: Studies in Mystical Tradi-
tions (New York, 2012), 88-89. For a different reading of this story, in which the Besht uses
his cane as a magic wand to draw a circle around the Maggid, see Haviva Pedaya, “Ha-ba’al
Shem Tov, R. Ya’akov Yosef mi-Polnoy ve-ha-Maggid mi-Mezeritch: Kavei yesod le-gishah
tipologit datit”, Daat 45 (2000), 25-73, esp. 41-45.

7 In light of Pedaya’s distinction between the Besht’s “extroverted” mystical body
language as opposed to the “introverted” style of the Maggid (Pedaya, “Ha-havayah ha-
mistit”), it is interesting to note that whereas the Besht himself chose to move from a sitting
to a standing position, thus intensifying his bodily experience, he moved the Maggid from
a sitting (or perhaps standing) position into a prone fetal position in the bed, which was
appropriate for his own passive mystical style. For a different reading see, Pedaya,
“Ha-ba’al Shem Tov”, 42.
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spontaneous... the next phase in the process is that of deepening, which
again is often facilitated by a set of techniques. A common image used
for this stage is that of special movement in inner space... The process is
usually concluded with some form of exit rite and procedures designed
to facilitate repetition of the desired states... (overcoming the amnesia
that may accompany profound forms of trance) and a safe return...”*

If we attempt to apply these categories to R. Shapira’s mystical so-
mersaults, we can certainly identify a strong desire for a “shift away from
everyday perception and habituated patterns of mental activity”. The
desired shift is initiated by a technique (i.e. it is not spontaneous)* and
is of a sudden nature. If there is an “exit rite” in this setting it would
seem to be the reflective mental activity which involved the retroactive
analysis of the mystical experience itself.

Regarding R. Shapira, Garb writes, “Shapira’s works, and especially
his manual for a projected mystical fraternity, Benei mahshavah tovah,
are replete with detailed descriptions of trance states, such as fainting
when voicing the acosmic declaration ‘there is none besides God™.*

Garb also mentions (regarding Kabbalistic trance in general) the
existence of a “link between trance and messianism... the utopian ele-
ment in messianic discourse can be read as a projection of trance as
a utopian state...”* This should not be surprising in light of the strong

3 Garb, Shamanic Trance, 10-12. The comment about “amnesia” found in the return
from deeper trance states may be relevant to R. Shapira’s silence about the moment of
somersaulting as he returns from his apparently acrobatically induced trance state. The
“exit rite”, not apparent in the passage we are dealing with, is certainly relevant to R.
Shapira’s hashkata (mind-quieting) meditation, which appears in his book Derekh ha-
melekh, 406-407. Garb discusses it in the context of a discussion regarding the Piaseczner’s
trance states, 115-117, stating that the mystical states of R. Shapira are better understood
through the rubric of hypnosis than that of psychoanalysis. On this passage and its hypnotic
overtones and influences see Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 247-253.

% R.Shapira categorizes techniques of this type as “external activities” (peulot hitsoniyot),
see Hahsharat ha-avreikhim, 46b.

" Garb, Shamanic Trance, 116. On 216 n. 119 Garb attributes this quote to Bnei mah-
shavah tovah, 35, however I have not been able to locate it. Nevertheless Garb is correct in
describing the acosmic nature of this work. On the panentheism in R. Shapira’s writings see
Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 2, 264.

4 Garb, Shamanic Trance, 135. See also 132-135 on the “group trance” experience at
Hasidic Shabbat meals. This theme is powerful in R. Shapira’s writings and meditations
regarding the third Sabbath meal, but is not directly relevant to this discussion. See Leshem,
Bein meshihiyut le-nevuah, 232-235. On p. 134 Garb discusses the meditative technique of
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messianic bent in R. Shapira’s thought in general and in the context of
his somersaults in particular which can be understood within the frame-
work of Garb’s trance research. And yet we are still left with the clear
impression that a major piece of the puzzle is missing. How are we to
understand the mechanics of the somersault as a mystical technique?
Furthermore, other than surmising that R. Shapira was suffering from
mere “amnesia”, why didn’t he describe the act itself? What actually
happened (or was supposed to happen) at the exact moment of his flips?+
We will now turn to an analysis of Catherine Clément’s research on the
experience of syncope as a possible avenue for understanding both the
mechanics of the mystical somersault and R. Shapira’s reticence or ina-
bility to describe the moment when he actually flipped head over heals.

The Syncopatic Eclipse

Catherine Clément, a student of French psychoanalyst/philosopher
Jacques Lacan, has written extensively on the topic of syncope as it
manifests itself in numerous aspects of human behavior.* She deals
with the philosophy and psychology of syncope in a wide spectrum of
religious and philosophical disciplines, primarily contrasting Christian,
Hindu and Buddhist attitudes, with brief mentions of Islam (Sufism) and
Judaism as well.* From a philosophical standpoint, Clément contrasts
Western philosophies (from the Socratic Greeks onward), which are by
and large troubled by syncope, with Indian, particularly Hindu, thought
and practice which, in her understanding, are largely predicated upon
syncope. Regarding modern philosophers she cites Descartes, Kant and

“protracted weeping” which is reminiscent of R. Shapira’s description of his experiences on
Simhat Torah in 1932, described in Tsav ve-ziruz 22-26.

“ One could certainly postulate that we are not dealing with “amnesia”, but rather
with either self-censorship or the inability of the mystic to describe mystical states to the
non-initiate. Regarding the latter, see William James, The Variety of Religious Experience
(New York, 1929), 371, and Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 64, n. 196. Both catego-
ries would seem to be irrelevant to the Piaseczner, whose writings are replete both with
descriptions of his own mystical trance states and controversial theological and practical
suggestions that others would almost certainly have censored.

4 Clément, Syncope.

4 Including a nearly obligatory mention of Hasidic dance: “the long history of Jewish
mysticism includes... the whirling dances of the Hasidim, their illumination”, 241-242.
Clément does not make use of the categories of “meditation” or of “trance”.
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Hegel as being particularly opposed to syncope, whereas Kierkegaard
and Nietzsche were drawn towards it. In terms of theorists of psycho-
analysis, Freud is against syncope, but Clément’s own teacher Lacan
is in favour. What is it about syncope that bothers much of Western
philosophy and religion, while it is cultivated in Hinduism? Clément
answers, “Philosophers constitutionally hate syncope and everything
that resembles it... the unruliness of passion... The philosophers’ true
goal is control...”* From here we can see that syncope has something to
do with loss of control, and it is that very loss that so bothers Christianity
and many Western philosophers. Let us briefly examine Clément’s
definition of syncope and some of the examples that she works with.
Clément essentially defines syncope as the missed moment in a wide
variety of contexts, including fainting and epilepsy (medical definitions),
music and dance (including whirling, such as by Sufi Dervishes), sneezing,
coughing and laughter, and in religious ecstasy and sexual orgasm. The
latter two examples are extensively compared. As a basic definition she
writes, “Syncope creates delay and accentuates it by prolonging time”.*
In terms of the basic “religious” definition of syncope she writes, “That
is how syncope acts to escape the law of religion, to achieve immediate
illumination without intermediary priests”.*” This point would seem to
be relevant to the discussion above regarding the “anomian” nature of
R. Shapira’s somersaults and his desire to bypass normative mitzvah activi-
ty as the vehicle for achieving mystical union and prophetic consciousness.
Let us delve a bit more deeply into some of Clément’s insights
regarding the experience of syncope and how syncope may help to
elucidate the acrobatic performance of R. Shapira. Perhaps the most basic
understanding of the experience is that it involves temporary escape from
normal cognitive function. Clément writes, “Perhaps one of the problems
of thinking is that it cannot stop”.* This comment is of great significan-
ce for the teachings of R. Shapira, for he viewed the constant flow of
thoughts through one’s conscious mind to be a major obstacle to achiev-

4 Ibid., 35.

* Ibid., 81. Regarding music Clément writes on p. 83, “the musical effect escapes
philosophy as it still escapes the human society today”. This is reminiscent of the words of
R. Shapira (Benei mahshavah tovah, 42), “Music has always been a riddle, those sounds —
what are they — those ups and downs — what are they...”

47 Clément, Syncope, 61.

# Ibid., 83.
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ing meditative and mystical states. He even devoted a special mystical
exercise, apparently of his own devise, to slowing down one’s thoughts,
and urged his closest Hasidim to practice it on a regular basis.* Not only
does syncope offer the practitioner a path to stop the usual distracting
flow of thoughts, but it also frees the body from their control, as Clément
writes, “syncope deprives the body of its obedience to the mind”.>°

Closely related to the escape from normal cognitive thought is the
loss of consciousness associated with a variety of syncope experiences.
In a somewhat paradoxical reading of Hegel whom, as we have already
stated, Clément sees as hostile to syncope, she writes, “Like the waltzer
or like the dervish, Hegelian dialectic whirls around itself until it loses
consciousness. And that is what happens when, finally, thought must
stop”. Thus the temporary suspension of thought is associated with
the loss of consciousness, which, in this context also serves to open the
practitioner up to a newer and higher consciousness, pushing the edges
of the known mental framework towards contact with the unknown:
“How does one widen the edges of consciousness? By fragmenting the
attention span”.3!

These descriptions also lead us to another central aspect of Clément’s
description of syncope — its status as an “ecstatic” experience. In her
opinion this experience can be achieved in numerous ways, although the
basic goals and aspirations are constant: “Ecstasy is always the same:
only the ways of achieving it differ, and the staging surrounding it”. But
what is her definition of the state of ecstasy? Clément makes extensive
use of the French term “jouissance”, which her translators decided not
to render into English. She writes, “Human jouissance requires that one
lose one’s head; that is the foundation”. How does this in fact manifest
itself? In a translator’s note we read that jouissance “can be translated as

4 The technique is called hashkata (“mind quieting”) and was described by R. Shapira’s
student R. Elazar Bein and printed in Derekh ha-melekh, 406-407. The technique, which
employs clear hypnotic techniques, has been the subject of much recent scholarly analysis.
See above, note 39.

30 Clément, Syncope, 7. See also her words, 140, “it is necessary to prefer the emptiness
of the comma, and to choose the gap. I am if I do not think. This is very close to Lacan’s
interpretation of Descartes: I am present where I am not thinking”. Needless to say
“Lacan’s interpretation of Descartes” is actually a highly subversive reading of Descartes,
turning his famous “I think therefore I am” on its head (pun intended)!

31 Ibid., 76, 236.
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‘ecstasy’, ‘orgasm’, or ‘enjoyment, pleasure, delight’,... it can be physical,
intellectual or spiritual”.’> We are of course interested here in jouissance
of the “spiritual” sort, but we are working with definitions that by their
very nature transcend neat categorization.

Returning briefly to our description of syncope as a “missed
moment”, Clément explains “That is the function of the short syncope:
a sudden flight into nonexistent time”. Similarly she notes the fact that
“the result of syncope counts as much as the episode itself”.”* This last
statement is particularly telling in light of the fact that R. Shapira passes
over a description of the actual moment of his somersault, preferring to
concentrate on analyzing its results (and/or lack of results).

At this point we turn to Clément’s main example of syncope, that of
the sexual act in general and of orgasm in particular. She compares the
ecstatic nature of the moment of orgasm with religious ecstasy, bringing
numerous examples from the personal writings of Christian and Hindu
mystics.* First and foremost, the moment of orgasm is seen by Clément
as an example of a missed moment, one that leads, in its extreme ecstasy,
to a loss of normal consciousness as well. “In this suspended moment,
differences are abolished. First of all sexual difference... they merge at
the very moment of orgasm, interpenetrating each other until sexual
identity vanishes”... at the same instant, the difference between the
inside and the outside of the body disappears... It is no longer possible
to speak of “feminine” and “masculine”, one is transformed into the
other, and the body no longer has limits... Along with difference, other
solid taboos also collapse; all human limitations fade away”. For Clément
orgasm is the ultimate example of the breakdown of one’s perception
of self-limitation through syncope: “The model for orgasmic syncope,
indefinitely prolonged, is that of limitlessness... letting go of its own

2 Ibid,, 11, 15, 265, n. 28.

53 Ibid., 27, 120.

3 Whereas both classic Kabbalistic works and early Hasidic ones (including some that
exercised a profound influence upon R. Shapira) contain numerous examples of erotic
imagery in a variety of contexts, R. Shapira refrains from using this imagery in his own
writings. On this point see Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 125 n. 405.

% For an interesting Hasidic comment on the same phenomenon of gender identity
effacement during the sexual act (framed in Kabbalistic categories), see R. Ya’akov Leiner
of Radzyn, Bet ya’akov (New York, 1976), 28a (Pekudei s.v. Elah), “at the time of unification
it is impossible to distinguish between the influencer and the receiver, for at that time the
receptive vessel is completely filled”.
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unique individuality”. Furthermore, “The ‘little death’, as it is known in
the West... causes us to ‘fall”’ with weakness; we ‘lose’ consciousness.”>®

The question, of course, is to what extent are these descriptions (or
non-descriptions) of orgasmic ecstasy in any way comparable to the
spiritual ecstasy experienced by R. Shapira during his somersault. The
descriptions of orgasm as a kind of missed moment (“nonexistent time™)
entailing a loss of normal consciousness certainly dovetail with the at-
tempted mystical achievement of R. Shapira. Furthermore, the notion of
the effacement of personality and the usual feeling of limitedness, replac-
ed by mystical union and a sense of limitlessness are certainly germane
to our discussion. The question of gender identity of the mystic and his
role as “male” or “female” in mystical union is also an interesting one.’
If we go back to R. Shapira’s own words we can uncover a shift in gender
identity at the height of mystical ecstasy: “For didn’t I feel, as the dedica-
tion approached, the light of the exalted Shehinah and the splendor of
HaShem’s honor filling my brain, my heart and my insides?... For I said,
‘At the time when my ego collapses and my essence dissolves, and a spark
of from HaShem’s splendor will fill me and pass through me, then this
splendor will flow to the entire world and the spark of His light will shine
forth™ 5% At the beginning of the passage, perhaps after the somersault
functions as a kind of “raising of feminine waters” to arouse the “mascu-
line” response (“masculine waters”) from above, R. Shapira expects to
be “filled” by the light of the Shehinah, playing a “passive”, “feminine”
role, perhaps as the sefirah of Malkhut. However, afterwards he takes
on a very “active” “masculine” role as tsadik yesod olam, the sefirah of
Yesod, serving as a conduit channeling the Divine influx through him into
the entire world, apparently aiming to trigger a messianic rupture.

Why is R. Shapira so reticent in describing the actual moment of
ecstatic union, instead reflectively musing on the aftermath? Perhaps it

% Clément, Syncope, 138, 141, 200.

57 See Elliot R. Wolfson, Circle in the Square (Albany, 1995), 114-115, Idel, Kabbalah
and Eros (New Haven-London, 2005), 87, 94-95, 97, Zvi Mark, Mysticism and Madness:
The Religious Thought of Rabbi Nachman of Bratslav (London—-New York, 2009), 54-56.

3 Here the “limitlessness” described above is stretched even farther, towards a sort of
unification with all of reality. See Clément, Syncope, 141 (quoting from Georges Bataille)
“I can only be a complete man by letting go... In order to be the whole universe, man would
have to let go of his principle: to accept nothing of what he is, until he stretches beyond
what he is”.



178 ZVI LESHEM

has something to do with the general difficulty of the mystic to express
the “ineffable” mystical experience to the non-initiate, as described by
William James.” Clément also discusses this point, here positing another
aspect of comparison between orgasm and mystical experience: “Lacan
reverses the position: It is not psychiatry that is capable of explaining hu-
man jouissance but the mystics. But at the densest point their language
remains mute as well: like the woman who experiences an orgasm but
cannot explain it, the mystic feels and describes a jouissance of which he
knows nothing”.%

In the context of her discussions of syncope, Clément also deals with
syncopatic moments, especially fainting and orgasm (“the little death”),
as experiences which are premonitions of death, on the verge of death
or indicating a death wish. She states, “syncope leads to death”, and
“the very exercise of meditation on death naturally leads to a continuous
melody”.%! This is very pertinent to our discussion, for, as we have seen,
R. Shapira perceived his somersaults, in addition to their other aspects,
as acts of mesirut nefesh, of self-sacrifice by leaping into a pyre and dying
in sanctification of the Divine Name. We have also made mention of the
prevalence of death awareness, meditation and visualization in R. Shapi-
ra’s writings.®> What is the difference between syncope and death? The
obvious answer is that, unlike death, one survives syncope. One returns
to tell the tale. Well, part of it in any event: “the advantage of syncope is
precisely that one always returns from it... one passes beyond conscious-
ness, but returns with a dazzled memory... We place ourselves in the
before death, in the after death. The real crossing is forgotten”. Once again
we are confronted with the nonexistent time of syncope; there is a “little
death”, but its details are forgotten. One can recall the before and the
after, the actual moment of ecstatic mystical transformation is lost. Here
too we are reminded of R. Shapira’s significant lacuna, that missing line
so pregnant with meaning that cannot be expressed, perhaps because it

% See above, n. 43.

% Clément, Syncope, 201. See also Garb’s words above in n. 39 regarding post-trance
“amnesia”.

o' Ibid., 1, 3. Without saying so openly Clément alludes repeatedly to the covert death
wishes of some mystics.

2 See above, n. 23. See also Clément, Syncope, 196, “fabricated syncopes from which the
patient is supposed to reemerge like new; one stages one’s own death, one will celebrate
one’s rebirth”.
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cannot even be recalled. Perhaps it is like fainting, about which Clément
writes, “When she comes to, her first words will be “‘Where am 1?7 And
because she has come to, ‘come back’, no one thinks to ask where she has
been. The real question would be, rather, ‘Where was 1?77

Finally, let us note Clément’s discussions regarding the intense let
down experienced by the mystic when regaining “normal” consciousness
post-syncope. We have already seen her words regarding Lacan and the
inability to express the syncopatic experience. But there is more — there
is a type of built-in depressive response as well. One example that she
gives is that of an artist, working in a sort of syncopatic trance state.
What happens to the artist after completing his work? “The new work
is there, born of syncope. The artist’s return to self resembles the post
orgasmic state, with the customary sadness... a dejection and a lucidity
of vision, but there is also calm and repose. This is when the mystics
say: God has departed, God has abandoned me. Lovers feel similarly:
they miss the other... Then the cycle begins anew”. We can hear echoes
of R. Shapira’s description of his (post) experience. He expresses deep
disappointment, self-doubt and dejection, but despite it all he still ma-
nages to conclude on a positive note. Not that he claims “success” in his
mystical endeavors, but he does succeed in putting a positive “spin” on
his experience, of seeing at least a partial success, and Clément’s words
“this is when the mystics say: God has departed, God has abandoned me.
Lovers feel similarly: they miss the other... Then the cycle begins anew”,
seem appropriate for the mood that he closes with.*

Regarding the messianic aspirations inherent in R. Shapira’s acro-
batics, it is interesting to note the words of Avivah Gottlieb Zornberg
regarding the redemptive process of the Exodus from Egypt: “The
modality of redemption is ecstatic, troubled, hurried, unripe. It is the
leap, rather than the walk; question rather than answer; syncopated
rather than orderly rhythm. This modality belongs to the night; to disso-
nance; to blank spaces... There is a fertility particular to the time of the

% Clément, Syncope, 1.

¢ Clément, Syncope, 239. See also 252, “it is from myself that I have escaped, I wanted
to displace self, I wanted to dissolve self. Belonging no longer exists... Do not look for me
‘elsewhere’; you will find nothing...” “I will end up coming back to myself... the vacation
of or from the self will be over”. Her words “Then the cycle begins anew” remind us of the
central Hasidic concept of ratso veshuv (running and returning, based upon Ezekiel 1:14).
In our context we would say that this is necessary in order to avoid mystical death.
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‘cerebral eclipse,” when limits, identities are banished”.®> We are remind-
ed of the words of the Talmud, “Three things come only when one is
distracted, the Messiah, lost objects and scorpions”.®

Conclusion: The Hasidic Somersault as Syncope

Via the numerous examples of syncope we have brought from
Clément’s work we have seen much resemblance and many parallels with
R. Shapira’s ecstatic acrobatic performance. The anomian nature of the
act, which involves escaping normal cognitive thought and a temporary
loss of consciousness, by escaping into the missed moment of “nonexi-
stent time”, are all relevant to R. Shapira’s description of his desires in
the context of somersaulting. Furthermore, the extreme ecstatic nature
of the act, which in his description is reminiscent of Clément’s words
regarding sexual union and orgasm, is striking. The loss of independent
personal identity and the fluidity of gender identity are also noteworthy.®’

Similarly, the associations with death, self-sacrifice and yearning for
mystical death are all present in the discussed/analyzed text. The pro-
found sense of disappointment R. Shapira articulates, attenuated by
a final calm acceptance, is also poignantly similar to Clément’s words
regarding post orgasmic and post artistic states, as is the ineffable na-
ture of the syncopatic moment itself, hence the dramatic ellipse in what
should perhaps have been the key aspect of R. Shapira’s diary entry.
Lastly, his messianic aspirations dovetail completely with Gottlieb

% Avivah Gottlieb Zornberg, “Redemption as ‘Syncope’, in ead., The Particulars of
Rapture: Reflections on Exodus (New York, 2001), 192-193. Zornberg references Clément’s
work as her source, 514, n. 124.

® TB Sanhedrin 97a. The usual understanding of this passage is that the Messiah will
arrive when least expected; however, I recently heard from R. Eliezer Tsevi Safrin, the
Komarner Rebbe of Bet Shemesh, about an oral tradition from the first Rebbe of
Komarno, R. Yitshak Yehiel Yehuda Safrin, that it is the Messiah himself who will not
be paying attention when he arrives to redeem the world! On the similarities between
R. Yitshak Safrin and R. Shapira, who were both messianic and prophetic figures
commenting upon the Zohar, see Leshem, Bein meshihiyut le-nevuah, 76 n. 234.

° For a more negative Hasidic tradition regarding orgasmic forgetting (about the
conception of R. Yisrael of Ruzhin), see Nehemia Polen, “Rebbetzins, Wonder-
-Children, and the Dynastic Principle in Hasidism”, in Steven T. Katz (ed.), The Shtetl: New
Evaluations (New York, 2007), 53-84.
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Zornberg’s description (based upon Clément) of the Exodus from Egypt
as a syncopatic event.®

It is quite clear at this point that the mystical nature of this act is not
based upon the desire to achieve heightened focus, as in the meditative
pose of placing one’s head between one’s knees, so aptly described by
Fenton. It is in fact the opposite; a deliberate attempt, via a momentary
syncope, to free oneself of cognitive thought, thus emptying one’s self
and being transformed into a vessel for prophecy and mystical union and
a vehicle for flooding the world with messianic Divine influx. This in fact
may well be achieved in somersaulting. Clément writes, “the very turning
over of an animal on its back provoked immediate catatonic rigidity...
The catatonia induced by being turned over... are at the root of the loss
of consciousness and ego orgasm”.®

I would like to make two brief methodological observations, both of
which may point the way to future research. Firstly, it would be reason-
able to assume that R. Shapira’s diary might provide us with other entries
that could be understood through the theory of syncope. There could
have been examples of experiences that were syncopatic in nature or
that revealed syncopatic aspirations. Yet, after reviewing both the diary
and other seemingly pertinent writings from his literary corpus, I am
forced to conclude that the passage regarding somersaults seems to be
unique. In fact it would seem that much of R. Shapira’s teachings stress
the need for a high level of self-consciousness and mindfulness, a fact
which further emphasizes the sui generis nature of his mystical somer-
saults. One possible exception that we could point to is his mind-quieting
meditation discussed earlier, but even there the attempt to empty one’s
mind of conscious thought is clearly an intermediary stage to achieving
a high level of concentration and mental clarity. Thus even this example
really fits more neatly into R. Shapira’s overall spiritual approach than
as a technique comparable to somersaulting. Undoubtedly it would be
worthwhile as well to investigate the possibility of understanding the
writings of other Hasidic masters via the theory of syncope.

% The Exodus is the subject of one of R. Shapira’s most detailed guided imagery visualiza-
tions. See Hahsharat ha-avreikhim, all of chapter seven. On this meditation see Leshem,
Bein meshihiyut le-nevuah, 226-230.

% Clément, Syncope, 117. Regarding “ego orgasm”, see also 217-234.
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Secondly, while we have chosen to analyze this passage through the
prism of Clément’s theory of syncope, it is certainly possible that other
theories from the humanities or social sciences, such as cultural studies,
psychology, anthropology or magic may also be able to shed a different
light on R. Shapira’s somersaults. The exploration of such possibilities is,
however, beyond the scope of this paper .

Rabbi Shapira may not have achieved all of his wide ranging my-
stical, prophetic and messianic aspirations when he turned somersaults
at that Torah scroll dedication some eighty years ago. His ambivalence
leaves us unsure regarding his lacuna; was it in fact due to the ineffability
of the ecstatic syncopatic moment that cannot be clearly recalled, or,
conversely, due to its unremarkable quality? Whatever the truth may be,
he did, however, succeed regally in providing us with a uniquely honest
and detailed mystical testimony. This testimony, while serving to expand
the usual understanding of Hasidic acrobatics as being mere techniques
for the achievement of happiness and humility, also provides us with
a striking example of the continued intensity of Hasidic mystical aspira-
tions and techniques well into the twentieth century.
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Koncepcja historyczna i geopolityczna ruchu
Mtodych Hebrajczykéw w Palestynie/lzraelu
(1939-1953)

THE HISTORICAL AND GEOPOLITICAL FOUNDATIONS OF THE “YOUNG HEBREWS”
MOVEMENT IN PALESTINE/ISRAEL, 1939-1953

Abstract: This article analyzes the political ideology of the “Young Hebrews”
movement which was active in mid-twentieth century Palestine and Israel. This
ideology was based on a strict dichotomy between Hebrew national identity and
Jewish ethno-denomination, being simultaneously anti-Zionist and nationalist,
liberal and determinist. Using typologies of nationalism as its methodological
framework, this article argues that the above paradoxes can be understood only
in the light of the “Young Hebrews” historiographic foundation myth, and that it
was above all a political movement and not an artistic avant-garde, as it is portray-
ed by standard Israeli scholarship.

W roku 1944 hebrajski poeta Jonatan Ratosz pisal:

[...] bowiem nie w ciagu jednego dnia oczySci si¢ umyst czlowieka od zaczadzenia
starozytng trucizng zydowska [...] 6w wrdg [...] migdzy nami si¢ znajduje i jezeli nie
zniszczymy go, zginiemy |...] jezeli nie zrzucimy calej tej chorej kultury emigrantéw
i pielgrzymow, ta zaraza przylepi si¢ do nas na zawsze [...] Swigta ziemia pograzona
w korupcji i hipokryzji, kolejny tymczasowy oS§rodek odwiecznego zydostwa'.

Tymi stowami zaczyna si¢ traktat Masa ha-peticha (Mowa wstegpna),
ktory jest manifestem zatozycielskim Komitetu Konsolidacji Mlodziezy
Hebrajskiej (Ha-waad le-gibbusz ha-noar ha-iwri) powolanego przez
Jonatana Ratosza w 1939 r. Dokument ten, jak stwierdzono niejedno-

' Jonatan Ratosz, Reszit ha-jamim: petichot iwrijot, Tel Awiw 1982, s. 149-150 (przektad
autora artykutu).
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krotnie, jest jednym z najwazniejszych tekstéw ideologicznych i geopoli-
tycznych powstalych w jezyku hebrajskim?

Cztonkowie Komitetu zwali si¢ Mlodymi Hebrajczykami (Ha-iw-
rim ha-ceirim) a powszechnie znani byli jako ,kanaanici” (knaanim)?.
Dziatali oni w trzech sferach zycia spotecznego i kulturowego Palestyny
mandatowej a pOzniej Izraela: nauki, polityki, literatury, przy czym nie-
mal wylacznym $rodkiem ich dziatalnoSci i wyrazu byt jezyk hebrajski.
Ideologia mtodohebrajska stanowita jedyny w swym rodzaju przyktad lo-
kalnego hebrajskiego patriotyzmu, negujacego syjonizm od podstaw. Na-
cjonalizm w wydaniu miodohebrajskim uznawat za punkt wyjScia istotng
sprzeczno$¢ miedzy tozsamoScig $wiatowej wspOlnoty zydowskiej a toz-
samoscig autochtonicznej jednostki pokoleniowej hebrajskiej* uksztatto-
wanej w latach 30. XX w. Byt zatem ruchem nacjonalistycznym z jednej
strony 1 antysyjonistycznym z drugiej, przy czym w swoim programie

2 James Diamond, Homeland or Holy Land? The “Canaanite” Critique of Israel, Bloom-
ington 1986, s. 51.

3 Nazwe te ukul w latach 40. XX w. poeta Awraham Szlonski (Slaski) i poczatkowo
miala ona brzmienie pejoratywne. Z czasem utracita swoj negatywny wydzwick, az w koficu
sami mtodohebrajczycy przyjeli ja jako wtasna. W swoich publikacjach w latach 70. uzywali
jej bez cudzystowu na réwni z Miodymi Hebrajczykami (Jonatan Ratosz, Ha-leom ha-iwri
he-chadasz [ha-haszkafa ha-knaanit], [w:] Ehud Ben-Ezer, Ejn szaananim be-Cijon: sichot
al mechir ha-cijonut, Tel Awiw 1986, s. 259 [wywiad 1970 r.]; Mi-nicachon le-mapolet, red.
Jonatan Ratosz, Tel Awiw 1976).

4 W socjologii ,,jednostka pokoleniowa” okresla si¢ grupe spoteczng o ograniczonym
przedziale wiekowym, ktdrg tacza wspdlne przezycia, wspomnienia i system norm i warto-
Sci. Jednostka pokoleniowa wypowiada walke starszemu pokoleniu w imieniu swych war-
toSci; posiada wspdlny §wiatopoglad, uwarunkowany decydujacymi w odpowiednim czasie
doswiadczeniami; ponadto, 6w §wiatopoglad powinien znalez¢ konkretny wyraz polityczny
i kulturowy. Scalajacymi przezyciami hebrajskiej jednostki pokoleniowej byly walka przeciw
powstaniu palestyfiskiemu i mandatariuszowi brytyjskiemu od kofica lat 30. XX w. Wzor
zachowan i system warto$ci Hebrajczykow uksztaltowat si¢ w warunkach codziennego na-
pigcia a znalazt wyraz w uczestnictwie w podziemiach niepodleglosciowych (PALMACH,
ECEL, LEHI) i w wojnie 1948 r. Co istotne, pokolenie to cechowat zdystansowany, a nieraz
cyniczny i wrogi, stosunek do ideologii syjonistycznej, reprezentowanej przez poprzedzaja-
ce go pokolenie, ,,napigtnowane” diaspora (Uri Awneri, Mot Nimrod, [w:] Omanut ha-pisul
be-Jisrael: chipus ha-zehut, red. Amos Kejnan, Tefen 1988, s. 25-29; Nica Er’el, ‘Bli mora, bli
meso panim’: Uri Awneri we’Ha-olam ha-ze’, Jerozolima 2006, s. 36-39; Itamar Ewen-Zohar,
Ha-cemicha we-ha-hitgabszut szel tarbut iwrit mekomit we-jelidit be-Erec Jisrael, 1882-1948,
»,Katedra” 16 [lipiec 1980], s. 165-189; Boaz Ewron, Ha-cheszbon ha-leumi, Tel Awiw 1988,
s. 302, 308-317; Dawid Ohana, Lo kenaanim, lo calbanim: mekorot ha-mitologia ha-jisraelit,
Jerozolima 2008, s. 120-122, 135; Jaakow Szawit, Me-iwri ad kenaani, Jerozolima 1984,
s. 159-160).
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politycznym glosil wartoSci oSwieconego liberalizmu. Jednoczes$nie zas$
jego wyktadnia w dziedzinach historiografii i geopolityki wykazywatla si¢
twardym esencjonalizmem?®. Pytanie, co umozliwia taka dialektyke, jest
pytaniem przewodnim niniejszego artykutu.

Antysyjonizm mtodohebrajczykéow najprawdopodobniej wynikal
z politycznego pozytywizmu, wyrazajacego poczucie wyzszosci hebraj-
skiej jednostki pokoleniowej nad rozproszonymi i przeSladowanymi
zydami®. Hebrajskie pokolenie okreslato si¢ wedtug kryteriow teryto-
rialnego i jezykowego, to znaczy, uwazalto si¢ za posiadacza samowy-
starczalnej i autentycznej tozsamo$ci narodowej. Nie potrzebowato
zatem ideologii usprawiedliwiajacej wlasne istnienie, ktorej dostarczat
syjonizm, co wiecej, niektorzy jego przedstawiciele traktowali syjonizm
jako zagrozenie, bowiem kazda idea majaca usprawiedliwi¢ pewien fakt
kwestionuje w domysle jego niepodwazalne rzekomo istnienie. Ideologia
mtodohebrajska proponowata temu do$¢ powszechnemu sentymentowi
konkretng platforme polityczng i Srodki wyrazu artystycznego.

Mozna zatem stwierdzi¢ iz powstanie ruchu i ideologii mtodohe-
brajskiej nie jest zwigzane bezpoSrednio z wewnetrzng dynamika syjoni-
zmu, ani tez haskali (o$wiecenia zydowskiego). Ponadto, dopatrywanie
sie symboliki w fakcie uksztaitowania si¢ ideologii mlodohebrajskiej

> Wedtug brytyjskiego teoretyka Stuarta Halla esencjonalizm to rozumienie tozsamosci
jako zamknigtej i stabilnej istoty, stanowiacej Zrddio i poczatek bycia cztowiekiem. Czto-
wiek w ujeciu esencjonalistycznym posiada sedno swojego ,,ja”, ukryte pod nawarstwionymi
plaszczyznami tozsamoSci, narzucanymi w ciggu zycia i historii. Ten jedyny autentyczny
pierwiastek tozsamosci zachowuje si¢ rzekomo we wszelkich okolicznosciach lub ulega
bardzo powolnym i stopniowym zmianom, umozliwiajac cztowiekowi przetrwanie. Istotnie,
esencjonalizm to traktowanie czynnikéw zmiennych jako niezmienne (Stuart Hall, Old and
New Identities, Old and New Ethnicities, [w:] Culture, Globalization and the World-System:
Contemporary Conditions for the Representation of Identity, red. Anthony King, Minneapolis
1997, s. 42-43; Laurence J. Silberstein, Others within and Others without: Rethinking Jewish
Identity and Culture, [w:] The Other in Jewish Thought and History: Constructions of Jewish
Culture and Identity, red. Laurence J. Silberstein i Robert L. Cohn, New York-London 1994,
s. 3-4).

6 W niniejszym artykule konsekwentnie stosuje si¢ pisowni¢ ,zyd” (zamiast ,,Zyd”),
majac na wzgledzie istotne dla ideologii mfodohebrajskiej zaprzeczenie nacjonalnego cha-
rakteru tozsamosci zydowskiej. Pisownia ,,Zyd” oznaczalaby bezkrytyczne przyjecie optyki
syjonistycznej, a tym samym odrzucenie na wstepie krytyki mfodohebrajskiej wymierzonej
w syjonizm. Niniejszy artykul natomiast nie opowiada si¢ po zadnej ze stron w sporze mig-
dzy mlodohebrajczykami a syjonistami, zatem nie nalezy rOwniez traktowaé pisowni ,,zyd”
jako przychylenie si¢ do stanowiska mtodohebrajskiego.



188 ROMAN VATER

rownoczesnie z Zaglada zydow mocno zaweza rozumienie zjawiska au-
tochtonicznego nacjonalizmu hebrajskiego, aczkolwiek symbolika ta jest
niewatpliwie kuszaca’. Doda¢ nalezy przy tym, ze posiada ona réwniez
wymiar pozyteczny pod wzgledem ideologicznym: wigkszoS¢ badaczy
izraelskich akceptuje paradygmat zalezno$ci mtodohebrajczykow od sy-
jonizmu, poniewaz chroni on ich od wyciggniecia wniosku o odrgbnoSci
narodu hebrajskiego (lub obecnie izraelskiego) i wspolnoty zydowskiej,
co z kolei przeczy zasadom syjonizmu®. Dlatego tez nauka izraelska
o wiele wigcej uwagi poswiecita wymiarowi artystycznemu dzialalnoSci

7 Pokusie tej ulegl nawet niegdysiejszy miodohebrajczyk, pisarz i rzezbiarz Benjamin
Tamuz (D. Ohana, dz. cyt., s. 99-100). Inni mlodohebrajczycy zdecydowanie i stanowczo
odrzucali taki punkt widzenia, poniewaz podporzadkowywal nacjonalizm hebrajski proce-
som historycznym w obrgbie judaizmu (Dan Laor, Me’Ha-derasza’ la’Ketaw el ha-noar ha-
-iwri’: hearot le-musag ‘szlilat ha-gola’, [w:] tegoz, Ha-maawak al ha-zikaron: masot al sifrut,
chewra we-tarbut, Tel Awiw 2009, s. 244).

8 Oregdownikiem wlasnie takiego ujmowania problemu byt Baruch Kurcwejl, pierwszy
krytyk, ktory powaznie zaangazowal si¢ w dyskusj¢ z mtodohebrajczykami, cho¢ ton dys-
kusji byl wyraznie zabarwiony jego religijnym mySleniem. Dowodzil, iz mtodohebrajska
ideologia jest lokalna, skrajng wersja sekularyzujacych tendencji w literaturze i kulturze
zydowskiej od czasow haskali. Tendencje te traktowal jako wyraz zaglady judaizmu w wa-
runkach wspotczesnego nacjonalizmu, w ramach ktorego miesci si¢ rowniez syjonizm.
Powstanie ideologii mfodohebrajskiej wedlug Kurcwejla jest zatem symptomem giebokich
duchowych, acz niszczycielskich, proceséw w obrebie zydowskiej kultury wylacznie. Co cie-
kawe, przyznawal, iz w odrdznieniu od swoich poprzednikéw, dla ktorych zlaicyzowana toz-
samo$¢ zydowska byla jedng z mozliwych opcji kulturowych, dla mtodohebrajczykdw Swiat
pozbawiony sacrum jest jedyna realnoScia. Tym samym, jak si¢ zdaje, obalal wlasng teze
0 ,kanaanizmie” jako zjawisku powstalym wylacznie w ramach historii i tradycji zydowskiej
(Aharon Amir, Wa-ani be-szeli: ijunim u-tguwot, 1944-1996: erec, zehut, laszon, sefer, szelach,
Tel Awiw 1997, s. 110-111; Baruch Kurcewejl, Ha chidusz’ be-mered ha-"iwrim ha-chadiszim’,
~Beterem”, 1.1.1948, s. 13-15; tenze, Mahuta u-mekoroteha szel tenuat ‘Ha-iwrim Ha-ceirim’
(‘Ha-kenaanim’), [w:] tegoz, Sifrutenu he-chadasza — hemszech o mahapecha?, Jerozolima
— Tel Awiw 1965, s. 270-300; Dan Laor, Kurcwejl we-ha-kenaanim: bejn towana le-maawak,
[w:] tegoz, Ha-maawak al ha-zikaron..., s. 282-295). Autor pierwszej monografii o ideologii
miodohebrajskiej, Jaakow Szawit, otwarcie opowiada si¢ za koncepcja Kurcwejla (J. Szawit,
dz. cyt., s. 7, 12-15), z kolei James Diamond, autor jedynej dotychczas ksigzki o ideologii
mlodohebrajskiej w jezyku angielskim, traktuje ja jako probe rozwiktania dialektyki syjoni-
stycznej: czy syjonizm stanowi zerwanie z przeszioscig zydowska lub jej kontynuacje (J. Dia-
mond, dz. cyt., s. 9-23). Innym przykladem tegoz podejicia jest wiaczenie przez redaktorow
ksiazki Syjonizm i jego przeciwnicy w narodzie zZydowskim (Ha-cijonut u-mitnagdeha ba-am
ha-jehudi, red. Chaim Awni, Gidon Szimoni, Jerozolima 1990) w jej sktad dwdch artykutow
o ,kanaanizmie”: Jaakow Szawit, Ha-cijonut we-ha-etgar ‘ha-kenaani’, s. 329-337; Nurit
Gerc, Ha-anti-cijonut ha-kenaanit we-ha-teguwa ha-cijonit aleha bir’i ha-siporet ha-iwrit,
s. 339-350.
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miodohebrajskiej, niz wymiarowi politycznemu’. Nie przez przypadek
jedynym badaczem, ktory stwierdzil, ze idea mtodohebrajska to przede
wszystkim ideologia polityczna byt byly cztonek tego ruchu'®.

Kolejnym Zrodtem miodohebrajskiego antysyjonizmu byly rozwaza-
nia historiozoficzne na gruncie liberalnego nacjonalizmu, podjete przez
historyka i filologa Adje Gura Chorona w Paryzu w latach 30. XX w.
Wtasnie Choron byt autorem mitu zalozycielskiego mfodohebrajczykow,
przy czym mit zalozycielski w niniejszym konteksScie rozumiany jest jako
wzor moralnych i spotecznych stosunkéw w przeszioSci, ktory zostaje
rozciagni¢ty na terazniejszoSC i przyszioS¢, przy odmiennych zupetnie
warunkach politycznych i kulturowych. Zatem to specyfika mitu zato-
zycielskiego mtodohebrajczykdéw decyduje o naturze ich politycznego
programu i o r6znicach mi¢dzy nim a syjonizmem, a wiec spostrzezenie
Diamonda, ze wizja przeszlosci byla czynnikiem drugorzednym w ide-
ologii mtodohebrajskiej!! jest catkowicie bledne, gdyz sprowadza mtodo-
hebrajski antysyjonizm do dysputy z politycznym oponentem bez zadnej
glebi historiograficznej i filozoficznej. W mysl niniejszego artykutfu, po-
lemika miedzy mtodohebrajczykami a ich przeciwnikami wywodzita sie
z inaczej pojetego mitu zatozycielskiego, czyli z odmiennej historiografii.
Formutujac ideologie mtodohebrajskg, Choron przeszedt metamorfoze
naukowca, ktora z kolei odbila si¢ na jego stanowisku politycznym; nato-
miast Ratosz przeszedt metamorfoze dziatacza i mysliciela politycznego,
a takze poety. We wspoOlpracy ideowej i przyjazni, ktora zaistniata mig-
dzy nimi pod koniec lat 30. XX w., nakre§lito si¢ zr6znicowanie ,,rol”
na szczeblach ruchu mtodohebrajskiego: Choron pozostat teoretykiem,
swego rodzaju ,,szarg eminencja”’, Ratosz za§ odegral role zatozyciela,
organizatora i przywodcy'?.

?  Kilka przyktadéw: Dan Laor, Ha-esz sze-jac’a min he-atad: hithawuto szel ha-szir ‘Awi-
melech’ le-or tefisato ha-kenaanit szel Jonatan Ratosz, [w:] tegoz, Ha-maawak al ha-zikaron...,
s.259-281; Jehuda Libes, Mitos tikun ha-elohut: kabalat ha-zohar we-szirat Ratosz, ,,Alpaim”
7 (1993), s. 8-26; Jaakow Szawit, Ha-jachasim bejn idea le-poetika be-szirato szel Jonatan
Ratosz, ,Ha-Sifrut” 17 (wrzesien 1974), s. 66-91.

10" B. Ewron, dz. cyt., s. 351, 358-359, 372 (przyp. 7).

1" J. Diamond, dz. cyt., s. 5, 67.

12 Chociaz autorzy niektoérych prac poswigconych mtodohebrajczykom przyznaja, ze fak-
tycznym ojcem ideologii byt Choron, to zazwyczaj udzielaja mu zaledwie kilka stron (Zob.:
J. Diamond, dz. cyt., s. 34-38, 148-149 [przyp. 66]; N. Er’el, dz. cyt., s. 23; Jehoszua Porat,
Kenaanijut iwrit u-chnaanijut arwit, [w:] Erec achat u-sznej amim ba, red. Dani Jaakobi,
Jerozolima 1999, s. 83-84, 88; J. Szawit, Me-iwri ad kenaani..., s. 12-13, 54-59, 63-66, 74-81,
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Wizja przesztosci Chorona zaktada istnienie poteznej hebrajskiej
cywilizacji w starozytnoS$ci, obok niemniej poteznych cywilizacji: egip-
skiej, asyryjskiej, nastepnie babilonskiej, greckiej i rzymskiej. Obejmo-
wala ona tereny wschodniego wybrzeza Morza Srodziemnego, siggajac
rowniez brzegbw Europy i Afryki poinocnej. Macierza tej cywilizacji
byta tzw. Kraina Kedem lub Kraina Eufratu, potozona miedzy Morzem
Srédziemnym a Potlwyspem Arabskim i migdzy Nilem a gorami Kurdy-
stanu. Zrédiem mocy hebrajskiej cywilizacji (w sktad ktorej wchodzity
biblijne plemiona izraelskie, ale takze Kanaanici, Fenicjanie, Aramej-
czycy i inne plemiona postugujace si¢ jezykami grupy hebrajskiej), jak
twierdzi Choron, byt witalistyczny tad materii i ducha, ktory zapewniata
pogafiska kultura wyznaniowa, majaca mocne korzenie w konkretnej
przestrzeni geofizycznej. Unicestwienie panstw hebrajskich opisane
w Drugiej Ksiedze Krolow mialo miejsce rdwnocze$nie z powstaniem
Swiatowych monoteistycznych systemdw wiary, takich jak zoroastryzm
lub pitagoreizm (Choron zalicza do nich réwniez i buddyzm, co wskazuje
ze dopatrywatl si¢ istoty zmiany nie w samym przejSciu z politeizmu na
monoteizm, tylko w uniwersalno$ci monoteistycznych systemow wiary).
Wyznanie mojzeszowe, czynigce z lokalnego dotychczas bostwa Jahwe
demiurga wszech$wiata, jest wedle Chorona niczym wigcej, niz apara-
tem mentalnym majacym zado§cuczyni€ elitom krélestwa Judei utrate
pozycji na wygnaniu babilofiskim. Jednak aparat 6w skazal potomkow
Hebrajczykéw na przemiang w zydow, gdyz nardd, ktory utracit witali-
styczny fundament swej tozsamosci, stat sie¢ kosmopolityczng wspolnota
wyznaniowg. Zatem ,,powrot do Syjonu” za czasow krola Cyrusa nie byt
odtworzeniem hebrajskiej panstwowosci, lecz zatozeniem osrodka du-
chowego w ziemi, ktora odtad stala si¢ ,,ziemig Swigtg” judaizmu'®.

87-91, 229 [przyp. 27], 234 [przyp. 33, 34], 237-238 [przyp. 1, 3, 4, 8]). Wybitnym wyjatkiem
od powyzszej reguly jest biografia Ratosza piora J. Porata, ktéra poswigca Choronowi caly
rozdzial; tym niemniej, dzialalnos¢ Chorona jest i tu opisana wylacznie w kontekscie jej
wplywu na intelektualne uksztaltowanie si¢ Ratosza (Jehoszua Porat, Szelah we-et be-jado:
sipur chajaw szel Uriel Szelah [Jonatan Ratosz], Tel Awiw 1989, s. 119-157).

13 J. Diamond, dz. cyt., s. 3; Adja Gur Choron, Erec-Ha-kedem: madrich histori
u-mdini la-mizrach ha-karow, Tel Awiw 1970; tenze, Kedem wa-Erew: Kenaan — toledot erec
ha-iwrim, Tel Awiw 2000; tenze, Szelemut ha-moledet we-chibusz ha-szalom, ,,Keszet” 4, rok
7 (lato 1965), s. 153-163; Ron Kuzar, Hebrew and Zionism: A Discourse Analytic Cultural
Study, Berlin—-New York 2001, s. 202-209; D. Ohana, dz. cyt., s. 108-109, 247; Uzzi Ornan,
Anachnu kenaanim: sichot im prof. Uzzi Ornan, ,,Swiwot” (grudzien 1994), s. 63—64; J. Porat,
Kenaanijut iwrit u-chnaanijut arwit..., s. 85-87; J. Szawit, Me-iwri ad kenaani..., s. 49-50,
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Horyzont geopolityczny miodohebrajczykow rozciaga si¢ poza Pale-
styne/Izrael na panstwa oScienne, ktorych ludnos¢, zwana ,,arabizujaca
si¢”! posiada w domySle u podstaw swojej pamicci zbiorowej mit hebraj-
skiej cywilizacji. W tym wiasnie tkwi sedno r6znicy mig¢dzy ideologig mio-
dohebrajskg a syjonizmem, ktdre czyni naszym zdaniem te dwie ideologie
odrebnymi od poczatkéw. Powigkszenie bowiem rzeszy odbiorcow apelu
mtodohebrajskiego przesadzito o inkluzywistycznej, czyli liberalnej, na-
turze mlodohebrajskiej ideologii, ktora odrzucala wszelkie przednowo-
czesne lub rasistowskie kryteria tozsamoSci. Natomiast mit zatozycielski
syjonizmu o domniemanej ciggtosci kulturowej i wyznaniowej zydow jest
o wiele bardziej ekskluzywistyczny, jako ze ogranicza swoje pole dzia-
fan do zydowskiej wspdlnoty. Powstanie syjonizmu mtodohebrajczycy
rozumieli jako probe odpowiedzi na kryzys, ktory ogarnal europejska
wspdlnote zydowska, kiedy to w dobie nowoczesnego nacjonalizmu
legt w gruzach jej przednowoczesny system aksjologiczno-normatywny.
Mtodohebrajska analiza odrozniata ,,nar6d” i ,,wspdlnote” jako dwa
niezalezne od siebie normatywne byty, za$§ syjonizm, wediug miodohe-
brajczykow, mieszal te dwa byty. Syjonizm byl przez nich postrzegany
jako zjawisko powstate w diasporze, rozwijajace si¢ w diasporze, postu-
gujace si¢ jej wzorami kulturowymi i mentalnymi i probujace poprzez
naduzycie wzordéw dyskursywnych nacjonalizmu nada¢ cechy narodowe
etno-wyznaniowej wspolnocie zydowskiej. Wedlug mlodohebrajczykow
rola syjonizmu w nowoczesnych dziejach Krainy Kedem jest odpowiedni-
kiem roli Ezdrasza i Nehemiasza w czasach wygnania babilofiskiego: jego

78-81, 89-90, 107-109, 115-117, 124, 237-238 (przyp. 4). Szerzej o zyciorysie Chorona
ijego mysli: Roman Vater, Mitologizacja historii: A.G. Choron (1907-1972) i jego ideologia,
~Krakowskie Studia Migdzynarodowe”, 1 (VII) (2010), s. 121-133.

4 W oryginale hebrajskim: arbaim (1. p. arbai). Jest to neologizm, oznaczajacy ,,przyj-
mujacy biernie arabska kulture i tozsamo§¢”, gdy w nowoczesnym hebrajskim wystepuje
stowo mistaarew: ,,uchodzacy za Araba z wiasnej woli” lub ,przebierajacy si¢ za Araba”
(z korespondencji e-mailowej z p. Margalit Szinar [corka A.G. Chorona] z dnia 16 listopada
i 4 grudnia 2009 r.). W historiografii Chorona islam byt kolejnym przykiadem antynarodo-
wego kosmopolitycznego wyznania, narzuconego przez Arabow ,,wlasciwych” (czyli bedui-
néw wywodzacych si¢ z Potwyspu Arabskiego) potomkom Hebrajczykéw zamieszkujacych
Kraing Kedem. Mlodohebrajczycy zatem byli wrodzy ideologii panarabskiej, ktora uwazali
za przejaw przednowoczesnej solidarnosci plemiennej, postugujacej sie w sposdb podstepny
wspolczesng retoryka polityczna (A.G.Choron, Erec-Ha-kedem..., s. 4-13, 16-23, 26, 34,
70-71, 106-131, 140-142; tenze, Kedem wa-Erew..., s. 57-58; tenze, Szelemut ha-moledet...,
s. 154-155, 157-160; A.G. Horon, Is there an ‘Arab Civilization’?, ,,Commentary” 11 (listo-
pad 1958), s. 411-419; J. Szawit, Me-iwri ad kenaani..., s. 89-90, 116-119).
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rzekomym celem bylo utworzenie nie nowoczesnego panstwa narodo-
wego, a osrodka duchowego dla swiatowego zydostwa na jego Swictej
ziemi, tym razem w formie upafstwowionej. Natomiast w stosunku do
Hebrajczykow syjonizm jawil si¢ jako okupant z zewnatrz. Syjonizm, jak
twierdzili mtodohebrajczycy, przyszedt ,,na gotowe”, zaadaptowat i przy-
wlaszczyt pierwsze owoce odrodzenia hebrajskiego’, sam za$ nie wiozyt
zadnego wysitku w dalszy rozwoj tego, co zapoczatkowali Hebrajczycy'.

Tozsamosé narodowa w teorii

Czym jest tozsamo$¢ narodowa? Na ten temat istnieje sporo teorii,
ale dla potrzeb niniejszego artykutu najistotniejsze to te dzielgce nacjo-
nalizm na kulturowy i polityczny (ujecie socjologiczne), obiektywistyczny
i subiektywistyczny (ujecie psychologiczne) oraz pierwotny i moderni-
styczny (ujecie historiozoficzne).

5 W nowoczesnoSci mitem zatozycielskim idei mtodohebrajskiej jest zalozenie przez
czlonkow ,,starego jiszuwu” (zydowskiej wspolnoty zamieszkujacej Palestyng przed na-
staniem syjonizmu) nowych dzielnic poza murami jerozolimskimi oraz osiedli (Riszon
Le-Cijon, Rosz Pina, Petach Tikwa), utworzenie gazet w jezyku hebrajskim w latach 60.
i 70. XIX w., odrodzenie jezyka hebrajskiego za sprawg Eliezera Ben-Jehudy i jego zwo-
lennik6w a takze rozpoczecie fali emigracyjnej zydéw do Palestyny, czyli tzw. pierwszej aliji
(1882-1904).

1o Aharon Amir, Lehafszit et Szulamit — ha-tchija ha-iwrit: berera o gezera, ,Natiw”
3(74) (czerwiec 2000), s. 50-52; tenze, Mit'anej cad: leket maamarim, 1949-1989, Tel Awiw
1991, s. 8, 16-26, 28-41, 63, 72-76, 92-96; tenze, Wa-ani be-szeli..., s. 74-80, 102-105;
J. Diamond, dz. cyt., s. 3, 49-75; A. G. Choron, Erec-Ha-kedem..., s. 90, 132-139; tenze,
Kedem wa-Erew..., s. 33, 43, 58-59; tenze, Szelemut ha-moledet..., s. 155-156; R. Kuzar,
dz. cyt., s. 202-217, 280-281; D. Laor, Me'Ha-derasza’ la’Ketaw el ha-noar ha-iwri’..,
s. 239-242; U. Ornan, Anachnu kenaanim..., s. 61, 67-68; tenze, Techijat ha-laszon we-
-ha-cijonut, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 263-267; J. Ratosz, Ani maamin, [w:]
Mi-nicachon le-mapolet..., s. 55; tenze, Erec ha-Perat, [w:] Mi-nicachon le-mapolet...,
s. 37-38; tenze, Ha-leom ha-iwri he-chadasz..., s. 234-235, 252, 254, 259; tenze, Lirot et
ha-nolad, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 307-308; tenze, Mawo, [w:] Mi-nicachon
le-mapolet..., s. 14, 21-27; tenze, Reszit ha-jamim..., s. 32-41, 74-75, 135-139, 149-219;
tenze, Sifrut jehudit ba-laszon ha-iwrit: petichot be-wikoret u-wi-wajot ha-laszon, Tel Awiw
1982, s. 37-41; tenze, Wa-ata — milchemet tarbut!, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 106-110;
Szlomo Rotem, Maszber ha-kenesija ha-cijonit, [w:] Ha-kewuca ha-kenaanit - sifrut we-ide-
ologia, red. Nurit Gerc, Rachel Wejsbrod, Tel Awiw 1986, s. 37-38, 40; J. Szawit, Me-iwri
ad kenaani..., s. 89-90, 114-117, 240 (przyp. 27); Jochana Szelach, Golda we-ha-milchama
le-hagdara acmit, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 126-128; z korespondencji e-mailowej
z p. Margalit Szinar z 11, 13, 16 i 28 listopada 2009 r.
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Teoria nacjonalizmu pierwotnego postuluje, iz tozsamo$¢ narodowa
ksztattuje si¢ w oparciu o elementy nawigzujace do ciggtosci historyczne;j
i socjologicznej. Nacjonalizm wedle tej teorii jest nowoczesng synteza
czynnikow przednowoczesnych, czyli jest skutkiem stopniowej prze-
miany, a nie skoku dziejowego. Najwazniejszg postacig wsrod zwolen-
nikOw tego nurtu jest Anthony Smith, ktory wymienia pi¢¢ elementow
stanowigcych podbudowe tozsamosci narodowej: wspOlne terytorium,
wspolna pamiec zbiorowa oraz zaséb symboli i mitow, wspolna kultura,
wspOlna organizacja prawna, wspolna gospodarka'’. Smith utrzymuje
wigc prawomocno$¢ historyczng nacjonalizmu, totez teoria nacjonali-
zmu pierwotnego jest najblizsza pogladom samych nacjonalistow.

Natomiast or¢downicy nacjonalizmu modernistycznego (zwlaszcza
Ernest Gellner, Benedict Anderson i Eric Hobsbawm) twierdza, iz nie
ma zadnej koniecznoS$ci wynikajacej z historii, by wspdtczesna organizacja
spoleczna bazowata wiasnie na wigzach etnicznych'®. Jest ona wynikiem
uwarunkowan wspotczesnych, bedac po czeéci aktem masowej dobrej
woli, a po czeSci umiejetng manipulacja odgérng. Gellner i Anderson
wigza powstanie nacjonalizmu z rozwojem techniki i przemystu w epoce
nowozytnej. Gellner odwoluje si¢ do globalnych przemian spolecznych,
jakimi zaowocowata rewolucja przemystowa w §wiecie zachodnim zwlasz-
cza, za§ Anderson podkresla gwattowny wzrost liczby os6b piSmiennych
jako skutek uprzemystowienia druku, a co za tym idzie, wzrost znacze-
nia poszczegdlnych jezykOw narodowych pod wzgledem symbolicznym
1 komunikacyjnym zarazem. Eric Hobsbawm natomiast uzywa pojecia
»tradycja wynaleziona” (,the invention of tradition”) dla okreSlenia
manipulacyjnej polityki elit narodowych nad zasobem pierwotnych
czynnikow kulturowych. Dzigki takiej polityce struktura symboli wtasci-
wych danej grupie etnicznej ulega przebudowaniu poprzez nadawanie
roznym jej sktadnikom nowych, najczeSciej uzytecznych dla wtadzy,
wartoSci. Do nowych wartosci dopisywane sa odpowiednie rytualy,
faczace sie w sztucznie tworzong tradycje posiadajaca domniemang

7" Anthony D. Smith, Myths and Memories of the Nation, Oxford, New York 1999, s. 13,
230-231.

'8 Benedict Anderson, Irmagined Communities: Reflections on the Origin and Spread of
Nationalism, London-New York 1991; Ernest Gellner, Nationalism and High Cultures, [w:]
John Hutchinson & Anthony D. Smith, Nationalism, Oxford 1994, s. 63-70; The Invention
of Tradition, red. Eric Hobsbawn i Terence Ranger, Cambridge 1983; wyd. pol. Tiadycja
wynaleziona, ttum. Przemystaw Godyn, Filip Godyn, Krakéw 2008.
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perspektywe historyczng. Wedtug Hobsbawma, kazda polityka histo-
ryczna jest odpowiedzig na potrzeby poszczegdlnego okresu, a wigc nie
istnieje historia obiektywna: wydarzenie historyczne w jego ujeciu funk-
cjonuje o tyle, o ile jest odczytywane w pdzniejszych czasach.

Nacjonalizm obiektywistyczny czesto towarzyszy nacjonalizmowi
pierwotnemu, ale nie jest z nim tozsamy. Wiaze istnienie wspolczesne;j
nacji ze spelnieniem przezen kilku warunkéw, mozliwych do wymierzenia
z zewnatrz. Najczesciej jako warunki wymieniane sg czynniki przytacza-
ne przez Smitha. Czasami jednak zestaw ulega modyfikacji: wykreslane
sa wspOlne gospodarka i system prawny jako odnoszace si¢ bardziej do
struktury pafnstwowej niz do zbiorowej tozsamosci, dodawane sg nato-
miast wspdOlny jezyk, historia lub wyznanie. Przy tym §wiadomo$¢ zbioro-
wa domniemanego narodu nie musi odgrywac roli aktywnej: narod jest
narodem pOki spetnia wytyczone warunki, Swiadomie lub nie. Zatem we-
dle tej metody narod ksztaltuje si¢ w sposdb niemalze deterministyczny.

Nacjonalizm subiektywistyczny (lub woluntarystyczny), odwrotnie,
uzaleznia istnienie narodu od jego samo$wiadomoSci i aktywnej woli.
Znaczy to, ze tozsamo$¢ narodowa jest przede wszystkim konstrukcja
mentalng (wymyslong). Najwazniejszym wigc jest zbiorowy potencjal do
samorealizacji grupy narodowej, za§ warunki obiektywne mogg jedynie
sprzyja¢ temu lub przeszkadzac. Przynalezno§¢ narodowa jest zatem
kwestig wolnego wyboru, albo, stowami teoretyka tego nurtu, Ernesta
Renana, gtosowaniem w ,,codziennym plebiscycie”".

Ostatnia dychotomia w teorii nacjonalizmu to r6znica mi¢dzy nacjo-
nalizmem kulturowym a politycznym. Nacjonalizm polityczny uzaleznia
istnienie narodu od terytorialnie okreSlonej jednostki politycznej (pan-
stwo, obszar autonomiczny itp.). Tozsamos$¢ narodowa w tym przypadku
jest wyrazana poprzez dobrowolnie powstajacy system polityczny i wraz
z nim stanowi jedng strukturalng cato$¢. Nacjonalizm kulturowy nato-
miast odroznia wole polityczng od woli narodowej, ktadac nacisk na wie-
zi tradycji, pochodzenia, mitologii, dziejow itp., faczace cztonkoéw grupy
narodowej bez wzgledu na miejsca ich przebywania i przynaleznosci
pafnstwowe;j.

Syntezy powyzszych dychotomii mi¢dzy nacjonalizmem zachowaw-
czym (czyli kulturowym, obiektywistycznym oraz pierwotnym) a bardziej

Y Ernest Renan, Qu’est-ce qu’une nation?, [w:] J. Hutchinson i A. D. Smith, dz. cyt.,
s. 17.
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postepowym (czyli politycznym, subiektywistycznym oraz modernistycz-
nym) dokonat naukowiec George Schopflin przez wprowadzenie pojecia
,rezonans”. Stwierdzil, iz tozsamo§¢ narodowa jest tworem wspolcze-
snym i nie moze by¢ wymuszona na nikim, jednak ,,wymys§lenie tradycji”
jest rzetelne o tyle, o ile znajduje oddZzwick — rezonans — w istniejacych
juz strukturach kultury i organizacji spolecznej®.

Waznym czynnikiem przy samookreSleniu narodowym jest nego-
wanie prawomocnoSci przeciwnika, czyli zwalczanie wrogich idei na-
cjonalistycznych. Czynnik ten nazywa si¢ w literaturze badawczej ,,gra
vis-a-vis”?!. Termin ten wskazuje, ze proces ksztaltowania si¢ zbiorowych
SwiadomoSci i tozsamosSci nie moze si¢ obejS¢ bez negatywnego punktu
odniesienia. Tozsamo$¢ zawiera w sobie tre$¢ pozytywng oraz negatyw-
na*. Ostatnio jednak koncepcja ,,gry vis-a-vis” zostata sproblematyzowa-
na przez wprowadzenie poj¢cia ,,strefa graniczna” (,,liminalna”). Mozna
je zrozumieé poprzez blizsze przyjrzenie si¢ granicy miedzy tozsamoscia-
mi. Im blizej ogarniamy wzrokiem, tym lepiej widac, ze granica ta jest ru-
choma i dynamiczna. Stanowi nie jedng kreske, nadajaca niepodwazalne
sens i warto$¢ konstrukcjom mentalnym i spotecznym po obu jej stro-
nach, lecz szerokie przedpole, w ktérym tozsamosci taczg si¢ i mieszaja.
Szczegoblnie ta sytuacja widoczna jest w czasach ponowoczesnych, kiedy
globalna mobilno$¢ coraz bardziej poszerza strefe graniczng tak, ze w jej
Srodku tworzg si¢ nowe ambiwalentne tozsamosci osobowe i zbiorowe?.

Wbrew rozpowszechnionemu postrzeganiu sytuacji bliskowschod-
niej, zaktadajacemu istnienie szczelnej mentalnej granicy oddzielajacej
zydow od Arabow, niniejszy artykut wychodzi z zalozenia o funkcjono-

2 Zob. rowniez: Chedwa Ben-Jisrael, Teoriot al ha-leumijut u-midat chalutan al ha-cijo-
nut, [w:] Cijonut: pulmus ben zmanenu — giszot mechkarijot we-ideologiot, red. Awi Bareli,
Pinchas Ginossar, Sde Boker 1996, s. 203-222; Ilan Pappe, Ha-cijonut be-miwchan ha-
teoriot szel ha-leumijut we-ha-metoda ha-historiografit, [w:] Cijonut: pulmus ben zmanenu...,
s. 223-247; Uri Ram, Ha-jamim ha-hem we-ha-zman ha-ze: ha-historiografia ha-cijonit we-
hamcaat ha-naratiw ha-leumi ha-jehudi; Ben-Cijon Dinur u-zmano, [w:] Cijonut: pulmus ben
zmanenu..., s. 127-129; Yasir Suleiman, The Arabic Language and National Identity: A Study
in Ideology, Washington 2003, s. 4-10, 16-37; If’at Wejss, Etno-leumijut merkaz ejropit
we-du-leumijut cijonit, [w:] ‘Brit Szalom’ we-ha-cijonut ha-du-leumit: ‘ha-szeela ha-arawit’
ki-szela jehudit, red. Adi Gordon, Jerozolima 2008, s. 55-56, 63—66.

2 Y. Suleiman, dz. cyt., s. 8.

2 L. 7. Silberstein, dz. cyt., s. 5-11; Yasir Suleiman , dz. cyt., s. 8.

% Gil Ejal, Hasarat ha-kesem min ha-mizrach: toledot ha-mizrachanut be-idan ha-mizra-
chijut, Jerozolima 2005, s. 13-14.
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waniu trzech oddzielnych tozsamosci — zydowskiej, hebrajskiej, arabskiej
— prowadzacych wzajemng ,,gre vis-a-vis” w szerokiej strefie granicz-
nej w Palestynie/Izraelu. Co wigcej, istnienie tej strefy uwarunkowato
w duzej mierze atmosfer¢ intelektualng w Palestynie przed 1948 r., pod
oddziatywaniem ktorej znajdowali si¢ zaréwno syjonisci jak i mtodohe-
brajczycy. Po pierwsze, w obrebie hebrajskojezycznej kultury wytworzyt
sie zasOb symboli i wzorcOw nasigknietych tresciami i metaforyka orien-
talistyczng na skutek bezpoSredniego zetkniecia sie z Arabami palestyn-
skimi. Syjonizm poczatku XX w. usifowal ujrze¢ w nich potomkow sta-
rozytnych zydow, pozostatych w Ziemi Izraela kiedy reszta nacji ulegta
rozproszeniu. Miodohebrajczycy natomiast traktowali ich jako ,,arabi-
zujacych si¢” spadkobiercow rdzennej cywilizacji hebrajskiej. Po drugie,
przerobiono na potrzeby polityki ideowej i kulturowej dychotomi¢ zyd/
Hebrajczyk, wytworzong w wiekach XVIII-XIX przez krytyke biblijng
1 nauki judaistyczne, ktore odroznialy post-biblijny judaizm rabiniczny
od judaizmu biblijnego, a wigc quasi-poganskiego, i powielang przez
Friedricha Nietzschego, ktory widziat w biblijnych Hebrajczykach jeden
ze wzorcodw ,nadcziowieka”. W ideologii syjonistycznej Hebrajczykiem
byt ten zyd, ktOry osiagat ,,wyzszy” stan istnienia poprzez osiedlanie si¢
w Palestynie i wlaczenie si¢ w tok antropologicznej i socjologicznej prze-
miany sugerowanej przez idee zakorzenienia si¢ w odzyskanej ojczyZnie.
Natomiast mtodohebrajczycy postugiwali sie¢ powyzsza dychotomig ce-
lem zwalczania syjonizmu, obracajac zasade¢ negacji diaspory i ,,nowego
zyda” przeciwko niemu. Zakladali bowiem, ze zalezno$¢ syjonizmu od
judaizmu owa przemian¢ w istocie uniemozliwia. Znaczy to, ze podczas
gdy syjonizm podkreSlat pewng cigglo$¢ migdzy zydem a Hebrajczykiem,
mlodohebrajczycy ktadli nacisk na zasadnicza sprzecznos¢ tych pojec®.
Z powyzszej dyskusji wynika iz teoria nacjonalizmu hebrajskiego
w wersji mlodohebrajskiej odpowiada zalozeniom nacjonalizmu kulturo-
wego oraz pierwotnego, poniewaz nie uzaleznia istnienia hebrajskiej toz-
samoSci od panstwowosci i nawigzuje do czynnikdéw przednowoczesnych.
Jednak jest to przypadek niestandardowy dla nacjonalizmu pierwotnego,
poniewaz w historiografii mtodohebrajskiej kluczowe miejsce zajmuje

2 Tamze, s. 9-43, 63-65, 92-94; Ewen-Zohar, dz. cyt., s. 172-174; B. Ewron, dz. cyt.,
s. 98, 100, 213-222, 269-277, 351-354, 360, 368; D. Laor, Me’Ha-derasza’ la’Ktaw el a-noar
ha-iwri’..., s. 236; D. Ohana, dz. cyt., s. 46-68, 103-104, 166-167, 237, 357-364; J. Szawit,
Me-iwri ad kenaani..., s. 16-33, 52-53, 120, 154158, 216-225 (przyp. 10-90); Dijun [zapis
dyskusji], [w:] Erec achat..., s. 108, 114.
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przepas¢ miedzy zanikiem hebrajskiej cywilizacji w starozytnosci a jej
rzekomym renesansem w nowozytnosci. Poczucie wyobrazonej ciggltosci
nie wystepuje w idei mtodohebrajskiej z takim nat¢zeniem, jak w innych
przejawach nacjonalizmu pierwotnego (mtodohebrajczycy odwotywali
si¢ do czynnikéw pierwotnych, zidentyfikowanych w wizji przesztosci
Chorona, jako do zasobu symboli i mitdéw, ktére stanowig zrodto dla
hebrajskiej pamieci zbiorowej, a nie istniejg w rzeczywistoSci wspotcze-
snej, a wrecez bronili si¢ przed oskarzeniem, ze cheg przywroci¢ poganski
kult Kanaanitow®). Wtasnie takie odchylenie od norm nacjonalizmu
zachowawczego sprawito, ze mtodohebrajska idea przybrata nastawienie
liberalne. Natomiast syjonizm, pielegnujacy mit o jednym pochodzeniu
zydow, o ich cigglosci dziejowej i wyznaniowej oraz o obiektywistycznej
naturze tozsamosci zydowskiej, ktorej nie mozna ,,si¢ wyrzec”, stanowi
przyktad nacjonalizmu zachowawczego. Stwierdzi¢ mozna ze sprzeczno$¢
miedzy konserwatywng naturg syjonizmu a liberalng lub socjalistyczng
ideologig wyznawang przez pionieréw nacjonalizmu zydowskiego stano-
wi o istocie paradoksOw nekajacych zycie spoteczne Izraela az do dzis.
Wtasnie te sprzeczno$¢ miodohebrajczycy usitowali rozwiktac.

Tozsamos$¢ narodowa po mtodohebrajsku

W roku 1935 Adja Gur Choron, wowczas bliski wspotpracownik
Zeewa Zabotynskiego, wystapil na kongresie zatozycielskim Nowej
Organizacji Syjonistycznej (rewizjonistow) oswiadczajac: ,Jestem
Hebrajczykiem z Szomronu, a nie zydem z Jawne!”?. Dla urodzonego
na Ukrainie Chorona, ktory przeprowadzit si¢ do Izraela ostatecznie
w 1959 r., taka deklaracja stanowita przede wszystkim wybor tozsamosSci,
a wiec przyjecie zasad nacjonalizmu woluntarystycznego. Inni mtodo-
hebrajczycy rowniez urodzili si¢ w Europie w rodzinach zydowskich,
aczkolwiek dorastali juz od wczesnego dziecifnistwa w hebrajskim otocze-
niu w Palestynie. Niektérzy oponenci mtodohebrajczykéw wytykali im
wlasnie 6w fakt: brak prawdziwego pochodzenia hebrajskiego?’. Chociaz

» Ha-metifim anachnu le-chidusz pulchan Baal we-Asztoret? [tekst anonimowy], [w:]
Ha-kewuca ha-kenaanit..., s. 58.

% Cyt. za: Aharon Amir, Petach dawar: Choron be-erec ha-iwrim, [w:] A.G. Choron,
Kedem wa-Erew..., s. 23.

27 Uri Awneri, Hajta bejnenu antipatia hadadit, ,Ha-Arec”, 4.03.2008 <http://www.
haaretz.co.il/hasite/pages/ShArt.jhtml?itemNo=960721&contrassID=0>.
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mtodohebrajska teoria etnogenezy konsekwentnie rozwigzywata ten
rzekomy paradoks, jako ze pochodzenie etniczne mialo w niej mniejsze
znaczenie od poczucia wigzi z terenem i j¢zykiem w nim méwionym,
w stosunku do Chorona mtodohebrajczycy odczuwali pewne zaktopota-
nie. Starali si¢ oni go unika¢ powolujac si¢ na przyktad amerykanskiego
XVIII-wiecznego mysliciela Thomasa Paine’a, ktory jako przybysz z Bry-
tanii lepiej wyczuf fakt istnienia nowej amerykanskiej nacji®.

Rozbieznos¢ w zyciorysach Chorona i reszty mtodohebrajczykow na-
kreslita pewne rdznice w pojmowaniu tozsamosci, totez kwestii etnogene-
zy. Choron przyjat metodologie zwang w literaturze naukowe;j ,,determini-
zmem Srodowiskowym”¥. Jest to metoda zaktadajaca iz powstanie grupy
etnicznej uwarunkowane jest geograficzng rzeczywistoscig oraz natural-
nymi czynnikami kazdego obszaru, gdzie zachodzi proces etnogenezy.
Srodowisko, wedlug tej metody, warunkuje tozsamos¢ zbiorowa tworzacej
si¢ grupy, jej system aksjologiczno-normatywny, tryb i tempo zycia oraz
spojrzenie na $wiat. Spojrzenie wyplywajace ze Swiadomosci naturalne;j
przynaleznoSci do rodzimego terenu i rodzimej grupy nazywane jest przez
Chorona ,,spojrzeniem narodowym” (haszkafa leumit). To wiasnie ono
warunkuje organiczne relacje miedzy jednostka a zbiorowoScig i miedzy
poszczegOlnym krajem a calym §wiatem, zapewniajac harmoni¢ miedzy
kulturg a naturg. Granice terytorium zamieszkalego przez dang grupe
wytyczone sg przez naturalne bariery: rzeki, pustkowia, gory, itp., a har-
monijna i holistyczna, o naturze witalistycznej relacja mi¢dzy cztowiekiem
a jego otoczeniem uruchamia wolng wole zbiorowa. W nastepstwie tego,
uwaza Choron, grupa etniczna przeksztalca si¢ w nardd. Narod natomiast
cechuje si¢ wspolnym dazeniem do urzeczywistnienia potencjatu politycz-
nego zawartego w etnicznej tozsamosci (cho¢ granice terenu przez niego
zamieszkiwanego nie zawsze odpowiadaja ewentualnym granicom jego
panstwa) oraz wlasng niepowtarzalng kulturg i kosmologia. Determinizm
Srodowiskowy wyklucza wiec spojrzenie rasistowskie na pochodzenie
ludzi: skoro nardd powstaje na skutek sil naturalnych, asymilacyjnych
i woluntarystycznych, o zadnych wigzach krwi nie ma mowy™.

2 A. Amir, Wa-ani be-szeli..., s. 74; U. Ornan, Anachnu kenaanim..., s. 61-62. O Thoma-
sie Paine zob.: Don H. Doyle, Beginning the World Over Again: Past and Future in American
Nationalism, [w:] Nations and their Histories: Constructions and Representations, red. Susana
Carvalho & Francois Gemenne, Palgrave Macmillan, 2009, s. 82-86.

¥ Y. Suleiman, dz. cyt., s. 166.

30 A.G. Choron, Erec-Ha-kedem..., s. 68; tenze, Kedem wa-Erew..., s. 46-51, 57; tenze,
Szelemut ha-moledet..., s. 154; Y. Suleiman, dz. cyt., s. 22-23, 162-169; J. Szawit, Me-iwri ad
kenaani..., s. 49-50, 107-109, 124, 237-238 (przyp. 4).
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Jonatan Ratosz natomiast zastosowal dialektyke etnogenezy migra-
cyjnej i lokalnego odrodzenia narodowego. Zaznaczal istotno$¢ naptywu
i przemieszczania si¢ ludnoSci dla proceséw narodotworczych, gdyz
w tzw. ,krajach emigracyjnych” nowa nacja powstaje na skutek migracji
roznych elementdw etnicznych, ktore Srodowisko z czasem spaja w forme
spoteczng nowej jakosci. Wnuki czy prawnuki emigrantéw nie maja juz
zwigzkow emocjonalnych, kulturowych i kognitywnych ze starym $wia-
tem (poza wigzami biologicznymi); zostali uksztaitowani w §wiecie no-
wym, tozsamo$¢ i Swiadomos$¢ ich sa uwarunkowane jego Srodowiskiem,
a jego dzieje i kultura — to ich dzieje i kultura. Jednakze w odr6znieniu
od zwyklych krajow emigracyjnych (takich jak Australia, RPA, USA),
Ratosz nadmienia, ze hebrajska etnogeneza ma miejsce w macierzy sta-
rozytnej kultury hebrajskiej. Oznacza to, ze w wypadku Palestyny nowa
nacja, sktadajaca si¢ w wickszosci z emigrantow i ich potomkoéw, ma do
dyspozycji gotowy lokalny mit zatozycielski. Postuguje si¢ ona jezykiem
cywilizacji hebrajskiej i odtwarza jej kulture i kosmologie. Zatem Ra-
tosz wywnioskowal, ze w Krainie Kedem proces narodotworczy toczy
sie¢ w trybie przyspieszonym i juz pierwsze pokolenie Hebrajczykow
posiadato zalazki odrebnej tozsamoSci narodowej —i to przed nastaniem
syjonizmu w Europie i bez zwigzku z nim. Fakt ten, zapewnial Ratosz,
jest raczej kolejnym przyktadem przebudzenia narodowego na Bliskim
Wschodzie, ktore rozpoczeto sie w drugiej potowie XIX w., i stoi w jed-
nym szeregu z greckg i butgarska wojng o niepodlegtosé, nacjonalizmem
maronickim w Libanie, ideologia ,,faraoniska” w Egipcie oraz reformami
Atatiirka w Republice Tureckiej i Pehlewidéw w Iranie. Co znamienne,
arabska nahda (odrodzenie narodowe, datowane réwniez na druga po-
fowe XIX w.) nie figuruje na tej liScie®.

W Odezwie do mlodziezy hebrajskiej z 1943 r., pierwszym dokumencie
wydanym przez Komitet Konsolidacji Miodziezy Hebrajskiej, dopiero

A, Amir, Lehafszit et Szulamit..., s. 50-52; tenze, Mit'anej cad..., s. 8, 17, 72-76,
92-96; tenze, Wa-ani be-szeli..., s. 102-103; J. Diamond, dz. cyt., s. 58-63; R. Kuzar, dz. cyt.,
s. 211-217, 280-281; Dan Laor, ‘Ani szomea et Amerika szara!’: al hebet echad bi-temunat
ha-olam szel ha-kenaanim, [w:] tegoz, Ha-maawak al ha-zikaron..., s. 296-310; D. Ohana,
dz. cyt., s. 241-42, 251; U. Ornan, Techijat ha-laszon we-ha-cijonut..., s. 263; J. Ratosz,
Ani maamin..., s. 55; tenze, Erec ha-Prat..., s. 37-38; tenze, Ha-leom ha-iwri he-chadasz...,
s. 234-235, 252, 254, 259; tenze, Mawo..., s. 21-22; tenze, Reszit ha-jamim..., s. 38-41,
74-75, 135, 138-139, 180-185, 205, 208, 213; tenze, Sifrut jehudit ba-laszon ha-iwrit...,
s. 37-41; tenze, Wa-ata — milchemet tarbut!..., s. 107.
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cztery lata po jego powolaniu, Ratosz wymienil cztery cechy wiasciwe
wspolczesnemu narodowi: lud, ziemia, jezyk oraz swiadomosé®?. Warto
zaznaczyC, ze pierwsze trzy elementy stanowig czynniki pierwotne, za$
ostatni nawigzuje do nacjonalizmu woluntarystycznego. Ponadto, Ratosz
przedstawil rozwazania nad wlasng tozsamoScia, ktére nurtowaly go
w miodoSci, jako typowe dla hebrajskiej jednostki pokoleniowej, bory-
kajacej si¢ z pytaniem ,,kim jesteSmy?”, wskazujac niejako ze odrzucenie
spuscizny zydowskiej i przej$cie na pozycje antysyjonizmu byly jak naj-
bardziej naturalne dla Hebrajczyka o uksztattowanym poczuciu wtasnej
tozsamosci, za jakiego si¢ uwazal®.

Mtodohebrajska racja stanu

Z powyzszego opisu wynika, iz mtodohebrajczycy rozumieli stosunek
hebrajskiego odrodzenia do syjonistycznej ideologii jako ciagta wojne
mentalng miedzy spojrzeniem narodowym a wspdlnotowym. Syjonisci,
skupiajacy w swych rekach wszystkie narzedzia wladzy i kierujacy proce-
sem socjalizacji IzraelczykOw, postrzegani byli jako z zalozenia wrodzy
odrodzeniu hebrajskiemu i zamierzajacy rozwigzaC globalng kwestie
zydowskg kosztem rdzennych Hebrajczykdéw. W zwyktym , kraju emigra-
cyjnym”, twierdzili mlodohebrajczycy, przybysz asymiluje si¢ do nowe;j
kultury; za§ w Kanaanie (czyli Palestynie/Izraelu, w leksykonie mtodohe-
brajskim) zydowscy emigranci probuja ten proces odwrocic, a hebrajskie
odrodzenie zahamowac. Narzucaja Hebrajczykom wartoSci gminy etno-
-wyznaniowej, jej normy, metody organizacji i dziatania, pozbawiajac ich
tym samym autentycznych narzedzi wyrazu ich tozsamosci. Jest to wigc
proba wpojenia zydowskiej ,,falszywej Swiadomosci”, ktora pasozytuje

32 J. Ratosz, Reszit ha-jamim..., s. 35.

3 J. Diamond, dz. cyt., s. 27-28; D. Ohana, dz. cyt., s. 245; J. Ratosz, Reszit ha-jamim...,
s. 7-12. Nalezy zaznaczy¢, ze rozwazania te mialy wyrazng podbudowe polityczna: ze
stow Ratosza wynika, ze zostal popchnigty ku nim przeswiadczeniem obcosci brytyjskiego
mandatariusza. Nalezy pamigta¢, ze Ratosz byt jednym z pierwszych publicystow hebraj-
skich ktorzy wezwali do likwidacji mandatu i ogloszenia suwerennoSci hebrajskiej jeszcze
w 1937 r., wowczas pod hastami syjonistycznymi (Aharon Amir, Chajaw u-foalo, [w:] Jona-
tan Ratosz, Jalkut szirim, Tel Awiw 1991, s. 16-18; A. Amir, Wa-ani be-szeli..., s. 99-100, 259;
J. Diamond, dz. cyt., s. 31-33, 147 [przyp. 33, 41]; D. Ohana, dz. cyt., s. 246-247; J. Porat,
Kenaanijut iwrit u-chnaanijut arwit..., s. 83-84; J. Ratosz, Reszit ha-jamim..., s. 15-19, 22-26,
42-59; J. Szawit, Me-iwri ad kenaani..., s. 62-66, 228-229 [przyp. 21, 25]).
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rzekomo na $wiadomosci hebrajskiej, a polega na wmawianiu cztonkom
grupy narodowej, iz grupa ta w rzeczywistosci nie istnieje*.
Syjonistyczny system rzadzenia w oczach mtodohebrajczykow
odwzorowuje stosunek miedzy gminami zydowskimi w rozproszeniu
a wladzg gojow, skutkiem czego geopolityka izraelska sprowadza si¢ do
marzen o przetrwaniu, zamykaniu si¢ we wtasnym obrebie i niecheci do
otoczenia. W swojej wewnetrznej strukturze Izrael, jak twierdzili dalej,
nasladuje osmanski system milletow, czyli autonomicznych gmin wyzna-
niowych, tworzac w taki sposéb mechanizm podziatu na kasty, w ktorym
staby depcze stabszego. Co wigcej, dysonans kognitywny, w ktorym trwa
spoteczenistwo izraelskie (jako ze Izrael, przyznawali mfodohebrajczycy,
jednak nie jest pafistwem wyltacznie wyznaniowym, pielegnuje kulture
hebrajska i funkcjonuje w migdzynarodowym systemie pafnstwowym),
powoduje zamet w podstawowych pojeciach struktury spoteczno-poli-
tycznej: lud, nardd, wspdlnota, obywatelstwo, czy narodowos¢®. Giow-
nym wnioskiem takiej analizy jest stwierdzenie, ze Izrael nie jest i by¢ nie
moze panstwem demokratycznym, za$§ okupanci syjonistyczni i ich an-
tynarodowa i antypatriotyczna polityka groza Hebrajczykom zagtada?.

#* A. Amir, Mit'anej cad..., s. 16-26, 28-34, 35-41, 63; tenze, Wa-ani be-szeli..., s. 74-80,
102-105; J. Diamond, dz. cyt., s. 49-75; Jeela Dotan, Horaat ha-moledet: ha-talmid we-ha-
-more, |W:] Ha-kewuca ha-kenaanit ..., s. 55-57; taze, Sziurej ha-iwrit be-wejt ha-sefer, [w:]
Ha-kewuca ha-kenaanit..., s. 52-54; B. Ewron, dz. cyt., s. 360-361; Amos Kejnan, Iwrim we-lo
cabarim, [w:] Ha-kewuca ha-kenaanit..., s. 42-43; R. Kuzar, dz. cyt., s. 208, 210-216, 226,
280-283; Dan Laor, Me’Ha-derasza’ la’Ketaw el ha-noar ha-iwri’..., s. 239-242; U. Ornan,
Anachnu kenaanim..., s. 61, 67-68; tenze, Techijat ha-laszon we-ha-cijonut..., s. 263-267;
J. Ratosz, Erec ha-Perat..., s. 37-38; tenze, Ha-leom ha-iwri he-chadasz..., s. 234-235,
251-259; tenze, Lir'ot et ha-nolad..., s. 307-308; tenze, Mawo..., s. 14, 23-27; tenze,
Reszit ha-jamim..., s. 7-10, 32-37, 60-62, 149-219; tenze, Sifrut jehudit ba-laszon ha-iwrit...,
s. 3841, 43-50, 184-187; tenze, Wa-ata — milchemet tarbut!..., s. 106-110; Sz. Rotem,
dz. cyt., s. 37-38, 40; J. Szelach, dz. cyt., s. 126-128; Sz. Szifra [Szifra Szmuelewicz],
Bejn szira le’asijat’ szira: ha-poetika szel Ratosz le-fi masotaw, [w:] J. Ratosz, Sifrut jehudit
ba-laszon ha-iwrit..., s. 10-11.

% Sama nazwa ,Izrael”, wieloznaczna i niedookreslona (oznacza jedng z form starozyt-
nej hebrajskiej panstwowosci oraz wystepuje jako zbiorowa nazwa $wiatowego zydostwa),
symbolizowata dla miodohebrajczykéw ucieczke przed wyborem migdzy rzeczywistoScia
zydowska a hebrajskg przez przywddztwo syjonistyczne (A. Amir, Mit'anej cad..., s. 9-10;
J. Ratosz, Ha-leom ha-iwri he-chadasz..., s. 252).

% A.G. Choron, Erec-Ha-kedem..., s. 90, 132-139; tenze, Kedem wa-Erew..., s. 33, 43,
58-59; tenze, Szelemut ha-moledet..., s. 155-156; J. Szawit, Me-iwri ad kenaani..., s. 89-90,
114-117, 240 (przyp. 27); z korespondencji e-mailowej z p. Margalit Szinar z 11, 13, 16 i 28
listopada 2009 r.
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Czolowg zasadg mtodohebrajskiej racji stanu jest dazenie do scalenia
ideatu panstwowosci hebrajskiej z hebrajskim spojrzeniem narodowym.
A skoro hebrajski horyzont mentalny wediug mtodohebrajczykéw uwa-
runkowany jest przestrzenig geofizyczng Krainy Kedem, oznacza to ode-
rwanie pojecia ,,0jczyzny” od rzekomo sztucznych granic panstwowych
Izraela, nakreslonych w nastepstwie bratobdjczej w istocie wojny 1948 r.,
i faczenie go z pojmowaniem warunkow geofizycznych jako wiasnej natu-
ralnej przestrzeni. Geopolityka hebrajska miata zatem by¢ tozsama z kon-
cepcjami mentalnymi powstalymi wsrod narodu hebrajskiego na skutek
dziatania determinizmu Srodowiskowego w Krainie Kedem. W tym celu
mtodohebrajczycy oredowali za odsrodkowa dynamika rewolucyjna, przy
ktorej zniesienie rezimu syjonistycznego wewnatrz Izraela zmiottoby
z kolei rezimy ,,arabizujace si¢” w panstwach sagsiednich. W wyniku rewo-
lucji utworzona zostataby pote¢zna federacja hebrajska, obejmujaca cala
Kraing Kedem i zwana Sojuszem Kedem. Taka federacja wyzwolitaby
zjudaizowanych i zarabizowanych Hebrajczykoéw spod jarzma spojrzenia
wspolnotowego i odtworzytaby kosmologiczny tad starozytnej cywilizacji
hebrajskiej. Sojusz Kedem stanowitby mocarstwo o znaczeniu Swiatowym
i przerwatby ,,zimna wojne” na obszarze Bliskiego Wschodu.

Aby osiagnac 6w cel mtodohebrajczycy zadali zniesienia wszelkich re-
gul, zwyczajow i praw, wigzacych Izrael ze $wiatem diaspory i pelnego roz-
dzielenia religii od panstwa. Protestowali przeciwko prawnie ukorzenio-
nej dyskryminacji Izraelczykow arabojezycznych i ich wyobcowania jako
obywateli drugiej kategorii. Protestowali przeciwko masowej emigracji
zydow z calego Swiata, ktora nadwyrezala gospodarke izraelska i zagra-
zata ledwo co uksztattowanej tozsamosci hebrajskiej. Mtodohebrajczycy
wzywali wigc do catkowitej zmiany polityki emigracyjnej Izraela. Nieogra-
niczona, wylacznie zydowska, emigracja miata by¢ zaprzestana, a przyjeta
polityka emigracji otwartej, bez wzgledu na pochodzenie i wyznanie,
w zaleznosci od mozliwosci ekonomicznych pafistwa i jego interesow.
Obywatelstwo izraelskie wowczas nadawano by nie na zasadach przyna-
leznosci do wspolnoty etno-wyznaniowej, a w oparciu o przyktad zachod-
nich demokracji: po kilku latach zamieszkania w kraju pod warunkiem
znajomosci lokalnego prawa i jezyka. W dziedzinie gospodarki za$ miodo-
hebrajczycy byli zwolennikami umiarkowanego kapitalizmu, odrzucajac
wspOlczesny im kryptosocjalistyczny ustr6j Izraela. System ten, wedlug
nich, wypracowany na potrzeby masowej emigracji ludzi wymagajacych
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opieki spolecznej, odwzorowywal mikrokosmos ekonomiczny gmin
zydowskich, i tym samym sprzyjat klientelizmowi, nepotyzmowi oraz
depolityzacji spoleczenistwa. Nawotywali do eliminacji wszystkich prze-
szkdd na drodze do normalnego rozwoju gospodarczego, wynikajacych
z ograniczen religijnych (szabas, koszernos¢, itp.) i narzucanych wbrew
podstawowej logice ekonomicznej, a rowniez do wigczenia do gospodarki
izraelskiej pozostalych po wojnie 1948 r. ,,arabizujacych si¢” fellachow
jako sektora rolniczego. Protestowali przeciw istniejgcemu systemowi
edukacji Izraela, podzielonego na osobne nurty wedtug przynaleznoSci
konfesyjnej i stuzacego rzekomo do wykorzenienia hebrajskiej Swiado-
mosci narodowej*’. Zadali rowniez oczyszczenia programu edukacyjnego
od wszystkich watkow zydowsko-syjonistycznych i zastapienia go jedno-
litym Swieckim systemem edukacyjnym, koniecznie hebrajskojezycznym,
poszerzonym o dziedziny i wartoSci odpowiadajace hebrajskiemu spoj-
rzeniu narodowemu i z nieobowigzkowymi lekcjami religii wedle wyboru
i wyznania. Na zasadzie rownoSci praw i obowigzkOw mlodohebrajczycy
sprzeciwiali si¢ ogdlnemu zwolnieniu arabojezycznych i ortodoksyjnych
obywateli ze stuzby wojskowej, bowiem w wojsku widzieli najskuteczniej-
szy aparat socjalizacji. Co istotne, reforma szkolnictwa i poboru wojsko-
wego miala dotyczy¢ Palestynczykdw zamieszkujacych tereny okupowane
w 1967 r. tak samo jak i arabojezycznych obywateli Izraela, za$ tereny
te mialy by¢ bezwzglednie przez Izracl zaanektowane. Zadali réwniez
uchwalenia konstytucji gwarantujacej wyzej opisane postulaty®.

37 Z tego powodu miodohebrajczycy potepiali wprowadzenie w 1957 r. szkolnego przed-
miotu pod nazwa ,,Swiadomos$¢ zydowska” (J. Diamond, dz. cyt., s. 83-84). O instrumenta-
lizacji Zagtady w ramach izraelskiej ideologii panstwowej wypowiadali si¢ jednoznacznie
negatywnie (D. Laor, Me’Ha-derasza’ la’Ketaw el ha-noar ha-iwri’..., s. 240-247; U. Ornan,
Anachnu kenaanim..., s. 66-67; tenze, Szoat ha-chinuch, ,.Swiwot” (grudzien 1994), s. 74-77,
J. Ratosz, Reszit ha-jamim..., s. 174-175, 192, 195-197).

¥ A. Amir, Mit'anej cad..., s. 10, 41-48, 59-60, 80-81, 86-88, 99-100, 110-113,
149-152, 163-166; tenze, Wa-ani be-szeli..., s. 104-105; Moti Awi-Jair, Kelitat toszwej
Aza, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 98-99; Jehoszua Bentow [Aharon Amir|, Mam-
lechet Jisrael ha-calbanit?, [w:] Ha-kewuca ha-kenaanit..., s. 25-28; tenze, Meszek szel
ajara, |w:] Ha-kewuca ha-kenaanit..., s. 34-36; J. Diamond, dz. cyt., s. 64-68, 86-93,
100-104, 163 (przyp. 79); Igal Ewron, Ezrachut iwrit, [w:] Ha-kewuca ha-kenaanit...,
s.48-52; Ch. Hadad [Ezra Zohar], Ha-misztar omed al aflajot, [w:] Mi-nicachon le-mapolet...,
s. 185-188; tenze, Mi atem — ha-kenaanim?, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 31-35; A. G.
Choron, Erec-Ha-kedem..., s. 124-125, 134-152; tenze, Szelemut ha-moledet..., s. 153-154,
157-163; R. Kuzar, dz. cyt., s. 228-229; D. Ohana, dz. cyt., s. 240, 248, 307-308; Uzzi
Ornan, Ejch lidchot jedidim u-leabed haszpaa, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 48-51;
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Glig¢bokiej zmianie mial ulec ustrdj polityczny Izraela. Mtodohebraj-
czycy odrzucali izraelski model demokracji parlamentarnej, poniewaz
wielopartyjny system rzadzenia odwzorowywat wediug nich podziat wta-
dzy w ,kahale” (cialo zarzadzajace gminami zydowskimi w diasporze)
i sprzyjal korupcji. Ponadto, w chwili zagrozenia (np. w maju 1967 r.),
jak uwazali, taki system si¢ nie sprawdzal. Zamiast zwierzchnictwa
premiera, mlodohebrajczycy proponowali ustrdj prezydencki na wzor
europejskich i amerykanskich demokracji. Natomiast w dobie kryzysu
mial by¢ powotany urzad ,,dyktatora” (Ratosz uzywa hebrajskiego stowa
nagid), zaczerpnigty wprost z ustawodawstwa rzymskiego. Dyktator miat
by¢ mianowany w momencie najwickszego niebezpieczenstwa i sprawo-
wac niczym nieograniczong wtadze do szeSciu miesiecy najwyzej®.

Idea reformy ustrojowej znalazla bardziej szczegdtowy wyraz w kon-
cepcji ,,drugiej republiki”, wprowadzanej przez mtodohebrajczyka Aha-
rona Amira po wojnie 1973 r. Termin ,,druga republika” zapozyczony
zostal z tradycji politycznej Francji a takze nawigzuje (nieco ironicznie)
do rzekomej wypowiedzi Ben-Guriona u schytku zycia, ze ,,pafstwo
Izrael jeszcze nie powstato”. Za wzor tej dogtebnej przebudowy Izraela
stuzyty ustroje polityczne republiki francuskiej oraz USA, totez Amir
uzywal czasami zwrotu ,,Stany Zjednoczone Izraelskie”. Mialta to by¢
republika prezydencka, a urzad prezydenta, rzecz jasna, miat by¢ wyko-
nawczy, a nie jak dotychczas symboliczny. Pafistwo Izrael miato by¢ po-
dzielone na kantony, lub stany, ze stolicag wydzielong w osobny federalny
okreg. Prezydentowi mial towarzyszy¢ parlament sktadajacy sie z dwu
izb: sejmu, w ktérym kantony reprezentowane bylyby wedtug kryterium
wielkoSci, 1 senatu, reprezentujacego wszystkie kantony na rownych

tenze, Ha-milchama we-ha-szalom, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 75-77; tenze, ‘Mihu
Jehudi’ u-zchujot ha-jehudim, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 117-119; tenze, Temura
ba-iszim — u-wa-koncepcjot, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 115-117; Jonatan Ratosz, Abd
al-Aziz Zu’bi u-milchamot Jisrael, [w:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 89-96; tenze, Ha-leom
ha-iwri he-chadasz..., s. 235,240-241, 243, 251-252, 254-256; tenze, Mawo..., s. 10-15, 20-21,
26; tenze, Reszit ha-jamim..., s. 91-94, 100-107, 214-219; tenze, Szinuj ha-misztar — nachuc,
dachuf, we-efszari, [W:] Mi-nicachon le-mapolet..., s. 195-206; tenze, Wa-ata — milchemet tar-
but!...,s. 109-110, 113; tenze, 1967 — u-ma hal’a?, Tel Awiw 1967, s. 10-12, 17, 45-47, 49-50,
53-54, 61, 70, 78; J. Szawit, Me-iwri ad kenaani..., s. 121-122, 126-127; z korespondencji
e-mailowej z p. Margalit Szinar z 11, 13 i 28 listopada 2009 r.

¥ J. Diamond, dz. cyt., s. 46-47, 68, 152 (przyp. 106), 155 (przyp. 55); J. Ratosz, Mawo...,
s. 11-12; tenze, Szinuj ha-misztar — nachuc, dachuf, we-efszari..., s. 195-206; tenze, 1967 —
u-ma hal’a?...,s. 7,9-10, 12-14.
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zasadach. System gospodarczy mialby funkcjonowac wedle regut wolne-
go rynku, ze stosownymi zabezpieczeniami spolecznymi. Ponad wszystko,
miafa to by¢ rzeczywista liberalna demokracja, ktora zniostaby istniejacy
system patronatu i opieki i przemienifaby znaczenie obywatelstwa izra-
elskiego z klienta w uczestnika®.

Podsumowanie

Rewolucja, do ktorej nawotywali miodohebrajczycy, nie doszta do
skutku. Nie powstaly ani hebrajskie panstwo Izrael, ani Sojusz Kedem.
Zamiast kultury hebrajskiej uformowata si¢ kultura izraelska. Zorgani-
zowany ruch mtodohebrajski nie odrodzit si¢ po 1953 r., kiedy zaprze-
stano publikacji mfodohebrajskiego czasopisma polityczno-literackiego
»Alef”* a im diuzej istniato panstwo Izrael, tym mniej realnie wygladaly
propozycje mtodohebrajczykow. Poczatkowo budzili oni niech¢€ i wro-
gos¢, a cate Srodowisko polityczne i kulturowe Izraela wypowiedzialo
im wojne**. Mtodohebrajski sprzeciw wobec demokracji parlamentarne;j
powodowal poréwnania do faszyzmu®, za§ krytyka mlodohebrajska
wykorzystywania Zaglady w ideologii panstwowej Izraela wywotywata

4 Aharon Amir, Darusz: misztar nesiuti, ,Maariw”, 20.02.2001 <www.nrg.co.il/online/
archive/ART/118/749.html>; tenze, Mit'anej cad..., s. 103-110, 113-122; tenze, Szalom
iwri le-erec-meriwa, [w:] Aheret: ijunim be-nos’ej awar, howe, atid, red. Aharon Amir, Gaj
Maajan, Amir Or, Jerozolima 2002, s. 23-26; J. Diamond, dz. cyt., s. 103-104.

4 Poza krotkim okresem po wojnie 1967 r., wowczas Ratosz wznowit ,,Alef”, wycho-
dzacy do$¢ nieregularnie, oraz opublikowano kilka innych traktatéw miodohebrajskich.
Ostatnig publikacja mtodohebrajczykéw byla obszerna antologia ich pism od lat 40. do 70.
XX w., pod redakcja Ratosza, zatytutowana Od zwycigstwa do kleski (Mi-nicachon le-mapo-
let), ktora ukazata si¢ w 1976 1.

4 Aharon Amir twierdzil, ze dzialalnos¢ ich byla inwigilowana przez izraelska stuzbe
bezpieczenstwa (J. Diamond, dz. cyt., s. 151 [przyp. 94]). Wynikalo to zapewne z faktu iz
na poczatku lat 50. XX w. w Izraelu powstalo kilka podziemnych ugrupowan zbrojnych,
celem ktdrych byto obalenie rzadéw Ben-Guriona. Wigkszo$¢ ich cztonkoéw wywodzita si¢
z kregow radykalnego podziemia LEHI istniejacego migdzy 1940 a 1948 r., a migdzy nimi
a miodohebrajczykami istnialy powigzania ideowe i strategiczne. Ponadto, Ratosz jako
poeta byt przez wiele lat poddawany ostracyzmowi przez kregi literackie (A. Amir, Chajaw
u-foalo..., s. 7-8; J. Ratosz, Sifrut jehudit ba-laszon ha-iwrit..., s. 205, 207-208; J. Szawit,
Ha-jachasim bejn idea le-poetika be-szirato szel Jonatan Ratosz..., s. 66), za§ Choron nie mogt
znalez¢ porzadnej posady akademickiej i utrzymywat si¢ z tlumaczen.

“ A. Amir, Mit’anej cad..., s. 56; D. Ohana, dz. cyt., s. 128.
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oskarzenia o antysemityzm*. Zagtada byta rowniez jednym z czynnikow
przesadzajacych o klesce miodohebrajczykdw, albowiem po drugiej woj-
nie Swiatowej wyszedl na jaw ttumiony sentyment, ktory niemal kazdy
Hebrajczyk zywit wobec swoich dziadkow i pradziadkow i ich trybu zycia
w diasporze. Zatem spoleczenstwo hebrajskie nie mogto juz zaakcepto-
wac idei o nastawieniu wrogim judaizmowi i syjonizmowi, a stowa Ra-
tosza zacytowane we wstepie do niniejszego artykutu nie mogly budzi¢
niczego procz odrazy®. Zaglada legta u podstaw mitu zatozycielskiego
Izraela, wiec izraelskie mity, zasob symboli oraz wzory kulturowe réznig
sie w duzej mierze od tych hebrajskich, odzwierciedlajgc nieco blizsze
stosunki mi¢dzy syjonistyczng ideologig a mojzeszowym wyznaniem. Na-
rod izraelski, ktérego rdzenni Hebrajczycy stanowig znikoma czastke, nie
jest zatem narodem hebrajskim, a istotna dla syjonizmu przedpanstwo-
wego dychotomia zyd/Hebrajczyk ulegla w duzej mierze zapomnieniu.
Nalezy rowniez pamietac¢ o rozdzwigku ktory istnial miedzy czton-
kami ruchu mtodohebrajskiego a innymi Hebrajczykami w pojmowaniu
rodzimej tozsamoSci. SyjoniSci i mlodohebrajczycy zaangazowali si¢
wspOlnie w tworzenie mitu rdzennego Hebrajczyka, wywyzszajac jego
obraz — obraz ,nowego zyda”, wedlug syjonistow — do stopnia kluczo-
wego symbolu kultury powstalej w jezyku hebrajskim. Mtodohebrajski
aksjomat o immanentnej sprzecznos$ci miedzy tozsamosScig hebrajska
a zydowska dla wielu Hebrajczykow brzmiat jednak nieprzekonujaco.
Patrzyli oni na ruch mtodohebrajski jak na ezoteryczne ugrupowanie,
pograzone w fascynacji archeologia, postugujace si¢ niezrozumialym
stownictwem i obnoszace si¢ z poganskimi bostwami bardziej niz z kon-
kretnym planem politycznym*. Mtodohebrajczycy zas nierzadko szydzili
z podstawowych cech tozsamosci hebrajskiej, traktujac jg jako ,,skazong”
falszywa §wiadomoscig zydowska*’. Ponadto, unikneli aktywnego udzia-
tu w takim istotnym wydarzeniu w rozwoju tozsamoSci hebrajskiej, jakim
byla wojna o niepodlegios¢ 1948 r. Miodohebrajczycy reprezentowali
zatem tylko pewien odiam nacjonalizmu hebrajskiego, ktory nie potrafit

4 Szmuel Hugo Bergmann, Al icuw demut ha-uma bi-medinatenu, ,,Ha-Poel ha-Cair”
26-27 (10.04.1949), s. 12.

4 Jisrael Kolat, Temurot ba-kenaanijut ha-iwrit, [w:] Erec achat..., s. 95; D. Laor, Me’Ha-
-derasza’ la’Ketaw el ha-noar ha-iwri’..., s. 237-238, 242-243.

4 N.Er’el, dz. cyt., s. 39-40; Nurit Gerc, Ha-kewuca ha-kenaanit — bejn ideologia le-sifrut,
[w:] Ha-kewuca ha-kenaanit..., s. 214-231; J. Szawit, Me-iwri ad kenaani..., s. 236 (przyp. 15).

47 D. Ohana, dz. cyt., s. 118-120, 138.
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nawigzac doglebnych stosunkdw z reszta Hebrajczykow, ktdrym obcy byt
doktrynalizm Ratosza i jego grupki. Co wiecej, dystans migdzy mtodohe-
brajczykami a reszta narodu hebrajskiego oznaczat iz mtodohebrajczycy,
trzymajac si¢ wymySlonego obrazu Hebrajczyka-antysyjonisty, utracili
niejako poczucie realnosci w swej walce. By¢ moze wiec, mtodohebraj-
czycy przegrali dlatego, ze obraz Hebrajczyka stworzony przez nich nigdy
wiaSciwie nie istniat.

Niemalta rol¢ w porazce ideologii mtodohebrajskiej odegraty rowniez
jej wewnetrzne stabosci. Jako ideologia oparta na metodach determi-
nistycznych, w wielu swoich zatozeniach i tezach byta do§¢ arbitralna.
Determinizm $rodowiskowy Chorona jest peten niekonsekwencji, co
wiecej, ignoruje on inne opcje powstania tozsamoSci narodowej o ktorych
mowa byla powyzej. Istnieje pewna sprzeczno$¢ miedzy idealem jedno-
Sci kulturowo-jezykowej w przesztosci (ktora do pewnego stopnia moze
by¢ przywrdcona w przysztosci, jak uwazali mtodohebrajczycy) a faktem
roznorodnosci jezykowej, kulturowej i etnicznej na obszarze Krainy
Kedem w obecnych czasach. Relacje miedzy czynnikiem deterministycz-
nym a czynnikiem wolnej woli nie sg wystarczajaco klarownie nakreslone
przez teoretykdw mlodohebrajskiego nacjonalizmu. Tak samo nie zawsze
jest jasna relacja jezyka do warunkéw geofizycznych jako czynnikdéw na-
rodotworcezych. Ponadto, nieco sztucznym jest dialektyczne potaczenie
koncepcji lokalnego renesansu z etnogeneza wskutek migracji. Osta-
tecznie, istnieje sprzeczno$¢ miedzy faktem odrodzenia hebrajskiego
wylacznie w Palestynie/Izraelu a mtodohebrajska proba poszerzenia jego
horyzontéw az do terytorium wspoiczesnego panstwa Kuwejt.

Determinizm przejawia si¢ rowniez w idei ,,fatszywej Swiadomosci”,
ktora zaktada istnienie ukrytej ,,prawdziwej” tozsamoSci pod narzuco-
ng zastong. Deterministyczng w konicu jest wiara mtodohebrajczykow
w nieuniknione zwycigstwo ich idei jako jedynej odpowiadajacej realiom
w Palestynie/Izraelu i Krainie Kedem. Sfowa Amira, ze kazda ci¢zarna
kobieta w tej ziemi ma urodzi¢ Hebrajczyka* Swiadcza o tym najdobitnie;.

Niemniej, nie mozna stwierdzi¢, ze znikni¢cie ugrupowania mto-
dohebrajskiego z krajobrazu intelektualnego Izraela znamionowato
totalng porazke ideologii mtodohebrajskiej. Tematy poruszane przez
mtodohebrajczykéw lub podniesione przez ich przeciwnikéw w cza-
sie dyskusji sa ciagle obecne w dyskursie politycznym i kulturowym
Izraela. Dawid Ohana w swej ksiazce Ani kanaanici, ani krzyzowcy

- A. Amir, Wa-ani be-szeli..., s. 79.
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wymienia ,.kanaanizm” jako jedng z podstawowych metafor lub wzorow
tozsamosci izraelskiej (obok politycznego mesjanizmu, lgkiem przed
losem krzyzowcoéw oraz poszukiwaniem wiasnego miejsca w przestrzeni
Sroédziemnomorskiej), przy czym o samym ugrupowaniu mowi stosun-
kowo niewiele. Po zaprzestaniu zorganizowanej, wrecz sekciarskiej
dziatalnosci mtodohebrajczykdw nastapita dyfuzja ich idei w przestrzeni
kulturowo-spotecznej Izraela. Rola Jonatana Ratosza, Aharona Amira
lub Benjamina Tamuza jako poetdw, pisarzy, tltumaczy, wydawcow i re-
daktorow w tworzeniu wspodlczesnej hebrajskiej literatury jest ogromna,
to samo mozna stwierdzi¢ o wplywie mtodszego brata Ratosza, Uzziego
Ornana, na jezykoznawstwo izraelskie. ,,Rozrzedzenie” ideatow mtodo-
hebrajskich w procesie kulturotworczym Izraela nie mogto nie wplynaé
na samych mlodohebrajczykdéw: niektdrzy z nich ztagodzili swdj zdecy-
dowany sprzeciw wobec syjonizmu i przyjeli postawe uznajacg istnienie
pafstwa Izrael za dokonany fakt i za punkt odniesienia ich dzialalnoSci
(co mozna zauwazy¢, np., w idei ,,drugiej republiki”). Natomiast teksty
Barucha Kurcwejla, badajacego postawe mtodohebrajska w kontekscie
kultury zydowskiej, potozyly konceptualne i analityczne podwaliny pod
dalsze rozwazania nad tozsamoscia izraelskag w ogdle®. Wyraznie wi-
doczne sg paralele miedzy myS$lg miodohebrajska a ideologia podziemia
LEHI w latach 40. z jednej strony oraz ideologia postsyjonizmu od lat
90. az do dziS z drugiej strony. I chociaz mlodohebrajczycy przegrali bi-
twe o wdrozenie wlasnych idealow w zycie, nie mozna uznacé, ze ponie§li
kleske w wojnie o tozsamoS$¢ hebrajsko-izraelska — albowiem idea mto-
dohebrajska po 1953 r., jak trafnie zauwaza Diamond, przeszta w stan
»ukrytego (latentnego) istnienia™’ i wcigz porusza umysly i sumienia
obywateli panistwa Izrael.

Roman Vater

Uniwersytet w Manchester
romans.vaters@postgrad.manchester.ac.uk;
vaterroman@hotmail.com

4 J. Diamond, dz. cyt., s. X, 6-7; D. Laor, Kurcwejl we-ha-kenaanim..., s. 282, 287,
292-294; D. Ohana, dz. cyt., s. 23-24.
0 J. Diamond, dz. cyt., s. 4, 6, 46, 77, 139 (przyp. 18).
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DWUGtOS

Jerzy Ciecielag, Zydzi w europejskiej czesci Cesarstwa Rzymskiego,
(seria: Biblioteka Zwojow. Tto Nowego Testamentu, t. 16), The
Enigma Press, Krakéw-Mogilany 2013, 307 s. + mapa zydowskiej
diaspory starozytnosci

Jerzy Ciecielag od wielu lat zajmuje si¢ problematyka zydowska
w starozytnosci. Jego dotychczasowe, cenione przez znawcow tej proble-
matyki prace ukazuja zywe zainteresowanie Autora historig zydowska.
Wystarczy wspomnie¢ kilka monografii: Polityczne dziedzictwo Heroda
Wielkiego. Palestyna w epoce rzymsko-herodiariskiej (Krakow 2002), Pon-
cjusz Pitat. Prefekt Judei (Krakow 2003), Powstanie Bar Kochby 132-135
po Chr: (Zabrze 2008), Zydzi w okresie drugiej swigtyni (538 przed Chr.—70
po Chr.)(Krakéw 2011). W swej najnowszej ksigzce Autor omawia dzieje
Zydéw w europejskiej czesci Cesarstwa Rzymskiego. Tematyka ta poru-
szana byla na polskim gruncie w stosunkowo niewielkim stopniu i brak
rzetelnej monografii na ten temat. Fenomen diaspory, cho¢ przez samych
Zydoéw postrzegany byl negatywnie, gdyz taczyl sie z utrata ojczyzny, nie
przestaje fascynowac, a to z tego powodu, ze w historii powszechnej nie
ma on precedensu. Nie zdarzyto sie, aby caly nardd przetrwat tyle wie-
kow bez wlasnego panstwa, zachowujac jednoczeSnie wlasng tozsamosc,
religijno$¢ i obyczaje, jak ma to miejsce w przypadku Zydow. Juz wiec
sam dobor tematyki zache¢ca do lektury.

Omawiane tu opracowanie sktada si¢ z trzech rozdzialow, z ktorych
najistotniejszy dla badanej problematyki wydaje si¢ ostatni, zatytutowany
Zydowskie wspdlnoty w zachodnich prowincjach. Zostal on poprzedzony
rozdzialem wprowadzajacym, zatytulowanym Zydzi w swiecie rzymskim,
a takze omowieniem instytucji synagogalnej i urzedow wspolnot zydow-
skich w rozdziale drugim (Wspdlnota zydowska — organizacja i instytucje).
Tak zaproponowana struktura pracy uzupelniona zostata Wstepem, Za-
koficzeniem, wykazem skrotdw, bibliografia, indeksem antycznych imion
i nazw geograficznych, indeksem wspotczesnych autorow, streszczeniem
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angielskim oraz mapg przedstawiajgcg wystepowanie zydowskich wspdl-
not diaspory w antycznym Swiecie.

Jak wynika ze Wstepu, w ktorym Autor prezentuje takze skrétowo
obecny stan badan nad interesujaca go problematyka, celem pracy jest
ukazanie geograficznego rozmieszczenia wspOlnot diaspory w starozyt-
noSci oraz nakre§lenie zasadniczych ryséw dziatalnosci religijnej i zaan-
gazowania Zydow w zycie spofeczne §rodowisk, w ktorych istnialy owe
wspOlnoty. W rozdziale pierwszym omawia najpierw sytuacj¢ prawng
Zydoéw w Cesarstwie Rzymskim, opierajac si¢ zasadniczo na Antiquitates
judaicae Jozeta Flawiusza. Od razu warto zaznaczy¢ krytyczne podejscie
Autora do dzieta tego zydowskiego historyka. Osobista sytuacja Flawiu-
sza, ktory poddat swoj powstanczy oddziat podczas tzw. pierwszej wojny
zydowskiej 1 przyjal zaproszenie na dwor cesarski, nie pozostala bez
wplywu na opisywane przez niego wydarzenia. Jerzy Ciecielag jest tego
Swiadomy i dlatego umiej¢tnie, krytycznym okiem czyta materiat Zrodto-
wy, nie wyciagajac z niego zbyt daleko idacych wnioskow. W rozdziale
pierwszym Autor zawart takze wnikliwe studium tozsamosci zydowskiej,
stawiajac sobie pytanie o konotacje religijne i etniczne terminu ,,Zyd”.
Nie zabrakto tu refleksji na temat tego, kogo obejmowat , fiscus juda-
icus”, a takze o zwigzki judaizmu z chrzescijanstwem.

W rozdziale drugim Jerzy Ciecielag prezentuje najpierw instytucje sy-
nagogalna, jej poczatki i funkcje, jakie petnita w spolecznosci zydowskie;.
Wiadoma jest rzecza, ze synagogi nie pelnily tylko i wylacznie funkcji
religijnych, ale dotykaly takze innych obszaréw zycia spolecznego, stad
omdwienie roli synagogi bylo absolutng koniecznos$cig w podejmowane;j
przez Autora problematyce. Zajmuje si¢ on takze urzedami wspolnoty,
wsrod ktorych pojawia sie archisynagogos, presbyteros, archont, phronti-
stes, a takze ojciec (wzglednie matka) synagogi.

W rozdziale trzecim natomiast omawia sytuacje Zydow w zachodnich
prowincjach imperium, takich jak Tracja, Mezja, Panonia, Dalmacja,
Macedonia, Achaja, Italia, Sycylia i Malta, Sardynia, Hiszpania i Galia
(ominigte zostaly Noricum, Recja, Germania i Brytania, gdyz dotychczas
brak materiatu zZrodtowego, ktory §wiadczylby o obecnosci Zydow w tych
prowincjach). Przy kazdej z tych prowincji wymienia gléwne oSrodki
miejskie, w ktorych istniaty spolecznosci zydowskie i dokonuje wnikliwej
i rzetelnej analizy materiatu Zrodtowego.

Wlasnie ta ostatnia cecha stanowi o niezwyktlej wartosci pracy Jerze-
go Ciecielaga. Dotart do wielu Zrodet (w duzej czgSci przeanalizowanych
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we wcezeSniejszych opracowaniach r6znych badaczy), wsrdd ktorych sg nie
tylko pisma antycznych historykow, ale takze zbiory inskrypcji, ostraka
czy dzieta natury religijnej, jak cho¢by Talmud. Warto przy tym podkresli¢
dobre poruszanie si¢ Autora po zawiloSciach faciny, hebrajskiego i greki.

Umiejetna analiza Zrodel (zwlaszcza inskrypcji), potaczona z duza
wiedza 0golna o sytuacji Zydow w starozytnosci, pozwolila mu na wysnu-
cie wlasciwych wnioskow przedstawionych w zakonczeniu ksigzki. Autor
jest jednocze$nie Swiadomy — co skrzetnie zaznacza we wstepie do pra-
cy — iz analiza materialu epigraficznego nie jest w stanie przynieS¢ nam
petnego obrazu zycia Zydow w poszczegdlnych osrodkach zachodnich
prowincji Cesarstwa Rzymskiego. Warto przy tym zaznaczy¢, ze mate-
rialu zrodlowego odnoszacego sie¢ do zachodnich prowincji imperium
W starozytnosci jest o wiele mniej niz ma to miejsce np. w przypadku Azji
Mniejszej czy Egiptu (zwlaszcza Aleksandrii czy Elefantyny).

Lekture utatwiajg dwa indeksy: antycznych imion i nazw geograficz-
nych oraz autoro6w wspotczesnych. Dzigki dotgczonej do pracy mapie
przedstawiajacej wystepowanie oSrodkOw zydowskiej diaspory, tatwiej
dostrzec regiony, w ktorych wyznawcy judaizmu osiedlali si¢ ch¢tnie,
oraz te, gdzie obecnos¢ ich byla raczej znikoma.

Ksigzka Jerzego Ciecielaga zdecydowanie wzbogaca polskie studia
nad historig Zydéw w okresie starozytnym. Jest to opracowanie rzetel-
ne i pod kazdym wzgledem naukowe; uwzglednia najnowsze badania
i Swiatowg literature dotyczacg badanej dziedziny. Odbiorcami ksigzki
z powodzeniem mogg by¢ zawodowi historycy, ale takze inni akademicy
i studenci.

Mariusz Rosik
Papieski Wydzial Teologiczny

we Wroctawiu

Jerzy Ciecielag, Zydzi w europejskiej czesci Cesarstwa Rzymskiego,
(seria: Biblioteka Zwojow. Tto Nowego Testamentu, t. 16), The
Enigma Press, Krakéw-Mogilany 2013, 307 s. + mapa zydowskiej
diaspory starozytnosci

Ksigzka Jerzego Ciecielaga sktada si¢ z trzech gtownych rozdzia-
16w: Zydzi w swiecie rzymskim (s. 13-87, podrozdzialy: Sytuacja prawna
i Tozsamosc), Wspolnota zydowska — organizacje i instytucje (s. 89-137,
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podrozdzialy: Synagoga i Urzedy wspdlnoty) oraz Zydowskie wspdlnoty
w europejskich prowincjach (s. 139-250, czgsci: Tracja, Mezja, Panonia,
Dalmacja, Macedonia, Achaja, Italia, Sycylia i Malta, Sardynia, Hisz-
pania, Galia). Praca poprzedzona jest Wstepem (s. 7-11), zawiera tez
krotkie Zakonczenie (s. 251-253), opatrzona zostata wykazem skrotow
(s. 259-260), literatury cytowanej (s. 261-278), indeksem antycznych
imion i nazw geograficznych (s. 279-297) oraz indeksem wspdiczesnych
autordw (s. 298-305). Na stronach 255-258 dolaczono angielskie stresz-
czenie, a na nienumerowanych stronach na koncu ksigzki przedstawiono
mape Imperium Rzymskiego.

Diaspora okresu rzymskiego to niewdzigczny temat, bowiem badacze
dysponuja uboga literaturg zydowska powstalg na terenach poza Palesty-
ng, a jedynym zydowskim glosem tego okresu jest cz¢sto niemozliwy do
precyzyjnego datowania material epigraficzny. Zydzi od okresu helleni-
stycznego przejmowali obyczaje epigraficzne Srodowiska, w ktorym zyli,
dlatego tez znaczna czgS$¢ sporzadzonych inskrypcji nigdy zapewne nie
zostanie wyodrebniona jako teksty zydowskie, gdyz nie odrozniaja si¢ ni-
czym (np. uzyciem semickich imion, zdobieniami, formutami jezykowymi)
od napisow poganskich czy chrzescijanskich. Obecnie badacze zydowskiej
diaspory §wiata starozytnego zajmuja si¢ osobno diasporg egipska, mafo-
azjatycka czy rzymska, bowiem nalezy rozumie¢ lokalny aspekt otoczenia
Zydow. Zyjac w miastach grecko-rzymskich Zydzi byli ich obywatelami,
wtapiali si¢ w otaczajacy Swiat, od okresu Sewerdw petnili urzedy miejskie.
Jak si¢ wydaje, pewne zjawiska w okresie p0znego antyku mozna obser-
wowac dla catego Swiata zydowskiego, nalezy na przyktad szukaé pasa
transmisyjnego dla judaizmu rabinicznego, ktory zunifikowal rézne nurty
religijne diaspory (dlatego niektorzy badacze wolag mowié o judaizmach,
nie judaizmie w okresie przedrabinicznym). Zaczynam od tych uwag na-
tury ogdlnej, nawet jesli wydajg si¢ banalne, bowiem Jerzy Ciecielag po-
winien rozumieé ich znaczenie podejmujac si¢ napisania ksiazki o Zydach
w diasporze zachodniej. Najwyrazniej jednak tak nie jest.

Pierwsze zastrzezenie historyka starozytnoSci budzi wybrany zakres
geograficzny: ,,W sensie geograficznym ksigzka obejmuje wszystkie eu-
ropejskie prowincje imperium, czyli Tracje, Mezje, Macedoni¢, Achaje,
Dalmacje, Panonig, Itali¢, Hiszpani¢ i Gali¢” (s. 11). Umieszczenie ferra
Italia wSrod prowincji rzymskich jest oczywisScie wielkim nieporozumie-
niem, nie moze by¢ lapsusem, skoro zostala uwzgledniona jako osobna
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czesS¢ rozdziatu trzeciego. Rodzi sie pytanie —jakie kryteria przyjat Autor?
Czym jest dla niego diaspora zachodnia? Jezeli sa to Zydzi zamieszkuja-
cy zachodnig cze$¢ imperium, to przyjety wedle wspolczesnej geografii
podziat jest niedobry: tacinski zachdd obejmuje takze Afryke, Numidie
i Mauretanig, gdzie obecnosé Zydow jest poswiadczona epigraficznie (in-
skrypcje zebrane przez Y. Le Boheca) i ikonograficznie (mozaika synagogi
z Naro), ale trzeba z niego wykluczy¢ Swiat poleis Grecji wiasciwej. Jak si¢
wydaje, Ciecielag podazyt za wydaniami inskrypcji zydowskich: w 1993 r.
ukazalo si¢ wydanie Davida Noya inskrypcji zydowskich z Italii (poza
Rzymem), Hiszpanii i Galii, za§ w 2004 r. tom pierwszy serii Inscriptiones
Judaicae Orientis (IJO), obejmujacy wiasnie Panoni¢, Dalmacje, Mezje,
Tracje, Macedonie, Tessalie, Achaje, wyspy greckie poza Cyprem i pot-
nocne wybrzeza Morza Czarnego. Wraz z wydang w 1992 r. publikacjg
inskrypcji zydowskich z Egiptu, w 1995 r. — z Rzymu, oraz z pozostaty-
mi tomami 1JO obejmujacymi zydowskie inskrypcje z Azji Mniejszej
(IJO II) oraz Syrii i Cypru (IJO IIT) mialy udostepni¢ badaczom mate-
rial epigraficzny catej zydowskiej diaspory w okresie starozytnosci. Po-
przednie wydanie Freya (Corpus Inscriptionum Judaicarum, t. I-11, Rome
1936-1952, wydanie drugie tomu I w 1975 r.) bylo juz znacznie przesta-
rzate, a wzmiankowane edycje przyniosty nie tylko poprawione wydania
tekstow juz znanych, ale zupelnie nowe inskrypcje. Podzielenie materiatu
zrodltowego wedle wtasciwosci geograficznych jest naturalnym sposobem
organizowania pracy edytorow inskrypcji, jednak mechaniczne przyjecie
takiego kryterium jest niedopuszczalne w monografii naukowe;.

Trzeba mocno podkresli¢, ze zasadnicza czeS¢ pracy Ciecielaga
(rozdziat 3: Zydowskie wspdlnoty w europejskich prowincjach) to jedynie
streszczenie dwoch tomow wydan inskrypcji. Autor przedstawia lemme,
tekst i komentarz wydawcOw, a material ten wielokrotnie referuje nie-
doktadnie i mylaco. Ciecielag wyraznie nie jest przyzwyczajony do pracy
z greckimi i tacinskimi Zrodlami epigraficznymi, jego komentarze kaza
sie tez zastanawiac, czy czyta tekst w jezyku oryginatu. Kilka przyktadow.
Na s. 239 Autor pisze o ,,dozywotnim oficerze Longinusie” z Venosy
(cho¢ nie rozumiem kontekstu, w jakim go wspomina, bo przedtem mo-
wit o imieniu Jozef): takie tlumaczenie oparte jest o Zle zrozumiany tekst
angielski, gdyz dostowny przektad tekstu greckiego brzmi: ,,Grob Lon-
ginosa, dozywotniego ... lat ...”. Greckie wyrazenie dia biou z pewnoScig
faczylo si¢ z niezachowang na kamieniu funkcjg petniong przez zmartego,
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stad tez wydawca przettumaczyt tekst ,life-officer”, ,,petniacy dozywot-
nio funkgcje...”, a Ciecielag zrobit ze zmartego — oficera... Niezrozumiale
jest, dlaczego Autor w wypadku jedynej inskrypcji zydowskiej z Taorminy
(Sycylia), ktora po grecku brzmi: hemera sabbat agathe, i ktora trzeba
tlumaczy¢: ,,dzien szabatu (jest) dobry” — odpowiednik biblijnego i post
biblijnego jom fow, uzywanego na okreslenie dni Swigtecznych — bez
dyskusji przyjmuje, ze chodzi o zmarlag w dzief szabatu Agate, co jest
zdecydowanie gorsza mozliwoScig rozumienia tego napisu, ale dysku-
towang przez wydawcdw. ,,Dos¢ dramatycznie brzmi okreSlenie Arsy
jako nieszczesliwej siostry, cho¢ trudno wyciggnac tu jakie§ daleko idace
wnioski” — komentuje Ciecielag inskrypcje nagrobna z Dalmacji (s. 166),
tymczasem to rzecz raczej banalna w epigrafice tacinskiej nazwac osobe
zmarly infelix. Autor nie jest w stanie krytycznie odnies¢ si¢ do wydania
tekstow, czego najlepszym dowodem nagrobna inskrypcja z Macedonii
omawiana na s. 179 (Mac8), wyraznie Zle zrozumiana przez wydawcow.
Tekst grecki brzmi: proferestatos hymnois Hebreon Geras, ,,Geras wspa-
nialy w hymnach Hebrajczykow”, tj. w Spiewaniu hymnow, a nie przyjete
w wydaniu znaczenie ,,opiewany w hymnach”. Niestety, Ciecielagg nie
odniost si¢ na gruncie jezykowym do tego tekstu, a uwaga na temat zna-
czenia hymnu jako pie$ni na cze§¢ Jahwe niczego nie wnosi. Znacznie
ciekawsze jest pytanie, czy owe ,,hymny Hebrajczykow” to czgS¢ liturgii
1 w jakim jezyku byly Spiewane. Nie rozumiem wyrazenia ,,aklamacja na
grobie” (s. 183) w odniesieniu do wezwania ,,BOg z nami!”. W oczywisty
sposob Autor przetlumaczyt mechanicznie z angielskiego nadany in-
skrypcji przez wydawcow tytut ,,Acclamation from tomb”.

Na s. 143 Autor porusza stosowanie przez Zydow — euergetow syna-
gogi w Filipopolis — podwojnego imienia jako mozliwg wskazowke, ze
byli oni prozelitami. Zydzi stosowali powszechnie poswiadczona w in-
skrypcjach greckich formule¢ ‘X zwany takze Y’, wyrazang po grecku Ao/
he (rodzajnik) kai (‘1’), i dlatego Kosmianos nazywany byt takze Jozefem,
a osoba, ktorej imi¢ nie zachowato si¢ na kamieniu — to X alias Izaak
(nota bene imi¢ Izaaka nie zostalo ‘zrekonstruowane’, jak pisze Autor
na s. 144, na kamieniu brak tylko litery I, uzupetnienie jest wigc pew-
ne). Paralela z inskrypcjami z Rzymu (przyp. 28) jest niedobra, bowiem
w tekstach z Miasta nie wystepuje wskazana formuta. Na s. 142 Autor
przyjat za literatura, ze Zydzi stosowali imi¢ poganskie w kontaktach
ze spoleczno$ciami zewnetrznymi, a zydowskie we wlasnym §rodowisku
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religijnym. Dlaczego nie bierze tej mozliwosci pod uwage w wypadku
Jozefa ilzaaka? Znamy ponad 50 podwdjnych imion z catej diaspory, nie
zawsze s3 to pary grecko-semickie, rzecz jest wigc bardziej skompliko-
wana i niejednoznaczna (moze w jednej rodzinie stosowano przydomek
dla rozr6znienia homonymow?). Ciecielag mogl zebra¢ caly material
w jednym miejscu i omOwic rozne mozliwoSci jego interpretacji.

Tak wigc w rozwinigciu tematu ksigzki Czytelnik dostaje niespro-
blematyzowany przeglad materialu epigraficznego wedtug podziaiu
geograficznego przyjetego przez wydawcow 1JO. Tak przedstawia sie
zasadnicza cze$¢ ksiazki.

Tematyka poruszana na s. 13-137 jest chaotycznym pomieszaniem
roznych waznych probleméw zwigzanych ogoélnie z diasporg zydowska.
I tak w niezrozumiatym dla mnie celu, Autor omawia sytuacje prawng
Zydow w $wiecie rzymskim, zaczynajac od pobieznego przedstawie-
nia cytowanego przez Flaviusa ustawodawstwa w stosunku do Zydow
(s. 13-54). Po co Autor przytacza ustawy miast badz edykty poszcze-
gllnych urzednikdéw rzymskich na wschodzie wydawane w konkretnych
okolicznosciach? Jak sytuacja Zydow w Ionii u schytku Republiki czy
tez szczegblny przypadek Aleksandrii wzbogaca badzZ uzupetnia wiedze
o zyciu Zydéw w europejskiej (niech i tak bedzie!) czesci imperium?
Zrozumiala bylaby analiza polityki Cezara w stosunku do Zydow, ktéra
upowszechnifa si¢ w miastach od czaséw panowania Augusta, i nast¢p-
nie postawienie pytania, czy wiadze rzymskie prowadzity spojna polityke
w stosunku do Zydéw. Odpowiadam: nie, nie prowadzily do czasow
panowania cesarza Konstantyna, czyli do IV w.

Podobnie przeglad ustaw w Kodeksie Teodozjusza (s. 60-70) jest za
szeroki i zbyt pobiezny, Autor powinien doktadnie przyjrze¢ sie okolicz-
noSciom uchwalania cesarskich regulacji uwzgledniajac te, ktore miaty
znaczenie dla $wiata zachodniego.

Pozwole sobie przyjrzeé sie doktadniej wyktadowinas. 70-87, bowiem
podrozdzialy zatytuowane ,, Tozsamo$¢”, ,,Fiscus Iudaicus”, ,, Kontakty
z Palestyng”, ,,loudaioi /Hebraioi”, ,,Patriarchat rabiniczny i diaspora”
brzmig dla piszacej te stowa dziwnie znajomo, bowiem tymi problemami
zajmowalam si¢ w swojej ksiazce, dotyczacej diaspory wschodniej'. Otoz
pokrotce wyjasniam Czytelnikom, ze postaratam sie pokazac przetom,

! Krystyna Stebnicka, Tozsamosc diaspory. Zydzi w Azji Mniejszej okresu cesarstwa, War-
szawa 2011.



216 RECENZJE

jaki nastapil w autoidentyfikacji Zydéw w diasporze maloazjatyckiej
w IV w. n.e. O ile w pierwszych wiekach cesarstwa brakuje zydowskich
zdobien nagrobkdow, nie widzimy rozpowszechnienia imion semickich
w Srodowiskach zydowskich, a jedynym wyr6znikiem pozostaje uzywanie
terminu loudaios, ktory, jak staram si¢ dowie$¢, oznacza przynalezno$é
do wspdlnoty/gminy zydowskiej, to od kofica III w. i na poczatku IV w.
zachodzg zasadnicze zmiany w onomastyce, pojawia si¢ nieobecny dotad
w tekstach zydowskich termin Hebraioi, proste wstawki w tekscie grec-
kim w jezyku hebrajskim, ozdabianie nagrobkéw symbolami zydowskimi,
przede wszystkim przedstawieniem menory. Zastanawialam si¢ rowniez,
gdzie tkwi przyczyna takiego zjawiska: dostrzegam ja nie tylko w trium-
fujacym w Swiecie chrzeScijanstwie, ale takze w umocnieniu w IV w.
pozycji patriarchy, rzymskiego oficjela o szerokich uprawnieniach po-
datkowych, oraz w nawiazaniu kontaktow wspolnot diasporalnych ze
Srodowiskami rabinicznymi. Jak sadze, zjawisko to mozna pokazac dla
catego obszaru diaspory i chociaz gléwnie omawiatam materiat z Azji
Mniejszej, jako tto porownawcze wskazywatam teksty z zachodniej czeSci
imperium. Nie rozumiem jednak, mimo ze jestem przez Ciecielaga au-
torka czesto cytowang (cho¢ wielokrotnie przeinacza sens mojego wywo-
du), czy zgadza si¢ on z moimi tezami, czy tez je odrzuca. Na podstawie
uwag na s. 70-71 zrozumiatam, ze dla Autora termin loudaios wyznacza
poczucie etnicznosci, na s. 82 w czesci ,,ludaioi/Hebraioi” pisze jednak:
»W konsekwencji materiat epigraficzny pozwala stwierdzi¢, ze pocho-
dzenie etniczne nie bylo tak wyraznym kryterium zydowskosSci, punkt
cigzkosci przeniost si¢ na przynalezno$¢ do danej wspoOlnoty oraz na
wyznawang religi¢, w tym przypadku judaizm”. Pisze on (s. 71), ze dla
diaspory byta najwazniejsza wiez z Jerozolima, ktéra nie skonczyla si¢
po 70 r. Na s. 73 podaje, ze zniknigcie Swiatyni wplynelo na ograniczenie
kontaktow z Palestyna, co rodzi moje pytanie, jak Ciecielag widzi kon-
takty diaspory z Palestyng w ogole, a zachodniej w szczegdlnosci. Kiedy
w nastepnym zdaniu Ciecielag poetycznie pisze, ze ,,przerodzila si¢ ona
[Swiatynia] w swego rodzaju tgsknote za bezpowrotnie utraconym sym-
bolem i centrum Zycia kazdego prawowiernego Zyda” to zastanawiam
si¢, jaki material Zrédlowy autor ma na mysli? Przyznaje, ze rOwnie
sprzeczna i niejasna jest dla mnie na tle catoSci ksigzki prezentowana
przez Autora wizja roli Srodowisk rabinicznych do IV w., a zdanie na
s. 87: ,,W konsekwencji 6w nowy [rabiniczny] judaizm skupial si¢ wokot
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synagog” budzi mdj niepokdj. Czy Autor sadzi, ze rabini kontrolowali
synagogi w pdznym antyku w Palestynie?

Pokazny rozdziat 2, poswiecony instytucji synagogi i funkcjom syna-
gogalnym (s. 89-137), wydaje mi si¢ catkowicie wtdrny, nie wnosi niczego
nowego do dyskusji, na réwni traktuje tytuly wystepujace na obszarach
stanowigcych przedmiot zainteresowania Autora, jak i we wschodniej
czeSci imperium.

Czytelnik nie dowie si¢ z omawianej ksigzki o poczatkach diaspory
zydowskiej w $wiecie zachodnim. Przeglad materialu epigraficznego
wedtug prowincji nie buduje zadnego obrazu zydowskiego Swiata. Autor
przede wszystkim powinien wyjasni¢ czytelnikowi w osobnym podroz-
dziale, jakiego typu inskrypcje zachowaly si¢ do dzisiaj (przede wszyst-
kim p6znoantyczne teksty nagrobne) i osobno zbada¢ ich onomastyke
i obyczaje jezykowe Zydow. A przeciez do takich badan ma fantastyczny
materiat z Venosy! Najdtuzsza inskrypcja tacinska znaleziona w Katanii
na Sycylii (poprzedzona banalnym hebrajskim zwrotem ,,pokoj Izraelo-
wi, amen, amen, pokoj. Samuel”) zastuguje na osobna, wnikliwg i szcze-
gbtowg analize, a nie jedynie krotkg wzmianke: zarbwno onomastyka
(Aurelius Samohil i do$¢ niepewne imi¢ zony), uzyte jezyki, rOwnolegte
datowanie wedlug kalendarza rzymskiego i zydowskiego otwieraja pole
do szerszej dyskusji na temat religijno$ci Samuela i jego autoidentyfikacji.

Na koficu chece zaznaczy¢, ze Jerzy Ciecielag nie wykorzystal waz-
nego materiatu zroédlowego, jakim jest list Severusa, biskupa Minorki,
ktory doprowadzit do przejicia na chrze$cijanstwo 540 Zydéw z Magony
na Minorce w lutym 418 r. (Letter on the Conversion of the Jews, ed.
S. Bradbury, Oxford 1996). Ten autentyczny list dostarcza wielu infor-
macji na temat majatkow ziemskich funcjonariuszy gminy zydowskiej,
ich pozycji w mieScie, wreszcie stosunkow zydowsko-chrzeScijanskich na
poczatku V w. Podobnie brakuje w ksigzce si¢gania do dorobku pisarzy
chrzedcijanskich, i bynajmniej nie mam na mysli teologicznych dyskusji,
ale reakcje na biezace wydarzenia i konflikty zydowsko-chrzescijaniskie
(listy Ambrozego z Mediolanu).

Konkludujac: uwazam, ze ksigzka nie przedstawia zadnej wiasnej
tezy, jest w caloSci odtworcza, a na dodatek pelna metnych — i czesto ze
soba sprzecznych — sformutowan.

Krystyna Stebnicka

Uniwersytet Warszawski
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Dwojra Raskin, Ks. Profesor Alojzy Ludwik Chiarini w Warszawie
(ze szczegélnym uwzglednieniem jego stosunku do Zydéw), opra-
cowanie, wstep i postowie Pawel Fijatkowski, Warszawa 2012,
195 s. (Prace Zaktadu Varsavianistycznego w Zydowskim Instytucie
Historycznym im. Emanuela Ringelbluma, Studia Zrédtoznawcze)

To wartos$ciowa, godna uwagi publikacja. Pawel Fijatkowski, pra-
cownik Zydowskiego Instytutu Historycznego, starannie opracowal
i opatrzyt obszernym postowiem prace magisterska napisang w potowie
lat 30. XX wieku, pod kierunkiem Majera Balabana na Uniwersytecie
Warszawskim. Mozna by zapyta¢, czy warto wydawac rozprawke, ktora
promotor uznat wprawdzie za ,,do$¢ dobra”, ale recenzent, Marceli Han-
delsman, ocenil najwidoczniej na tyle surowo, ze ostatecznie uzyskala
oceng dostateczng (s. 12). OdpowiedZ mogtaby brzmie¢, ze nawet teksty
mierne miewajg warto$¢ historyczna, lecz w omawianym przypadku
trojka, ktorg dostata Dwojra Raskin $§wiadczy, jak si¢ wydaje, przede
wszystkim o wysokich oczekiwaniach profesury. Praca zostata przygoto-
wana porzadnie, z wykorzystaniem licznych archiwaliow, a ze autorka
byla czgsto powierzchowna w swych analizach i wyciagala uproszczone
whnioski, to juz cecha wigkszoSci magisteriOw z historii — nic nie ujmujac
wysitkom bardzo nawet uzdolnionych studentéw, rzadko kiedy udaje
im si¢, ze wzgledow doS¢ oczywistych, napisaé tekst o wigkszej wartosci
naukowej.

Rozprawka Raskin bywa dzi§ uzyteczna ze wzgledow zZrodiowych,
poniewaz s3 w niej liczne cytaty ze zniszczonych w 1944 r. materiatow
z Biblioteki Krasinskich. Nie jest to jednak z pewnoScia jedyny powdd
tego, ze wydany przez Fijatkowskiego tomik ma istotne znaczenie.

Dwojra Raskin, rocznik 1910, od 1932 r. studiowata na Uniwersyte-
cie Warszawskim — poczatkowo ztozyla dokumenty na Wydziat Przyrod-
niczy, a gdy nie zostala przyjeta z powodu numerus clausus, zdecydowata
si¢ na studia historyczne. Byla réwniez studentkg Instytutu Nauk Juda-
istycznych, gdzie zajecia prowadzit jej promotor Majer Bataban, w tam-
tym czasie rektor tej placowki. Nalezata do mtodej generacji zydowskiej
inteligencji, podlegajacej procesom akulturacyjnym, zarazem za$§ po-
szukujacej odpowiedzi na pytanie o swa tozsamoS$¢. Pawel Fijatkowski
przypuszcza, ze w okresie studiow Raskin mogla zblizy¢ si¢ do zydow-
skiej idei narodowej, by¢ moze w ksztalcie syjonistycznym (s. 10). Trud-
no te sprawe przesadzac, niewiele mamy tu informacji. Skromny tekst
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magisterium stanowi w kazdym razie ciekawe S$wiadectwo pogladow,
jakie poczatkujaca historyczka wyrobila sobie w kwestiach nieobojet-
nych dla jej tozsamoSciowych wyboréw. Rozprawka o Chiarinim jest tez
jednym z ostatnich §ladow pozostawionych po sobie przez autorke. Nie
wiadomo, co stato si¢ z nig po wybuchu wojny: czy pochtonat ja Holo-
kaust, czy przetrwala. Wypada si¢ zgodzi¢ z Wydawca pracy, ze ubdstwo,
z ktdrym zmagata si¢ przez caly czas studidw, i stabe zdrowie stawialy ja
w bardzo cig¢zkim potozeniu podczas okupacji.

Napisatem, ze tematyka magisterium Dwojry Raskin byta nieobojet-
na pod wzgledem $wiatopogladowym; nalezatoby doda¢, ze i dzi$ ten jej
aspekt nie zanikl. Alojzy Ludwik (Luigi) Chiarini urodzit si¢ w 1789 r.
w Toskanii. Syn skromnego rzemieSlnika, ksztatcil si¢ w seminarium du-
chownym, nastepnie studiowal teologie, literature i jezyki wschodnie na
uniwersytecie w Pizie. Ukoficzywszy studia, uczyt przez kilka lat w toskan-
skich szkotach, az znany mu dobrze z Pizy ks. Sebastian Ciampi, ktory
w 1817 r. objal katedr¢ filologii klasycznej na otwartym wtas$nie Uniwer-
sytecie Warszawskim, $ciggnat go do stolicy Krdlestwa Polskiego. Przed
mtodym, uzdolnionym i, jak si¢ wydaje, bardzo ambitnym duchownym
otwarly si¢ tu perspektywy znacznie szersze niz we Wloszech. Sytuacja
czesta zarowno wtedy, jak i w innych epokach: kraje stabiej rozwinigte,
odczuwajace niedobdr odpowiednio wyksztalconych ludzi, przyciagaja
tych, ktorym nietatwo bytoby zrobi¢ kariere w ojczyznie. Chiarini dotart
do Warszawy w 1819 . i szybko zaczal prace na Uniwersytecie: poprowa-
dzit lektorat hebrajskiego i greki, wkrotce uzyskatl profesurg na Wydziale
Teologicznym (w 1820 r. zostat profesorem zwyczajnym). Byt czlowiekiem
pelnym energii, bardzo aktywnym; jego wielostronng dzialalno$¢ prze-
rwala w 1832 r. Smier¢ z powodu zbierajgcej wtedy obfite zniwo cholery.

Mial rozlegle zainteresowania: pracowal nad dziejami wschodniej
astronomii i dzielem o paleografii. Dzialal jednak przede wszystkim
w dwoch Scisle ze soba powiazanych dziedzinach i w obu jego poczynania
budzily i do dzi§ budzg powazne kontrowersje. Po pierwsze, wystepo-
wal jako badacz jezyka i kultury Zydow; po drugie — jako reformator
judaizmu. Pisal duzo: w 1826 r. ukazata si¢ w polskim tlumaczeniu jego
Grammatyka hebrajska, w 1829 r. — Stownik hebrajski. Jego teksty bywaly
ostro krytykowane, zarzucano mu brak wiedzy, w tym takze nieznajomos¢
hebrajskiego. Zarzut taki stawia tez Raskin, ktora przedstawia bohate-
ra swej rozprawki jako ignoranta, robiacego kariere kosztem Polakow;
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Fijatkowski tonuje te¢ ocene, nie odmawia Chiariniemu znajomosci he-
brajskiego, cho¢ podkresla, ze trudno mowic tu o solidnej wiedzy na temat
jezyka. Stusznie przy tym wskazuje, ze na gruncie polskim orientalistyka
dopiero zaczynala si¢ rozwijac i nawet pozostawiajace wiele do zyczenia
publikacje okazywaly sie¢ uzyteczne. Mozna w kazdym razie sadzi¢, ze
naukowe kwalifikacje Chiariniego nie mogly sprostac¢ jego ambicjom.

Nie byl to jednak jedyny powdd krytyki, jaka spadata na przedsie-
biorczego przybysza z Wloch. Prace orientalistyczne staly si¢ dla niego
bowiem punktem wyjScia do praktycznych dziatan w sferze publicznej:
Chiarini postanowil zosta¢ reformatorem judaizmu i z duzg energia
zmierzal do tego celu. W 1821 r. wszedt do Komitetu Cenzury Ksiagg
i Pism Hebrajskich, a rok pozZniej zostat jego przewodniczacym; w 1825 r.
zostal powotany jako cztonek-doradca w sktad Komitetu do Spraw Zy-
dowskich Krolestwa Polskiego. To, co chcial robi¢, taczyto si¢ z prowa-
dzonymi przez wiadze Krolestwa debatami nad , kwestig zydowska”, ale
miato charakter indywidualny i w znacznej mierze obsesyjny. Przyjmujac
zalozenie, ze religia Zydow z uplywem czasu podlegata degradacji,
Chiarini pragnat przywroci€ ja do domniemanej pierwotnej ,,czystosci”.
Glownym obiektem zainteresowania duchownego stat si¢ Talmud, kto-
ry atakowal konsekwentnie i niewybrednie, widzac w nim ukryty przed
okiem chrzescijan zasob zlowrogich, destrukcyjnych tredci. Z takich
fantazmatycznych wyobrazen Talmudu wyrosta idée fixe Chiariniego:
przetlumaczenie zydowskich ksigg na jezyki europejskie, aby ujawnic to,
co uwazat za zfe ze strony judaizmu.

Pomijajac juz te — kluczowe dla projektodawcy — wzgledy ideowo-re-
ligijne, byto to bardzo ambitne przedsigwzigcie filologiczne, wymagajace
powaznych naktadow pieni¢znych: kierowany przez Chiariniego zespot
tlumaczy mial pracowaé przez sze$¢ lat. Wiadze Krolestwa odmowity
finansowania projektu, powatpiewajac w praktyczny sens ttumaczenia
Talmudu. Niezrazony tym Chiarini poszukal poparcia wyzej i odniost
sukces: w 1829 r. Mikotaj I zgodzit si¢ pokry¢ koszt prac translatorskich.
W 1831 r. ukazaly sie¢ Lipsku dwa tomy zawierajace fragmenty ttumacze-
nia; publikacja wywotlata szereg krytycznych opinii.

W pracy Raskin dzialalno$¢ Chiariniego jest rozpatrywana w katego-
riach jednostkowych: Wioch, cztowiek nieprzecietnie aktywny, wywiera
silny wplyw na otoczenie, a powoduja nim silne uprzedzenia i fobie.
Pawet Fijatkowski koryguje w swym postowiu ten obraz, przedstawiajac
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bohatera rozprawki w szerszym kontekscie Swiatopogladowym i poli-
tycznym. Widzi w nim zarOwno kontynuatora tradycji antyjudaizmu, jak
i zwolennika oS§wieceniowych programdw modernizacyjnych. Poczynania
Chiariniego mialy, rzecz jasna, rys indywidualny. Jego osobiste fobie,
emocje i ambicje odgrywaly w tym przypadku role niebagatelng — ale
poglady i inicjatywy wyrastaly z ideowo-mentalnego podioza, ktore byto
typowe dla tamtej epoki. Epoki zaczynajacej dopiero wypracowywac za-
sade uniwersalnego poszanowania istniejacych tozsamosci zbiorowych.

Tomasz Kizwalter

Uniwersytet Warszawski

Magdalena Ruta, Bez Zydéw? Literatura jidysz w PRL o Zagfadzie,
Polsce i komunizmie, Wydawnictwo Austeria, Krakéw-Budapeszt
2012, 454 s.

Magdalena Ruta jest jedng z najlepszych znawczyn literatury jidysz
powstalej w Polsce w XX w. Omawiang ksigzke uwazam za istotng i na
tym etapie wrecz przelomowa. Potwierdza ona bardzo dobry warsztat
naukowy i wielka erudycje Autorki: znajomosS¢ krajowej i zagranicznej li-
teratury przedmiotu. Wprawdzie w Srodowisku akademickim osob czyta-
jacych w jidysz jest dzisiaj w Polsce nieporéwnanie wigcej niz w latach 80.
XX w., ale tych dysponujacych doskonalg znajomoscia tego jezyka by¢
moze — zaledwie kilkanascie. A juz zdolno$¢ do uchwycenia niuanséw
przekazu poetyckiego czy ukrytych znaczen utwordéw prozatorskich jest
udzialem —jak sadze — zaledwie kilku jidyszystow w naszym kraju. Nalezy
do nich Magdalena Ruta.

Omawiana monografia jest dzielem bez precedensu w polskiej lite-
raturze naukowej. Imponuje zakres zrealizowanego zadania naukowego,
w tym liczba autordéw i utworéw poddanych analizie, jak i okres objety
badaniami. Trzeba zaznaczy¢, iz Autorce bez wigkszych trudnosci udato-
by sie uzasadnié badania tytutowej tematyki w znacznie krotszym okresie
jako wystarczajacej podstawy przygotowania monografii czastkowej do-
tyczacej np. lat 1944-1950. Cezura poczatkowa jest jasna, podobnie jak
koficowa, gdy nastepuje petna etatyzacja zycia zydowskiego w PRL. To
oczywiscie ulatwitoby jej zadanie i skrdcitoby czas jego wykonania. Mag-
dalena Ruta wykazata si¢ jednak wrecz maksymalizmem naukowym,
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przygotowujac studium obejmujace calo§¢ powojennego okresu, gdy
na szerszg skal¢ powstawaly w Polsce dziefa literackie w jidysz. Tres¢
omawianego tomu w pelni zastuguje na miano syntezy dziejow literatury
jidysz w powojennej Polsce. Nie zmienia tego zawe¢zajacy podtytut wska-
zujacy trzy zagadnienia, wokot ktorych zostata skoncentrowana narracja.
W istocie ksigzka porusza wszystkie watki pojawiajace si¢ w omawiane;j
literaturze, chociaz rzecz jasna wymienione zagadnienia wskazuja, jakie
motywy w niej dominowaly. Nie ulega watpliwosci, ze po tym dziele ko-
lejnym historykom tej cz¢sci literatury tworzonej w Polsce pozostanie juz
tylko zgtebianie loséw i dorobku poszczegdlnych autoréw, badz pewnych
szczegOtowych watkow. Ale nie sadze, aby te przyszie ustalenia w istotny
sposOb podwazyty wnioski ogdlne sformutowane przez Magdalene Rute,
gdy charakteryzuje ona cate omawiane Srodowisko literackie i gtowne
cechy jego twdrczosci.

Duze uznanie budzi zapanowanie nad materig historyczng i literac-
ka. Mimo ogromnej liczby wykorzystanych tekstow autorka znalazia
sposdb, by watki przedstawic¢ w sposob przejrzysty, a tezy i opisy poprzec
fragmentami dziel uznanych przez niag za najbardziej reprezentatywne
i najdobitniej ilustrujace poszczegélne zagadnienia. Cytaty stanowig
znakomite uzupelnienie autorskiej narracji.

Rozprawa nie jest dzietem z zakresu historii politycznej, gospodar-
czej czy spolecznej. Dlatego zawarty w niej opis uwarunkowan zewnetrz-
nych, w ktorych przyszto dzialaé literatom tworzacym w jidysz — nie zostal
nadmiernie rozbudowany. Uznaje to za rozwigzanie rozsadne. Istnieje
wystarczajaca liczba publikacji, zawierajacych informacje na wskazane
tematy i nie byto koniecznoSci podawania ich w analizowanym tomie.
Z drugiej strony brakuje mi w dziele odwolan do sposobu organizacji
procesu wydawniczego literatury jidysz, w tym przede wszystkim jej fi-
nansowania, kanatow dystrybucji i proby okreSlenia skali jej oddzialywa-
nia na krajowe i zagraniczne Srodowisko zydowskie. Ponadto nie wiem,
w jakim zakresie negatywny wplyw na te¢ literature wywarla cenzura,
stanowigca nieodlaczny element rzeczywistoSci tworzonej przez komu-
nistow od 1944 r. Jak dotad nie spotkatem si¢ z szerszym omowieniem
systemu cenzurowania tekstow wydawanych w Polsce w jezyku jidysz.
A przeciez wiemy, ze zmiany wymuszone w tej materii w 1967 r. w zasad-
niczy sposob przyczynily si¢ do likwidacji wydawnictwa Idisz Buch i mie-
siecznika literackiego ,,Idisze Szriftn”. Zniknigcie tych dwoch instytucii,
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obok emigracji niemal wszystkich tworcoéw, wyznaczyto kres tworzenia
w Polsce literatury jidysz. Nie byt w stanie tego zmieni¢ osamotniony
poeta Elie Rajzman zwigzany ze Szczecinem.

Waznym, doskonale udokumentowanym, ustaleniem badawczym
Magdaleny Ruty jest wykazanie wielkiego wktadu tworcéw w upamiet-
nienie $wiata polskich Zydow zniszczonego przez niemieckich okupan-
tow. W tej dziedzinie ich wkiad jest niemozliwy do przecenienia, chociaz
uwarunkowania polityczne sprawiaja, ze zawarty tam obraz epoki sprzed
1939 r. oraz z lat 1939-1945 r. zostal Swiadomie zubozony. Nie znajdzie-
my w nim bowiem informacji o niszczeniu zydowskiego zycia na terenach
objetych wtadza Zwigzku Sowieckiego po 17 wrzesnia 1939 r. i repre-
sjach, jakim poddano dziesiatki tysiecy Zydow uznanych przez Sowietéw
za ,element politycznie niepewny”.

Magdalena Ruta zgodnie ze stanem rzeczywistym trafnie stwierdza,
ze przestepcze i nikczemne dzialania wymierzone przeciwko Zydom
w latach 1939-1945, byly udziatem tylko czgSci polskiej, czy szerzej rzecz
ujmujac niezydowskiej ludnosci I Rzeczypospolitej (s. 137). Dzigki zna-
jomosSci utworow innych pisarzy autorka moze skonstatowac jednostron-
no$¢ przekazu Binema Hellera o relacjach polsko-zydowskich podczas
niemieckiej okupacji (s. 140). Zreferowata takze sposob, w jaki badana
grupa tworcow pisata o relacjach polsko-zydowskich w latach 1944-1946.
Tred¢ ich utworéw oddaje przekonanie o powszechnosci antysemityzmu
wsrod spoteczenistwa polskiego po wyparciu niemieckich okupantéw
(s. 166—-178). Nie podzielam tych opinii, niemniej ich prezentacja w tym
miejscu jest zgodna z celem wyznaczonym przez Rute w rozdziale na te-
mat stosunku Zydéw do Polski i relacji polsko-zydowskich, ktorym byla
,rekonstrukcja obrazu relacji polsko-zydowskich wpisanych w literature
pewnej epoki” (s. 183). Mozna dyskutowac o tym, czy stosunek ludnosci
niezydowskiej do Zydéw byt az tak zly, jak opisali to 6wczesni literaci
i dziennikarze. Nie mozna natomiast negowac tego, co stanowi tre$¢
przekazu literatury jidysz.

Dla osoby szukajacej informacji o obrazie relacji polsko-zydowskich
wazne jest stwierdzenie, iz badane utwory, pokazujace nie etniczng, ale
ideologiczng polaryzacj¢ spoteczenistwa przed 1939 r., sa wypadkowa
politycznych afiliacji tworcow. A wsrod tych, ktorzy w latach 1944-1967
zdominowali twOrczo$¢ literacka w jidysz w PRL byli przede wszystkim
komunisci, ograniczeni nie tylko cenzurg lub autocenzura, lecz réwniez
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dyscypling partyjna, ktdra w partii typu bolszewickiego réwnata si¢ dys-
cyplinie wojskowe;.

Zauwazytem kilka btednych informacji lub btednych sformutowan.
Wojsko Polskie nie moglo bi¢ si¢ z Armig Czerwong przed koficem
I wojny Swiatowej (s. 284), bowiem do pierwszych star¢ miedzy obu
armiami doszlo w lutym 1919 r., gdy dzialania militarne tej wojny byly
juz zakonczone. Z pewnoScig na terenach zajmowanych przez wojska
Trzeciej Rzeszy przetrwato wiccej niz 30 tys. polskich Zydow (s. 14).
Musimy bra¢ pod uwage tych, ktérzy zyli po szeroko rozumianej ,,aryj-
skiej” stronie i tych, ktorzy doczekali wyzwolenia w gettach i obozach
koncentracyjnych. W 1949 r. podjeto decyzje o zakoniczeniu dziatalnosci
w Polsce zydowskich organizacji niekomunistycznych (s. 17), ale wymu-
szona samolikwidacja ostatnich z nich trwata do lutego 1950 r. W pew-
nym momencie (s. 259) autorka sugeruje czytelnikom — a przynajmnie;j
ja tak odczytatem ten fragment — ze wiedza o szykanach i represjach,
ktore spadly na tworcow sowieckiej kultury jidysz w latach 1934-1939
i 1946-1953, zostata ujawniona w ,,tajnym” referacie Nikity Chruszczo-
wa wygloszonym podczas XX Zjazdu KPZS (s. 308). W istocie bylo ina-
czej. To wlasnie brak odwotan do losow przedstawicieli tej kategorii ofiar
stalinizmu, skfonit grupe dziataczy TSKZ do opublikowania 4 kwietnia
1956 r. w ,,Fotks-Sztyme” artykutu Nasz bol, nasza pociecha. Ponadto
ten artykuf nie dotyczyt tylko lideréw Zydowskiego Komitetu Antyfaszy-
stowskiego i tworcow zamordowanych w sierpniu 1952 r., lecz wszystkich
ofiar z lat faktycznego jednowladztwa Jozefa Stalina w ZSRS.

Inaczej niz Magdalena Ruta, ktora wskazuje na lata 1956-1957 jako
czas zegnania si¢ czgsci tworcow z dawnymi iluzjami dotyczacymi sowiec-
kiego modelu ustrojowego (s. 408), ja przesuwam t¢ cezurg dalej w prze-
sztos¢. Moim zdaniem miato to miejsce w styczniu 1953 r., gdy okazato
sie ze w ,,Swiatowej ojczyznie proletariatu” sprokurowano wymierzone
w lekarzy narodowosci zydowskiej oskarzenia przypominajace te wysu-
wane pod adresem zydowskich medykow w §redniowieczu. To wtedy po
raz pierwszy od ZSRS odwrdcily si¢ tysiace zydowskich sympatykéw ko-
munizmu. Natomiast inng kwestia jest to, kiedy w PRL mozna bylo bez
obawy o wlasne bezpieczefistwo publicznie wyrazi¢ swojg dezaprobate
dla tego faktu. Niewatpliwie sprzyjat temu kilkunastomiesigczny powiew
wolnosci, ktory przeszedt przez Polske w latach 1956-1957. Ale pierwszy
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powazny kryzys nastapil przy okazji odslony akcji antysyjonistycznej
w PRL na przetomie lat 1952/1953.

W literaturze przedmiotu, rowniez w dziele Ruty (s. 405), spotyka-
my powtarzang od lat teze, jakoby w dwudziestoleciu migdzywojennym
polscy Zydzi mieli do wyboru trzy opcje: po pierwsze — modernizacje,
asymilacje i popieranie tendencji liberalnych, po drugie — syjonizm, po
trzecie — komunizm. Niemal wszyscy, rOwniez Autorka, abstrahuja od
faktu, iz z powodzeniem trwata opcja tradycyjna, tj. konserwatywna pod
wzgledem religijnym i obyczajowym. Gdyby nie Zagtada, w Polsce na-
dal zylyby zgodnie z tradycja setki tysigcy Zydow, tak jak to sic dzieje
np. w Stanach Zjednoczonych.

Mam duze watpliwosci co do trafnoSci uzywania terminu ,,socjali-
styczna Polska” w odniesieniu do Polski Ludowej/PRL (np. s. 21, 286).
Jezeli nawet przyjaé, ze Polska migdzy 1944 a 1989 r. — wedtug ideologow
PPR/PZPR - byla na etapie socjalizmu i zmierzala dopiero do komu-
nizmu, to trzeba jednoznacznie stwierdzi¢, ze lokalny rezim, rzekomo
»socjalistyczny”, nie mial wiele wspOlnego z ideatami pielegnowanymi
w kregu dziataczy przedwojennej i emigracyjnej Polskiej Partii Socjali-
stycznej. Oni widzieli Polske jako kraj prawdziwie demokratyczny, kraj
prawdziwie wolnych ludzi, majacych prawo do swobodnego realizowania
indywidualnych aspiracji we wszystkich sferach aktywnosci. Pafistwu rza-
dzonemu przez komunistow daleko byto do tego ideatu.

Doceniam fakt, ze Autorka nie probuje poza niefortunnym — moim
zdaniem — zastosowaniem terminu ,,socjalistyczna Polska” tworzy¢ wra-
zenia, jakoby liderzy PPR/PZPR oraz osoby identyfikujace si¢ z tymi
partiami i ich stylem rzadzenia byli demokratami. Jako pozytywna ceche
badawcza odbieram zdolno$¢ do nazywania rzeczy takimi, jakimi byly
w momencie, gdy si¢ rozgrywaly. Istnieje bowiem — i mozna podac tego
przyktady — niebezpieczefistwo kreowania anachronicznych ocen, deter-
minowanych pdzniejszymi doSwiadczeniami bohateréw dzieta. Wszak
literaci, ktorzy spotkali si¢ z szykanami w r6znych momentach okresu
1950-1968, niejednokrotnie sami wczeSniej oddawali swoj talent na
ustugi totalitarnego rezimu komunistycznego dazacego do usunigcia nie
tylko patologii systemu politycznego, gospodarczego i spolecznego wy-
stepujacych w Polsce przed rokiem 1939, ale réwniez tego wszystkiego,
co bylo pozytywnym dorobkiem minionych pokolen. Magdalena Ruta
nie zapomina o winie ludzi, ktorzy doznali , heglowskiego ukaszenia”
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i ulegli fascynacji sowiecka drogg do komunizmu. Nie probuje zakrywaé
plaszczem eufemizmow ich zaangazowania we wspottworzenie systemu
zla, kiedy to ,,inzynierowie dusz” z pycha i arogancja wspotuczestniczyli
nie w ulepszaniu, lecz w bezwzglednym burzeniu starego Swiata. Poka-
zuje stan adekwatnie do faktow wystepujacych na kolejnych etapach ich
zycia, gdy przechodzili od afirmacji praktyki komunistycznego systemu
rzadzenia do jego krytyki. Od fazy, gdy stuzyli ztu, do etapu, gdy padli
ofiarg systemu, ktory sami wspoltworzyli.

Lektura ksigzki Magdaleny Ruty daje wyjasnienie, dlaczego wyjazd
niektorych oséb z Polski, byt wrecz nieunikniony, uwzgledniajagc kom-
pletny brak identyfikacji historyczno-panstwowej z tymze miejscem
i spoteczefistwem. Taki jest wlasnie casus Binema Hellera, komunisty,
ktory ,,obrazit si¢” na spoleczenstwo polskie, poniewaz nie dato si¢ ono
skomunizowac w iScie rewolucyjnym tempie, a ktore ponadto oceniat
jako na wskro§ przesigkniete antysemityzmem. Wskazanie motywow
i czynOw bedacych udziatem skomunizowanej czesci tworcow jest jed-
nym z trudnych w swojej wymowie, ale udokumentowanych ustalen
autorki (s. 159).

Magdalena Ruta konstatuje brak prob pokazania mankamentow
panstwa ,realnego socjalizmu” w prozie i poezji polskich tworcow lite-
ratury jidysz podczas lat spedzonych w starej ojczyznie. Tak dlugo, jak
zyli w Polsce, ich utwory nie zdradzaly, iz ZSRS jest ,,pafistwem [tylko]
mamigcym obietnicg powszechnego braterstwa” (s. 405), a nie — urze-
czywistnieniem tego marzenia. Autorka dostrzega, ze ci z nich, ktorzy
uwazali si¢ za komunistow skazali na zapomnienie dorobek kultury
zydowskiej nie nadajacej si¢ do zakwalifikowania jako ,kultura poste-
powa”, czyli w istocie afirmujaca sowieckg odmian¢ komunizmu. Co
wiecej, przypuszczali oni bezpardonowe ataki na Srodowisko religijnych
Zydow, widzac w nich tylko grupe zacofanych i wstecznych fanatykow.
Grupa tych pisarzy, ktorg Smiato mozemy zaliczy¢ do kregu tzw. jewse-
kow, tworzyta w opisie powojennej rzeczywistoSci — jak pisze autorka —
»etniczne opakowanie dla tresci ideologicznych” (s. 295). Jej wojowniczy
reprezentant Binem Heller duszg i cialem zaangazowal si¢ ,,w budowe
i umacnianie zbrodniczego systemu stalinowskiego w Polsce” (s. 322).
Poczawszy od 1956 1., tylko nieliczni twOrcy dokonali rozliczenia z ,,wla-
sng gorliwoscia i Slepg wiarg w dogmaty komunizmu” (s. 310).

Ciekawa konstatacjg jest stwierdzenie powstania stosunkowo duzej
liczby utwordw poetyckich wpisujacych si¢ w socrealistyczng afirmacje
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okresu stalinizmu, przy znikomej iloSci tekstow prozatorskich o podob-
nym charakterze i braku chociazby jednej powiesdci (s. 160). Niestety,
autorce nie udalo si¢ ustali¢, czy pierwsze z tych nielicznych opowiadan
socrealistycznych, piora Lejba Olickiego (Ojslendisze walute) [ Zagranicz-
na waluta] z 1951 r., bylo wynikiem krytyki, jakiej w latach 1949-1950
poddano zydowskich literatow, zarzucajac im pomijanie biezacej te-
matyki i nadmierne koncentrowanie si¢ na watkach retrospektywnych
(przedwojennych i wojennych). Nie wiemy tez, czy te nieliczne opowia-
dania socrealistyczne nie byly wynikiem zastosowania innych bodzcow,
np. materialnych. W przypadku opowiadania Olickiego Ruta posSwigca
mu wigkszg uwage w dwoch miejscach, za kazdym razem uwypuklajac
nieco inne aspekty poruszone w tym utworze (s. 161, 300-301). Zabrakto
mi jednak wskazania, ze Olicki w istocie uzyczyl piodra na rzecz propa-
gandy, wmawiajacej zydowskiej i niezydowskiej ludnosci, ze ograbienie
jej z duzej czeSci zasobdw gotowkowych, czego dokonano w ramach
wymiany pieniadza w pazdzierniku 1950 r., bylo dla niej dobrodziej-
stwem. Trudno zaktadaé, ze mogt sam w to wierzyC. Tym bardziej, ze
tak on, jak i jego koledzy najpewniej osobiscie bolesnie doswiadczyli
skutkéw finansowych machinacji komunistow. Slad tamtych zdarzen
przedstawiony w rzeczowy sposOb znajdujemy w zapisach dziennikOw
Marii Dabrowskiej z przelomu pazdziernika i listopada 1950 r. Wydaje
si¢, ze opowiadanie Olickiego zostalo napisane na zamdwienie. Nato-
miast aspekty skrytykowane przez Michala Mirskiego sa typowe dla jego
dogmatycznej, stalinowskiej publicystyki z tamtego okresu i nie oddaja
groteskowosci postaci i poczynan bohatera opowiadania.

Odczuwam pewien niedosyt wynikajacy z faktu zakonczenia watku
przemian SwiadomosSci tworcdw wcezesniej zwigzanych z partiag komuni-
styczng na wypowiedziach i wyborach Binema Hellera, Lejba Olickiego
czy Hadassy Rubin z lat 1956-1960. Warto by pokaza¢ uwarunkowania
ewolucji pogladow Dawida Sfarda czy Grzegorza Smolara w latach
1960-1967. Przeciez byl to czas niebywale korzystny dla rozwoju aktyw-
nosci kulturalnej Zydow w PRL, gdy dysponowano powaznymi Srodka-
mi i mozliwo$ciami, gdy kwitta wymiana kulturalna z zagranica, w tym
z odradzajacym si¢ Srodowiskiem tworcow kultury jidysz w ZSRS. Ten
aspekt nalezy do nielicznych w omawianej ksigzce, ktory czeka na dopo-
wiedzenie w kolejnych publikacjach.

Podstawowy tekst syntezy poSwieconej literaturze jidysz powstatej
w powojennej Polsce autorstwa Magdaleny Ruty ma objeto$¢ 400 stron.



228 RECENZJE

Pomijam streszczenie oraz wykaz wykorzystanych zZrodel i opracowan.
Przypomnienie objetosci wydawnicze] najwazniejszej merytorycznie
czedci ksigzki jest istotne. Dopiero odnoszac do niej ilo$¢ zgloszonych
przeze mnie uwag polemicznych odbiorca tej recenzji widzi, jak w grun-
cie rzeczy jest ich niewiele. W zaledwie kilku miejscach doszukalem
sie pewnych nieScistosci. Inne uwagi s3 wyrazem mojego stanowiska
wobec poruszonych kwestii, ktore moga, lecz nie muszg by¢ wziete pod
uwage. Magdalena Ruta ma prawo do zdania odrgbnego. Moje uwagi
polemiczne nie sg w stanie podwazy¢ pozytywnej oceny waznego 0Sig-
gniecia badawczego, jakim bez watpienia jest ksiazka Bez Zydow?... Poza
ogromnym tadunkiem informacji, dotyczacych wazkich problemow, o jej
wartosci decyduje jasny sposob ich prezentacji, zdolno$¢ do taczenia
danych czastkowych w grupy, ich kategoryzacji i umiej¢tnoS¢ formowa-
nia wnioskow ogdlnych. O starannej redakcji publikacji decyduje autor,
a czesSciowo redaktor tomu, niemniej ten drugi nie jest w stanie nadac
przyzwoitej formy temu, co byto pierwotnie tekstem stabej jakoSci. Je-
zeli wigc omawiany tom wzbudza uznanie tak pod wzgledem tresci, jak
i redakcji tekstu gtownego oraz aparatu naukowego, przyjmuje, ze i w tej
dziedzinie Magdalena Ruta wykazata si¢ wysokimi kwalifikacjami. Nikt
dotad nie dokonat tak ogromnego dzieta, jak przekiad oraz analiza do-
robku poetyckiego kilkunastu poetdw i prozaikow tworzacych w jidysz.
Tym bardziej, ze niemal jednocze$nie z omawiang ksigzkg ukazala si¢
uzupetniajaca jg dwujezyczna antologia Nie nad rzekami Babilonu (Ksig-
garnia Akademicka, Krakow 2012).

Grzegorz Berendt
Uniwersytet Gdanski i Instytut Pamigci Narodowe;j
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